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OKiii S>ZCt£ł-Ct

3f, 3  o Al. i  2 ).

Przebieg pracy społecznej

Społeczną pracę rozpoczął om prz od 48 laty* Prze biegała ona przez 

trzy zasadnicze etapy* X międzywojenny

IX okupacyjny 

XXX powojenny

X* W międzywojennym okresie moja dsiałolnodd społeczna przeja­

wiała się w Związku Harcerstwa Polskiego* Od 16*2*1926 r* do 31*8* 

1939 r*pełniłem kolejno obowiązki zastępowego /T)»* II* im. ks* Józefa 

Poniatowskiego w Jabłonowie/ przybocznego /w 9 Pom.Dr.H.im.Józefa 

Hallera w Toruniu/*

Po ukończeniu Seminarium Nauczycielskiego w Toruniu pracowałem 

na terenie powiatów nowomlejskiego i brodnickiego, jako nauczyciel 

szkdł podstawowych i zawodowych*

Kontynuowałem dalej pracę harcerską. Pełniłem obowiązki Komendan­

ta Drużyn Miejscowych w Nowym Mieście* Następnie założyciela i dru­

żynowego I3ft t’om * Dr * 21 * im • Jana XXX Sobieskiego w Brodnicy* Równocześ­

nie prowadziłem referat drużyn przy Komendzie Hufca*

V tym okresie przeprowadziłem 6 obozów harcerskich /Wądzyn, Gar* 

czyn, Lidzbark* Jhłapowo, nikuliczyn n/Prutem, Górzno/ Pomagałem

w charakterze instruktora w chorągwlanych obozach instruktorskich 

/Borkowo Kartuskie, Górki Wielkie, Gtrażym-Pokrzydowo, decki i:łyn/.

V Związku nauczycielstwa Polskiego, do którego należę od 1*1o*

1$33 r . sprawowałem funkcję skarbnika ogniska w latach 1337/38

i następnie skarbnika Oddziału 2HP w Brodnicy aż do roku 1939*

Jako związkowiec odczułem szykany w okresie "Płomykowego" proce*

su*
Okren międzywojenny zamyka ochotniczy udział w obronie Warszawy* 

Przydzielono ranie /posiadałem kat."D"/ do Szpitala Ujazdowskiego*
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Prowadziłem tu kancelarią Wydziału Chirurgicznego dr Brauna,

W trał;cl© bombardowania Szpitala kierowałem akcją przeciwpożarową

•  likwidowałam wraz b personelem pielęgniarskim bomby fosforowe* 

dalej konwojowałem tranoporty rekonwalescentów do ozpitall zastęp­

czych* Po kapitulacji Stolicy wróciłem do domu#

Ua skutek szalejącego terroru ukrywałem się w Lidzbarku dział* 

dońskim,

II* lak rozpoczął się okres okupacyjny* Dnia 8 kwietnia 1940 r* 

aresztowano mnie 1 więziono w Tlroli pod Brodnicą a następnie w daw­

nym Internacie Kresowym w Grudziądzu. Po trzytygodniowych szykanach 

zwolniono mnie, jako chorego /gruźlica kości/ wraz z wieloma innymi 

chorymi i starcami ponad lat 70* Dalszych cierpień doznałem w obo­

zie pracy w famie Grodzkiej, gdzie przebywałem od września 1944 r* 

do stycznia 1 45 r*

W Tamte Brodzkiej zorganizowałem i kierowałem ucieczką AkmoÓ®
- <&ajkoa*kJUgo Iwona. 1 Bernarda* których przewidziano do likwidac­

ji dni przeó uciaczką hitlerowcy rozstrzelali ojca Czajkowskich, 

dwóch br~oi 1 siostrę* *onoo uciekinierom & naatgpnie wprowadzenie
p  ierkM/zejtn-

w błąd "j-st-pa* pozwoliło tyra dztrsed do raiujazz przezna­

czenia 1 w ten «ro.wb uniknąć ónierui*

« mlguz;,cz~»le to jeat od maja 1940 *  do września 1944 pracowa­

łem u Biemedw w charakterze sprzedawcy i księgowego* Tą okazję wy­

korzystałem do akcji sabotażowej* Zdobytymi artykułami żywnościowy­

mi i markami pomagałem rodzinom kolegów pomordowanych 1 rodzicom 

kolegów przebywających *"oflagach" i obozach koncentracyjnych*

Duże ilości zdobycznej nafty przekazywałem jako środki pędne do 

poruszania śrutownlkdw, mielących zboże na śrut dla ukrywających 

się i dla partyzantów.
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-  /  -
r.lo zapomniałem o obowiązkach nauczycielo? ich, I ierowałen w ©ia* 

rę swoich mo&liwoócl tajną oświatą / T O t l / ,  Działalność tą władBe 

oświatowe zweryfikowały w 1947 ?•
tire:na.

Interesowała mnie praca konspiracyjna* Saukałem kontaktu a "Ja- 

aaaBurkoweoai". Słaba i nieostrożna ich konspiracja zniechęciła mnie 

do pracy, t7ciągnąłom się do Amii K*ajowej, Jako "Wią«" zorganizo­

wałem w kwietniu 1943 r,placówkę A."-’ idabark, IlaleSalo do niej 12 

osób, .Placówka wchodziła w skład Obwodu AE-Dzlałdowo, tJodokręg - 

"Olsztyn-Tuchola", :'olm z^lorzohnikiera był koreadont Ob' odu Paweł 

"owako-akl - "Le^nl!", Sadaniaa Placówki było zbieranie materiałów 

wywiadowczych, sdobywanlo broni 1 materiałów wybuchowych, Ddało rai 

olę znaloćó członków "Grunwaldu" - 3zosława Jwikll/isMego 1 Jana

* raanidakieso, /naucayciela Józefa Golubskiego "Hitlerowcy" roa- 

strzelali © 1039 r« a Lampart Jaeeław skinął w obozie koncentracyj­

nym. Od "Grunwaldu" praejno^ałem broń krótką, granaty, trotyl 

1 przekazywałem materiały te swojemu komendantowi. Zaalaałem teft 

harcerzy - Szczepańskiego, Michalaka, Lewandowskiego i Rynkowskiego, 

któray s transportu wojskowego zabrali 8 karabinów i oeunlcję, a na­

stępnie zakopali ją w piwnicach tartaku, rlównle& i to materiały 

praakaaallśay do lasu, "Akowcom" brodnickim udzieliliśmy oomocy 

w rozmontowaniu aparatury radiowej - nadawczej - z samolotu znajdu­

jącego się na lotnisku lidabarnMm, Do wlękosej akcji /walki zbroj­

nej/ w tym terenie nie doszło ae względu na zbyt dudo ryzyko, brak 

broni i rozbicie /w ostatnich tygodniach/ grupy.

Zwolnienie unie z obowiązków komendanta Placówki A* -Lidabork 

a-.ot -ipiło po wyswoleniu tegeft ninot a, w styczniu 1945 r.

3
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Toruń 14.10.2004 rr

-J l/w

Pan
Jerzy Wultański 
ul. Ceglana 24 m. 42 
87-300 Brodnica

Szanowny Panie !

Bardzo serdecznie dziękuję za książkę M. Chwiałkowskiego pt. „ Życie 
rodziny Wultańskich wpisane w ceremonie i zwyczaje wojskowe”. Gratuluję 
Panu wydania, bowiem nie każda rodzina może poszczycić się takim 
opracowaniem. Książka została zaewidencjonowana w naszej bibliotece, ale 
przechowywana będzie w teczce śp.Łucji Wultańskiej, ponieważ tu jest 
łatwiejszy do niej dostęp.

W sprawie danych dotyczących życia śp. Józefa Szalli ps.”Wiąz” dzwoniłam 
jeszcze do syna Wiesława, ponieważ chciałam upewić się co do daty śmierci śp. 
Józefa. Zmarł na pewno 20 września 1989 r. , a nie jak podaje nekrolog 21 
września. Ukończył Akademię Wychowania Fizycznego w Warszawie ( rok ?). 
W ślad za relacją własną śp.Józefa Szalli podaję, że od lutego 1949 r. do 
31.06.1971 r. był nauczycielem wychowania fizycznego w Bydgoszczy, 
początkowo w Liceum Pedagogicznym, a od 1963 r. , po likwidacji Liceum, do 
31. 06.1971 r. w Studium Pedagogicznym. Data przejścia na emeryturę zbiega 
się z datą likwidacji Studium Nauczycielskiego. Kondolencje złożone Rodzinie 
Zmarłego przez pracowników WSP w Bydgoszczy ( z mylną datą śmierci) 
spowodowane są prawdopodobnie tym, że, jak mówi syn, ojciec udzielał się 
społecznie i być może pracował tam w niepełnym wymiarze godzin.

Biogram Józefa Szalli ukaże się także w cz. 6 „Słownika biograficznego 
konspiracji pomorskiej 1939-1945”, która jest przygotowywana do druku.

Bardzo serdecznie dziękuję za współpracę. Łączę pozdrowienia.
Z wyrazami szacunku i poważania .........................................

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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III , Odtąd rozpoczął cię okres trzeci - od’ udowy tego, oo znisz­

czył wandaliczny okupant w naszej Ojczyźnie# Juft w styczniu 1945 r* 

włóczyłem ci® a proces odbudowy polskiej szkoły, kolejno w Lidzbar­

ku, .'Środnicy i Lałyta Głęboczku# m pierwszej fazie praca polegała aa 

porządkowaniu szkoły* jak czyszczenie pomieszczeń sz?:oły, szklenie 

okien, zbieranie cprzgtu szkolnego, a nawet krycie dachówką szkoły 

/Lały -łgboozek/. Personelu administracyjnego aie było* Prace wyko- 

aywa^em rasem z młodzieżą szkolną. Z uwagi na brok wynagrodzenia 

w pierwszych nieolicach - pracę tą nalefcy traktować jako społeczną.

PO ustabilizowaniu się w Szkole Podstawowej w rołym Głęboozku 

wykonywałem społeczni© funkcje skarbnika rejonu, przewodnicz scego 

Komisji rewizyjnej Gminnej uady liarodowej w Polskim rrzoziu, re­

jestratora szkdd wojennyoh i komisarza spisowego.

K? marcu 1946 r* przeniesiono mnie do środnicy. Jako nauczyciel 

Szkoły Podstawowej i Średniej Szkoły Zawodowej pełniłem rdwnlsi 

obowią kl powiatowego iastruktora wychowania flzyesnego 1 wychowa­

nia spółdzielczego# Byłem drużynowym 130 Pora.Dr# I* i komendantam 

brodnickiego hufca oraz członkiem iejsklej Rady fT* . i ?#W.

Przeprowadziłem dwa obozy hareerekle*v;ypoeafcyłem druftyay brod­

nickie w sprzęt obozowy a orkiestrę hufsa w iaetruraenty muzyczne* 

przeprowadziłem szereg imprez sportowych. Obowiązki harcerskie 

i sportowe traktowałem społecznie*

W drodze"awansu rpołecznego" przeniesiono ranie do rydgoszczy.

Tu od lutego 1949 r# do 31 maja 1971 r# pracowałem jako nauczyciel 

wychowania fizycznego w Liceum Pedagogicznym, a po jego likwidacji 

w Studium I auczyolelekir# Los i tu nie poskąpił mi pracy społecz­

nej. 2 młolziećą licealną wykonywaliśmy programowe urządzenia 

sportowe wartości około 9$*0CC z * 7.ało3yłem 3!S "Pedagog"*
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-  /  -

Prowadziłem zajęcia w sekcjach sportowych, Zorganizował en cześć 

obozów* Wszystkie te czynności ti swoim czasie były zajęciami bez- 

płatnymi* Llój agog" był jednym z przodujących w województwie* 

Zdobył siedem pucharów przechodnich, szereg nagród rzeczowych 

i dyplomów*

Poza zajęciani sportowymi pomagałem Dyrekcji LP w poprawianiu 

warunków mieszkaniowych młodzieży internackiej* Prowadzona przeze 

rnr.io /z ronienia dyrektora J.W*/ kontrola prae i dokumentacji dała 

250000,-zł. oszczędności* W szkole nie było akcji społecznej bez mo­

jego udziału*

Jako instruktor Llejskie^o O'rodka Doskonalenia ?adr Oświato­

wych, bezpłatnie przeprowadziłem szereg kursów nauczycielskich, 

doszkalających.

Pracę społeczną kontynuowałem dalej w Studium Nauczycielskim, 

do którego przoniesiono ranie w 1963 r. Kierowałem pracą stulencką 

przy budowie terenów zielonych* Zaoszczędzono wówczas kosztoryso­

wych 21*000,zł. równocześnie zorga lzowałem magazyn sprzętu sporto­

wego. Prowadziłem se studentami prace przy budowie boiska e urządze­

niami aportowymi dla potrzeb kierunku wychowania fizyczne ;o.

ioaa społeczną pracą sportową, szkolną 1 uczelnianą brałem ak­

tywny udział w klubach sportowych "Brda", "Ogniwo", "Cwlazda", 

iSZ3 oraz w różnych społecznyeh komisjach przy Wojewódzkim Homitecie 

Kultury Fizycznej 1 Turystyki. Ha terenie naszego miasta 1 wojewódz­

twa zorganizowałem osereg sportowych Imprez. i’en wycinek praey 

usatyofalcjonowały honorowe odznakit Srebrna "Gwiazdy", Złota *SZ8% 

100-lecia óportu Polskiego oraz szereg dyplomów*

W bydgoskim Z .l.P . pełniłem społecznie obowiązki zastępcy komen­

danta chorągwi, szczepowego w Liceum Pedagogicznym i przewodniczą-
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cego Studenckiego Kręgu Instruktorskiego w Studlun rauczyoielskim,
TroUClcfyLtkmUtete ebocoU on.rx. źuny i‘Łlcoieniĉ e dUl utuc/entiu S J f
T, orgr;nieaejl harcerskiej oniągnąłem najwyżssy stopi©A ino*ruktor­

fiki - haromictrsa oloki Ludowej oraz Złotą Honorową Odznakę za 

Zasługi dla Z ;P,

Z młodzieżą licealną, harcercką i ctudenoką brałem udział w ak- 

cjo^h społecznych na rzecz swojego rr.iaata /budowa kąpieliska - przy 

ulicy Kukielekiej, parku przy ulicy Toruńskiej/,

8 &v.iązku iiauozyoielstwa tolokie ,o wełniłem obowiązki skarbnika 

C^icka, Oddziału, organizatora Związkowego fkle-m Spożywczego 

i fiaazej isięgarai /Lroinioa w latach od 1945-«349/ przewodniczą- 

c©go komisji kulturalno-oświatowej a  następnie konieji bytów©,1 

/Liceum iPedag.i^d^oszcz »  latach i 51-1962/,

Za pracę związkową Narząd Główny przyznał ni Złotą Odznakę ZHP, 

v» Związku ojowsików o Wolność i Demokrację udzielani się od 

1363 roku. Od teco czaru jestem kronikarzem ©misji do ’»opółprncy 

z i 'ł odzieżą przy Zarządzie Oddziału oraz prelegentem tejże komisji, 

i  | ole nr 7 na ..łoiiiu pełnię obowiązki wieeprzewoc! nicsr.ee go. odpo­

wiedzialnego za komisję historyczną-propagandową i komisję do rfpratf 

współpracy z młodzieżą*

niezależni© od powyższych obowiązków pomagam szkołom w popra­

wianiu warunków do uprawiania aportu, organizacji nzkolnyoh imprez 

huroorskich a nawet w przeprowadzaniu egssainów otudonokloh /pra­

ca ta dała ^czelni likwiduj ąosj cię uczelni /Studium rauczyeiel- 

cki©/ w 1971 r, 6*540 zł.oazczgdnoJci,

Pierwszego czerwca 1j71 r,przeniesiono rnie w stnn spoczynku,

>->zi j ocfzn̂ xvcc/fa w J •

 ̂/ r/ e ‘£f-llem ,r£coifoies(rucc.t Lloinonci //IrA H1*}] x *t V h>f 
2  Sre6mym- Rtufieuz '£cr*fct*ft frA ł&<f-6<j-ZUf i  1f.fi. 6</
i  łfćo lc ile jii r<Jt łOcir^MUGr Jfr£. f3ff-6?-1$1 *  6. //. for

'-^)yił<y°yzc'z,/ 5fm-zctziern iJ* u fifyr'
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Z A Ś W I A D C Z E N I E

Na p o d s ta w ie  zeznań świadków z a św ia d c za  s i e  , &e n a u c z y # i « l  
J ó z e f  S z a l l a ,  ur« dn ia  3 0 ,1 .1 9 1 1  r„ w Eamborn, b y ł  
w c z a s i e  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  mieszkańcem m ia s ta  Lidzbarka*

Pan S z a l l a  b r a ł  u d z i a ł  w c z a s i e  od 1 , X I I ,  1939 r . d o  1 4 * V I I I #%- 
w tajnym n a u czan iu  na t e r e n i e  m ia s ta  i  n a j b l i ż s z e j  o k o l i c y  , 
ucząc m ło d z ie ż  w z a k r e s i e  programu s z k ó ł  powszechnych oraz  o r -  
ganizuja^o c z y t e l n i c t w o  przy  tym własna^ b i b l i o t e c z k ę  73 tomowa 
o d d a ł  d l a  powyfcszyoh c e l ó w .

P o d k r e ś la  s i e  , ź e  n a u c z y c i e l  S z a l l a  jako p ie r w sz y  s t a w i ł  
sie ,̂ dn ia  2 6 . 1 , b . r .  do Zarzadu M ia s ta  Lidzbarka ce lem  o r g a n i z o ­
wania s z k o l n i c t w a .

Podani świadkowie  ( miedzy innymi p i ę c i u  ) n i e  sâ  z panem 
S z a l l a s s p o k r e w n ie n i .N ie  sa  ̂ od n i e g o  z a l e i n i  s łużbowo a n i  ma-

' i r
t e r i a l n i e .

L id z b a r k ,d n ia  9 s i e r p n i a  19^5 r*

Oplate  1 0 , -  z ł .  pobrano 
na p o d a ń iu . -

B u r m i s t r z  :
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Z A Ś W I A D C Z E N I E  ■ ’

Na p o d staw ie  zeznań świadków zaśw ia d c za  s i e ,  'źe n a u c z y c i e l  
J ó z e f  S z a l l a  3u r P dn ia  30 .1*1911  r .  w-Hamborn,był  
w c z a s i e  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  mieszkańcem mias.ta Lidzbarka*'  

Pan S z a l l a  b y ł  zabrany dn ia  14#V I I I *19 4 4 r , , pomimo p r z e d ł o ­
ż e n i a  św iad ec tw  l e k a r s k i c h  o złym s t a n i a  zdrowia  i  n i e z d o l ­
n o ś c i  do prac f i z y c z n y c h , d o  przymusowego kop an ia  rowów obron­
nych w TamiiS B r o d z k i e j , g d z i e  przebyw ał  do dnia-:. 1.5#I»19^5 r* 

P o d k re ś la  s i e , ź e  n a u c z y c i e l  S z a l l a  ura to w a ł  dwom osobom Ży­
c i e  z rąk oprawcow n ie m ie c k ic h *  • ••• . 

Podani świadkowie  n i e  sa z * o » S z a l l ą  s p o k r e w n i e n i ,N ie  3a od«.!* Ca'
n i e g o  z a l e ż n i  s łużbowo a n i  m a t e r i a l n i e *

■ f :
L id z b a r k ,d n ia   ̂ s i e r p n i a  194-5 r .  •

O p ł . t e  l o , -  z Ol pobrano 
na podaniu .

S.. Ky-ni-nslci /

21



\
5

O d -o i  s

O Ś W I A D C Z E N I ' ®

Fy nl ze j T>odr>1sanl ,03wiadczamy w miejsce Przysięgi ,że nauczyciel 

J o z e f  S z a l l a  ur* dnia ^O .I .lo il  r* w 'Tan^orn, hrst czyi 

ny udzlat w tajnym nauczaniu nlezorganlzowanym w czasie od 1 .X II 

do 7 . IV.I94O r* 1 od l*VclO40 do l .I I I .i a Ą l  r* »w tajnym nauczaniu 

zorganizowanym w czasie od 2 .I IT .I 0 4 I  do I4 .V IT I .I0 4 4  r»

— - Obywatel 5 " z ® 1 1 a uczyX m^odzlez na terenie miasta Lidz­

barka 1 najbliższej okolicy w zakresie programu szkojf T>Owszechnych

oraz  organizow ać  c z y t e l n i c t w o  ,r>rzv tym w łasn a  b i b l i o t e c z k ę  7̂ 5 t o -
ł ' ^  

mowa oddaX d la  t>o w v z s z y c h  c e ló w .  y r' , >,
Nauczyciel Jozef S z a l l a  jest nam znany ze wstioZnracy

n* powyższym polu.Nie jesteśmy z nim spokrewnieni .Niezależni od

n ie g o  sXużbowo ani  m a t e r i a l n i e .

Brodnica  »dnia 6 . l i s t o p a d a  l^M*? r*
&arj,?3Lcjc*z.cyrr2jt £ e  /pcl&eyc? 7-o^e/ct- ś/xo (ł£ e ^  d?Zc/A&crrĄ.t£ t*JJk< yxcrferr^ fty n y m  

z o rzc y tfc -zc y tz tc* ' ^%7&)htc?r2.7fecks ćcfyrze< ĉ> ?'2/y uc zćvtz, żcx, Trjcy 0/ćre*^ <6<Szźrc¥r4&4j
( » ) JLftiOfti,- (-) Seór̂ c/M /nfonż
( -  ) Zellma S t e f  an *iero*>nt'* n**ty.
( - ) Ryńska BronisX*wa 

^  ( - ) Pelzner Franciszek

g I i
n  a sn o reczn o sc  T)odt)1sow o b .o b .  S o b iec h a  A n to n ieg o  .k ie ro w n ik a  p u b l .  
szkody t)Ow sz • w B r o d n ic y ,  Ze llm y S t e f  a n a , k iero w n ik a  p u b l .  szkody  
rjo w sz . w J e l e n i u ,  B r o n i s£ owy R y ń s k i e j ,  u r z ę d n i c z k i  pocz to w ej  w 
L-*dzbar^tu oraz  P e lz n ^ r a  F r a n c i s z k a ,  s lu sa r z a -m e c h a n ik a  w ś r o d n i c y ,  
stwierdzam*

3 r o c / n r c c l  c/7 2 z7cz ^  *7-

<̂ c ? <%? .sr# ćv£/ć> Sz £o/?-2 ccft'O

Tl’-,,/,
C7f2j
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O (3 p i  a

i
O 3 W T A D C Z E N T E

My n i ż e j  p o d p ls a n i  , oświadczamy w m i e j s c e  p r z y s i ę g i  ,ze n a u c z y c i e l  
J o z e f  3 z a 1 1 a n r .  dn ia  **0 . 1 .1011  r* w Harnborn ,byjf zabrany  
d n ia  I 4 .YTTI.IQ44 r .  , pomimo p r z e d ł o ż e n i a  św ia d ec tw  l e k a r s k i c h  o złym 
s t a n i e  zdrowia  i  n i e z d o l n o ś c i  <io prac f i z y c z n y c h  -  do przymusowego  
kopania  rowów obronnych w Tamie B rod zk ie  j , g d z i e  przebywa/  do d n ia  
l S . T . l o ^  r .

Obywatela  3 z a 1 l  e jako p o l s k i e g o  n a u c z y c i e l a  p o d e j r z e w a l i  
okupanci o t a j n a  prace  .N ie  mogli mu j e j  dowieść; i  d l a t e g o  by pozbyć

A*
a l e  go  z t e r e n u  m ia s t a  Lidzbarka -  z m u s i l i  do wykonywania w ym len jo -w /
nych r o b o t .  ,/ • / 

N a u c z y c ie l  J o z e f  3 z a 1 I  a j e s t  nam znany z czaSow w s p ó ln ie
wykonywanych prac przymusowych.Nie j e s t e s m y  z nim s p o k r e w n ie n i .  N i e ­
z a l e ż n i  od n i e g o  s łużbowo ani  m a t e r i a l n i e .

Brodnica  ,d n ia  6 l i s t o p a d a  1 ^4  ̂ r»

( -  ) Lewandowski I l d e f o n s
( * ) TTessar Jan
( -  ) B ie r n a c k i  J o z e f
C -  ) B a r tw lck i  Leon

, / 1 1
W^asnorecznosc poflpisow o b .o b .  Lewandowskiego I l d e f o n s a  ,m i s t r z a  k r a ­
w i e c k i e g o  w L idzbarku ,  T e s s a r *  Jana ,kupca w L idzbarku ,  B ie r n a c k ie g o  
J o z e f  a ,m i s t r z a  f r y z j e r s k i e g o  Lidzbarku oraz B a r tw ic k ie g o  Leona ,1 ■ *, ,

kupca w L idzbarku ,  stwierdzam*
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
P O U S H  H O M E ARMY EX-SERVICEM EN A SSO CIA TIO N  

240, K IN G  STREET, LONDON, W6 ORF

L. dz. 

O ut  ref.

Szacowny Kolego /  Koleżanko,

Uprzejmie powiadamiamy, ie  Komisja Krzyża A. K. przyznała 
Kotedze /  Koleżance K izyi Armii Krajowej, którego legitymację prze- 
syfemjr, H-r- , Af. 3 0 9 & S ~

Łączymy serdeczne pozdrowienia , /) ./}
i/  j 

Sekretarz Komisji "Krzyża A.K.

U W A G A : K o izty  leg itym acji wynatzą £  . Cena. K rzyża  A .K . lub jego m in ia tu rk i 
wraz z« w ttą jk ą  u ry n o n  i .  • Legitym acja  dla Koleżanek i Kolegów  
w fioUct załatw iana tą  beiplatiUe. Czeki proeim y w ystaw iać na : ,J*olith  
Home A rm y  Ex-Sei-i-icemeit Aeeociation.
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■Ztl. oio li-#t i /

lA.or. woLi- &

_ 2 _ Ą _ S _ ^ _ I_ Ą _ D _ C _ Z _ E _ N _ I_ Ę ._

Oświadczam, ze  eb .  S z a l l a  J ó z e f ,  n a u c z y c i e l  Szkoły  Powszechnej
w B ro d n icy ,  p e ł n i ł  w Armii  Krajowej fu n k c ję  Organizatora" .p lacówki

fl
m i e j s k i e j  L idzbakk ,pew .D zia łdow o od d n ia  1 k w ie t n i a  1943 do ko^.ca 
o k u p a c j i  t . j .  do s t y c z n i a  194 5 r .  pod pseudonimem Wiąz*.

rt
W.wym. pracował  sum iennie  i  wykonywał w s z e l k i e  rozk azy  c z ę s t o  ry­

zykując  ż y c i e .
W i a d o ^ a y m  mi j e s t ,  ze  przed  w s tą p ie n ie m  d ®  A.K. o t ) .  S z a l l a  b y ł

czynnym cz ło n k iem  Grg. Jaszczurkowcy'1 d z i a ł a j ą c e j  na t e r e n i e  porno-
fl

rZa# T 4/„  esnik: -w^ygyif /P a w eł  Nowakowski/

B.Komendant Obwoatu^.K. Dzia łdow o.  )

Z ie lur f ,dn .25  s i e r p n i a  1947r .
7/łasn©ręczno3ó p od p isu  

l u n i u  zaiwiadcz,ąm:

Zielur. ,dn .  25 s i e r p n i a  1947r .

Ła \a»vła  Nowakowskiego, zam. w Z i e -

zierW ,
&-C
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SZALLA JÓZEF p s . " 7 i ą z " ,  c z ł o n e k  Z w iązku  J a s z c z u r c z e g o  / 1 9 1 1 - 1 9 8 9 / .
J ó z e f  S z a l l a ,  s y n  A n to n ieg o  i  A n t o n i n y ,  u r o d z i ł  s i ę  30 I  1911 w Niem­

c z e c h .  W l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  p r a c o w a ł  w P u b l i c z n e j  S z k o l e  P o w sz ec h n e j  n r
1 w B r o d n i c y  w c h a r a k t e r z e  n a u c z y c i e l a .  N a l e ż a ł  do ak tyw ny ch  członków ZHP.

Komendzie Hufca H a r c e r z y  w B r o d n i c y  p e ł n i ł  od 1936 r o k u  f u n k c j ę  r e f e r e n ­
t a  d r u ż y n  h a r c e r s k i c h .  W 1936 z a ł o ż y ł  s z k o l n ą  150 P0m o rsk ą  Drużynę  H a r c e ­
r z y  im. J a n a  I I I  S o b i e s k i e g o ,  zwaną p ó ź n i e j  n i e o f i c j a l n i e  " d m iż y n ą  k o l e j o ­
w ą " .  W W akacje  l e t n i e  1938 r o k u  u r z ą d z i ł  d l a  n i e j  w y c i e c z k ę  / o b ó z  wędrow­
n y /  na p o ł u d n i e  P o l s k i ,  m . i n .  do i e l i c z k i .  B r a ł ,  j a k o  i n s t r u k t o r ,  u d z i a ł  
w l i c z n y c h  k u r s a c h  s z k o l e n i o w y c h :  w l i p c u  1933 w B orkow ie  K a r t u s k i m ,  w l i p -  
cu  1934 w t e j  sam ej  m i e j s c o w o ś c i ,  w k w i e t n i u / m a j u  1938 w G ó rk a ch  T. i e l k i c h ,  
w s i e r p n i u  1938 w t r a ż y m i u ,  a w s i e r p n i u  1939 r o k u  w .d e c k im  M ł y n i e .  Oku­
p a c j ę  s p ę d z i ł  w L i d z b a r k u  ' e l s k i m .  P r z y s t ą p i ł  do r u c h u  o p o r u  w k o n s p i r a c y j ­
n e j  o r g a n i z a c j i  "Z w iązek  “ a s z c z u r c z y " .  P r z y b r a ł  p seudon im  , r . i ą z " .  Bogdan 
C h rzan o w sk i  w p r a c y  " Z w ią z e k  da s z c z u r c z y  i  Narodowe S i ł y  Z b r o j n e  na Pomorzu 
1939-194-7" / s .  4 0 /  p o d a ł ,  że w s z e d ł  on w s k ł a d  Rady Drużyny " J a s z c ż u r k o w e ó w " . 
Po w o j n i e  p o w r ó c i ł  do B r o d n i c y .  Z a m i e s z k a ł  na o s i e d l u  Nowa Gdynia  p rz y  u l i ­
cy Ł a z i e n n e j  9* P o d j ą ł  p r z e r w a n ą  p r z e z  o k u p a c j ę  p r a c ę  w P u b l i c z n e j  S z k o l e  
P o w sz ec h n ie  n r  1 j a k o  n a u c z y c i e l .  K on tynuow ał  t a k ż e  d z i a ł a l n o ś ć  w ZHP. B y ł  
komendantem obozu  p r z e s z k o l e n i o w e g o  w G ó r z n i e  od 9 do 27 l i p c a  1946 r .  Od 
połowy g r u d n i a  1946 p e ł n i ł  o b o w i ą z k i  h u fc o w e g o .  Po r e o r g a ^ i z a c j i  w ła d z  ZHP 
w B r o d n i c y  o b j ą ł  z d n iem  28 l u t e g o  1947 r o k u  now ou tw orzone  s t a n o w i s k o  Komen­
d a n ta  Ośrodka  H a r c e r z y ,  s p r a w u ją c  j e d n o c z e ś n i e  f u n k c j ę  hufcow ego  IV H u f c a .
Od 7 do 31 l i p c a  1947 r .  na o b o z i e  pod  L i d z b a r k i e m  . / e l s k im  p e ł n i ł  r o l ę  k o ­
m e n d a n ta .  Do 2.5 p a ź d z i e r n i k a  1947 b y ł  r ó w n i e ż  op iekunem  V I I  Drużyny H a r c e r z y  
im. J a n a  I I I  S o b i e s k i e g o .  Wyprowadziwszy s i ę  do B yd go szczy  p r z e k a z a ł  o f i c j a l ­
n i e  Komendę Ośrodka  H a r c e r z y  w B r o d n i c y  w d n i u  19 p a ź d z i e r n i k a  1947 r o k u  Lud­
wikowi Grzemskiemu. Razem z J .  F a lk o w sk im  n a p i s a ł  p r a c ę  p t .  " D z i a ł a l n o ś ć  AK 
w Obwodzie Lubawskim".  U k o ń c z y ł  s t u d i a  i  u z y s k a ł  t y t u ł  m a g i s t r a .  P r a c o w a ł  
w y ż s z e j  . '-zkole P e d a g o g i c z n e j  w B y d g o s z c z y .  B y ł  w i e l o l e t n i m  c z ł o n k i e m  Z w iąz ­
ku N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e  o .  Z m a r ł  w B yd go szczy  20 w r z e ś n i a  1989 r o k u .  Po­
chowany z o s t a ł  23 IX 1989 r .

1 . Bogdan C h rz an o w sk i  "Z w iązek  J a s z c z u r c z y  i  Narodowe S i ł y  Z b r o j n e  na Po­
m orzu  1 9 3 9 -1 9 4 7 "  T o ru ń  1997-

2 . J a n  J a n k o w s k i  " H a r c e r s t w o  P0n o r z a  G d a ń sk ie g o  i  Kujaw 1 9 1 1 -1 9 4 5 "  T o ru ń  
1988.

3 . J a n  Ja n k o w s k i  " H a r c e r s t w o  Z ie m i  M i c h a ł o w s k i e j  w l a t a c h  1 9 1 4 -1 9 3 9 "  / w /  
" S z k i c e  b r o d n i c k i e "  tom I  B r o d n i c a - T o r u ń  1988.

4 .  J a n  S z i l i n g  lf7 a l k a  podz iem na  na  Pomorzu w l a t a c h  1 9 3 9 -1 9 4 5 "  T oruń  1990 .
5 .  J e r z y  ' 7 u l t a ń s k i  "Z d z i e jó w  b r o d n i c k i e g - o  h a r c e r s t w a "  B r o d n i c a  1999.

J e r z y  J u l t a ń s k i
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Fundacja Archiwum Pomorskie AK 
w Toruniu

P a n i  J l ź b i e t a  w kerska  
Dokumenta l i s t k a

fizanowne .rani.

I ©

- z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ł a m :  ^  
m o ją  o s t a t n i ą  k s i ą ż k ę  " " B r o d n i c k i e  dz-i s i n i c e  i  o s i e d l a ” ; n s  s  .4 7
-  48 mowa j e s t  o u l i c y  ^ a d y  s ławy Z i e l e n i  ew^wie j , p r z y  o k a z j i  po­
da łem  je.j  s k ró c o n y  ż y c i o r y s  -  n i e  ma tam n i c  nowego, a l e  c h c i a ł e m  
w zw iązk u  z obchodzonym PĆSISM -  o n i e j  pr:. y p o m n ie ć , 
p r z e p i s a n y  f r a g m e n t  wspomnień  J ó z e f a  b z a l l i  z l a t  1 9 3 9 - 1 9 4 3 »w k t ó ­
rym a u t o r  p i s z e  o k o n s p i r a c y j n e j  o r g a n i z a c j i  JA22OZuPilO.;OT, 
u z u p e ł n i e n i e  ż y c ^ b r y s u  A l f o n s a  bejera / z n a ł e m  go o s o b i ś c i e ,  a l e  n i e  
•“i  e d z i a ł e m , iłońkiem AK ,  o tym nigdy mi n ie  w •••pominął.

2 związku z nadchodź ąc ą i  s ikano  cą  
życzę Pani spokojnych,  zdrowych, p ięknych 
Świąt  i  s r d e c z n ie  pozdrawiam
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R o z b i e ż n o ś c i  d o t y c z ą c e  p rac : ;  zaeodo  e;e j  7 l a t a c h  t r z y d z i e s t y c h  
o k r  e s u  mi ę ds  y w o ,1 e n r  e go .

©  ż y c i o r y s i e  datowanym d n i u  5 p a ź d z i e r n i k a  *1973 r .  n a p i s a ł :
"Po u k o ń c z e n i a  S e m in a r iu m  N a u c z y c i e l s k i e g o  w T o r u n i a  p r a ­

cowałem na t e r e n i e  powiatów n o w o m ie j sk ie g o  i  b r o d n i c k i e ­
go ,  j  a k o na u c z y c i e l  s z k ó ł  po d s taw o wy c h  i  z 3 w o do w y c h .

n a p i s a n y c h  p rz e z  s i e b i e  w s p o m n ie n ia c h  p t .  "PRZ3Z ORePACYJ- 
N3 LATA 1 9 39 -19 4 5"  /  B ydgoszcz  wrze s i e ń  1979» s . 2 1 /  p o d a ł  n a s t ę ­
p u j  c ą  i n f o r m a c j ę  :

"?.ok 19.32 b y ł  znamiennym d l a  m łodych  n a u c z y c i e l i .  Roz po -  
c z $ s i ę  o k r e s  b e z r o b o c i a  w tym zawodzie .-  k i e  c h c i a ł e m ,  
j a k  w i e l u  m oich  k o l e ż a n e k  i  k o leg ó w ,  p r z e j ą ć  b e z p ł a t n e j  
r o c z n e j  posady p r a k t y k a n t a  nauczy  c i e l e  s i e g o . . p o s z u k i ­
w an iu  p r a c y ,  k i e r u j ą c  s i ę  o g ł o s z e n i e m  z p r a s y  c o d z i e n n e j  
z n a l a z ł e m  s i ę  w p a ź d z i e r n i k u  w L i d z b a r k u  .7e l s k i m " .

"Okresgr p r a c ?  od  p a ź d z i e r n i k a  ;952 r .  do l u t e g o  "99 4  r . w 
P r y w a tn e j  S z k o l e  ^ o d s ta w o w e j  i  od w r z e ś n i e  1935 r . do 
l u t e g o  1936 r . w i e c z o r o w e j  7 z k o l e  Zawodowej p o z w o l i ł y  
mi w d o s t a t e c z n y m  s t o p n i u  na p o z n a n ie  m i a s t a  /  t j . L id z ­
b a r k a  / e l s k i e g o  -  p r z y p i s  <17/, j e g o  o k o l i c  i  s to su n k ó w  
s 00 ł e c  zn o -ek on o m ic  zny c h " .

Okres powojenny 1945-19-49 
®  ż y c i o r y s i e  / s . 4- / z

" Ju ż  w s t y c z n i u  1945 r . w ł ą c z y łe m  s i ę  w p r o c e s  odbu-dowy 
p o l s k i e j  s z k o ł y ,  k o l e j n o  w L id z b a r k u ,  B r o d n i c y  i  t la łym 
S ł ę b o c z k u .  77  p i e r w s z e j  f e z i e  p r a c a  p o l e g a ł a  na p o r z ą d k o ­
w a n iu  s z k o ł y ,  j a k  c z y s z c z e n i e  p o m ie s z c z e ń  s z k o ł y ,  s z k l e ­
n i e  o k i e n ,  z b i e r a n i e  s p r z ę t u  s z k o l n e g o , a n a w e t  k r y c i e  
dachówką s z k o ł y  A i s ł y  t f ł ę b o c z e k / . ”

0  e 7 'spom nien iach :
" 7 “ o s t a t n i e j  c h w i l i  p r z y j ę t o  mnie  do ew aku u jącego fs ię  wo­

zu  bo jow ego  O c h o t n i c z e j  S t r a ż y  P o ż a r n e j . . .R u s z y l i ś m y  d a ­
l e j  a ż  d.o Z a l e s i a . . .  Z a k w a te ro w a l i ś m y  s i ę  na s k r a j u  w s i  
Z a l e s i e  u  r o l n i k a  B a r t k o w s k i e g o .  N a s tęp n e g o  d n i a  b y ł o  t o  
19 s t y c z n i a ,  od  s t r o n y  e l e w s k a  p r z y j e c h a ł a  dwa r a d z i e c k i e  
c z o ł g i ,  / s .  147—1 4 8 / .

" J u ż  2 6 . 0 1 .1 9 4 5  s t a w i ł e m  s i ę  w Z a r z ą d z i e  Lii a s  t a  / L i d z b a r -  
- k a  -  p r z y p i s  J  / .  Z k o l e g ą  C i e s z y ń s k im  i  ś l u s a r z e m  Re la­
mus ezn z a j ę l i ś m y  s i ę  s z k o ł ą ,  z r o b i l i ś m y  p i e r w s z e  p o r z ą d k i ,  
s z u k a l i ś m y  i  n a s t ę p n i e  p r z e n o s i l i ś m y  s p r z ę t  s z k o l n y , z n a j ­
du j  ący s i ę  u  r ó ż n y c h  l u d z i  i  w r ó ż n y c h  m i e j s c a c h ” / s . 1 5 1 / .

” . m i ę d z y c z a s i e  u k a z a ł o  s i ę  z a r z ą d z e n i e  m i n i s t e r s t w a  Oświa­
t y ,  wzyw ające  n a u c z y c i e l i  do s t a w i e n i a  s i ę  w p r z e d w o j e n ­
nych  m i e j s c a c h  p r a c y .  Z a o p a t r z o n y  w o d p o w i e n ią  p r z e p u s t k ę  
w y ru szy łem  d n ia  14 l u t e g o  1945 do ś r o d n i c y  i  t am  z a r e j e ­
s t r o w a łe m  s i ę  w I n s p e k t o r a c i e  - eko lnym , na k t ó r e g o  t e r e n i e  
pracow ałem  do 1949 r . Potem na d r o d z e  aw ansu  s p o ł e c z n e g o  
k u r a t o r i u m  Ola?egu S z k o ln e g o  B y d g o sk ie g o  w T o r u n i u  p r z e n i o ­
s ł o  mnie  do p a ń s t w . l i c e u m  P e d a g o g ic z n e g o  i  n a  t e p n i e  S t u -

. / s . 15 ci/ .
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f
J ó z e f  c za  l i s  " S E -  CLU-liOrJ?' LVI.A 1 i i S - 1 345" S y d g o s s c s  1979 f l - p i s  

}!J s ;  5c z u r k 0v;c;; !? / s .  74- 77/
"Pod {'ozorem z a i s t n i e n i a  k t ó r e j ś  z e  sp raw  f in a n s o w y c h  mojego p r a c o d a ­

wcy, z a o p a t r z o n y  -7 p r z e p u s t k ę  / P a s s i e r s c h e i n /  w y je c h a łe m  j a s i e n i a  t e g o  
r o k u  / 1 j  ^  w '  -  p r z y p i s  J  /  do B r o d n i c y .  Z a s a d n ic z y m  c e l e m  t e j  wę d r  ow­
ici b y ł o  ‘‘o t w a r c i e  okna na z a c h ó d ” .

"I k o n tak to w a łe m  s i ę  z “byłym komendantem Hufca  ZHP w e r o d n i c y  A le k s a n ­
drem K r u s z c z y ń s k im . Cd n i e g o  d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  żs j a g o  b y ł y  z a s t ę p c a  hm 
J e r z y  -^endzion,  z r a m i e n i a  KOP /Komenda Obrońców P o l s k i /  o r g a n i z o w a ł  Ha- 
- r c e r s k i  Z w iązek  t: Ja  s zez u r  kowc ówts na t e r e n i e  e r o  d n i  cy . i o s n ą  194-t> n a ­
s t ą p i ł y  a r e s z t o w a n i a  w ś ró d  cz ło n kó w  KOP. A re sz to w a n o ,  m iądzy  " in n y m i , J e ­
r z e g o  Lenda iona  i  n a s t ę p n i e  go zamordowano k a z a m a ta c h  g e s t a p o  w Byd­
g o s z c z y .  iro a r e s z t o w a n i a c h ,  k o n s p i r a c j a  w ś ró d  h a r c e r z y  na  p e w ie n  c z a s  
z a m a r ł a . raka  b y ł a  k o n i e c z n o ś ć  d l a  u ś p i e n i a  o k u p a n t a . "

" P r a g n ę  dodatkowo k i l k a  z d a ń  d o r z u c i ć  do genezy  " J a s z c z u r k o w c ó w ”
H y ś l  u t w o r z e n i a  H a r c e r s k i e g o  3 " i z z k u :J a s z c z u r  mówców", o r g a n i z a c j i  ty­

pu wojskowego -"śród  h a r c e r z y  powia tów p rzy  g r a n i c z n y c h  / b r o d n i c k i ,  g r u ­
d z i ą d z k i  i  l u b a w s k i / ,  z r o d z i ł a  s i a  j u ż  w 1938  r .  na Walnym Z j e ź d z i e  Ok­
r ę g u  Pom o rsk ieg o  ZHP w T o r u n i u .  P r z e w o d n i c z y ł  wówczas g e n e r a ł  B o r tn o w -  
s k i .  I n s t r u k t o r z y  h a r c e r s c y , w yże j  w y m ien io n y ch  p o w ia tó w , s k ł a d a l i  
s p r a w o z d a n ia  z dokonanych  o b s e r w a c j i  d z i a ł a l n o ś c i  Y  kolumny na  p r z y g r a -  
n i c z u .  D o n i e s i e n i a  n a s z e  wówczas p o z o s t a ł y  bez  e c h a . t e d  somendant  
lub  swa s ie g o  h u fc a  ZHP -  h a r c m i s t r z  P aw e ł  Irzymowicz  wypo w i e d z i a ł  do n a s  
l u ź n ą  u w a g ę : z b l i ż a j ą  s i ę  z ł e  c z a s y ,  p raw d o p o d o b n ie  będz iem y m u s i e l i  
u tw o rz y ć  ze s t - a r s z e j  m ło d z i e ż y  h a r c e r s k i e j  o d d z i a ł y  " J a s z c z u r k o w c  ów", 
za p rz y k ła d e m  n a s z y c h  p o p rze d n ik ó w  Z w iązku  J a s z c z u r c z e g o  z o k r e s u  wo j e n  
z K rz y ż a k a m i ,  do w a l k i  z m ł o d z i e ż ą  n i e m i e c k ą ,  p r z e k r a d a j ą c ą  s i ę  p r z e z  
g r a n i c ę  i  ć w i c z ą c ą  w l a s a c h  na n a s z y c h  t e r e n a c h . "

" P r a w d o p o d o b n ie , j a k o  echo n a s z y c h  w y s t ą p i e ń  na Z j e ź d z i e  Halnym ZHP 
w w o r u n i u , dcwódca 67 PP w B r o d n i c y  p u łk o w n ik  Pecka  ,-fwraz z Komendą Hu­
f c a ,  z o r g a n i z o w f i  w s p ó ln e  manewry " d j s k a  z h a r c e r s t w e m  p o w i a tu  b r o d n i -  
c k i e g o , w o k o l i c a c h  w s i e o b r o w o  w p r o m i e n i u  o k o ło  20 km. *'

+ Dowódcą 67 P u łk u  P i e c h o t y  7 B ro d n ic y  b y ł  wówczas p p ł k  K a r o l  K u m u n ie c k i .
P p łk  -Józef Adam Pecka b y ł  w l a t a c h  1 951-1935  z a s t ę p c ą  d^cy P u ł k u .
Hanewry o d b y ły  s i ę  8 c ze rw ca  1939 r o k u .

k o n s p i r a c j i  m ło d z ie ż o w e j  " r u s z a ł o  s i ę  " p o n o w i e  w io s n ą  1942 r o k u .  
/ . . . /  Ponownie  n a w ią z a ł e m  k o n t a k t  z A leksandrem  K lu s z c z y ń s k i m  i  d r  Ha­
r c  a l im  J a k u b i a k i e m .  B rod n icy  p o w s t a ł a  Zady Drużyny " J a s z c z u r k c w c ótb"
ZHP. ‘' . ' a l e ż e l i  do n i e j  d r  J a k u b i a k ,  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y ,  A l e k s a n d e r  G ru ­
s z c z y ń s k i  i  p r o f e s o r  J a n  S z y n k i e w i c z , Zeweryn h a l i c k i  w z g l ę d n i e  Z y g f r y d  

n e r e k  j a k o  drużynowy / n i e  p a m ię t a m /  i  j a  i ą £ "  z z ad a n ie m  z o r g a n i z o ­
w a n ia  d rużyny  ,TT L id z b a r k u  / p o n i e w a ż  t u  m i e s z k a ł e m /  i  w Kowym H i e ś c i e  
/ p o n ie w a ż  tam m ia łem  z a u f a n e g o  p r z y j a c i e l a  . Hasze  k o n t a k t y  m ia ły  m i e j ­
s c e  w 3 osobowym s k ł a d z i e . n

"Hada Drużyny m i a ł a  op iekow ać  s i ę  d ru ży n o w m i , s ł u ż y ć  im r a d ą ,  u d z i e l a ć  
i n s t r u k c j i ,  o s t r z e g a ć  p r z e d  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  i  p e ł n i ć  f u n k c j ę  ł ą c z n i k a  
pomiędzy "Jaszczurkowcasdw a Komendą Obdowu i  I n s p e k t o r a t e m  AK w B r o d ­
n i c y  . Dr J a k u b i a k  m ia ł  p o w i ą z a n ia  z d r .  me a .  l iw a to w s k im  i  komendantem 
I n s p e k t o r a t u  AK k p t .  T . H iu to w sk im .  Komenda AK b y ł a  z o b o w iąz an a  do p r z y -  
gotowawania  z a d a ń  d l a  h a r c e r s k i c h  " J a s z c z u r k o w c ó w  . Bez jem zgody n i e  
w olno  b y ł o  d r u ż y n i e  podejmować p o w a ż n i e j s z y c h  3 k e j  i . Drużyna p r a c o w a ła  
na z a s a d a c h  o rg s :  i z - a c y jn y c h  p r z e d w o j e n n e j  d ru ż y n y  s t a  w s z o ł i a r c e r s k i e  j .
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1
Podstawowym ogniwem b y ł  z a s t ę p ,  s k ł  d a j ą c ?  s i ę  a 3 cz ł o n k ó w . 7 ś r ó d  
n i c h  je d e n  p e ł n i ł  o’oo"'iąz-ki z as  t ę -  owego. Z a s t ę p o w i  m i e l i  i n d r  " i d u a l ­
ny k o n t a k t  z drużynowym, k t ó r y  p r z y j  -.owsł, ’r o b e c n o ś c i  za  :tępo-;;ego , 
nowego c z ł o n k a .  Na j e g o  r ę c e  k e n d y d a t  s k ł a d a ł  p r z y s i ę g ę . Z-as tępy w z a -  
j e  ranie s i ę  n i e  zna  ł ? . Drużyna s k ł a d a ł a  s i ę  z 6-.'. n a s t ę p ó w .  n

” m i ę d z y c z a s i e  n a w ią z a n o  k o n t a k t  z e  z-wiązkiem Ja sz czu rczym ,  na Po­
morzu .  ' e d łu g  w y ja ś w ie ń  T ad e u sz a  p u d e ł k i ,  k t ó r y  p e ł n i ł  f u n k c j ę  ł ą c z ­
n i k a  t eg o  Zw iązku ,  m a t e r i a ł y  i n f o r m a c y j n a  i  p r a s a  k o n s p i r a c y j n a  d o ­
c i e r a ł a  z t e j  o r g a n i z a c j i ,  l . e l d u n k i  z B r o d n ic y  b y ł y  p r z e k a z y w a n e  do 
t e j ż e  ko m ó rk i .  ITie j e  t e n  z o r i e n t o w a n y  czy d r  J a m u b ia k  m i a ł  p o w ią z a ­
n i a  z k ie row n ic tw em  Z w iązku  J a s z c z u r c z e g o ,  imgdy mi o tym n i e  wspomi­
n a ł .  Pówniez mój b y ły  kom ednent  h u f c a ,  d z i a ł a c z  A l e k s a n d e r  i l r u s z c z y ń s  
k i ,  na t e n  t e m a t  n i e  w z m ia n k o w a ł .”

n g r u d n i u  194-2 r . n a s t ą p i ł y  a r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  h a r c e r s k i c h  " J a s z ­
cz urkowc ów” i  ”;£łodego . jesu"  / o r g a n i z a c j i '  m ł o d z i e ż o w e j ,  do k t ó r e j  rów 
n i e ż  n a l e ż a ł a  spo ro  b y ł y c h  h a r c e r z y / .  A resz tów  no wówczas o k o ł o  40  
k o n s p i r a t o r ó w . ”

" Ja k o  c z ł o n e k  Hady ” Ja  sz c  żurkowe ów" ZHP w B r o d n i c y ,  a p ó ź n i e j  ko­
mendant  h u fc a  w l a t a c h  1546-194-S , n i e  : Ły s z a ł e m  o i - t n i e  n i  u S z a r y c h  
Z z e r  eg ów w B r  o dr. i c y  . 11

°^r ){t\ y
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AU
Szalla Józef ps. „Wiąz” (1911-1989), kmdt.
Plac. AK Lidzbark Welski Obw. AK Działdowo.

Urodzony 30 I 1911 w Hambom (Niemcy); 
syn Antoniego i Antoniny z d. Kołpackiej. Oj­
ciec, górnik -  reemigrant w Westfalii, wrócił 
z rodziną do Polski w 1918 i był pracownikiem 
kolei. J.Sz. po ukończeniu Seminarium Nauczy­
cielskiego w Toruniu, w 1932 podjął pracę na­
uczyciela szkół powszechnych i zawodowych 
w pow. Brodnica i Nowe Miasto Lubawskie. Od 
1926 do 31 VIII 1939 związany z ZHP: zastę­
powy DH im. J. Poniatowskiego w Jabłonowie, 
przyboczny 9 DH im. J. Hallera w Toruniu, 
kmdt. Drużyn Miejskich w Nowym Mieście 
Lub., gdzie prowadził referat drużyn wkmdzie 
hufca; instruktor na chorągwianych obozach in­

struktorskich. W 1936 założył 130 PDH im. Jana III Sobieskiego, działającą przy 
Publicznej Szkole Powszechnej nr 1 w Brodnicy.

W kampanii wrześniowej nie zmobilizowany z powodu złego stanu zdrowia 
(kat. „D”). Włączył się do Harcerskiego Pogotowia Wojennego w Brodnicy. 
Potem opuścił miasto i od 10 IX 1939 do kapitulacji walczył o obronie Warsza­
wy jako ochotnik. Przydzielony do Szpitala Ujazdowskiego -  Centrum Wy­
szkolenia Zawodowego, prowadził kancelarię oddz. chirurgicznego, włączając 
się do kierowania akcjami ppoż. i konwojami rekonwalescentów do szpitali za­
stępczych. W obawie przed aresztowaniem -  nie wrócił do Brodnicy. Od 2 X 
1939 przez całą okupację mieszkał z rodziną w Lidzbarku Wel. Chcąc zdobyć 
nowy zawód, terminował w zakładzie ślusarskim Fritza Meyki. Skierowany 
przez niemiecki urząd pracy (Arbeitsamt), od maja 1940 do września 1944 pra­
cował jako ekspedient i księgowy. Od 1 X11 1939 w własnym, mieszkaniu 
z Feliksem Rucińskim prowadził nasłuch radiowy. W tym czasie też, przy po­
mocy Jana Kaweckiego (szkolnego woźnego), uratował przed spaleniem część 
księgozbioru szkolnej bibliotek. Książki zgromadził m.in. we własnym domu, 
wykorzystując je w tajnym nauczaniu, które prowadził samorzutnie od 1 XII 
1939 do 1 III 1941. Nawiązał kontakty z Antonim Sobiechem z Tajnej Organi­
zacji Nauczycielskiej (TON) i z jego rekomendacji został mianowany kierowni­
kiem tajnego zorganizowanego nauczania „na okręg lidzbarski”. Funkcję tę peł­
nił od 1 III 1941 do 14 VIII 1944, ucząc jednocześnie. (Działalnością TON i.

'ÓZiOU.
162 m (i ^ m <s \ c3 o ^ w c n i [ l . ę  q

44



w Obw. Działdowo kierował Bronisław Pepłowski ps. „Jastrząb”, potem Paweł 
Rachocki ps. „Rymsza”, „Jurand”.) Od A. Sobiecha otrzymywał prasę konspira­
cyjną: „Polska żyje”, „Gryf Pomorski”, „Młody Las”. Pracę ekspedienta 
i księgowego wykorzystywał do sabotażu gospodarczego. W tym zakresie 
współpracował ze Stanisławem Dąbrowskim i Heleną Ronowską z Brodnicy. 
Nielegalnie zdobywaną żywność i pieniądze przeznaczał na pomoc rodzinom 
pomordowanych, więźniom obozów koncentracyjnych i jenieckich. Duże ilości 
nafty służyły jako środki pędne do śrutowników nielegalnie pracujących mły­
nów. Aresztowany 8 IV 1940, przez trzy tygodnie był przetrzymywany w Tivoli 
k. Brodnicy, potem w dawnym Internacie Kresowym w Grudziądzu. Wolność 
odzyskał dzięki sfałszowanemu, bo pochodzącemu z 1932, zaświadczeniu
o gruźlicy kości nadgarstka. Jesienią 1940 nawiązał kontakt z Brodnicą, z Alek­
sandrem Kruszczyńskim, przedwojennym kmdt. Hufca ZHP. Został wprowa­
dzony w działalność organizacji pn. Harcerski Związek Jaszczurczy („Jaszczur- 
kowcy”), utworzonej przez hm. Jerzego Lendziona z ramienia KOP. Z powodu 
aresztowań dopiero wiosną 1942 doszło do ponownego spotkania. Pod ps. 
„Wiąz” został członkiem Rady Drużyny „Jaszczurkowców”, której przewodni­
czył dr Marceli (?) Jakubiak (okulista z Brodnicy). J.Sz. przystąpił do tworzenia 
organizacji spośród harcerzy 160 Mazowieckiej DH im. Jana III Sobieskiego 
w Lidzbarku Wel. Fala nowych aresztowań w grudniu 1942, m.in. wśród „Jasz­
czurkowców” i obawa przed dekonspiracją spowodowały wycofanie się „Wią­
żą” z działalności „Jaszczurkowców”. Dnia 1 IV 1943 został zaprzysiężony do 
AK przez Pawła Nowakowskiego ps. „Leśnik”, kmdt. Obw. AK Działdowo, 
Podokr. Olsztyn-Tuchola. Spotkanie odbyło się w punkcie kontaktowym 
u Ildefonsa Lewandowskiego przy pl. Hallera wLidzkarku Wel. Od 1 IV 1944 
do stycznia 1945 pełnił funkcję kmdt. Plac. AK Lidzbark Wel. Organizował 
struktury Plac., prowadził wywiad, gromadził broń i amunicję. Do sztabu Plac. 
weszli: Alfons Beyer (łączność), Walter Klapper (kwatermistrz), Maksymilian 
Ziętara (sanitariat), Apolinary Wojtal (szkolenie wojskowe). Skrzynkę kontak­
tową dla Lidzbarka Wel., Kełpin, Mroczy, Lubawy zlokalizowano u I. Lewan­
dowskiego/(warsztat krawiecki). Leokadia Krajnowa i Stanisław Czubak zaj­
mowali się wywiadem i kontrwywiadem. W okresie tworzenia struktur Plac. do 
J.Sz. pr2ybył „Czarny” (NN), emisariusz TOW „Gryf Pomorski”. J.Sz. nawiązał 
też kontakt z członkami „Grunwaldu” Czesławem Ćwiklińskim i Janem Krze­
mińskim celem odzyskania ukrytych zestawów dywersyjnych. W zakresie wy­
wiadu, zaopatrzenia w żywność, leki i środki sanitarne współpracował z grupą 
desantu polsko-radzieckiego operującego w tym rejonie. Udostępniał również 
bunkry leśne na kwatery dla żołnierzy desantu tropionych przez oddz. Jagd- 
kommando. Mimo przedłożenia świadectwa lekarskiego zabraniającego wyko­
nywania ciężkich prac fizycznych, od 14 VIII 1944 do 15 I 1945 został przymu­
sowo skierowany do kopania rowów obronnych w Tamie Brodzkiej.

Po wojnie zamieszkał w Brodnicy przy ul. Łaziennej 9. Włączył się w od­
budowę szkolnictwa w Brodnicy, Lidzbarku Wel., Głęboczku. Od marca 1946 
do 1949 początkowo nauczyciel, potem także powiatowy insp. wych. fiz.
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i spółdzielczości. Ukończył studia, zdobywając tytuł mgr. Od 1949 do czasu 
przejścia na emeryturę 31 V 1971 pracował w Bydgoszczy w Liceum Pedago­
gicznym, po jego likwidacji w Studium Nauczycielskim, a przed emeryturą 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Bydgoszczy. Bardzo aktywnie działał 
w ZHP i ZNP i ZBoWiD. Współautor pracy pt. Działalność AK w Obwodzie 
Lubawskim, współpracował także z Fundacją „Archiwum Pomorskie AK” 
w Toruniu w zakresie gromadzenia dokumentów dotyczących działalności kon­
spiracyjnej w czasie II wojny światowej. Zmarł w Bydgoszczy 20 IX 1989. Po­
chowany został 23 IX 1989.

Odznaczenia: Medal za Warszawę 1939-1945, Medal Zwycięstwa i Wolno­
ści, Medal Wojska (po raz 1 i 2), Medal Zwycięstwa i Wolności 1945, Krzyż 
Armii Krajowej, Krzyż Partyzancki; Złota Honorowa Odznaka za Zasługi dla 
ZHP, Złota Odznaka ZNP; mianowany na stop. hm. PL.

APAK, T.: Nowakowski P., Pudełko T., Szalla J., Wultańska Ł . ; C h r z a n o w s k i  
B., Związek Jaszczurczy..., (Szala), s. 40, 119, 131; G ą s  i o r o w s k i A., Wywiad
i dywersja w Okręgu Pomorskim ZWZ-AK, w: A K  na Pomorzu..., s. 101; K uj a w- 
s k i  J., Zatartym tropem..., Toruń 2002, passim; W u l t a ń s k i  J ., Z dziejów 
brodnickiego harcerstwa, Brodnica 1999, s. 129; t e n ż e ,  Aby pamięć o nich nie 
zginęła..., Brodnica 2000, s. 144, 240-241; t e n ż e ,  Zarys historii Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Brodnicy, Brodnica 2004, s. 124—125; Z a w a c k a  E., Szkice 
WSK..., s. 303,309, 340.

Elżbieta Skerska
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Lidzbark,dnia. 13 października 1982 roku

Ob.Józef  S z a l l a  
Bydgoszcz

W odpowiedzi na ^ismo Obywatela z dnia 11 .9 .1 9 8 2  roku  
Urząd Stanu Cywilnego w Lidzbarku podaje poniżej  dane: 
l/Ówiklińaki^SSS&MSSj^ , szewc, urodź .dn ia  8 .1 0 .1 8 8 5  roku  
- w Lidzbarku,syn szewca Franciszka i  Weroniki,zd„Leśniewska  

zmarł dnia 20 s t y c z n i a  1945 roku w Lidzbarku,
2 /5 w ik l iń s k a  J ó ze fa ,zd .L ęd z iń sk a ,u ro d zo n a  dnia 6 marca 1895 roku  

w M rocznie,córka Huberta L ędz ińsk iego  i  W aler i i ,zd .B artkow ska  
zmarła dnia 20 s t y c z n i a  1945 roku w Lidzbarku  

3/Ć w iklińska  Kazimiera,urodzona, dnia 26 kw ie tn ia  1922 roku
w Lidzbarku,córka m is tr z a  szew sk iego  Franciszka Ć w ik l iń sk iego  
i  Józefy  zd .Lgdzińska  zmarła dnia 20 s t y c z n i a  1945 roku 
w Lidzbarku

4 /ć w ik l iń s k a  Mieczysława,urodzona dnia 18 marca 1932 roku
w Lidzbarku,córka m is trza  szew sk iego  Franciszka Ć w ik l iń sk iego  
i  Józe fy  zd .Lędzińska  zmarła dnia 20 s t y c z n i a  1945 roku 
w Lidzbarku

5 / ć w i k l i ń s k i  Zygmunt, urodzony dnia  15 lu t e g o  1934 roku
w Lidzbarku syn m is tr z a  szew sk iego  Franciszka  Ć w ik l iń sk iego  
i  Józefy  zd .Lędzińska  zmarł dnia 20 s t y c z n ia  1945 roku 
w Lidzbarku.
W/W zm arl i  w c z y s i e  d z ia ła ń  wojennych przed południem
o g o d z . d r u g i e j .
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. .d z .  372/A/90

F U M D A C Z J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M i l  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  * 8 7 - 100  T O R U Ń  * UL .  P I E K A R Y  37 - :T E L E F O N  18-321 
K O N T O :  WI E L K O P OL S K I  B A N K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W T O R U N I U  NR 358606- 4675- 132- 3

Toruń, dnia 1 6 .0 9 .1 9 9 0 - .

Pan
S Z A L L A

u l .  Okrzei 9 /22
85-317 B y d g o s z c z

Szanowny P an ie ,  Drogi Synu Akowca J ó z e f a ,

Bardzo proszę  -  w myśl za łączonego  "apelu" naszej  Fundacji  -
o przekazanie  nam spuśc izn y  śp Ojca Pana, d o ty czą ce j  materiałów h i s t o ­
rycznych,  przez Niego zb ieranych .  Zależy nam bardzo na um ieszczen iu  w 
naszych zb iorach  pracy m a g i s t e r s k ie j  nt l i d z b a r s k i e j  placówki Armii 
Krajowej /  i  Z?/.Jaszczurczego /

Przekazując wprawdzie sp ó ź n io n e , a l e  serdeczne  wyrazy w spółczucia  
oczekuję  odpowiedzi .

PREZES FUNDACJI

f M z
E lż b ie t a  Zawacka 1

J 9 0 .  d r  h * b . B l tb ie ta  Z a w a c k a  
ad O fiOW fra t36 m 26, łe l- 173-44 ’ " §7-100 TORUŃ
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R MI I  K R A J O WE

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-1 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl 

KO NT O:  W IE L K O P O L S K I  B A N K  K RED YTO WY  SA W T O R U N I U ,  NR 1 0 9 0 1 5 0 6 - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0

Toruń £9 kwiecień £002 r .
1 . d z .2 2 6 5  POM

Pan
Wiesław Szal la 
ul.Karpacka 3 9  A / S O  
85-164 Bydgoszcz

Szanowny Panie!
Bardzo przepraszam, że niepokoję, ale marn do Pana wielką 

prośbę. Ha pewno jest Pan zorientowany, że w naszym Archiwum 
znajduje się relacja śp,Józefa Szal1 i opatrzona sygn.54/663 
Pom. , ale brak w niej zdjęcia Ojca Pana. Czy pogłabym o nie 
prosić ? Wydawnictwo Biblioteki Fundacji wydaje kolejne tomy 
"Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej* i tam do 
biogramów konspiratorów dołączone są zdjęcia, Clicie 1 ibyśmy, aby 
biogram śp.Ojca Pana także je posiadał.

Korzystając z okazji, również poproszę cłiociaż o kserokopie 
legitymacji bądź innych dokumentów, które chciałby Pan nam 
udostępnić. W załączeniu pozwalam sobie przesłać ostatni numer 
"Biuletynu" Fundacji.

Łączę wyrazy szacunku i poważania.
.........................

Elżbieta Skerska 
dokumentalistka
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' ' T

k
■ Je rz y  S u l t a ń s k i  
u l .  C eg lana  24 m.42 
8-7-300 ' 3H0DFIC A

FU N D A CJA  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Poi-- i
w To rur.!-) ;

j ..:,, S"■ \ 0 . 2 jiS^tS r̂

1 Załączniki:....................................
R gferertf:...,.. __________

B r o d n i c a ,  d n .  5 .1 0 .2 0 0 4  r<

F u n d a c ja  Archiwum i  e,ma sum
P o m o rsk ie  AK

T O R U  fr
.z a n o m a  P a n i
:11 żb i  e t  a 3 ke r  s ka 
Do kument s 1  i  s t  ka

czanow na P a n i .
U p rz e jm ie  d z i ę k u j ę  za  n a d e s ł a n e  m a t e r i a ł y  d o ty c z ą c e  

J ó z e f a  S z a l l i .  U z u p e łn i łe m  je g o  b i o g r a f i ę ,  k t ó r a  Wydru­
kowana z o s t a n i e l o j e j  n a s t ę p n e j  k s i ą ż c e  p t .  "B rod ­
n i c k i e  s y l w e t k i " .  W yjdzie  ona w l i s t o p a d z i e  b r .  Po j e j  
u k a z a n iu  s i ę  -  j e d e n  e g z e m p la rz  d o s t a r c z ę  na r ę c e  P a n i  
d l a  F u n d a c j i .  P o z o s t a j e  do w y j a ś n i e n i a  s p ra w a :  czy  J ó ­
z e f  S z a l l a  m ia ł  m a g i s t e r iu m  i  b y ł  p ra c o w n ik ie m  "A3P w Byd­
g o s z c z y .  O p i e r a ć j $  s i ę  na  n e k r o l o g u  t a k  p o da łem . C y t u j ę  
f r a g m e n t  t e g o  n e k r o l o g u ;

"Z g łę b o k im  żalem  zaw iadam iam y , że w d n iu  21 w r z e ś n i a  
1989 r o k u  z m a r ł  n a s z  b y ły  p t te o w n ik . . .  mgr J ó z e f  c z a i ­
ł a  ż y ł  l a t  7 8 .  R o d z in i e  Z m arłego  w yrazy  w s p ó łc z u c i a  
s k ł a d a j ą :  r e k t o r , S e n a t ,  UJ PZPR, HU 5I\P, p ra c o w n ic y

y z s z e j  S z k o ły  P e d a g o g ic z n e j  w B y d g o s z c z y .”
J e ż e l i  s ą  w -irchiwum b l i ż s z e  dane  / k i e d y  i  gd 

b y ł  m a g i s t e r iu m ,  w k t ó r y c h  l a t a c h  p ra c o w a ł  'a .. SP 
t e n  w 1:1 w B y d g o s z c z y /  u p r z e j m i e  p r o s z ę  o i c h  p o d a n ie .
: tym so a u ^ u a  iuoj^0 p r a c y  mogę j e s z c z e  w z n ie ś ć  p o p ra w k i .

319 3g o -_ —\ vł ry ..

W o s t a t n i c h  d n ia c h  u k a z a ła  s i ę  k s i ą ż e c z k a  M a r ian a
Chwia łk o w sk ie g o  " Z y c ie  r o d z i n y  . . u l t a ń s k i c h  . -p is a n e  w c e r e  
m onie i  z w y c z a je  w o jsk o w e’.* Ha s t r o n i e  40 mowa j e s t  o moje

3t c e  -  L u c j i  u l t a ń s k i e j  p s . " S z a r o t k a ’1 i  j e j  zaangażow a 
ę k o n s p i r a c j ę  o: 

z a ł ą c z e n i u  p r z e s y ła m .
n iu  s i ę  . k o n s p i r a c j ę  o r a z  o m nie " l i s k u " .  E gzem plarz

P S

Zycząc sukcesów  w p ra c y  
s e r d e c z n i e  P a n i ą  pozdraw iam
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B r a tn ic a  Dzi^łAew  
Szalla J i z e t  yą,*yjąg» Placeeka AK

■ i  »  i

karomistrs nauczyciel szkeły
zaweiewej w Lidzbarku 
Wolskim

własna relacja
reaenAant plaoćwki UL 
Lidzbarku Welsklm et 

kwietnia 1943 r.

wy
k ^ J
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SZALA JOZEF ps."Wiąz" Brodnica/Działdowo
ZJ

J.Szala z Lidzbarka nawiązał kontakt z Radą 
Drużyny '* Jas z c żurkowe ów" z Brodnicy w składzie: 
Jan Szynkiewicz, Seweryn Palicki i dr Jakubiak. 
Szala otrzymał zadanie zorganizowania drużyny ZJ w 
Lidzbarku i w Nowym Mieście. Podobnie jak w 
Brodnicy, tak i tutaj bazowano na młodzieży 
harcerskiej.

B .Chrzanowski, Działalność ZJ-NSZ, [w:] Walka 
podziemna..., s. 256.

MGr'94
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Józef 3zalla

PRZoZ 0KUP4CYJSE LATA. 

1939 - 1945

Do użytku wewnętrznego.
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F U N D A C J A
'Archiwum t Mu/eum Porrwskie 

Armii Majowej oraz Wojskowej Służby Polek" 
87-100 Toruń, ul. W. Gurbary 2 

tel.: 66-22-188. twnail: 9rchAKttum.torun.pl 
REGON 870502736

W 40 roosniog wybucha IX we^ny światowej 

poświęcała sio jo wepoenienia ftołnieraoo 

arseiinioej wojny obronnej f ofiarost 

ok«ten iJi soy jno j polityki hitlerown Łiego 

okupnta, iołnlcraora pofleieaia, żołnieraoc 

walcaąoym o wysmolenie ofasym# m  .yazyot- 

kich frontach dilata orau pionieron a&ri *  

gającym a gruaSw zburaone miasto Lî abeurtt 

Wolaki*
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V9tfT

mzf)zu$ i
• IX

• III

• I f

• V 

YI

• VII

• n u
• IX

• x

BlBuIOGR-iflA

5
tpis thłsci

Ba aslaktt Bro^nloa - Waroaawa

Lidzbark Welakl

Bod Bfialciea czarnej ornaty fci

Kleaakafay ciasta 1 gnlny Lidzbark walokl 

&Oboo olńipartta

115j udaia* « konspiracji

Liaabiroka PlaoSwkn 4m ii Krajowej

*E7W 1 jej apadak

"Wyprawa"

Kryptonie "C 100"

‘Dacanfurt".

#
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W s t ę p

Jako były aieszkaniec Lidzbarka 7elskiego, w okresie oku­

pacji, na^al lntereouję nię losami niaata. 31elzę je w uka­

zujących się publikacjach, których nuogół jest niewiele.

sta, a niekiedy nawet odbiegają od faktów rzeczywistych.

Te względy one doping znajomych sprowokował mnie do na­

pisania tef*o co przeżyłem, wi*ziałea i słyszałem, by uchronić 

od zapomnienia to co noże być przydatne w szerszym opracowa­

niu regionu aa okres od 1.09.1939 3o 15.0l .1J45-

Hie jestem humanistą ni literatem, a działaczem harcerskim

i emerytowanym nauczycielem wychowania fizycznego. '■< związku 

z tym moje skrótowo ujęte wspomnienia mają jedynie charakter 

możliwie rzetelnego przedstawienia faktów, w sprawdzeniu któ­

rych pomogły mi relacje druhów, przyjaciół, szczególnie 

Pawła Nowakowskiego, Klary -Klapper, Alfonsa Beyera,

Bronisława Czajkowskiego, 2oz imie rza int o szewskiego, Jerzego 

Bestyana i innych, którym tą drogą składam serdeczne po-izlęko-

Wspomnienia nie dają również pełnego obr zu działalności 

społeczeństwa lidzbarskiego w okresie okupacji. Cd tamtych 

koszmarnych czasów minęło przecież już kilkadziesiąt lat 

•a i pamięć nie tak sprawna jak dawniej. 3ą*izę jednak, że mogą 

tyć one w pewnym stopniu uzupełnieniem, względnie sprostowa­

niem tego co już o Lidzbarku pisano.

nioh przedstawione niektóre fragmenty z życia uda­

wanie.
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Bęftę uaatyafikejonowany, jefieli kooukolwiek a caytelnil:5w 

moja praca preypoonl 1 aaówietli ró&ns forsy stosowanej wal* 

Id 2 O/Tmm&ten.
* - r

Wspomnienia prztó stawiłee w daieaiącltt rosa siatach 

i  wabogaci^oci je askicaci i  fotografiami.
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BOzdzi&ł I -  szy

1C4 SZLAKO BHDDHICA - 7AR33AWA.

Wojna, te chyba najstraszniejszy wyraz w Języku rodzaju
*

ludzkiego. Myćlq ie nie trzeba tego uzasadniać* Obraz, Jaki 

ml oię s tym wyrazem kojarzył był daleki od rzeczywistego, 

którego widziałem i  w nim uczestniczyłem we wrześniu 1939 r» 

Dzisiaj po latach okupacji po wiała obejrzanych filmach 

i  przeczyt jjjych książkach pamięć podsuwa nowo wyobrażenia 

i  dużo wyjaśnia* W tamtych lat a oh w ą̂rstko to było wielką 

niewiadomą*

Wojna s XIX Rzeszą była nieunikniona* Zdawałem eobio
*

sprawy z tego na podstawie dokonanych obserwacji, poczyńio -  

zych w miesiącach od maja do września 1939?* Przygotowałem 

się do niej* Przeszedłem specjalne szkoleni* przysposobię * 

nia wojskowego w zakresie obrony przeciwlotniczej. —

Po powrocie z obozu pin Chorągai Pomorskiej ZHP we 

Wóleckim Młynie 1 swojej drużyny 130 Pomorskiej im* J.III 

Sobieskiego w Górznie, pofl koniec sierpnia przŷ otownłesi 

mieszkanie do ewentualnych ataków lotniczych wroga 1 znosi­

łem oią do Harcerskiego Pogotowia w Brodnicy. 0 wybuchu woj ♦ 

ny dowiedziałem się w drodze do Inspektoratu Szkolnego po Od-
*

biur 3 miesięcznych poborSw. fen dzlef dobrze zapamiętałem.

W powrotnej drodze, na ul. J.Hallera wraz s innymi zauważy ♦ 

llśny pierwszy zwiadowczy samolot se swastyką. Odruchowo roz­

kazałem -  "lotnik, kryj aio", bo przecież nie wiadomo, czy
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przypadkiem ale zechce do ma strzelać z broni pokładowej* > #
(miałem się o tyn przekonać na wędrówce). Ukryliśmy się 

« korytarzach i  obaewaaoli&gy. 2«iwa*yłem wówczas por ucz «
#

alka, strzelającego z  pistoletu do samolotu* To naa trochę 

dmie szyło.

1 tfrsesio  ̂ minął * Brodnicy apoko jnio. Tymcaaacai na wis* 

la polach bitewnych w tym 1 sa najbliższych nam terenach, 

pod Kainem koło Grudelądsa 1 Mławą miały miejsca kr.va«e wal* 

kl*

następnego Ania przy szedł do tanie s Sowego Miasta m£ j 

serdeczny druh i  poroenik w akcjach obozowych -  Jan Kfcj owaki,  ̂

wówczas -  student teologii. Zdał relacje e sytuacji na tere­

nach przygranicznych. Kie bezpiece® fst «0 abliftało się do nas 

dużymi krokami.

Beepocaęła uię wędrówka uchodleów, ciężka dola uciekinie- 

rów. BostanowilUisy pozostać w Brodnicy ai do momentu wyoo *  

fanla naszych jednostek spoi Zbiczna. t
f  nocy s Z na 3  wrzednia obudził mnie stukot żołnierskich 

butów na bruku ulicy Kazurskiej. Wyszedłem, by sprawdzić co 

się dzieje, to nasze oddziały w kolumnie cawfirkô ej wycofały
»

slą bea walki ae swojego odcinka obrony* Spotkałem maszerują* 

cegp kolegę, porucznika rez. Jurka Koschanego. Przekazał mi /  
wiadomość, te  Rlemey przerwali front pod Grudziądzem a aa *  

gro&ony był odcinek pod Mławą, nie ma więc sensu -  czekać
• w

aa odcięcie (ofcrątenls). 'Doradził ml * usunąć się ■ Brodnicy. 

Bo krótkiej naradzie a Hałtonką 1 Jamien postanowiliśmy

wyruozyć do Roto gródka do siostry Jasia * Heleny w przekona-
* . *

niu, Ae drugą linię obronną utwor̂ r się na wsohód od Bugu,
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*  3 . •

ponlewaft do taotq£ kierowano ucha&Soów z Pomorza. Zabrał 14- 

my najpotrzebniejszy ekwipunek (w tyrr od a lei zimową) i ro - 

w er. Ruezyliic^ polnymi drogami (według aałąszonego szkicu) 

ponieważ trakty głS /̂ne b /2y zatłoczone uchodźcami. Towara^-

azył nam czworonogi przyjaciel -  "Rabin" • Ludzie jak lozbra*
i

na raeka płynąli całymi rpdainaml, aby być jak najdalej od 

iisogp, Serce ściekało się o lala na widok maluchów, starców♦ *
1 udręczonych matek smutnie posuwający oh się -  pieszo, w5z •  

kami 1 forami chłopskimi. Szczacie w tym tylko, to  w owym 

o—ais tyły bardzo pogodne i ciepłe ani.

Pierwszą noc, poza domem, z >go na 4*09*39 przespali  ̂ -

* - J«y u roazicSw kolegi Gustawa Szafrańskiego w SMledziebni. v 

ł  drugą noc wypadło nam Odpocząć w stodole le*Jnica6wki •  

w Skudzsraach. Tu 8««tkaliiay znajomych a Brodnicy -  poćtcho -  

rążogo * ...Psutego ( do niego ni# doszła tarta moblllaaoyj ~ \f  
na> studenta . . . .  Smoczyńskiego ora* czeladnika a piekarni V 

Smoczyńskich. Storo świt - ruaayłl4iv w kierunku południc •  

wym na Dobrzyń nad Wisłą, a zamiarem przeprawienia się przez 

rzeką na jej lewy brzeg* Znajomi dołączyli do nas* Było sam 

odtąd ruinieJ* Po drodzo zetknęlidoy się z pierwszym óladaz 

zniszczenia wojennego rozbitą przez samoloty stacją kolejo •  

wą Koziołek. V Gozdaeh wiazieliśafr jak niemiecki pilot 

strzelał ze owego samolotu do pasącego krówkę * pastusz!®.

Che lei lisy zakwaterować w szkoło. Mieszkał w niej m  tac *y ciel, 

chyba pochodzenia niemieckiego, bo nie wyszedł do nas 1 nie 

chciał z mmi rozmawiać — "szkop zatracony".

Tego dnia doszll&ay do majątku Komis# Rot owy. fu te*S»
*

gościnnie przy jęła na a gospodyni* Właściciele uszli dO
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Warszawy. W asyst ko lyłoby dobras, gdyby ais dokucaliwe atwo- 

rsonka •  ssane pluskwami* Dokuczały sus tonie tak nieznośnie, 

fes Loisieliósy opuścić wygodne łÓfcka i  prsejló do kompasów -  

na ełom* s stodole. Jak ka&dego dnia woaeanym rankiem rusay- 

liany na Dobrsgrrf, do którego dofcrnęii4mr aacaq611wie. Mieliś­

my kłopoty s pre oprawą. Ba polecenie dowódcy Kon o gr od akio j 

BK generała «ł* 4nderea -  xy tacy mas le li  swoje łodsie ussko* 

daió, by ais mogły ełuAyd wrogim aołniersom i  dywersantom
*  *

(a pojawiało 3l<j ich coras więcej). BO długioh posaakiwa *  

niach snale l̂i&ay sprytne®© praewoćniiaa ss ałrcaną łodaią.

Za prssprawę 6 osób sapłaciłeo dolo pieniędzy -  6u,- ał* 

(wartodó 30 kg mała). Dalej wołani nad*i&laćskini porsso 

miejscowości: 0̂ 0 Wielki, Duninów iłowy, Duninów Ou£y dosaliś- 

my do jesiora w Luoieniu. Ta aablwakowalljśmy, aanuraająo 

snuraone i  aakaraoao o lata w caystej 1 eiyweaej wodaio pięk­

nego jeslora*

w pobliskim lasie spotkałem ołanóm Sowogrod akiej Bryga­

dy Kawalerii* flkontnktownll mnie o tocutem iitaaiem, słoAą m \/  
cym w tej toryg-dsie. Opowiedalał o& e swoich praygodach 

pod Petry kosoni, gdale wykonano piarwsse natarcie. Był m  
csujce. 27 pułk ołoaów s flleOwlefta wyooiując sio nie powia­

domił go o tym. Niewiele brakowało a enalaałby się w nia*©- 

li*  V ostatniej chwili wyniósł @o a miejsca sagrofcenia prcy- 

Jaclel -  ko/, nieładną tai miał praeprewę aa swoim beapoś* 

rednlm dowódcą w sprawia obroku dla konia; nieuczciwy po •  

deiał p-eay. Pan podchorąży organiao&ał dla swojego wiara- 

eh owca koastem innych koni* atoeiak był podenerwowany i  emut—
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ny. niepokoił go los m s2 i braol, ułuiących « inzyoh for* 

uaojacfc; saper, podoficer $tefan, lanSasm (kanarek) podofjU* 

car Junak. Gdyby ktoi sastamwiał elq dlaesegs ale słu&yłaz 

w -»ojaku ( o którym zastBze marzyłem) odpowiadam: W okresie 

pooosu, w następstwie kontuąjl sportowej nadgarstka, lecssyłeo 

gruźlicę kodo i  łódkowstej 1 dlatego otrzymałem kategorię "O*.

Pocie ęgalllmy aiłj i  po pożegnaniu rusaylijngr kaidy 

własną drogą, na azcssęśliwy esy niesacs^dliwy los.

następnej dnia, właściwie riooą z 6 na 7*09.39 pi’ąveało 

nasi wędrować zatłoczoną wojskiem 1 cywilami drogą prowadzą- 

oą a Płocią przez łąck do Gąbina. Przed miastom possll&gr 

w lawo do mlojscoi?ości -  Pleboaka. Tutaj na postoju nie H i *  

my otezję aaobssfwswad, jak bezkimie działająca lotnictwo 

pastwi Biją nad Gąbinem, bombardując 1 nisscaąe ciągnące o1q 

kołuto& wojska 1 cywilów. Słychać było ciekle wybuchy, dud* 

Biła slemia, a pofcar niszesył ludzkie mienie. W miećcie 

1 aa wiodących do niego drogach musiała trwać masakra. Pras* 

ftywall&ny to mocna. Bezsilność wywoływała ból prawie fla/ca-

Podsiwlałea moich brodnickich korspiaSw, jak s pozornym 

epokoj«a odpoczywali w cieniu 1 obserwowali nieprsy jaoiele- 

kle samoloty (naszych Bis wldslall&ir). Z naszego miejsca aa* 

kwaterowania (lepianka pod strzecJią) rozpoczynały się loty 

koszące aęrdliweSw, a oni nico tego nie poruszyli aię.Czyfiby 

załamanie psychiczne? , rezygnacja?
*

Po kilkugodzinnym n a p ię c iu  nerwowym ruszyliśmy dalej*
przez - łaziska, Iłow. Zaczynało byó tłoozniej nawet na poi**
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nyełi drogach. Spotykaliśmy oora* więcej oaasi&Jtfw wojskowych, 

n a b ity c h  pa? ze* lotnictw© n iep rzyjac ie la  poa łowieaem 

i  G ibinen. Zr.ienilldiay »obec tego kierunek mrozu -  ku V l ś l e t 

m  wtóy, do laieJacowosSci lady,  W c aa ale pocfcodu nadwiila^ki** 

tai niainacii od ład do Janusz#* a mieli&ay nleprsy;jeianą przygo* 

dę. Strsalan* do ms s kąi# n& ^iśle. fcyweraanoi ukryci 

w ĝ ertwinacił koron drzew nie posolili nom na dalaay aaraa. 

Cdeunęli&sy się wobec tago od Wiały do tfitkowie*

Wielce struAzoni chcieli disy ślę satrs%r&ad w tej miejeco- 

wolci aa dłuiozy pobyt, ponieważ drogi aa tfaroaawę dla cyui- 

16w były aastei^te.

0 ćma30  -7X30śniu ajarcił się w aa jwloaaniaoh goepodareaych 

ftołnieraki patrol pod bronią. Dowodził nim nłody porucacik. 

Polecił nas wy$4d aa atodoły i  uatawió aię pod ścianą, iioa- 
« * *

poczto 9l  ̂ praeuł uchanie i  budanoe dokuwaniów -  sprawa n±o-
* * 

pra/3«.-jna. flrswftła&yłaB legitymację nauczycielską, nu stępcie 

Instruktora p.w. i uf i m  koćou iaorceraką. Uczynimy to 

siei towarayaa^ce ul oaobgr. toomiatraowaka a*gityiuoo£i aro- 

bilu na porucanirai wrafcenie. Pytania *  *&ruk jest harcrai - 

straau? Odp. - -tak, legityaaoja a fotografią jest tego po-
* * 

tiTiorasenliaa. 9te * się  *©*aSwnia^aaytt. W y ś n ił  *  o 00 oko-* 

dal* Pode^raenie o aspia^oatwo, jakie na m a apocaywuio ao- 
<#

etało cofnięte. Porucznik .raeproeiiS: nas i  dorada*! koiity-* 

uuować marsa m fiłodlia * sowy Dwór (a naseyol dmiatii 

wszystkie spotkam patrola ma prze puszcaą), ponieważ m tar 

tejaayah terenach odbędą się jeaaca© ciężkie walki.Vi
HófTiąo po fcołniereku -  * cholera* naa brała. W Brodnicy
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m a  nlt chcieli. Ka MserowslUrny na wadifid, by t̂ rd prcydatny** 

sal w oteotdi 0  je w ary, a tu takie podejraenie, !ta jakiej 

po#stawie? Okaaato się, te w tyeh okolicach byto *uto dywer* 

eanfĉ w epo4r$d kolonistów nteaieckieh. Wielu 15 nich schwyta­

no i  sttjastreełano.

earaego dnia aSątylilay jeszcze przejłić prsses Batu*ę 

flrewnimmt co ster., przesraegonyra do wysadaenla. Od Sabina 

pocaąwsssy tow&rayssęrły mm w narazu wybuchy bosto, huk armat. 

T)o tej pory nie wHsieliśoy aabltyoh ani ranach.

Bod Hil&rowem spotkał i  .liay tołntersra Obaron? Eaaeodowej,
*

mss?go nieodżałowane ,3© kolegę, Meromlka safcaiy s Llrtab̂ rka 

uosestnlfea bittr? pod Kutnea, Joslcaen i  3oehacse.?em.* *
wtedy nie spo<3 siewki 15ay aię, te będzie to nnaae ostet « 

nie widaenie. Bolega (Joinbskl Józef mącił rm. •  •wracajcie 

do domu, bo *ojna s IFiemeaai Jest praagrana*.

Piwjrgpęhieni r«s*wlią»y dalej prsea Kronmów, Secimin do 

Koaunia. JPe noettm wypooitirnku, dnia 9 .0 9 . 5 9  powędrowaliśmy 

przez Sowy Kas u# m  Warazawę. la t̂ ci o*«inku tet nie ominęła 

mm praygoda, Zwiudowcsy seetolot wropa, lecący oa Modlina 

®roaifc me do &ni.omt « maafeo.vnniu. Roapleraehli/Sny sia 

1  zwinęliśmy, jnk tal Ja pray m Janie ja*m jałowcu v>aplęa nie 

kępce trawy (turayoy, piaskownicy). Teren był o3kryty, 
piaszczysty o skąpej roślinności. Lotnik chyba aae nie wi -  

deiat, bo nie atrzelał, albo w ases-nie siadało* azłowiek , 

w którym ludzki humanitaryzm jeszcze ale całkiem wy#ieł. 

Dziwiliśmy się, Aa tyjemy, te nie odnleśliśay nawet rany.

Dotarliśmy do mostu na Wiśle w Modlinie# Pray prac jściuj 

kontrola. Zgłasaomy swoją gotowość do obrox*r, motety byd
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przydatni. Uwaga legitymującego m a k&pit&na był a tej tre4- 

cl B- Ha placu ko3 2arowym jcaoy duio zmobilizowanych męA -  

czyzn. J5i« mamy dla nich mundurów i broni. Jesteście tu nie­

przydatni. Maszerujcie dalaj, toota tam.*.*

Minęl i b y Mowy Dwór* x'ya razem *s lad owczy samolot na* 

zaatakował. Sozpoczęła się zabawa w •chowanego", tfskocsyliś- 

oy do łasa. S&idy s nas wybrał sobie aoAllwi* najgrubszy 

pie  ̂ drzewa 1 starał się być jszccuplcjs żyra» Pod osłoną 

sosen uriTralidiay pocisków te strzelającego samolrtu. aajmc- 

waliómy stanowiska w zależności od kierunku lotu napastnika* 

Prawdopodobnie po wyczerpaniu się pocisków zostawił nas 

w spokoju* Kogll&gr kontynuować mas marsa. Dalej, boa prsy- 

gód oaiągnąlićmy podwarszawską miejscoaoió •  Wiśniewo*

Ugościła ma juA w podeazaym wieku gospodyni* Zatroskana wy* 

jagniła nam, As wyczerpały się jej aapasy ży.mości owo, 1 mo-*
Ae nam jedynie przygotować kartoflankę, przyprawioną solą 

i  pietruszką. Przed mci przybyło tu juA sporo uohodf#oów, 

podobnie jak ny sssęozonycń i  głodnych. V czasie naszego my­

cia się i  krótkiego wypoô rnku -  posiłek dla na o tył przygo­

towany. Co to była sa fantastyczna zupa! SpoAyllśsp ją 
«•

w wielkiej rodzinie ucieKi.nlarów a wielkim apetytem. Osobiś­

cie smakowała ml, jak £adna a dotyeboaas spożytych. Podzięko­

waniom nie tyło kofca.
Przed spoczynkiem w stodoło -  wróoił a praoy syn gospody­

ni -  warszawski kolejarz. Opiaafc ntm sytuację panująoą w sto­

licy. Drogi wiodące do niej były ju* aamknięts. Warszawa prąr-• * 
gotowy./ała się do obrony. &deoydowali&ay się aasilić jej obro*-

107



c^w. Basa rossnSwca jsrgyraekł xuac 4© pr.* prowadzi n&* znaj®*- 

mym prze jdciea pra^z barykady - do Progi.

JJ&stijprsgp dni* ( 10*0903  po krótkich perypetiach s pod** 

oficorem ktiry z grapą żołnierzy 1 ochotników - cywilów bu­

dował dalsze wa»oenier.ia prsy barykadach, prze szliamy m atm  
średnicowym na Wybrzeże Koiciuszkowokia i dalej do do ku ZUS 
prsgr ulicy 3mulikowskiego (dzisiaj Spaaowa^iegp) * Por-*.a 

pierwszy prs^cyto naa niegościnnie i to, że tak powiesi, we 

właamyn domu, zbudowanym a naazych funduasów* Portier odmo •  

wił mm kwater. Z cięikim aercem musieliśmy sią rozstać 

a brodnickimi znajomymi* Po bt&Mzo burzliwej wymianie słów 

otrzymałem, jako z/iazko«ieo 1 pokSj na p?zedostatnim pięt­

rze i to od strony Wybrzeża ILo^eluaakowakiami, tfrządziiiiSmy 
« * 

sobie kwaterę i zbal&llafi$r warunki ulokowania eię w czasie
*

bombardowania. Piwnice były m*jęta* Hall na parterze aa
* % 

swoimi wgłębieniami, bsa okien, w'żelwt ©nowym budyniu, powi­

nien być wy starczająoym zabezpieczenia® przed spadającymi 

bombami średniego kilibru (tak wyazło nam z obliczenia).* * 
Sarezerwowałem dla naa miej ace, m  ktSra ukła1aii.Say 

oe przyniesione z łSftek. lu b:/lo nasze łegowiako w czasie
*

nujCot̂ w i ciężkiego ostrzału arty lory jakiego. Dokonał Urny 

to* pierw szyob zakupśw artykułów spożywczych oraz elektrycz­

nej kuchenki (1 palnikowej)* Już nie mieliśmy ftedy wyboru,-
* - 

brało cię to co było* Znalazła sią jąkać nieznana nam tapio­

ka* Pierwszy z niej posiłek był tsdc ścisły* klajstrem, że 

nie nadawał się do spożyci** Kojgora&j befłe st zlobycie©
* * 

mięsa* Po każdym bombar-iewaniu sprawdzało eię czy « pobliżu

, ♦  9 m
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» *
padł© Jakie £ j^alne, esTforonoan© zwlers^. fik jcaąataayinl

' • ♦ * 
ofiarami byty konia. Wycinało alłj wtedy aartuką nlęaa saynJso-

*
wa^o 1 BporsąSaalO nią galasa.

* •

Cięftko tu było, $rafiligiay - * desacstu pod rynn$. Co «*

3 a lenni© spadały wielki© Ilości poelakdw artyleryjskich

1 bomb. Poalao tego panowała dyscyplina społec saa i por są *  

d©)r. Istniała fantaetycana współpraca społecac^stwa z  woja-* 

kier..
•  ł *

Swr^oi^en an&gę na dotrą 1 ssawną organizację. Dala£a»
* *

ły prawie waayetkie uragdy. Utworzono 3trafc Obywatelską,, 

Stołecimy lomatet 5attopor*>cy Społocanej, Ochotnica© Brygady 

Eobotnlca© Obrony Wareaawy. Bard bo ©Ictysn© były org&nla&cje 

©polecane f Jak FCK, SEP tak ftelski© jak i nęekie.

Od pierwasegO dnia pobytu w Warszawie włą©i#ł©» rfię do 

praey społecznej, w steasife akacji 2v.iąs;ku Raueąreielstwa 

Polakiego w obroni© vtareaawy. Była© jednym z apicwii&torSw 

konltetu uchodźców nauczyciel ©kich. Cod ei en r:i© uiawsłea ci* 

e plecakiaK do Wydziału aocitetu Społecznego przy ulicy 

Eosry Świat. *m. otraynywałsa* odpor/i ©dni dokument, kt5ry 

uporrataiał ani© do pobierania przydziału irdąaa a sr sgazymi,
#

mieascaącogo się w piwnioaeh "drapacza* przy Planu Bapoleona. 

Ciąfcko było 1 niebezpieczni© wracać a pełnya plecakiem.

Drogą trneba było pokcnymć - skolastal, od br&ay do bratt.y

4 to w cz&sle przarw poniqday nalot aa i 1 o©tr«&ł.«i& »rtyl© «*- 

ry jakim* Pełniłby® chyba t$ funkcją d© ko te a gdyby ni© ~ 

pot ar.

W nooy, chyba 15 ©raeAal*. Slemcy rsuolli na niaato duź-a 

boab aapalająeyoh. Spadły r&wnie* na dom z^iąakowy. Zapaliło

•  t o  «*
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Bią akraydłt> bedynku, w kbórya latat&j mieściła aią stoł^fca. 

ta alarm pożarowy stanąły - kobiety, matki a dziećsi i aalad-
*

•i#  kilka m&ozjm , preaea (chyba) Kolanko, rr.5 ̂  pray^uolel ^ 

Kuja^rki i jak. Innych nie pamiętam. 3toł£v?kl nie urutowilii- 

8$' ale usaeilićĄy o^lef i w ten apos5b ttokronili&ir sąaied - 

fłlo hrt ynki. Kia staaili aią etatowi dyskutanci po lity czai, 

bohrteray, nos ssący w Idapkach marynarek znaczki legionowo. 

fatyS mi było a& tch5rali*ych i wygodnych kolo^5w. Ich po -
• * ■ 

crtąpo^onl* tale isnl* oburaył©, te  postano* iłem sre*r/gnować 

fi pełnionej funkcji, poniewa* miałem wwttątrane opory w m  ♦ 

Op&tzyumniu ich w artykuły wpo*y«o«e. psaaiłen o przeniósł#- 

nie Bals flo konkretny ałuAlp Aołniersklej (czuję jeoscae 

6aiaia$, fce tyłem do niej Bfcworsoap/ ta piaru/aka kat* D) 

Praydslelono m ie <5o Szpitala D^zdowaki&go •  Centrum Wy aa •  

kolenia Sarit&rneGO. Jlrtatąpflwg© dnia prąyjął mnie, kierownik 

ągSInej kencelarii «5j ostatni kierownik Szkoły Kr 1

*  Brodnicy * powstaniec wielkopolski •  Jan Cieślak.

Skierował mnie aa oddsiał chirurgiczny dr Brauna, Miałem 

prowadzić kancelarią tego onaiała - a tyło inaoauj. rałai- 

kem ta wiele fankoji w zależności od asistmiftłej potrzeby.

De tych otowiązkfm, ktire pełniłem, % ł«e  praea harcerstwo 

debra# pray gotowany*

Seapwł lekarski yrayjął mnie bardao *e*decanic. iiaiwats** 

rowono małe w buflynku aakoiisrya dawnej podoherątuwki •  i aa- 

liczono So stanu żywieniowego# Su nieóclł sią oddział chi - 

rurisicaajf szpitala*

Szybko upors^Skocf&łata kancelarią* W casasie dokonywania

i
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epiau awid akcyjnego spotkał'- owojego aalolnego kolegę, 

t  okresu nauki w toruńskim awntorium ncuczyciclskiia, ran- / 

ticgo pod LełzissL - porucznika Stanisława Kellera. Ze •potk&r ’- 

Ilia ucieasyłem się. Siilaode, te w takieb. oŁajlicar.oicianłi. \ 

Warunki pomieszczenia r&smyoli były b ^ z c  eiąfckie s po­

wodu ogrojzmgo z-gęszcaenia i zcegn supltcfl* sanitarnego. 

if&azcjsa go rze j miał zeep<>2 lekarski i pielęgniarski. Cpsrac- 

je i opatrunki musiały eią odbywać w prymityvmyoh wiirunkoah

i pod ciągłym ostrzałem lotniczym, pomimo, fte ospit.nl b;*ł 

©znaczony olbrzymimi gnukami asemornego tersy&a. To byłe 

© poiaatę lo nieba wołająca. Barbarzyńcy , bos lus!a’:lch uczud, 

nie uaaaaouali niczego. OdSr-mki bomb padały perses o?rna po- 

wtórni® raniły i zabijały laiących na łófcłSŁoh. I-rny wizy­

tach, obciioaaah, Twęcrfcc lekarze zastanawiali się nad tya 

dlacz&go ranny zraarł, Iwalifikor/ał aię do opuszczęnia szpi- 

tala. Okazało slą $+'zy dokładnych Ogi^izinaah, źq pacjent 

aa^rł z upływa to  i n* akutek ponormia odniesionej rany na 

£5 tka. ♦
Z kafcdym dni«a a;*tui0ja s ię  po.-arazała ubywało s z p ita l i  

po cię&kich ralotaeh a przybywało coraz więcej rarrych. Wie-
•  *

lu z nich, w oc aa kiwaniu na operację IttifJldNU 3rafcło MMfl 

wody <30 picia (ucaęto kopa$ etuinie). Zaduch 1 smród był
*

nie do zniesienia, -brakło światła* Ze.biogi odbywały -się 

przy blsaku &fiac. Pereonel lekarski, z ogromnym podlące -
*

niem, pracowni prawie bet wytchnie ta. Olpocsynku frrło tylko 

tyła ile trzeba aa spoSyeie posiłku.

ffejgorazym dnies był 25 yrrzesisf. 0-5 godzin jpmnycti trvaJI 

nieprzerwany ciąg bombardowań i artyleryjskie j kanonady, l?rł®
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uletfp bomb burzących 1 , mora* Ognia, niaoamowi-

te  kłqby gsjraącego 4ymu ?-’-k ty ło  t  ?/ p o łk n ie  1 o jsusierzohu* 

Gorzej chyba i  w p iek le  by ć nia zoźe ,  ^szystk io p&wiloty, 

ot; orając© bvńynck główijy (n sta) p a liły  eię. Ilauni, (eacae *  

gSlnlo poparzeni) w potv»cmyc£i bilnoli, afcOłgaJąO chronili **
frię w mass^c budynku, bc tylko ten ocalać. Sennych trzutt* 

ty*o ufcłidnć, w zale&ności od rodzaju r..«y, po 3 *  4 aa jed­

nym »5feka -  w poprzek , podstawiając pod nogi krsseaełł*, cały  

pemonel ?#2:ąoBnle ze flftuftbą pono cnie zą or*z rc kc m-aleoeenc 1 , 

ze zdwojoną energią feruł udzia ł w na jp iln ie jszy ch  akcjach.

2c$o dma fcpłcn Bar.ltoriuffsssm e  n a jczęściej ntx*Aakl*m. sta ­

nowisko dowodzenia miało® rm dachu -  odrzuetóes bomby fo sfo ­

rowe 1 piaehea zasypywałem *ródła poiaru. TUlwę *r n i k ilku  

sprawniejszych 1 odweini* jszych rekomaleacont6w. rodzi.vl»~
• *

>SE piele^ni. rfci 1 swoją *o»ę (nieodłączną to  larzy ssk%) kt5«* (/̂  

re ^ołyr.i r ę k ia i darły spieczoną s ie n ią  s p e łn ia ły  nią flad ­

ra 1 miednice 1 sposebefi taśmowy* doatareaały na dach. Zda** 

wały sobis sprawę z togo, t e  zniaaezanie ootatniego bloku to 

w zasadzie 4mi*r<5 dla ci<|5^j rannych. Dlutee© tak  były po -
m

ch ło s ią ts  swoją pr -cą, fta n ie aHnfcftyty run na opuszkach 

swoich palców -  bohaterki* 2u nieomal u Huftao^o raoiina było
«

sauffaty d bohaterską poeta^cj*# * ■
Bardzo csqefco epełniJem rolę koa/ojonta. 2oo.«o2i2:aa r*» 

kowalescentów witród hukSw, świstu pociąć w, palących aię 

ulic 1 walący<fi ddś5w dc punktów rehabilitacyjnych, miea* -* 

esących oię o ofiarowanych. dla tcgO celu mleoskaniaeh pry - 

watach* I to tył© straszne, szczególni© w dniu 25*09*29. 

Komendant placu w stopniu mjorft mia£ o to «o ęnlo pretensje,
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te nie o* rekejiwiifciseeTitfiw pod ra^assne sdresty, wy~
aa? pr zeo ie# ot! po* i Mnie polecenia, *roa Ił i&srtr wieniec •

0#r.’tude* y^ea, £<? takiego pclenoaia od pwojer̂ o prsr^ofoneso 

r,r Brsuna nie otrr-caton. Wtedy usłynKatea - "roakastijfj pa­

nu (by*en w terc«Pf5kJ» rsendurse inerfcruktorakija). Pr̂ eft bu* 

ayłdden !»i3exLdsntijry wyda£er. roalaue 5;.- csâ ą knnenfią kie­

rowcy anlKilanaStr (pcmoonicsych) do rr̂ nle! T5o woltów nlnd 

i jaaA* pod touflynek o-!dsidhz chtrurgicsne^o precjąd rekon- 

walescerrfów i jechać era picrwsflsym nanochodcia, w Htrrzt sie-
<r

flBir^en. 3BcSQ£U*ie dowie^ii^ny *a*y«tkich. d$ celu prmwtoa**
*

crenift, Wtedy dwoi*en eię i troiłeci.
♦ * . , 

Dsiei&j de lwię etę sobie i tnflno £ii w to uwierzyć, ie

w tak kr5tJrin csesie ponuałw nieanana z i  prseiten miasto,
m

ie t.ic błr/.si^en, HDgfrea uoapczrić siq ca te » osy et kie 82ked*
* * ♦ 

liwe fcod£ee i dtrzaakać eią 2 Hącą ranią w rurdą zo mną, 

dniarcią, vi<?ok kea: jące^o, mcącftfp r Jeezcace Polaka ci® 

ginęła ., nie wyciekał ;u& łes. Ctąpiałan*

W ggpitalu doeała do naa wieść, 4e v dniu 17 wraeinia 

od&aiiły wcjekcraa SU.Ui praakrocn/ły nalssa wociiodaie graniceI 

la v7iadQ2io46 porosił* m a. Pisa ut.vor eonie drugiej lir*ii 

ofcronaej całkowicie opadł. «4r6d oficerów trwały kontro,v er- 

syjne dysskuaje. Gasmu nrsat eliaiii naród aJtfiwlafsfci nie prąr- 

eaedł a poaocą a tej cią^kiej walce z nawainieą gOM/aką? 

Caeau. narody mzaa* cierpieć aa posaynania polityltów? Carsko 

zun fcyłc, oordso ^arzko,

Dwudaiaatego pierweaego *agl# drogiego vrzeónia w rmazyrta 

sapitalu odwiedaia awoicfc, itmnycii ioł-ierssy, toferterski wid*

♦  11  »
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-  15 «►

« naA Bamy •  generał radeuas I&traoba. Bfył beapośrednl, V

dai*kown* la aa Ewjetwo 1 praeloaą taw , pocieeeu*, le ta* . \ ♦
krew będate oweootóa, ie aooaeteiw alq jeeacae walnej 

ojcayazy. /
• # 

Tymognai  aytuoc ja po^raanta alf nleopal a IuHą &»» 

aalą* Zabrakło wody, nawet do picia* Trseba ją ^  pray •  

noeić 1 to «  ogr-inicsaonycfc llaóelaeb a nledalefcieeD £s66efe»
«*

te, pray ktSry© Inrtsie aataplall elę w dłagla kolejki.
* .( * 

Sdaraały elq wypadki* I# w eaaede boatausoeey' aa wod* p8so-• ♦
clło alq wyaoką eeivj •  krwią, kalectwem v«sl* ftyelatu 

Chleb wydawano « aałyob Holciach# tył omamy a dooleeaką 

yiadku * wldocanle a reeatek Bąki. oaoblgde podtrgyoyaa •
*

łeo kondycja «po6ywaniaa (*na auoho") koatek lołnierakiej 

Ssawy (prasowana kawa abaftoaa a oufereo) 9 Syoie «  niećcie 

ataea&o oię niemo a Herm*

V tych warunkach dowSdaca Obrazy Waraaaay minerał dy «► 

wlajl Koonel w poroao&lenlu a Eooitetea okgpwatelakla pod* 

jęli •  dnia 27*09,39 ałuaaną decyaj* a aawarelu roeejan 

1 pertruktacj ob w oprawie kapitulacji.

wi*doao6 d tą podano » osteeaenlaeb. Bóftssla byta prayj- 

mmom msC mo praaa apołeeaelataa, lełnieray 1 oficerów. 

V£r6d oficerów V 2y wypadki odbierania aobla lyela *  wy- 

atraa&ea a pistoletu* ûefe w spo>eeaefataie fcył nadal nie* 

ugięty, ftołniera nie cfaalak ae|6 ó aa ewô o etanowiaka. Ba» 

talleny robotnlcae tyły najbarwniej oburzone. Boanwlaaa da* 

w*5datw* o adradą. Oficerowie, roaaalnyal, epokoJiyBi 1 rae- 

oaouyed asguoentaal adełuli w kofan prsefconad 1 uapofeoić

#
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fcołuier^y* Kapitulacja sta* a a ię  lokiem*

Do d s is ia j  jeofcea pełen podziwu ale. bohaterskiej i  pa- 

triotycznc j postawy iaC aooci .i o'^otcwv.- Stolicy# •• sercu  

com głęboki szacunek do warszawlaków za icis. gościnny 1 aei>- 

deczry stosunek do wszystkich przybyłych achodlców* Pomaga-
#

no aobie ^aajeauaie, cecb.e.vała leli. ogromna życzliwość* -^rzez 

dozna&e v; S tolicy  uczucia ązałem s ię  z n ią  na zawsze.

£ wielkim .zroszeniem słucham i  śpiewam "Piosenfcą o mojej 

Warszawie ”,

Po kup itu l~ęj i  zdeeydowoliśmy s ię  na pewrit do domu. '[/ 

Tego samego dnia zgłosiłem  s ię  u dr Brauna z prośbą o zwol­

n ien ie z pełnionych obowiązków i  pożegnałem aię z pereone - 

le u  lekarskim i  pielęgniarskim* Uzyskałem też zgodę w gł6w «* 

nej k an celarii.

28 września 1939r* udaliśmy aię do naszej kwatery w domu 

ZBP lsy zabrać naaz bagoaf i  paa "Kubina”, kt 3ry mm aię za­

w ieruszył w czasie  najstraszliw szego bombardowania. Byłem 

przekonany Ceniło mi 3ię )  że tern znajdziemy naszego tov.*arzy- 

sza wędrot/ek. Oczekiwał ilu a na u licy  3»ulikcv, skiego pod opie­

ką zacnej pani z sąsied n iej kanionicy dom związkowego.

Rado .*-50 była ogromna.

Zastanawiający jeslt fa k t, jak to stworzenie mogło tr a f ić  

biegnąc w szpalerze palących i  waląoyelł s ię  dumow zadymiono^ 

miasta -  do pierwszego m iejsca po»toju? (Praeeiefc to kawał 

drogi z k le i Ujaadow*iklclb. nu wybrzeże Kościuszkowskie)*

X] domu ZHP pofcegnali&ay a ię  ze znajomymi, # tyra z dzieł­

em  kolegą Ułanówskim ( po wojnie naucz*w tfąbrze£nle) i  w go- 

dzimdb. popołudniowych wyszlićuy (snana jufc trójka) a miasta
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*  1T *

ulicą Góroaawską. Doturll4*r «  okolico mlejacowoóel - alianę. 

natraf Ulds? na jeoacse istniejącą niemieeką H alę  frontową, 

a tan, na dwr&eą, oficera - ("aaoaeniaka* prawdopodObnAe 

a Hitlerjugend). Sfe$ał od na* pokłonu dla Hitlera, w raaulta- 

cie caago posterunek na* nie preepuocił. Kaalell&y alą co£-

don, aojprawdo­

podobniej mieszkanie kaiędaa. ^oallllli^y alą nUoo roaatlsani 

konfitur 1 ehleba# Po pray gotowaniu legowiska ajpoko jni* prae- 

apallócor noc,

rayn (oaroha*, brukiew), który cii tu było w hr^d - pod j<jlij§- 

uy ponownie próbą praekrocaenia H all frontowej 9 ale w iinym 

punkcie. Ulało nua aią •wyproaadald w pole" •  wartownika, 

proaaąe fp O skierowania do dowćdaey* (J?rąyda2a al$ tu zna* 

,70/30óó ją^ka niemieckiego). Wartownik wafeaaał nam drogą 

1 udaielił instrukcJ1 i kiedy aeoalidny s jego pola aldaa - 

aia skierowaliśmy anojo kroki aa drogę, arnaaą •  "aa przełaj*

1 w ten sposób onłkneli^gy apotfctnia a dowódcą. fcactrwmall4"» 

my si<*, dla nabrania tchu, w drewnianaj chatce, stojącej 

w4*6d wspaniałych. *51 u barda o miłej staruaaki. po s&a 

pierwssy od cstereeh tygodni wyplli&y u alej po aaklnnce do* 

brej herbaty| w sc-unlan musisliday pnr? tym odpowiadać na py­

tania, dotycaąee %araaawy# bo tam była jej sodaina a myśmy 

byli stamtąd plerwaarai awiaetanmal.

Dalej rusayli£*qr trasą prasa Macierzy aa, Kapusty, 

PilaaalaSw, Sfrlęcice, Błonie do Sochaoaewa. Droga była ni#- 

prayjemna 1 nisbespiec*na, pełno lołdaetwa niemieckiego 1 po* 

j&ad&f mechanicznych. Zupełnie nie acracano w agi na boa -
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•  18 *

piecse*s«wo piee«ych. W okoniu wyratowała mnie od niewoli 

BiO ja ja*ł4onka, władająca dOjJc rtobrae językiem niemieckim. 

Wystające « plecaka buty ("'oficerki" iŁiroareKle) prasi&Daywa* 

ły komenianta posterunku, &e jeetem oficerem, io powinienem 

p5jd<5 ao ni*woli. Skotfca/ło aię dobrze.

Prawd śioobaczeam osłabła ml moja miła towarayaaka ay~ 

cla. Wpłyn<|ły na to: przebycia a dokonywany ek pot^orrośoi 

w Warszawie, wyczerpanie noraowe 1 fizyczne (tejo dnia trasa 

wynosiła około 47 ka i gi64 (od Z dni prawie nie jadła) 

Sadzałem ją na rucie, na zmianą run nu jednym to zno.?u na 

drugim udzie i prowadziłem rener. Bpi o lui barda© ciężko, pe­

nie w a£ rower był jeszcze bagażom obciążony* Wreczcie metą?* 

piła kompletna "wysiadka" - całkowity bezwład podopiecznej. 

Eie w im  co byłtoya zrobił, gflyfcy nio nadeazia por oc ae stro­

ny soaUaczawsl:ie&> młynarza# JtaegeśdM: t%ly, przyjął <k>nq 

oraz przyjaciela na furmanką i  powiusi do swojego domu, 

gdzie nae bardzo serdecznie ugoszczono. Szklanka ^ocnej k»» 

wy przywróciła mojej druhnie siły# podobnie, jak na p^erw- 

ezym poetoju musielidmy gospodarzom opowiadać o warszawo - 

kich cierpień! -oh, o sniezczoniu miasta o okrucieństwie lot* 

nictwa niemieckiego* Solidna kolacja (pierwesa po wojnie) 

oprawiła to &e mogli&ay ciekawość goepoi arsy aaapokoić.

iioory wypoczynek i  solidne śniadanie dały w& oooy pray- 

pływ energii. Euszyliśiay do pokon&nia 54 km odcinka trasy. 

Gdtcy* droga a£ do Wy aa ogrodu toyła bezpieczna a U  bardzo po­

nura, jak w flircie #r£rtijobraa po bitwie. Pełno zniszczonego 

aprsątu bojowugc 1 pad łych koni. J96j musiał tu być cięSki
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•  plMki ao&ree m ^oUy *ą  kM ą  tołnlenfcą. ŚptMujrUAy 

sią, %' tm  srsyJry oaoinok aleć jak najsą/boiej poaa setą, 

UmpołnialUcsy strat* energii aikupioręrai a Soohaoaeais orty- 

kułsai spotywosyai (ehleb, narto, niąea), HS ftu&ą praeaaMą#
natraf ilidtay naa Wisłą. Praęsła aostn leftafcy a nurtach rsekl. 

Jak prsej&T? ?«twe jest ipUmć •prsBjaaian *isłą, praej - 
• *

<taiaa Wartę.,.° £baaali&ay mrunki. Orabiety prasset miały 

eaaarokodć około 40 *  90 on a wiec do4d aaeroka 1tihAka* Za&o- 

lydm swat a bogaftan na ranią i russyłaa Jako pierwaay, aa 

aną Gubin# w 4roaha Truflln. «To4 sae^kał i ubespiecsał pa* 

flfcM'

0 aslast Sa taj pneątftoaila H H M H i Ę  sią 9*m i  

piarwaąr a bamaitfsrnsrn o^ruohea lolskleh aere u aol-nicrsy
*

niecdockioh. Odsypali aią da naa w rOŁcy epoe4bi *  saariaaa*. 

liście, eay afl a jecie aobie aprową a nieba apieoae^stwa, jakie
*

snuj^uje sią pa# sani (posilała© o legendarnej waaaaia), 

podawali ponowne rąoe, prsytr^ręnmli. Stajgorsej bjfto para?

1 - 1,3  a uskokach, aSalelaU *aa, odbierali ni rower i po­

diami! fio a baspiecssayn niejncu. Tego Ania (90*9,39) była
* ,

viotrano i siane a tylny aią upodli.
*

f  Wyasoflradsia sklepy bp*y otaarts, Zaopatraylidcr •!<#
a aajpstracbaiejsse artykuły, wosiał en kupić sobie oaapl*t« 

ioaniera nieaieckl aaprowedsił anie do csapnika - Żyda, kló- 

r«0O po tsansakoji tundlowej nuaie&an obronić praoS bicien, 

poniasai odmialił aią v/aiąć ose anie 1 sfr,

Oolfciny wypooaynek po**olit m a tego Ania aa J4d oi aa
#

Płofaks. Enowtt mtiufiliSay na aE&datwiaJąoą 0D<5cinnod<5 , Zy» 

wiano i pojono naa pooic* togo, ta  poeiadallJoy w łam  pro-
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dukty. ^dano od nas, byśmy duio mówili o Warszawie. Jak bp- 

ło następnego Ania w Glinojecku 1 w Raizenowie. W tym o etat-
m

nic mlejecu postoju eospodcrse kładli eię za spoczynek, aft 
« * • 

podłogą, na słomę a nam odstępowali swoje łótlaz. Ile pomaca- 

2y ładne przetargi, mawiali - * jesterole zmęczeni po 

Warszawie, musicie flcbrzc wypocząć.

Wzruszająca była polska gościnność.
* • .

W międzyczasie, na tych ostatnich etapach marszu nabawi-
* * •  ̂

łem się anginy 1 miałem wysoką temperaturę. Bliskość rodzin­

nego domu parła mnie do pokonania ostatniego odclnla drogi, 

file chciałem to a sprawiać gospodarzom kłopotu. Nie było tu 

lefearza ani apteki.

Kusz;/1 liny do Zurodbia, gdzie spotkaliśagr znajomego kup­

ca *  Stanisława Kopć lewic aa, kt6*y saproponował nm wolne 

miejsca na wozie 1 przewóz do Lidzbarka. S komy staliśmy 

fs propozycji, dorzuciłem jeszcze bagal i  na wolnym rowerze 

szybko dojechałaś pod opieku/cze skrzydła teściowej - Fran­

ciszki. Wkrótce znalazła się tei reszta - Trudte, Janek

1 Rubinek.

Zakończyłem "wojaczkę" tygodniowym pobyt® w łóiku i do­

legliwościami sercowymi, ktSre trwają do dzisiaj.
# • '  *«
Myślę, te podobną tułaczkę od tył niejeden obywatel 

Md z barka.

/

119



120



- 21 - 

R oaJainł t U  e t

«

LIDZBARK VSL3KI 

Rok 1952 tffft «r»iciloi3a:;H dla n^odyeh mac poleli* Roapo-*
e*ąfc c»1q ofcraa bearoboqi» w ty© aaoodaio. filo ctooiałcn, Jak 

wiele ooioh krtttmfc 1 M i g i  prayjąć baapt&teej, i « M |  

poeody parufctyln&ta nauoayciele kloąp. w poasokiwaniu pracy,
* m

kie rając ©i<$ ogłoossniem a pmąr oodaianiioj, analiało® at* 

w paMaiernU.tt « Lidsbarku Oelakla.

&s*yJo2& cole tu p*isâ oanias8*|e& Komitetu Rodaiololekie* 

ii pisy H P * P H  i M H  flototawowej 9  a t m  Wiyefci sit* . 

sianka a Wlowafcn* H» M tkieJ roaaswie podjąłe© obowiąoki 

noacsyciela aa oa£©i sienne wyżywiania i aakaatesowanie (to 

był wfc£aA przewodniczącej Konitotu do toastów utrgyaania 

aakoSy) or-ia 5&#- z2«, które wypłacano ni nie aioosnie o ko* 

ay komitetu Rodalelelakloga*

M ata aiogelfta sio w budynku pa alite?idewax)ej Safcale 

tydilalowej* Oboaiąaki kieroynlita patnita poi hałasów

0 J.sniainilaa •  Apolonia Reo&nowaba* w \* oho. '.'antoni 

niosyni byty isiaoi dobaree aytuoaonych redsioSw (aianian,
♦

lękamy f unsęlnikto bnlaowyoh, burniotraa, kapoSm i  rae~ 

niesSlnitów)• wamaki prucy, Jak na owo oa&^r smlcanito, 

daieoi niewiele, dlatego Jeaaose dsiaiaj puoî tcsi lniana

1 maniaka noaniów a tastyoh lat.

Gtareay papaoyi od pa^elemika I932r, do lutego 1934 r, 

w PiywotneJ Zakola PodotaaoaeJ i ofi wraeśaia 199$ r« do 

tego 1*36r. w Wieeaarotfoj Sabale Zawodowej posoliły ni
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Xi dostateczny stopniu xu poz&unie olajlic, miasta. i jego sto­

sunków społeczno-ekonomicznych.

Lid zburk Welski - co stare miuato o kilkusetletniej hi­

storii. Położone unsekająco - aad pięknym rynnowym joziorea

1 niewielką uroczą rzeczką ^ lą . Otoczone **spaniałymi lasami

2 mikroklimatem, sprzyjający a wypoczynkom i. Wyniki przeprowa­

dzonych bada {■ ad robotnych okolic dały podstawy do projektcwa- 

nia bud owy oórod ka przeciwgruźliczego w miejskich lasach, przy 

szosie, prowadzącej do Lubawy,

W lesie# przy drodze wiodącej do -Klonowa, tuż obok sta­

dionu miejskiego Państwowy Urząd *Vyehowania Fizycznego 
i Przysposobienia Woj3k.<iwego zbudował stały ośrodek szkolenio­

wy. W nim od ty wały sią te. id ego roku zjazdy harcerzy i juna - 

ków na obozy i kursy.

Lidzbark posiada sprzyjające warurikl do uprawiania tury-
- / '

styki pieszej, kolarskiej i kajakowej. Leży nu trasie dr5g 

głównych - bitej i żelaznej z Działdowa do Brodnicy (wschód- 

zachód) oraz bitej z Żuromina do Lubawy (południe-północ).

Środowisko lidzbarskie tętniło życiem kulturalno-oświa­

towym. Dwie sale widowiskowe - Poćwiardowakiego i Rydzyfs- 

kiego były prawie zawsze "obsadzone" i wykorzystane na różne 

imprez:/. Koi na było oglądać programy kina niemego przy 

akompaniamencie panina p.łuczkD^skiej, przedstawienia tea­

tralne, względnie wysłuchać koncertów w wykonaniu miejsco­

wych amatorów. Często przyJeżdżJfcy zaproszone zespoły arty­

styczne, orkiestry wojskowe i zespoły sportowe. Bogato wy­

posażone biblioteki miejska i szkolna sprzyjały rozbojowi 

czytelnictwa, oporo młodzieży dojeżdżało do gimnazjów 

w Brodnicy i Działdowie.
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W o kresie zimowym prawie Ił* id a organizacja urijądz&ła 

wieczornice to*urzyskifc, zabawy i wapaniałe tale.

kałe jezioro, po zuaarznięeiu było juturalręrm lo-.1o.vis- 

kiem, na którym w godzinach ..olnyck od pracy i n liki mło­

dzież harcow&ła, pokazując j ~zdę figurową we własnej inter­

pretacji juko umiejętność zdobytą na drodze samokształce­

niu. Przy odpowiednich warunkach iniużnych odbywano sią 
mnóstwo niezapomnianych kuligów w pobliskie lasy i wyczynów 

saneczkarskich. ha "lisiej górze” .
*

W sezonie wiosenno - letnim odbywały etą imprezy tury­

styczno - spor-towe, jak ”m jówki", wycieczki, wypraw/ kaja­

kowe, obozy wspaniałe ogniska, zawody pływackie, lekkoatle­

tyczne , w piłce nożnej, w piłce siatkowej i w tenisie ziem- 

n/ia. Zawo3y strzeleckie Bractwa Kurkowego miały zawsze bo­

gatą i tradycyjną oprawę. Popisy Ochotniczej Straży Pożar­

nej przyciągały na/et okoliczną luJność.

Organizatorami imprez kulturalno - oświatowych były 

istniejące tu  stowarzyszenia i zw iązki, Było ich sporo, 

jak: (poza wyżej wymienionymi) , Towarzystwo Miłośników Sco- 

ny, Towarzystwo 1’uzyczne, Towarzystwo Czytelni Ludowych, 

Towarzystwo Gimnastyczne "Sokół", Katolickie Stowarzyszę - 
«

nie Młodzieży Żeńskiej, Eatolickie Stowarzyszenie kłodzie- 

4y Męskiej, Chór Żeński pod /#ezw. św,Cecylii, Chór Męski 

"T>*woa” , Orlciestra Ochotniczej Straży Pożarnej, Związek
<r

harcerstwa Polskiego -  3*użyny -  żetfska i  męska, Koło 

P rzyjació ł Harcerzy, Polski Związek Zachodni, Związek 

Nauczycielstwa Polsk iego, Związek Kolejarzy i  Stowarzysze­

n ie Chrześcijańsko - 1* ar od owe Sauczyoielstwa Szkół
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Powszechnych.

Pomiędzy tymi organizacjami istniało szlachetne współza­

wodnictwo. Wszystkie przejawy życia kulturalnego znakowały 

między innymi swoje odbicie w gazecie pt. "Głos Lidzbarski*.

W okresie międzywojennym Bidzbirk /elski liczył około 

4000 tysiące mieszkańców.

Najliczniejszą grupę społeczną stanowili robotnicy, za­

trudnieni w cegielni, garbarni, gazowni miejskiej, kolei, 

magistracie, majątkach (2) mle znrni, młynach, leśnictwie, 

rzewni miejskiej, tartakach oraz inrę/ch mniejszych przedsię- 

biorstwach prywatnych. Sporo spośród nich było bez pracy.

Drugą co do liczebności grupę społeczną stanowiła inte­

ligencja pracująca. Należeli do niej urzędnicy 3 banków 

(Bank Ludowy, komunalna Kasa Oszczędności, Narodowy B:mk 

Polski), kolei (*?KP) magistratu, nadleśnictwa, poczty (UPTK), 

sądownictwa, szkolnictwa oraz księża i lek rze.

W tym małym miasteczku na ogół było rtużo kupców i rze­

mieślników. Cp bardziej spostrzegawczemu przybyszowi rzucało 

się w oczy ciekawe zestawienie najczęściej spotykanych re­

klam - rzeńnlk a obok wytwórnia trumien, i tak na przemian.

Te rzemiosła by*y chyba najliczniej reprezentowane.

Rolników było mało, bo i ziemie, otaczające Lidzbark na­

leżą 3o mniej urodzajach. Częstokroć miejscowy kupiec czy 

rzemieślnik parał 3ię również rolnictwem.

Pod względem politycznym społeczeństwo lidzbarskie w za-
t

sadzie miało poglądy endeckie. Swiadczą o tyip 3tronnict.va
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p olityczn e, jak; Stronnictwo Narodowe, C hrzęścijańska Demo­

kracja i  Narokowa Partia Robotnicza. Niewielki. wpływ w mieś­

c ie  miał prosanacy jrry Bezp^rtyjny Blok Współpracy z Kządem.

Sic? ad np r o* owo 3c i  owy mieszkańców Lidzbarka przedstawia?
* f
s ię  następująco: Polaków około 95,4 £, Niemców około 3,4 

Żydów i  innych narodowości około 1,2 & Z bie<riB® la t  Wiem- 

ców i  Zyd6w ubywano. Tnk, że można o k r e ś li<5 w przybliżenia.; 

prawie 97 £ ludności lidzbarsk iej w roku 1939 stanow ili Po­

lacy . Przy tym należy j e s z c z e  wziąć pod uwagę fa k t, Se 

część Niemców s i ę  spolonizowała.

Z powyższego wynika, że m niejszość narodowa niemiecka 

nie przed stawiała większej s i ły .  Pod względem ekonomicznym
9

była to grupa dobrze sytuowana. W je j posiadaniu były me. -  

ją tk i rolne, z .kłady przemysłowe i  w arsztaty rzem ieśln icze.

W te j  grupie było też k il  la  rodzin robotniczych i  jeden 

urzędnik magistracki (weterynarz przy rzewni m iejskiej -  

D e lie ) .

W stosunku do państwa polskiego postawa ich  była lojalna*  

Jako obywatele polscy wywiązywali s ię  z nakładanych na. nich  

obowiązków: p e łn il i  służbę wojskową, p ła c i l i  so lid n ie  podat­

ki, rea lizow ali wynikające z zarządzeń burm istrza,- obcią­

żenia na rzecz m iasta, większość posyłała swojej d z ie c i  do 

polsk iej szM ły . Niektórzy z nich n a le ż e li nawet do poi#- -  

ikich stowarzyszeń i  organ izacji. Współżycie m niejszości na- 

rodowej z polskim społeczeństwem było poprawne. Zatargów po­

ważniejszych nie było.

Nic nie wskazywało na to ,  że m niejszość narodowa n ie -  

miecka w tak niewdzięczny, okrutny sposSb zrewanżuje s ię  za
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prawdziwie ludzki stosunek do n iej społeczeństwa lidzbarjl- 

śkiego (za swobodę, voliio:'<5 s>owa, wolność  wyznania, za do­

bre warunki pracy) i  za rzetelną opiekę ze strony naszego 

Pa/stwa w okresie 20 le c ia .
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Rozdział I I I  -  c i  

POD ZNAKIEM CZARNEJ SWASTYKI

Po k ap itu lacji Warszawy, w drodze powrotnej do domu 

w Brodnicy, zatrzymałem s ię  2 października 1939r. u moich 

teściów  w Lidzbarku. Chodziło n i o ogólne zorientowanie s ię  

w z a is tn ia łe j  sy tu a cji. Wnet zauważyłem, że m5j pogląd na 

obecnych Niemców je st zupełnie fałszywy. Dotychczasowy opie­

ra ł s ię  na znajomości tych z okresu mojego dzieciństwa w I 

wojnie światowej (urodziłem s ię  jako syn polskiego górnika 

w W estfa lii -  RPN i  tam mieszkałem do 1918r.) i  znajomości 

n auczycieli niem ieckich, z którymi s ię  spotykałem w codzien­

nej pracy zav/odowej, tuż przed wojną, w Publicznej Szkole 

Powszechnej w Brodnicy, w której m ieściły s ię  klasy nie -  

m ieckie. Również kontakty ze starszymi żołnierzam i niemiec­

kimi, z którymi w powrotnej wędrówce ze zburzonej s to lic y  

zetknąć s ię  musiałem, utwierdzały mnie w przekonaniu, że 3ą 
to lu d z ie , w których zachowało s ię  jeszcze w iele cech ludz­

kich.

Wkrótce miałem s ię  przekonać, że je st in aczej. Efekty 

hitlerowskiego wychowania ujawniły s ię  u w ielu  Niemców 

w czasie okupacji. Już w pierwszych miesiącach wojny wyda-
*

rzyło s ię  w iele z łego .

Po przerwaniu naszych l i n i i  obronnych pod Mełnem (koło 

Grudziądza) i  Mławą w dniach 3 - 4  września wycofał s ię  

obrońca tu tejszego  rejonu -  Nowogrodzka Brygada Kawalerii

27
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z generałen Andersem na cz e le . Na nic s ię  zdały , z w ielką  

ofiarnością  wykonane przez Lidzbarzaków i  wojsko lidzbars­

kie umocnienia z 6 -  c iu  betonowymi bunkrami (planowano 14). 

Za 'wojskiem p o sz li mieszkańcy miasta d z ie l ić  smutne losy  

uciekinierów.

Wojska niemieckie mając wolną drogę -  bez oporu zajęły  

Lidzbark Welski, Miasto i  okolice włączono, podobnie jak 

w dawny® pruskim zaborze, do powiatu brodnickiego, regen cji 

kwidzyńskiej Prus Zachodnich (Relcbsgau -  Danzig -  okręg 

gdański) , którym kierował namiestnik (R eich ssta tth a lter)  

jede& z największych zbirów I I I  Rzeszy -  Albert Forster.

Jak s ię  później okaże, ter'nowy podział administ racyj- 

ny nie był korzystnym dla społeczeństwa lidzbarskiego.

Rozpoczął s ię  najokrutnicjazy z dotychczasowych -  4-ty 

okres okupacyjny, którego cechował straszliw y terror za - 

równo psychiczny jak i  fizyczny w stosunku do p olsk iej 

i  żydowskiej lu dności, szczególn ie od połowy września, 

kiedy miejscowi Niemcy w ró c ili z d eze rc ji, z miejsc ukry -  

cla  i  internowania.\ f i  " lo ja ln i obywatele polscy", narodo­

wości n iem ieck iej, którzy w okresie międzywojennym podobno, 

"doznali ogromnych krzywd w Polsce". Ok zało s i ę ,  że c i  sa­

mi lo ja ln i  obywatele w tymże czasie  n a le ż e li  już do organi­

za c ji niem ieckiej Deutsche Vereinigung (niem iecki związek), 

kontynuatorki p o lity k i Jungdeutsche P arte l, która d z ia ła ­

ła  według in stru k c ji, napływającej ta jn ie  z II I  Rzeszy 

od NSDAP (narodowo socja listyczn a  niemiecka partia pracy).

5a organizacja przygotowywała paramilitarną jednostkę, pro- 

wadzącą na teren ie  okręgu gdańskiego szpiegostwo i  dywers-
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jęj osławioną mordem - Selbschutz. Jej członków no a no, było 

poznao po zielonej opasce, noszonej na lewym rai leniu.

Zmieniono wszystkie nazwy ulic nu niemieckie a miast* 

przywrócono dawną nzzwę - Lautenburg. Zlikwidowano wszyot - 

kie polskie napisy nawet na cmentarnych pomnikach. Zamknię- 

to kościół i szkołą. Zniszczono biblioteki. Posługiwanie się 

językiem polskie było zabronione. Wprowadzono godziną poli­

cyjną.

Zacząły sią poszukiwania członków Polskiego Związku Za­

chodniego, aresztowania księży, nauczycieli i innych obywa­

teli, zn nych z udziału w plebiscycie .varni£sko - mazurskia. 

Część aresztowanych z olniono, częśo wysiedlono i wywiezio­

no na roboty a część w bestialski sposób zamota o :nmo.
Z mieszks/oów Lidzbarka zginęli wówczas:

»

Józef Golubski (dyrektor szkoły) wywieziony i zamordowany

razem z nauczycielami brodnickimi pod 

13 ir ker. kiom,

Klemens Bartwicki (ogrodnik),

Alojzy Kani/oki (dyrelrfcor Banku Ludowego), Zamordowani, nocą 

Alojzy Kozicki (kupiec), w rowach strzeleo-

Alojzy Lautenbach (urzędnik magistracki), kich pod Wybowe* 

Józef l£azurowski (robotnik), w II-gie j połowie

Jan Lledyko.ski (listonosz),

Leon Wasilewski (kupieo),

Władysław Zuchówski ( bud owniczy) , • J

Ten sam los spotkał prawdopodobnie inne osoby wywiezione 

z Lidzbarka, jak kobiety: Fursehnin i Płocicka, mężczyzna 

Pećwiardowaki "Łlunda" i Żydzi (nazwisk nie pamiętam)

-  29 -

października I939r

9
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To bezeceństwo wykonano z pominięciem jakiegokolwiek
/

procesu sądowego. '/yartarezyło, że któryś z Nie mc 6.7 wskazał 

na Polaka, że ten kiedyś coś tam nieprzychylnego pod je jo 

adresem posiedział, aby bez dochodzeń lU k lilM a M  '^skaza­

nego. Np. Klemens Bartwicki przypłacił życiem wypowiedź

o podobnej treści - choć mam tylko je1 ną rękę to i tą jedy­

ną jeszcze Niemców załatwię.
• •

Wykonanie wspomnianych morderstw przypisuje się żandar­

merii a szczególnie (pilniejszym S3-mannom) Selbstschutzowi, 

którym dowodził Herbert 7iebe (właściciel majątku Yybowo)

Ten potwór, bez skrupułów był postrachem wszvstkioh, nie wy­

łączając Niemców. Potrafił nawet swojego najbliższego współ­

pracownika Pfelfera (właściciela majątku Lidzbark) posadzić 

w areszcie za odmowę - wykonania rozkazu* Herbert ’’iebe gra­

sował po najbliższej okolicy, również w powiecie lubawskim* 

Brał udhział w publicznym rozstrzeliwaniu Polaków w Nowym 

Mieście.

Grabież mienia państwowego, społecznego, prywatnego za­

równo materialnego jak i kulturalnego miała miejsce prawie 

każdego dni; , Zabrano okoliczne majątki: Ciborz, Chełsty, 

Podciborz, Ciechanówko, 0l3ze'vo, 7lewsk i co większe dobrze 

prosperujące gospodarstwa, plebanki, tartaki i wszystkie 

sklepy.

Obywatele, v.Tacający z "uciekanki" nie zastali już swoich 

mieszkać ani mienia. Żadne inter^enoje odzyskania własności 

nie odnosiły skutku a zawsze kończyły się przykrościami. 

Zaczęli napływać przybysze z całego okręgu gdańskiego, 

z Prus Wschodnich i z głębi III Rzeszy. Najgorszymi z nich 

byli gdańscy Eiemcy z ich przywódcą - piekarzem z zawodu,
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okupacyjnym burmistrzem Lidzbarka Bogdanem Karolem na cze le .

Po zorganizowaniu c a łe j  adm inistracji i  obsadzeniu 

wszystkich urzędów przystąpiono do r e a liz a c j i  na długo przed 

tein przygotowanej p o lity k i eksterminacyjnej ludności p o lsk ie j.

Urząd pracy (Arbeitsamt) czuwać md tym aby pogonić 

ws^rstklch do roboty. Wawet młodzież od 14- la t  była zobowlą- 

zana do 10 godzlnnegft dnia pracy, Polak otrzymywać najgorszą 

pracę 1 najniższe wyna,<?r od zen ie. Małe były jego przydziały 

żywnościowe na tak zwane Polenkarty. Me wystarczyły one do 

normalnego życia . Rzadko kiedy otrzymywał przydział na arty­

kuły odzieżowe i  przemysłowe. Wolny handel był zabroniony,
*

każde przestępstwo surowo karano więzieniem , obozem koncen •  

traoyjnym, względnie śm iercią. Polakom nie wolno było otwie­

rać przedsiębiorstw 1 sklepów (za wyjątkiem piekarniczego 

i  rzeUnickiego).Prowadzenie wolnych zawodów było zakazane. 

Polaków zmuszano do kłaniania a ię  Niemcom i  ustępowania im
• '  

miejsca na drogach, dworcach, ~r sklepach i  pociągach. Skon­

fiskowano wszystkie radioodbiorniki.

Zakazano d z ia ła ln o śc i towarzystwom i  organizacjom spo -  

łeoznym. Prawo bytu miała jedynie straż pożarna, którą ptrze- 

mianowano z ochotniczej na przymusową.

Bobrze s ię  s ta ło , że któregoś dnia spotkałem na drodze, 

wiodącej z Lidzbarka do Brodnicy mojego brodnickiego harcerza, 

syna kolejarza, chyba Eydzkowskiego (nie pamiętam). Wtedy

jego krótki meldunek^"Druh je s t  poszukiwany przez gestapo
ffw Brodnicy/ być może uratował mi ży c ie , gdyż tam byłem znanym 

aktywistą społecznym w* Związku Nauczycielstwa Polskiego 

i  Związku Harcerstwa Polskiego.
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Przekonałem s i ę ,  f.e los będący szczególnie w latach woj­

ny dziołem przypadku, tym razem znowu, mi sprzyja ł.

Byłem jednym z wiernjrch i  n ieszczęśliw ych obrońców
f

StClicy (a le  cały i  zdrów) Świadomość ta  napawała mnie c ią g le  

głębokim żalem, rodziła  nienawiść i  podsycała chęć zemsty* 

Nigdy przedtem nie doznawałem uczucia -  goryczy k lę sk i. Te- 

TiZ mnie traw iła . Bardzo to bolesne uczucie. "Dzięki krótkie­

mu. meldunkowi harcerza udało mi s ię  szczęśliw ie  uniknąć 

pierwszej f a l i  zagłady* Pcstanowiłem nie wracać do swego 

mieszkanie; w Brodnicy*

W tych warunkach musiałem przejść do trybu życia  

w ukryciu. Pomogli mi w tym moi zacni teaciow ie -  Paweł 

i  Franciszka Padig, z domu Barańska. Paweł pochodził z mie­

szanej ro!ziny niemiecko -  p o lsk iej (R ! ig  -  S trzelecka).

Był całkowicie spolonizowanym Kiercem, cbwodewym mistrzem 

kominiarskim i  naczelnikiem Ochotniczej Straży Polarnej 

w Lidzbarku Welskim. (Zmarł w listo p a d z ie  1939r.) Przez Po- 

laków za Polaka, a przez miejscowych Niemców do końca uzna -  

wany za Niemca.

Wkrótce dowiedziałem s ię  o perfitnym werbowaniu do pra­

cy n au czycieli. Okupant z p rzeb iegłością  chytrego l i s a  za­

staw ił pułapkę na. rryoje o fia ry , podając do wiadomości, że 

szkoły będą na powrót otwarte, a co za tym id zie  będą potrze­

bowali na uszycie l i .  ’f  związku z tym wszyscy m ie li obowiązek 

stawić s ię  do r e je s tr a c j i  w szkole.

Były nauczyciel klas niemieckich przy 7 kl.Publ*Szko­

l e  Po^szechrej Nr 1 w Brodnicy -  Albert Hartung przemawiał 

do zebranych bardzo przyjaźnie. Efektem tych "niewinnyeh"

- 32
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pocspia&fi tyźo mpomuMJM kiemo3w a ilością  1 kwalifikacja-* 

cd nauczycieli, ich znajomością Języka niemieckiego i aktu* 

alnyni adresami zamieszkania. Dzisiaj po latach nikt nie dał- 

ty alę świećć p<*iobnym projektom. * tedy w 1939r. naród pol­

aki dopiero aaposn&wał się a przeróżnymi luet odami walki, 

stosowanymi pi*̂ eis okupanta,

- W następstwie togo *arbunku olały miejsce aresztowania 

i  nukiiy opunzc zonia miasta 8 polecaniem wytf*.jiu do * Generale 

nej Guberni* • wzlooła w dalozvm iągu była aamknięta.
* *

3yt uamja stała się k r  z o przykra, wręcz ponuza* Koca 

spędzałem poza domem. Sypiałem na strychu, a nawet w polu. 

Zabijułu mnie bezozynnoó o* Był aa silnym młodym mężooyaną 

którego nie mogła zadowolić nauka Języka niemieckiego { na 

pewno nie wynikająca z miłości do tej nowy) pod kierunkiem 

teściowej Franciszki, ani tym bardaiaj własne nieśmiałe pr6~ 

by solarskie dla zabicia czasu. Ten I52%7i tryb życia był nie 

do anis sienią.

Zostałem więc terminatorem w warsztacie ślusarskim 

fritsa Leyki i w perspektywie planowałem przed zieżgnąć się 

w nauczyciela o&wodowego, ty w przyszłości pracować
♦

w tym typie szkolnictwa.

Uieatety nim myśl ta w pełni we mnie ćfojrzała, Jnusia­

łam a niej zrezygnować. Po prostu w drodze do warsztatu spo­

tykałem zbyt wielu Ulemców, a wśród nich gestapowca Leibholsa. 

Zażądał bpm mu się ukłonił. Był to Jeden a najprostszych 

Sposobów poniżenia ludzkiej godności. 0 to przecież chodziło. 

Czyż Polak w oczach "prawdziwego41 Niemca był cało#lekiem.
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Kiedy o*m5wi»em doatn**m tr "oz ipą*. Od pewnej śmierci uri te­

rała mnie obecnoód tory. 2 pe moćcią rzuciłbym 3ię na niego 

grtytyts byt sam. 2 natury je sten typem cholerycznym i BS$ mi
*•

Jwiadkiem Jak trudno ml było się op mować, Konlee mego o;sa«* 

leństwa nietrudne było przewidzieć. On ciał pistolet i ewe- 

go obrońcę, wyszkolonego wilczura. Ja - tylko gorący krew#» # 
par* mocnych rąk 1 Jeszcze troohą rozsądku.

w
Dla uniknięcia podobnych spotkań przerwałem naukę, u za-

*

sa^niając to chorobą. Z&osęło mi lotozać aapalenie korzon-
*

asittowych i rervm kulsaowego. Zyaot terminatora znienl- 

łem na smutniejszy los - ukrywającego Się bezrobotnego n&Jfr* 

osycielą. Sak dotrwałem do kwietnia 1940r,

Szczególnie utŁwił mi w pamięci 8 dzień.' Tego dnia aja«* 

wił się u mnie poliojant a formacji "hilfspolizei (słuftba 

pomocnicza). Kle było mnie w domu. Zgodnie a otrs^maną in­

formacją odszukał mnie w urzędzie praoy (w Arbeltsamcie), 

dek«d meiałem agłosić się w spranie praydaiału procy.

Zostałem ta aresztowany. K6 j "otrót* na szczęcie okm- 

aa* się 4o §6 przyaw oitym o złomiskiem. Potraktował ©nie,

J«k uczeń swojego nauczyciela. Okazało się bo-iem, ie jako 

mieszkaniec Karbowa chodził do brodnickiej szkoły (do kla­

sy niemieckiej) *oanał mnie, jako nauczyciela tej safcoły. 

Dsięki tenu wi^eiłam jeszcze do domu, oczywiście w jego to- 

warsyst*?te. Zgodnie s jego mdą aa brałem: 10 marek, koc, ao- 
<* * 

mbką, ły&kę 1 wałftwkę na 10 dni.
*

Stałem na podwórzu gotowy do drogi, ftegnająo się jesacae 

a moimi bliskimi, gdy nagle wpadłem na dobry (jak się pil­

niej okazało) pomysł. 2» zgodą policjanta wróciłem. do domu
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po świadectw© lekarski®, wystawione przez lekarza KakEmilia­

na Ziętarę, oraz zżęcie rentgena, wykazujące gruźlicę koiści 

lewego nadgarstka. Zdjęcie pochodziło z 1932 r. ale wspólnie 

z lekarzem obcięliśmy datę u dołu i wstawiliśmy nową̂  z marca 

1939r. f  nie 3Z kani u z dokumentami w ręce zapragnąłem br^zo + 

uciec. Wystarczyło tylko wyskoczyć przez południowe okno 

i "prysnąć" do 0k51. Policjant nadal stał na podwórzu, ja w po­

koju, a w g^rze nade mną ukrywali s!q na strachu: m5j brat 

Stanisław i kolega Feliks Bucifoki (nauczyciel) Następstwa 

mej ucieczki b^ły oczywiste. I usiałem zrezygnować.

Pod eskortą dotarłem na posterunek żandarmerii. Spotkałem 

kilku znajomych. Ciągle napływali nowi. 7raz ze mną areszto­

wano około 20 osób z Lidzbarka TelskiegO. WJr5d znanych mi, 

byty panie:

K 1, Irena Gizifska (żona sędziego - notariusza),

// 2. lielena Kamińska (nauczycielka przedszkola),

K 3. Tamara Ziętara (lefcirz medycyręr), 

byli mężczyźni:

4. Ryszar’ Celmer (leśniczy),

5. Leon ICilanow3ki (fryzjer),

6. Władysław Koenig (letniczy),

7. Joachim Kozicki (kupiec),

8. Czesław Lampart (korespondent prasowy),

9. Homan Licznerski (kupiec, działacz plebiscytowy),

10. Tładysław Paprzycki (drogerz^sta) ,

11. J5zef Powało ski (kupiec),

12. Stanisław Rajkowski (sierżant JP) ,
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13. Julian Szweik (policjant),

14. Pr ncis ek Zalew ic» (urzędnik bankowy),

15. Józef Wiśniewski (policjant),

16. Ignacy iśnios (zawód niezn.),

17. Bogdan «ab*oeki '^wojażer),

18. Maksymilian Ziętara (lekarz medycyny),
■1° Jem  'iUWćnf Ozpfćkttrz 
Z okolic Lidzbarka byli:

fC Zofia Kleniewska z Jamielnika (właścicielka gospodarstwa) 

Walenty Bączyk (leśniczy z Klonowa)

Bronisław Brzośkie./iez (młynarz z Moska)
•

Zytowieccy (bracia - właściciele majątku Ciechanówko) 

Stanisław Krukowski z Górzna

Zapakowano nos do krytych samochodów ciężarowych i pod 

eskortą policyjną przewiezdSio do miejscowości Tivola, od­

ległej o 2 km od Brodnicy. Ulokowano nas tutaj w pustej sa­

li tanecznej. Było w niej trochę słomy na legowiska i b.zim­

no. Hastępnie oddano nas pod opiekę gestapa" ehrmachtu".

Jak się później okazało, Tivola była punktem zbornym. Przy­

wożono tu aresztantów z całego powiatu brodnickiego. Spotka­

łem się tu z harcerzami Ludwikiem Grzemskim (z Brodnicy), j
CJ.---—--------- — ~ •  " i

Stasiem Berentem i jego bratem (z Jabłonowa) Franciszkiem 

Kiniekin (z Górzna) oraz wieloma enanyni osobami, jak 

Józefem Burs^/skim i Pranoiszkiem Ceaprackim (z Jabłonowa), 

Józefem Niemcem (leśniczym z Długiego Mostu).

Trulno warunki naszej egzystencji nazwać było ludzkimi. 

Zarówno n̂ m jak i strażnikom najbardziej dokuczało zimno.

Następnego dnia zjawiła się konisja złożona z dygnita* 

rzy gestapowskich i wojskowych. Zaczęto pod,pozorem szuka-
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nia czytelnie piasących oa£b nontawftć b r y ^ y  drwili. 2&ło- 

aiłoa nią, kin znałeś jak własną kiosseń i sąrla iłom, 2a uda 

mi się uiakc ,̂..

‘/ypoaa^onc n## pseudo - drwali w piły i siekiery i od­

prowadzono pod eskortą do oyrcjbu laau. Przypadło ci .» uduia- 

1# łupanie okryła k5w m  szczapy. Praedwałem tęgo, by aię
*

rozgrzać i roz#ądfrłejŁ aię czujnie przewidując owentuali^ 

kierunek ucieczki, co swr taiło n ani# iw -cq podoficera.

Kąsał rai przerwać pracę. Wdał s ię  a# mną w pogawędką. 

Pierwsze pyt śn ie  dotycs^ło tao jego zawodu* S ie mógł uwierzy 

4e jeatem nauczycielem. f#dlqg niego by>oa uroi zonyss drwa- 

len ledny®. le s tę p n ie  pytał o moje prze iępstwa * stosunku 

do narodu niem ieckiego. flą pytani# o3po?dedziałem pyta.iiom j

-  Czy przestępstwem je s t  fa k t , fte uroaziłem s ię  w W estfa lii 

(1FH), że je a ten formalnie spokr ceniony 2 Kielcami, 4© 

w języku niemieokim udsielał#&  kulturalnej odpowiedzi tury­

stom?
Był oburzony - "to ty chyba nie jeeteJ przestępcą poli­

tycznym**. Zainteresowało go miejeoe mego grodzeni*. PccŁo-
•

dził a Kolonii, t?iąc dobrze saał tamte okolice. Kiedy sią 

okazało, ie jest#r?flqr obaj katolikami# rozwiązał aa się ję-

zyk. Szczecinie luft o t$wił o "duchowym* przy cotowr nia icfc,<* \
żołn ierzy do **o jny z dolską. Hosatajtyg e ię  dał radę: •'Sie 

próbuj ucieka<5. ISaay rozkaz s tr s e la ś  bez ostrso żenią do 

ka&|#£0 u ciek in iera , Sidfsi##, wartownicy mają od te z p ie ozon# 

karetoiry i  cotowy do #trzału  palee na przyrząd# 1# apustO^yja*- 

Soewaiyłes' jego słowa i  sresygnow *łem ar. u cieczk i.

Tego dnia srolniono kobiety*'* **• Koenig. 7 3 dniu a ja-
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wił aię BStab gastepowaki 1 wefernaehtowaki. Byt trrofny pora­

nek. Sbt-ob pokrywał pola i dachy. t?«t miano nas w sz^ku aas* 

sJ5avt?R i matępaie pod eafeortą geatapoweSw, wilczurów i wahr-
v *

©RchtowfiSaf rustsjylli&ay m  trampy kolejową w Brodnicy. 17 poło­

wi® drogi aamalyteia jut z daleka idące n mszyc kierunku, 

dwie kobiety. 3r*y to Lodcia Grseaska i n 'j  Trudek, Kloszy 

wa>6,tQ. Zccoldo łn>OE to no jemu zn" jonom podoficerowi. Po­

wiedział * *Hie wyahodt 2 szeregu, te psy gestapo** kit bą2ą 

z*1 raz atraelać, n .jlepie j udawaj, £a tych kobiet nie zn as.

Ja niespostrpe&enla odbiorę p-.os-d i poten ei oddam*. 3ło#a 

dotrzymał.
*

tfięlsy r?oją d rogą  t o n ą  a sną nie b y ło  ładnych a ł  5.v, » . J -
*

walejasjago ©»!*tu. Pofosuala^y si*i tylko n a20 oczy*

*a v rtpie kolejowej stały jnl przy/7 t cwane -yngerBr tovra»®* 

we z sa&ratosangrrtl oknami. T5o tyehie wngon/Jw Br a składowani 

i dobrae zabezpieczono. Staliwny jeden obok drugiego dfcldrdo* 

ci niozyn Jlodsie w beczce. Mo tsyło nocy o ar łatwienlu na­

wet drobnej potrzeby fizjologicznej.

Poelrig dov?16«ł ma do Oru^zią-fza. Tu sacr^u pod silną es-
» * 

kortą maszero./ali icy na nową kwaterę. Znajdowała oią ona 

w budynku dawnego "Internatu Kreao./e^*’ . Jfył oseiT/o^y , typu 

koszarowego z okna. i & beapieczonymi za potiocą ialasayah krat* 

•Pomieszczenia przestronne, pusto, na betonov,& j posadaca nie­

co ało:sy. "/'kratki® czasie zapełnimy aiq 1’olakaiai "poiityos- 

aymi prze łtępcaci" • Tu uiaio głębokiej odruay malagom aa- 

su^asłcic. Sea?iiak»w do sgcJU nie było żadnych, więc nie aylU- 

tąy aię. Ubikacjo znajdowały aię » podwórzu. Ko-im ięrło a nish 

korzystać o ustal o tej porss i zawsae pod eskortą. Dodatkowym
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wyjśoiom do ubikacji towarzyszyły 8*$sse rasgr i kopniaki 

w po î-di-i dla parayopissitóiiia reakcji iiajologicansj.

« pierwszak dniach nie oia^fcuii.jisgf wyiywierłia. horay sta* 

liJmy s ?,iasî roh aapasiw, Jedyni* ujuo&iii.lafco nosa w wiod-
* » 

kuch *odą da picia. ka&dfctp duitó. pełnilióąy sła&bą yosiwfi «  

kt>wą* fiano turł^ aŁłużya u* kupki* wywie a w salą i wynieś 

«mieci*

*'o kilku dniach otr^ymali.^ pierwszy ciepły posiłek. 

•jUłem wraa « kolegą dyaur. ro ssaykłyoh ee&sis&^Gb poi sąd** 

kowych prucaoh, otrą/moliamy poleceni® « dredss powrotnej 

pobrad s kuchci do brudnej wanny (ais wolno h/ł© jqyu),
* /

« ktwrsj prsed chwilą wynosiliśoy &aieci * uwarsoną strawą* 

•Jedną miała & ietą. lia pewno tyła gotowana* *M elaso* Zupa 

składaka ?*ią tylko s brukwi i wody* His wideiała tłusscsu 

oni praypraw. lirukiew malała byc nagniłu, gdy* nad posił­

kiem unosił sią barlso iiiepriiy jecny aapaoh* « asy ot kim nuet*
na widok tych pyssnośoi obierało sią na eymioty*

■ - * •  

kino wewnętrznych wstrętu* postanowiłem sapą sjedć* Po­

służyłem sią sz*>ną harcerską me&odą spożywania posiłl&w >
mniej smaoanych* i. jąknąłem ocs*», aablokowałem aopsły smaku 

i  węchu, jadłem asybko, aft wycsniem, &e mena* tek je ot pusta* 

ha dsssr oagzyałem kibrałek wądsonego boc&ka, Cs ffiipasa jaki 

je3a-;ae posiałem) dla sa bicia wstrętnego smaku. i»iewieie 

osób possło wtedy aa moim prsykłodea*

Sak było ju* do ko/oa* domyślałam wówosas •  o danie JioAe,
• #

jeżeli poswoliss prsetjfwaó tą wojną, jo* nigdy nie będą 

ssonrał na posiłki domowe. RawlAsem mówiąc tego sobowiąsonla 

ciągle jeasseae dotrzymują.

/
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Po duwch tytfctf nlaok pofciytu w areszcie u»dazedł dla o d a  

ciężki dzuań, kfĉ ry mlt& sadeoydowao o mim iowie »  d<o*Mue 

wolność t iii bo pray nieść rychłą aaJere. Z j: wiła aię wy saka «o~ 

Wie ja zło&ona z dygnitarzy gestapowskich i  lekawsy* *udło 

a ich strony krOtkie py tanio * *&to a waa jest chosy?" « Do 

te t) komDiłtara KJefceli komisja lekarska stwierdzi, ie kiaaa* 

li/łoio, będziecie rozstrzelani*.

Mierzyłem w Opatrzno^ Soską. *iłem aię *araai ko^iiają 

jako chory. s/yciągnąłem zau pazuchy laoj© jwiad© swo iek.J?okla 

1 ad jęcia rentgena* tioaoowa lyła krótka * “ilu co caorujea*?- 

na gruźlicę kojci - &bo wydal taką diagnozę-? - i«k.ra 

U Ziętaro- Co to et za lekarz?- 0kxp.31iifce«. łir«y razy po­

stawiono ml podobne pytanie. V pierwącej obwili nie iaogłem 

zorientować eię o co im właściwie cnodzi. Po namyale powie- 

flelułera, &e ton lekara aaejduje aią równie* wśr6d badanych.

Za ohvilę padła komenda - "Ziętara auetreten" •  Makaymiliaa 

wyst pił z szeregu. Stał $&ko traeoi mi tsną. Symulował choro- 

bę nerek. Pytano go c^r pisał a .^  iaaczenie, które przed sta- 

witan. Potwierdził. Z kolei na tle okna oualał opisać zddę­

cie* Usłyszałem aa ca kończenie tęga wywiadu sło»a niani eo kie - 

go lekarza *  "ja* - i  takie zapisał gestapowiec w kslątoo.

Przed nim te* latali ksiąfci®, o Brodnicy, traktująca o latach 

odbudowy po 1918 roku* Sie znalazł mnie w spisie* Dalsaa py­

tania dotyczyły preynaleinoici organizacyjnej. P50nle j oisa- 

eało się, fte chodziło o to, omy nie leczyłem się u niemieckiego 

lekarza. Kupiec Jbzot Pm/ałcwski chorował na serca. .Leczył 

się u nienleckiego specjalisty w Poznaniu* To go uratatało. 

Wynikało bowiem a tego, ic nie był wrogiem Biemieo, bo miał
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zaufania #o niemieckich lekare?. Maksowi! linowi niestety 

nie powiodło się.

Haet*pnego dnia olbyła się selckda, podział m  grupy- 

«*ruwą i chorą. Zdrowym wypisano kolejne ogromne numery m
■*

plecach. Znulnzłem wćrftd ułora>voht starych 1 chorych.
*

9mmi rozstaniem z to.mrz^saami oddnłsn im mrAJ ekwipunek,
«

ona  amrsŁec 1 boczek. Odradzali ml. Wie chcieli przyjąć.

Koja argumentacjo b^ta prosta. B*łv tylko dwa wyjęcia aa - 

warta w altemitrwie - albo mmą gmpę rozwnlc, w pobiło- 

klcb laaaoh j^nadziądzkloh, nlbo te§ »  clnlą <lo łomu. W obu 

przypadkach wyposatsnis nie było ml ju* potrzebne, moim 

przyjaciołom raô ło alg jeszcze przydać.

Rozstająo się dalldmy sobie zobowiązanie. Kto pr^efcyje
<f *

tę okrutną w o $ , będzie pracown-l zn 10-ciu, ktlrym nie b« - 

dzie dane oglisflaó wolnej ojcarz^tf • Zobowiąaanlu tern byłem 

wiemy w odbudowie kraju* Pracowałem baitfzo rlsls, w mi^rę 

własnych sił, chód ze dziecięciu dirba srle t*'ło, poproetu 

a bruku moftllwc^ei.

Sastepnaf® dnia fcegn^llśay się ze łzimi w oczach. Czna­

czonych numerami w^wlczldno do obozów koncentracyjnych. Gru­

pa "ułomnych" pozostał" jeszcze na fcwctęrze. Kazea było nr,®
—————~ - — - .....* m

około JO oaSb a tej ogromnej m«y u lęzlonych. PrScz nnle 

byli w nieji Ellanosski, ”o*ft>e*tklv Ttajkotskl i n/i£nion. 

Wymieniłem tylko Lldzbr rzak5w. Kusie litry kratery doprowa­

dzić do ezystości na wysoki połyak. Przy tej olrzji dostało
* *

wk sie parę kopnl-ków ssn słsbą wyflajno$<5 « prucy, fueiałes 

prsecleft symulowad <ilo ko&sa z gruźlicą nadgarstka choć na- 

prawdę coraz barlziej dokuczały mi korzonki neraa/s i  nerw
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kulsaowy. Innym teł sporo się oberwało, o odbiorą* pracy

jearfcupowijy zgromadzili nas w jednej 2 sal. Kuj starszy rsn^ą
• ' ' * • « 

polecił nu® po powrocie do d octów z&re jest row. a się w urzędzie
# «

prucy, e-̂ arać sią nie podpaść parna drugi, by ponownie nie
1

aaaeźć aię pod groźbą amierel, a tal&e nie opowiadać 00 

eią daiał© w grttf ziądzkim areszcie.* #
Wy pęd sono na« na zewnątrz, kaa no ustawić się pod murem 

1 osekaó. fly2y to bardzo przykre chwile* Kie wiadomo 00 bę­

dzie dalej. Upłynęło kilka godzi® nim a cii' eta praybyt @e*» 

stapowaki dygnitara w asyście wilczura a preekrwioit/mi śle** 

plami.

Stanął pratd frontem, pruakim awyczaje®, w rozkroku, 

a rękoma bu biodrach i wykrzyczał a siebie pełen nienawiści

*  "Wy psy jesteście jeszcze tufeaj? (ihr Hondę seit nooh hier?) 

wskazując ró*/nooze;inie furtkę w płocie.

wszyscy, jak kto apiesaył do wolności* f furtce
t •

aro bił się B .tor. £a*dy wtedy by* pewien, te gestapowiec bę­

dzie strzelał, albo mpuJci na nas wilczura. ?@&> się barlzo

lahtt
■ . ‘ i 

Zdecydowałe® się chgrba na mjwiękmsy wyezyn gimnnstyca-

ny w atfir. tyciu. kim© bólu wykonałem aa furtką przewrSt a na»

skoku lotnego, po odbiciu leciałem co najmniej 2 a nie nad

przeszkód ą gimnastyczną, a nad #owsml areeztant£w, tworzą*

eyeh w prze^ciu Bator. W normalnych warunkach praajśeie

przez furtki - to kwestia sekundowego czasu.

Pozbierałem się szybko i energicznie adątałe® w klensn*e
ku miasta. Szukałem fryzjera. Przede w ser st kim musiała® się 

usyó i oglić. dozb&wioi# przez trzy tygodni# tych zabiegi*,
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wyglądałem jak autentyczny ścigany przestępca. Istniała 

obawa, że napotkany patrol żandarmów mógł mnie wylegitymo­

wać i przytrzymać, ponieważ nie miałem żadnych dowodów oso­

bistych ani dokumentu zwolnienia z aresztu. Wpadłem do pierw­

szego napotkanego po brodze zakładu fryzjerskiego.

Bez słów wskazałem tr7lko na twarz, brodą i rę^e. Zrozumieli 

ekąa przybyłem. Szybko uczynili że mnie istotą po’obną do 

człowieka. U fryzjera miałem okazję popatrzeć w lustro. 

Przeraziły mnie moje oczv.

Umyty, ogolony, wy szczot kowany w błyszczącym obuwiu spo­

kojnie udałem s ię  na dworzec kolejowy 1 najbliższym pocią­

giem zajechałem do Jabłonowa, by zarreHować s ię  ojcu  

a i  pieniędzy na dalszą podróż nie starczy ło .

Kilanowakiego prosiłem o przekazanie do domu wiadomości,'1 

że dzięki Bożej pomocy jestem na wolności. Wyszedłem z 1-go 

przed ple kła. Ileż potworności musieli rzechodzlć moi to a- 

rz^sze niedoli, skierow ni do obozów koncentracyjnych, skąd 

większość, w różnych odstępach czasu powróciła.

Zamordowani z o s ta li:

Walenty Bączyk (letniczy z Klonowa)

Homan Licznerski (kupiec z Lidzbarka, działacz plebiscytowy) -

w I942r.

Julian Sz./eik (policjant z Lidzbarka)-w 1942r.

Franciszek Walewiez (urzędnik bankowy z Lidz barka)-w r.1940 

Józef Wiśniewski (policjant z Lidzbarka) - w l940r.

W międzyczasie ukazywały się w prasie niemieekiej artykuły 

i przemówienia oraz instrukcje do starostów (J-iandratÓw) 

wielkorządcy gda/sklego okręgu - Forstera Mberta, z których 

jednoznacznie wynikały wskazania jak postępować z Polakami.
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W u wie t l e  tych. wypowiedzi Forstera -  nasze areszt o wa~ 

nie w dniu 8 kwietnia 1j}40r. było konieczne*

Oto k ilka przykładów forsterowskich wskazać;

1* "Nam NiejL.com nie wolno nigdy zapominać, Se czołowymi onoM- 

stoJciu&i p olsk iej p o lity k i w zakresie p o lon izacji dawnych ' 

ziem Prus Zachodnich, b y li przede wszystkim księga, nauczy­

c ie l e ,  arystokracja i  cała in te lig en cja  polska. Te czoło­

we osob istośc i p o lsk iej p o lon izacji usunęli 'my zaraz na 

po es ąt ku okupacji tego kraju, aby w ten sposób uniemoż­

liw ić  wpływ na szerokie masy oddziaływania p o lsk iej

id eo lo g ii" .........

2. Bardzo ważną sprawą je s t  u jęcie  i  interno-;-nie polskich, 

przywódców i  in te lek tu a listó w , do których za licza  s ię  

szczególn ie n au czycie li, duchownych, wszystkich lu dzi 

z akademickim wykształceniem oraz ewentualnie kupców"... 

"Kładę raz jeszcze wszystkim moim peł nomccnikom na sercu, 

aby z Polakami postępować bezwzględnie. Nie m  ż a d n e g o  

sensu Łini też powodu okazywać im jakiekolwiek względy”. . .

4. "Ato należy do narodu p olsk iego, musi zniknąć. Naj -
m

szczytniejszym dla nas zadaniem je st uezynić wszystko, 

aby ka&dy przejaw p o lsk ośc i, obojętnie jakiego rodzaju, 

zginął bez resa ty" . . . .

5. 1J e ż e li  znajduje s ię  wiród was jak iś Polak -  zróbcie 

z nim porządek". . . .

6. "Ten kraj minien pozostać niem iecki po wsze czasy. Musi­

my przysiąc, że # te j  walce nigdy nie okażemy s ię  słab i'* ..

Wyżej podane wypowiedzi Forstera wyraźnie sygnalizują  

rozpoczynającą s ię  politykę germanizacyjną okupanta, pole-

— 44 —
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m  zastraszen iu . Prsez wyt.vorze ~ie apecjulnej atmoa- 

fe jy  należy doprowadzić Poloków du załamania oią psychiczne** 

mor .lr ie  smusie lal* ao ofiarowania swoich usług iiiemcom 

peprzes  akładcnie salooków o obywatelstwo niem ieckie.

W gdafakim okrągu zastanawiano aią nad uporaj kowaniem 

k la sy fik a c ji oty.;atclstwa niem ieckiego. PoOzikł i*iencÓw na 

Reichadeutach i Yolksdeutsch (I i  II gr) aywołaio *dród lida- 

b ,r nkićfa. liemeó# (miejscowych) du£& nieaad owo lenie. Co zrobić 

*e «gł szającyai aią iolaka& i, którzy ayp iaaaa ili niemiecki# 

u sta len ia  od nośnio grap a*rodo /oźc iowych? Postanowiono dla 

Bioh -  gru^ę ( tymczasowi grapą pośrednią -  ”£rzyja£nie uspa* 

Bobionyoh dla Hiesaeów (deufcachgeaimirte), ty «qpi»reyBfcać ich 

Bu rozb icie  jednośoi apołecacfstwa lidzbarsk iego,

Smutny falct t ale *n JUzło a ię  kilku rodzin p olsk ich , któ* 

JPe aa zasadzie całkow itej dobrowolności przeszło na stroną 

aiemiecką# zmieniają© przy tym swoje p olsk ie nu niem ieckie 

Buz^iska. Niewątpliwie przyczyniły się do te jo ^fietniuwe 

•roaztowania. Ci renegaci uzyskali pewne korzyści materialne •  

Bp; oogili. o b ie r a ć  sklepy, warsztaty, wolni byli od sarkam 

1 terroru, Większość zgłaszających się renegatów w okresie 

pu£nieja**ym otrząsała II grupą nuredowośoiosą *Volkadeutsoh" 

Sycił psoudodeutachów wykorzystał okapo»t do propugundy na 

rzecz listy obywatelskiej "(¥01k9liaty)"

Okres otycau' -  1 utyłby ł  dla mnie wyjątko«o trudny* Ku- 

•iałem stacza u powabne "boje”, doprowadzające do konfliktów  

rod z inny cii. Oto jak do tego d oszło .

teściowie mol posiałali troje dzieci: dwie córki - *nną 

i  Gertrudą (żona) oraz syna Joachima. C5rka Anna wbrew woli
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roOsiców, ssr i . -/-di . • ytsfefc ta  ■& $ie©oa~

Pritsa iJcyką (Eeichedeutsch). V nasfcępa-kyie tc$p byliiśąjr
1

okoli£... c*. ni.

i cfiuoii; oi:upac;ji, aac*.egSlnie «* pierwszych. aiesią - 

cacL tyli&ay prac,2 redainą 'dm̂ kCjt oz^aio n^iedzaal* Ea -
#

da iii - złoicie .miosek na niemiecką lisią naredewo&l i©«%

- aa cle jsacl/ie dane być Volksd;śut3ei*»ai. Bobione ***» wie­

le propoa^eji a j&Jr^źnleJsayai piąknyai perepektywaai.
«

Saaowca nie. było ko/oti. irayBa^nnie j  Zonu i aawagier powiną 

ni to uczynić, lyferar&le odpieraliśmy sssyfttki* ataki, od­

rzucaliśmy proii^ i srofby. LŁeykoa ob4ii2o te 4 o własną 

ak-rą. Ketoiono i& ca .sto wya ̂ k i , mają  ̂ rc&ainie rola- 

k-w, co nie tyło dobrze widziane*

Hasae pas iąpowanie było przez isieaoów we włajeiwy 

sposób oceniane i "nagradzane” . *
Juko prowodyr posaedfcea aa pierwasy plan, Hy4Ią śe so- 

4e ar©38to*&r,ie w kwietniu 194ór. ciłyba alało a tym ;Jakii 

związek.

•Teicioej sabrano ob>vid kominiarski*

óz/egier Joachim (z auweda koaini^ra) caisiał opuaeić 

Iiidab-.xk i wynieść sią do Bydgoszczy, by taa w daielnicy 

"liians ody1* pracować #i charakterze robotnika.

* *
Zoną moją Hieaey zagonili do sezonowych robót polnyoh 

u zieiaianina (SS-aanu) Pfeifsra, u kbwnego wspólnie a Ag - 

nieazką iiąk (n^ucŁ^cielka) i Brali musiały ciążka pracować 

na równi ae etałyai ro aotnikcai rolnymi.

Sie tu ni® pomogły znajomości ani koligue^e.

Dnia 4 marca I9#1r. wyszła niemiecka ustawa, na aocy
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której wprowadzono nieciecką liutę narodO odoio^rą, i*«z&ląd-

niająoą es tery grupy obywateli.

Z tego wynlkuł/O, że nie wazyacy obywatela niemieccy 

« okręgach vi cielonych do 111 iiszaazy będą sobie równi. Lule­

żeć to miało od natężenia krwi niemieckiej.

 ̂ Do pierwszej kategorii (Reiohsdeutsoh) aaliozono tfiamoów 

s pochodzenia, aktywnych społecznie i politycznie praad 1* 33r 

/ Dp drugiej kategorii (Volkadeutscii) mogli n,.leżed ludzie

0 niemieckim pochodzeniu lace bierni pod względem narodowya.

' Wnloaki Polaków do tej grupy, a pewnymi wyjątkami były od-
%

rzucane, względnie wymagały od skradającego udowodnienia swo­

jej lojalności wobec okupanta.

Do trzeciej kategorii (kingedeutscht) należało zaliczyd
#

1. ono by niemieckiego pochodzenia, która oię spolonizowały 

fila a Ich postawy można wnioskować, la w przyszłości będą 

wartościowymi obywatelami niemieckimi 

2* osoby niemieckiego pochodzenia w małżeństwach mieszanych 

w których współmałżonek narodowości niemieckiej aa decydu­

jący wpfcyw na dru/rle,'# małżonka*

5. osoby, skłaniająca się ku nieme silnie o niewyjaśnionej
# . _

przynależności narodowej np. Kaszubi, Slązuoy, i4azurzy 

ala posługujący się językiem ałowiafskia a przed 1939** 

nie przyznawały się do niemczyzny*

Do czwartej kategorii włączono osoby pochodzenia niemiec­

kiego całkowicie spolonizowane*

Hiealecką przynależność państwową otrą/mywały to: ter orle

1 1 Il-gft m  stałe, natomiast III i IV-ta do odwołania. Na 

osoby, zaliczone do IIZ 1 XV grupy spadły wazy ot kia obowiąa-
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Jri. otr/wat^la nieinieekiego, tt ttomiasfc preywlleje - tylko 

nioktóre, jak np. lepsze kart kem e przydziały £ywno0olowe.»
Od ukazania się wspomnianej ustawy, a był to rok nap&6~ 

ei na Związek Radziecki, rozpoczęła się pierwsza szeroko
r

aakrojom propagują i werbunek Poluków do trzeciej kate­

gorii listy narodowość los ej (yolksllety). Przy czym adarsa- 

ły się wypadki stosowania groźby do tych, którym proponowa­

no a odmówili złoker-ia wniosku.

Z goi nie a zalecaniem gauleitera komisje powołana do aw  

łatwlania obywatelstwa niemieckiego musiały pamiętać o tyaf 

tę  “Holafty osia»a« nad tym, by nie zginęła Jedna kropla nie- 

ale oklej krwi, przydatna dla narodu niemieckiegoM.

Pomimo dobrej propagandy 1 nacieku okupanta liczba kan­

dydatów us VoU gq listę ogxvnlceała się do kllkan.atu rod sin.

W lutym 1942r. Albert Porat er (0 tiule i ter) ogłosił owo je 

weawanie (Aufrufl) s dnia. 22 lutego 1942r. do ludncicl okrę­

gu gdańskiego, w którym nawołuje ją do okładania podać

o prsyjęcie an nie cale oką listę narodowościową (Yolksllstę) 

Oto treeó tej odesswy;

•Aby nie pominąć nikogo, kto czuje się Niemcem, jest nie*

mieckiego pod. od ze nia lub taft aa krewnych w Rzeszy» wydaje-
0

my publiczną odezwę, Aeby wezyecy, ktflray chcą byd włącze­

ni do nienieoklej wspólnoty narodowej, zgłosili swoją goto- 

wo46 wpisania na niemiecką listę narodowościową do dnia 31 

rruroa 1 9 4 2  roku.

Kto jednak mimo odezwy srezygnuje s przyjęcia na volke- 

listę 1  oSwiaiczy, Se nie chce X&6 Nieccea, chód a* odpowia­

da wymogom, ten nie będzie alał później, a zwłaszcza po
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zwycięstwie, aotliwoilei włączenia się do wspólnoty.

Szczególnie terna, gdy naflPÓd niemiecki walczy o &vcją 

egzystencję i 8vf0 ją wolność, mus im;/ wiedzieć, kto na ty di 

terenach moie być uznany sti flanca, a kto ea Polaka.
<r

Ten kto wezwanie odrzuci, nusi zdawad 30bia oprawę, 6#
tr

w prayszłojgci będzie traktowany juko taki, ktSiy nie nale­

ży do nienleoklej wapSlnoty, zostania zewnętrznie naeecho- 

waay jako Polak i poddany prawom stoeowanym wobec Pol k5w. 

To, £e bęuala traktowany z Ba$*lęksayni rrogami niemieckie* 

go, jeet zupełnla oczywisto..." »
Ĥ wnolegl-e do wezwania ( iUrfrufu) kontynuowano szeroko 

zakrojoną propagandę uświadamia jąeą i zastraszającą. Eno- 

iyły się baeła: "Kto odraSwi podpisania deklaracji - te  po 
los jer̂ t przesąd zony*. Kto obrzuci wezwania, występuje

przecinko Hzaszy Hies}ieokiejM i jako taki musi być potrakto*. i
wany na ró ni z najmiększym wrogiem i naleiy go kara 4 

śmiercią.

Zobowiązano rodziny pola ile do wypełnienia a te minia 

do 31 marca 1942r. kwestionariuszy i następni# stawieni* 

się przed kor:iają na egzamin (PrfLfung), Po egzaminie wyda­

no Polakom dowud przynaleanO£ci do XXI grupy (Eingadeutaclrfc) 

Opornych zwalniano z pracy, wyayłano m  roboty a głąb Ula- 

niec, wysiedlano. Były wypadki aresztowania, a kiedy 

ar-ezt-rat wyraził gotowość złocenia kwestionariuaaa »  zwal* 

niano 30 .

Władza okupacyjna nie były w pełni zadowolona a przepro­

wadzonej akcji, dlatego A.Forster okólnikiem z 1.09.42 skie­

rowany e do starostów (Kreisleitsr) spałował, by ponownie
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wezwać ludność do składania wniosle5w na nlenieeką listę na­

rodowościową. \

Kiedy represje nie skutkowały - uem.RO, &# wszyscy uro- 

dsenl aa te jenie Hiemieo i  by?ym Zaborze Praskim są obywatę- 

leni niemieckimi, Pomijano w-i wczas konieczność złocenia kwe­

stionariusza, wystawiono odpowiedni dowSd i wolelano do 

armii niemieckie4, pomimo tego, &e wcielony kor pletnie nie 

snął języka niemieckiego.

Oczywiście było to sprzeczne s prawem międzynarodowym, 

w ładnym wypadka nie respektowano przez okupanta* Kieracy po** 

trm bowali  ̂mięsa armatniego, szczególnie w walkach na wschód* 

nim froncie.

Obywatel XXX grupy - nie tył pełnoprawnym obywatelem 

niemieckim. Bp. nie a&głi

a) najmować wyż ary cli stanowisk urzędniczych

b) otrzymywać prawa własności

o) przynależsc do partii politycznej (KSftAP)

Obywatel XXX grupy miał obowląsek ełu&onia w wojska, po* 

oyłania dzieci do organisaq) i  młodnieiorej (Hitlerjugend), 

posyłania dzieci do sokoły podstawowej.

Dzieci i  młodzie*, uc&ęssasająes do takiej szkoły uczu­

l i  nlei iocoy nauczyciele. Posługiwano się wyłącznie językiem
♦

niemieckim. Haucsy ciele swracali szczególną wagę na histo­

rię Nierd©c, aa wkład kultury gerraać sklej do kultury świato­

wej, na rolę wielkiego przywódcy (Ffthrera) Hitlera w w los 

z narodami słowiańskimi.

Obywatel XXI grupy mógł pełnid funksję zarządcy w rói- 

nych zakładach pzucy, nawet ws własnym majątku* Korny stal
*

m  %  m

150



*  51

a dodatkowego prssydziału artykułów dywnotSciowych, odziele~ 

wyołi, opadowych esnit arnych itp. i  to mrómo pod względem 

ilościowy© jak i Jakościowy©. Rodzim ftołnierza korayatała 

a opieki i poooey socjalnej organizacji niemieckiej (H3V) 

fttiak&w, kfciiyn nie przyznano Widnej a grup nleniec- 

klej listy narodewoóolftwaj - uznano aa poddanych XII Haa- 

esy (Schutaan^ehftrigs), Polacy nie odęli Sądnych praw 

a tylko amne obowiązki. Byli H e  traktowani i  ezykanowoni 

(wBpoemtałea juft o ty# na jednej ae atron początkowych tego 

roadzin&u)* Zdarauly aią wypadki, fte okupant a porodu bra­

ku fachowców powierzał Polakom intratnie jeze praca, ale 

czynił to rzece ja»m a koniecanodoi.
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Rozdział IY-ty

HieSZKABCT EHA3TA I GMUIY * LIDZBARK VSL8 XX
W0B3C 010JPABIA

2  historii nia sta, liczącego sobie kilkaset lat wynika, 

te lidzbarskie społeczeństwo posiadało doświadczenie w poste* 

pc.aniu z okupantea*

ZacaątkÓw opozycji LidzVirzak6w w stosunku do pierwszego 

okupanta nuJsfty szukać « XIV/XV wosku, bowiem w tya okresie 

Zakon Krzyftaokl właścicielem Li<5 abarka 1 okoliezn/ch wio­

sek. Kakładał na poddanych ciężkie podatki i  terrorem j*
#

egzekwował. Przeciwko grabie!om i  rozboj o# i  buntowało ale co* 

łe społeczeństwo. T)o walki z Zukonem utworzono Związek Prus­

ki, w którym równiet działali nienekafoy Lid abarka felskiego.

W 1466 r. (Pok&j Torufskl) Lidzbark wrócił do państwa 

polskiego.

Drugim okupantem miasta i  okolicznych wiosek • było Kró­

le st/o Szwedzkie w latach 1626/29 i  1655 -  1659* Podobnie 

Jak Krzyiacy grabili 1  uciskali ludność, która buntowała sią 

przeciwko przemocy. Wielu mąt ozy zn uciekało spod Jarzma i  za­

ciągało sią do walczących oddziałów polskich.

Iaj*łuAej trwała trzecia, pruska okupacja, bo od 1772 r. 

(a małą przerwą okresu Kaięstwa Warszawskiego 1807-1615) do 

1919 r.
W tej długotrwałej niewoli spo>eczeifat;:o lidzbarskie nie­

jednokrotnie BŁmife sto^ało swoje uczucia patriotyczne. 

&ąftozy£nl przebadali sią przez pruską granice ty uc seat ni-
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czyć w powstaniach Haremowych. Dzlałałnodć organizacji pod 

&as*ą Liga Polaka spełniła powaAną rolę uwiadamiającą.

Do Ud*bark* dociorały, chętnie cyytan* przez epołecse/atNO 

czasopisma: "Radtfidlanin*, "Gazeta Toruńska*, które podtrsy- 

mywały dudia narodowego. Mobilizowały <30 składania ofiar.

W efekcie tej działalności społeczeństwo wpłacało datki na 

kupno broni. Organizowało przerzuty prsez pruską granicę ♦ . 

bror 1 ochotników do powerta/.

Szkołom, szczególnie no<vo wybudowanej w 1673 r. posrta •  

wionę sapania * pełnej germanizacji dzieci 1 młodeieiy.

W obawie przed nią - polskie rodziny potajemni* uczyły
f

dzieci mowy ojczystej. Swiadomoćd narodowa rosła pod wpły­

wem ukazujących się książek, wydanych w języku polskim.
* * 

do jawiły się w Lidzbarku między innymi dzieła Adama 

Mickiewicza 1 Juliusza Słowackiego.

Wydawnictwa towarzystw rolnic ą/ch udzielały fachowych 

rad, wskazywały m  sposób obrony przed kolonizacją nie m 
miecką.

Ta patriotyczna działalność postępowych sił miała po ♦ 

walny wpływ na morale kołnierza pruskiej armii w I wojni* 

światowej* Mnożyły się dezercjo 1 okaleozenia się, bo Po­

lak Bis chciał walczyć w germańskich szeregach. Wkrótce 

tei miał okazję brania udziału w rozbrojeniu tołniorey 

nlotsieckldb •

Lidzbark uzyskał pełną niepodległo!ć 0 chw ilą  wkrocze­

nia do miasta wojska polskiego a miało to mlejsoo 18 stycz­

nia 1920r.
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Niedługo przyszło Polakom cieszyć się wolnością.

Okres budowy państwowości polskiej przerwały po 20 latach, 

po zęby uzbrojone armie III Rzeszy.

Ciężkie od wojennej atmosfery chmury aawiaiy nad na - 

szym zachodnim sąsiadem i cały naród uświadomił sobie, że 

wojna z Niemcami jest nieunikniona a nauczony doś’’iadcze-
pltCJtfo

niemYstuletnie j niev.Óli, postanowił za wszelką cenę bronić 

swojej wolności w myśl hasła "Twierdzą nam będzie każdy 

próg*. Kiestety, pod względem uzbrojenia i politycznym nie 

byliśmy do walki raygotowani.

W pierwszej połowie rolcu 1939, ogłoszono Pożyczkę 

Obrony Przeciwlotniczej i akcję świadczeń na "Fundusz Obro­

ny Kar bowej". Równolegle rozpoczęły się przegotowania 

obronne.

W tych działaniach lidzbarskie społeczeństwo wykazało 

jł.voją postawę patriotyczną. Każdy mieszkaniec, nawet bezro­

botny* w miarę 3woich możliwości dawał pieniądze na pożycz­

kę, chętnie składał ofiary rzeczowe i pieniężne. Ochotniczo 

i bezinteresownie wykonywał wszelkie prace przy budowie 

lidzbarskiej linii obronnej.

Wiele osób brało udział w kursach szkoleniowych OPL

i PCK. Na uwagę zasługuje ochotnicza ^rużyna PCK, która

w składzie: <7 and a Biernacka (Kur bo- aka) , Janina Biernaclia,

Pelagia Marcinkowska, Jadwiga Sarg^lska (Rucińska),

Władysława Sargslslsa (Czarnecka), Joanna Sargalska z *ruży- 
, t

nową, nauczycielką Ćwiklińską Joanna przeszły w składzie wy­

cofujących się ol 'Zlałów wojs! owych z rejonu obcinka obrony 

Lid zbark-rSawa, 3zlak - Płock, Gąbin, Sochaczew, Puszcza
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Kampinov.’Ska, Cytadela •/ar sza.vaka aż do lliędzylesia, gdzie 

_po kapitulacji - została rozwiązana. Dalej powrót <30 

Lidzbarka. W /arezawie musiała pozostać aż do wleczenia 

\J odniesionej rany Janina Ćwiklińska.

Mężczyźni zmobilizowani, brali udział we wrześniu 1939 

(w różnych jednostkach wojskowa/eh), w walkach na wielu po­

lach bite .nych. Byli ranni i zabici. Ha polu chwały zginęli; 

Stanisław Blank,

Józef Gąsiorówski,

Ignacy Kuciński (nauczyciel z Kolonii Bry/sk),

Stanisław Lunk,

Józef Skibniewski,
ę

Nowogrodzka Brygada Kawalerii pod dowództwem generała 

brygady /ładysława Andersa bez walki opuściła z 3 na 4.09. 

1939 swój obcinek obrony, wykonując zbadania osłaniające na 

rzecz 20 DP*

K.b .K, wycofując się nie pozostawiła na swoim terenie 

broni ni amunicji, tych warunkach pozostali tutaj Lidz- 

barzacy, wroga zatrzymać nie mogli. Mały patrol "E 7" , 

aczkolwiek wyposażony w materiały dywersyjne również swoich 

zadaf wykonać nie mógł z powodu braku odgórnego kontaktu.

Po wrześniowej klęsce rozpoczęła się, czwarta w msze j 

historii - najbrutalniej sza i najboleśniejsza okupacja; hit­

lerowska. .Kowy okupant w oparciu o *oświadczenia swoich
*

pruskich poprzedników spotęgował metody niszczenia narodu
V

polskiego zarówno pod ■ z^lędem fizycznym jak i moralnym.

0 takim okrucieństwie świat jaszcze nie słyszał. IJie było 

chvba w Lidzbarku polskiej rodziny, której zła ręka okupan-
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ta nie Aot knęła. im stroje w i rud polskiego społeczeństwa by­

ły smutne i przygnębiające* Przyozyniła się do tego równio! 

bierna postawa naszych zaelioduich sojuszników.

Sytuacja m ie n i ł a  s ię  n a  ko rzy stn ie jszą  d la  m ięsaka/eów 

po roku 1^40-tym, kiedy  oprawcy hitlerow scy do ko nali rozll-  

caer ze  swoim i domniemanymi l id z o a r a k i^ i  krzyw dzicielam i 

i  po tencjalnyai przeciwnikam i .Dopiero  eów cza* L idzbarsaey  

o ck n ęli s ię  ae s t .w u  o d rę tw ien ia , ■ głębokiego azoku duch o * 

w ego . H odził o ię  bunt 1  pomija* b e zs iln o śc i »  chęć zam ęty. 

Szukano powiązań i  kontaktów na odsiadujących  z  iddzbupklaa  

teren ach . Zworzyły s ię  samorodne grupy dyskusyjno , doznawa­

no s ię  wzajem nie* Następnie powstawały przy jazne  grupy .

V nich pomagano sobie w zajem n ie , pocieszona i  podtrzymywa­

no na d ucha , poftyczan* po lskie  k s ią ż k i (pryw atnej w ł a o n o & l ) , 

kolportowano prasę podziemną i  zagraniczne  wiadom ości rad io ­

we* R o dzice  d z ie c i  pozbawionych d o stęp * do szkody , za  prsy- 

kładsz swoich praojców podejm owali akcję  antygeraanlsaoyj-  

ną* Zwracano s ię  do n u a o zy c ie li *  prośbą  o porno*.

Klmo propagandy n iem ieck iej 1 zachęty  do składani*
» * 

wniosków na niem iecką l is t ę  narodowościową (T o lk s lls t ę ) pol­

skie  społeczeństw o, z  małymi wypadkami (wspomniałem o n ic h  

w r o zd z ia le  I I  I-o im) za ję ło  w stosunku do toj o k o ji stano - 

wlako zw artej 1  b iernej grupy*

fiiemoy n ie  o d o łall zrealizo w ać  zaplanowanego za d an ia  «*
♦

rozbici* Jemo^ci Polaków, którzy zachowali postawą golną 

dum/ narodowej*

lymczueem znajom i coraz c zę śc ie j a n a lizo w a li m ożliwość 

utw orzenia konspiracyjnej o r g a n iza c ji*
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Pierwsi, prz-stąpili do konkretnego zadania lidzbarscy v 

harcerze, Wykradli ze stacji kolejowej Lidzbark Oł. 8 kara­

binów. (Patrz rozdziać YIII pt. Wyprawa)

Inna, młodsza grupa ze 1 GO Mazowieckiej ‘Drużyny Harce* 

rsy la. Jana III Sobieskiego marzyła o tym, "by wziąć udział 

w walce z hitlerowski© najeźdźcą. Pragnęli dotrzynać zobowią­

zania, danego w sierpniu 193Sr. generałowi Wł. And erso.fi. 

Chcieli pomścić pierwsze ofiary wojny.

Przedstawiciele tej drużyny - Jerzy Beetyan i  Longin 

Hadgrabski dochodzili do mnie kilkakrotnie w czasls niedziel- 

nych wędrówek na nabożeństwa odprawiane w kościele Wąpierskim 

(kościół w Lidzbarku był zamknięty) 1 zasięgali informacji 

a następnie prosili o pono o w prowadzeniu drużyny. Mówiłem, 

wiadomo wam, że prowadzenie polskich organizacji jest zaka­

zane. Chcecie zatem założyć szajkę pijanej biedronki, prowa*
#

dzić konspiracyjną drożynę. Zal ni t^ło chłopców a sprawa 

bartzo niebezpieczna. Musiałem w tej sytuacji ich gorące 

głowy nieco ontudzić. Przestrzegałem przed niebezpieezeA -  

stwem ”wsypy". Kadziłem postępować rozważnie, jak najmniej

posługiwać się językiem, dokonywać wnikliwego rozeznania
. i

otoczenia, rówieśników, mieć oczy i  msy otwarte na wszyst­

ko, bawić się poważnie w znane harcerskie zabawy "kima", 

a ponadto indywidualnie czytać dużo książek możliwie o te­

matyce historycznej, trzeba odczekać aż przyjdzie na to 

czas, odpowiednia pora. Będziemy o was pamiętali.

Ud tamtych spotkań harcerze się ae mną więeej nie kon» 

takt os nil. Widocznie się srass i i i .  Byli pod naszą czujną ob­

serwacją.
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Wiadomym mi było że 160 S.Dr.H. działała wg własnego 

program do końca wojny. W jednym wypa litu musiano na* et fio­

kom ć wydalenia z drużyny dwóch jej członków « Bernarda
«

Bianlta i Sygmunta Sc lał owakie go.

Tymczasem życie posuwało się powoli naprać. Warunki 

żywieniowo były bardbo ciężkie, szczególnie dla dzieci, 

wolakom brakowało masła, juj,* serów, pszennej mąki. His wy- 

atarosające były przy!ziały kr? rt tar? o na mleko, mięso,ohleb,
a .

żytnią mąkę, kuszę, cukier i margarynę. 2aaiast dżemów, po«* 

wideł, marmolady pri.ydziel.mo w stronę suzidło (BrotauJ •  

srtrich) produkowane z odpadów bur;ków cukrowych i  pastew- 

nych.

W tych warunkiCli zachodziła konieczność zorganizowa •  

nia nielegalnego uboju i tona In. Załatwiano te sprawy wed* 

ług własnych kojąc opcji i we wdanym zakreaie.
♦

W najgorszym położeniu znaleźli się robotnicy i pra­

cownicy biura/i nie mający możliwoici oferc^ania artykułów 

na hand eł wymieni. Korzystniejszą sytuację mieli rżenie 31-
0

nlcy, ekspedienci w sklepach spożywczych, rze lnic kich, pi** 

kirsi&ch, tytoniowych, odzieżowych^ przemysłowych, goopo-
« •

dorstwa domowego, materiałów budowlanych i opałowych oraz 

rolnicy.

Rozpoczęła się w kontaktach ze wsią *  cicha wojna 

gosi^odarcza. Brali w niej udział również Hiemoy, sprowadza* 

ni z Bezarubii, Betonii, Idtwy i ?otwy ^Jc i miejscowi ;*nty«* 

fusz/Joi ap. J.Heubeoker z JHoska (zamordowany praca okupu©-%
ta w miesiąc przed wyzwoleniem tutejszych terenów).

2ego rodzaju mika nasilała aię z każdym sokiem w nia-

•  58  *
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rę ooraa lepszego poznawania odminiatracji 1  gospodarki
%

okupanta, awłasacza po ozeroou 1 9 4 1 , miesiącu napaści hora  ̂

faszystowski*. Ha Z SUR.

Dla przykładu podam, te pracując jako ekepedlent

1 księgowy w sklspie tytoniowym B. Kai łasa byłem zorier?to*wa» 

ny skąd towar pochodzi, a którego nie trzeba było się kart* 

kami rozliczać, logłea aa tern zaopatrzyć swoich kolegów 

u większe ilości papierosów 1 tytoniu. Po ostrzeżeniach as 

strony policjanta Losera ( z pochodzenia * Wiedeńczyk)

o rzekomym prowadzeniu przeze mnie polityki zmieniłem po­

sadę* Byłem pod obserwacją gestapa. Wiedeńczyk powiedział

•  "aa oo wy Polacy czekacie ja tek czekam*. Odti l̂ Mo a er \ /  

ostrzegać nas przed kokdym niebezpisoseńatwem -  h / i  a*saą 

wtyczką w żandarmerii.

W sklepie branky kolonialnej i  równocześnie Aelaanej 

Gerharda JUtaiga, jako księgowy byłem odizolowany od kupu­

jących. Pozornie nie miałem kontaktu a lud&ai. Otaczali 

onis aa uf ani współpracownicy, między innymi Antoni Kamiński 

(AS), Jerzy Szatkowski (harosra), Joachim Badig (szwagier), 

Mieczysława Janicka '(harcerka), Basia łukasaswsla (łurcsr* 

ka), Bronisława Koazkiewica, łucja Mrowińska. Tu « swojej 

biurowej komórce "wyrobiłem się". ObcyjSliłam syateo roali* 

oaania się a kartek lywnoJciowych.

Po kwartalnych rozliczeniowych remanentach stwierdzi *  

ł«a manka w stanach magazynowych różnych artykułów "markę* 

wych*. Skąd się wzięły? Wiadomo... Panie ekspedientki porno* 

gały swoim rodzinom i  znajomym w dokonywaniu zakupdw bez 

kartek* Uświadomiłem sobie, ks de te^e doszła jaszcze duka

-  59  •
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akeja wysłania paczek do obozów. Tr*/«ba tył© ratować sy­

tuację. System mój nieuczciwy, ale w owych czasach jak na j* 

bardziej chwalebny, wskazany, prawd stawiłem koledze nauczy* 

cielowl Stasiowi Dąbrów sklemu, który pracował w tak &mn;m 
"Wirtschaftsamcie" w Brodnicy. stasiu orzekł, że eystem te* 

nadaje aię do realizacji.

Polegał on na tym:

Kartki żywnościowe kleiłem w domu aa arkuszach po 500 i 1000 

sztuk na jednym arkuszu. Do klejenia używałem gęstego klaj* 

atru z żytniej mąki. Hastępnie sporządzałem zbiorowe seata* 

wienle wszystkich artykułów. W ustalonym dniu wysyłałem 

paczkę wraz z rozliczeniem do Brodnicy. Przed tym, telefo­

nicznie powiadamiałem Stasia o rzekornym popełnieniu omyłek 

w zestawieniu firmowym np. w ae stawieniu podałem 550 kg za* 

miast 500 to jest 50 J$g cukru aa dużo. Stasiu rozumiał, że 

do mojej przesyłki należy dołożyć "marek* na 50 kg. Tak ty­

ło róunież * innymi artykułami. Stasiu wówczas od o^rawdaa- 

jących (Prttfejrów) Kłamców pobierał już sprawdzone paczki V  

Innej firny, najczyściej tyła to fiima hostmanna z Jabłonowa, 

wyjmował z nich odpowiednią ilość arkuszy z markami, stosow­

nie do moich meldunków 1 uzupełniał braki przez wkładania 

ty oh arkuszy do paczki mojej firmy 1 przedkładał je Eismcom 

do sprawdzenia. V ten sposób moje zestawienie zawsze się 

bilansowało. Myśleliśmy o tym, ty ciągle tyły nadwyżki do 

rozprowadzenia. 0 faktycznym stanie magazynu t.ylkó ja wie* 

działem. Stasia obowiązki przejęła polniej wdowa po lekarza, 

pani Ronov;oka z Brodnicy. f
Ciasto, którym kleiłem marki, stało się przynętą na my*
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osgr. Oddały on© ran nieocenioną -  4rtrtsrra?y ecikula* 

tvccą tak, ie ii^na Jcofelaja nie była w etanie dokonać feon- 

troll rcKslieesef.

Podobnie rzecz mla»a filę e naftą. Wydawano ją no apeo- 

Jalm unrwnieria (Bezugscheln). T>o5d da«e były przydziały 

te,<*o artykułu dla Kleiwsdw - BeaarabÓw. Zgłaszali się z ta*, 

ki®, najcelniej niewypełnionym zeawolenlen *o sklepu dla 

dokorc nia zekupu. Otrz^nywali awdj przyfleiał (r5*ny 10 #

25, 50, 00 Itr) zn kt5ry zapłacili, zostawiając zemolenie. 

Niewypełniony *BeztigBchsinw (personelowi nie wolno byto go 

wypełnia <5) n&nowat a o biura poi »ojją. opielą a Ja nia tak 

operowałam, fte musiał zrobić kilka kurs5w.

f Brodnicy rozliczeń dokonywał p.Erykant, rod2ic a»oioh 

przedwojennych tieginiSw, na tyn aaa^n ayetemie, wypróbowa­

ny® a kolegą Dąbrowski!!! 2 tą rSinlcą, fte p.Krykan^ musiał

2 innych paczek KiemcSw wybierać nie pod pisane ze zv? olania

i dołącza ć Je <lo rozliczeń firmy Gr.KBni a. Tym sposobem 

uby*o Niemcom w ciąga 3 lat kilkaset, a mofte nawet kilka 

tysięcy Itr. nafty.

Podałem tylko dwa przykłady ze swojego niejsoa pracy.

n podobny oposSb postępowali inni, mieszkańcy Lidzbarka 

pracujmy a handlu.

0 swoich nukceaach cogirqy r&w&let opowiadałeś rzenical- 

nioy i robotnicy, ezc ̂ eg&lnie a i# kfefiray pracowali w fabry­

ce sł£r i w warsztatach lotniczych w Ciborzu.

Chłop polaki z okolicznych v;ai rozpitłwodaał zbo&o, 4y- 

wicc i nabiał pomiędzy głodujących roflakftw mino li znał ce»* * * 
nę kary za niedozwolony ub5J 1 handle! (.vlezienie, obóz,
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śmierć). "Do najbardziej znanych rai należeli: rodzina 

Czajkowskich z Bełka, która mimo zakazu wyciskała rzepako­

wy olej i rozprowadzała go pomiędzy znajomych a powszechnie 

znana była akcja zaopatrywania partyzantów w artykuły żyw- 

nośoiowe. lodobnie czyniła to rodzina Bartkowskich 

z Jamielnika. Do tej gamej grupy lu^zi drleżał młynarz 

z Jamielnika - Tadeusz Krupi/alei, który bez kart przemiało­

wych mielił Polakom zboże na mąkę i śrutę, narażająo się na 

duże niebezpieczeństwo. "Ziele dobrego można powiedzieć o ro­

dzinie "chłopoleśnlczej" K. i W. IHapperów z leśniczówki 

w Nowym Dworze. Przejęli orfi pałeczkę sztafetową po Czaj - 

kowskich i Krupińskim. Tu się dalej wycislsało olej i druto­

wało zboże, U KlapperÓw zawsze nożna było znaleźć schronie­

nie i coś do spożycia. Przykładów jest mnóstwo. Chłopi po­

nieśli największe ofiary. Ha nich, na ich rodzinach ykona- 

no wyroki śmierci w dniach 3.11, 13.11 i 18.11.1944 za to, 

że pomagali żołnierzom grupy dywersyjno-rozpoznawczej Po­

morze  ̂ dostarczając im żywność.

Pomag no, szczególnie rodzinom - więźniów politycznych,

żołnierzy, będących w niewoli, niewolnikom armii zaprzyjaf-
\

nionyoh (Anglikom - obóz w Lidzbarku) przekradającym się
♦

niewolnikom radzieckim i angielskim (Kiełpiny), oraz "spa­

lonym", ukrywającym się przed żandarmerią.

Opiekowano się wdowami i sierotami po poległych i za- 

mor ''o-anych.

Z przydzielonych mi funduszów \K dla Tajnej Organizacji Nau­

czycielskiej (TON) w  wysokości około 800 marek udzieliłem 

zapomogi wdowom: Golub3kiej (po zamordowanym Józefie, kie­

rowniku lidzbarskiej szkoły), Elżbiecie Leczkor skiej (po
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zmarłym w niedoli •  oficerka rezerwy-Broniró^awii) Gasiorew* 

skiej (po poległym J-aefie kołnierzu » tełLpanli wrze dniowej).

Wysokoj6 zapomogi wynoel2a od £00 - 500 nurek.

2akdy miesstenieo miasta 1 rniny Lidzbark helski w ja** 

kina zakresie, w miarę twoich moi 1 iw oś o i brał ula lał w po* 

wy & szych akcjach i pranie kikdy działał na szkodę okupanta*

Wojna nlemlecko~rosyjaka uniosła trochę promieni eło- 

nacznych do naszych agary oh m i. Podtraymywała nas na ducha. 

Pobudzała nas do coraa aciielozyoh poozynAa. ffyaurałała nowe 

pomysły m jak przyrotować się de walki na tyłach oświeca­

nego w ro^a# Wierayliacę/, fi© a tej walki a#ycięako wyjdzie 

Związek Radsiaeki, podobnie jak w 1612 r. Jieaja, ae aoaga** 

aia s Kupeleeaom.

Po /oli przyztfycaailiday się do a iistni ł-yoh warunlsSw. 

Wydajało się nam, de tale będzie mokną do końca praetrwad 

okres okupacji.

Tymczasem stało się inaczej.

OJnin M  presfóotoeafe njn bordso bo Ib one, natury most 1- 

nej - uderzanie. Terrorem armszał do przyjęcia obywatelska 

nlenieoklccp do III rsr naród o woalowej («2ingedeutscht)♦ 

Wiadono juk z poprzedniej rozdziała, te  mękef!y#ni tej gru* 

py sieli ofcowlaeefe Służenia w nierieeklm wojska.

Oroszenie Forstera zcbowinz~?m*o vszystkieh pełnolet* 

ni<ti mieszkańców piasta i okolicy, podobatie jak w całym 

okręgu, do składania wypełnio^eh formularzy w terminie de 

dnia 31 .G5.t942r. ?on fcieaiąe był najtragiczniejflssym (peta 

wraedniem ) «» czasie okupacji, pe>en b51u, rozterki i ros* 

piczy. V polskich rodzinach po^ięcano przemyŚliaanio®
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i dyskusjom wiele nisprzespa^eh noc?. Cz<?!ito dochodziło 49 

pomartych f  konfliktów, fruflno opisać psychiczny

xtm  Lid tbarzćklm.
'Rozmtwto rófcne koncepcje wyjęcia 9 kłopotliwej i prsy» 

krc^ sytuacji, byle tylko ratować a^cie i honor,

Kłoedsiet szukała kontaktÓw z organiancjani konspiracyj­

nymi. Przedwcześnie podeJnova*a deoT/z$ą - ucieczki do lasu
■H

i zorganizowaniu t Ji ofl’ ziołu partyzanckiego. Po przeanali­

zowaniu warunków takich% Jak wyposażenie w brof i amunicję, 

zaopatrzenie w Aywnofść, zaterat erowarie, moSll>vold porusza- 

nia się w niewielki* kompleksie liazbar9ko**g5raniefsklm

i 113ab,rako-k:lełpifakim wysokopiennych lasów, które eą po­

prze einno drogami i przesiekami, ułatwiającym 0 :13 z lał on po­

licyjnym i noiwkatjym przeprowadzenie obław ca partyzantów, 

tmlroiei ze otworzeniem odpowiedniej bazy dla większego 

oaazin?u p rty sanckiego - rezygnowano 8 juA podjętej de - 

cysjji. ar .ono gwęytyia pod uwigę fakt, He za knftdago przy­

chwycono;;©, niejscowego p tyzantn, rodzina Jego M»i~iła 

ponosi6 ogromne ofiary i cierpienia.

2 pr5b ucieczki do wschodnich i południowych po?int5w, 

które już w pewny ja stopniu były nasycone uciekinierki

i wyaiealonymi, z obszarów okręgu gda/akiego, musiano rów­

nież zrezygnować, zwłaszcza Joftali tom kbol nia miał not li-* • 
woSei z czepienia się o spokrewniona rofiainę.

Pokolenie średnie i starsze, odpowiadające aa rodzino, 

cryal Jo o nie4, o swoich bliskich w obozach konccntiacyj- 

nych, w więzisniAdi, w niewoli i wywiezionych na roboty 

w głąb Menioc, z konieczności Sajnomało inne stanowisko.
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Cliodsi^o In prso^o /asyst kin o bioło^iocno prsetr.^anie, 

a nie o a Ir *|q ojcu »any* nhjbo. oo?.n t ir. ;)K*jroó racfo,

&a sćlrala aaoho^al #5©oaaa- je&ell Istoś ćtobrov;oXr,ie prosi

0 sol .ng oŜ jEtrlatos? , J-ik :? /̂pnlku •voU;9r?<n,.tsoh!,»ł/#,
c nie wjweaarj kialy istnieje prsyms i to £jo<3 £ro£fe|f ni o 

W- *ą .

I»138bar3oe;/ orossonl 'o prsy jocia ob ywatelstw i nio- 

r.l©e'..io{jO poacjs&rcll lata” i roafcis okute esnie^saą wallsg 

anie-na^ąca 4© osłabienia śnione vl 1 sonec© okupanta a t*n 

oacyta prsyapieeaanie jcco fclęekl, o ktSre^ tyli /ssyscy

C:l' Q bOkO prLCl.OŁiłni.

wiole oo^b zasięg^o raut u nattcaycieli nio^ay im /c i

1 u cinio.- &c~ i^tao Caub&^u Łi*taiia2raae, iS*3eS.;o^erŁieoO ^^te»  

runko, ̂ c,;©, pracujące#* jp«i».nocs©Jnio w j^edw^en: ym ^y..'ia*

4aie, posiaHi^eij© 'icio4oie&ą roricir^, .. t;/c laiku la- 

rosłych .,io ^eoscse n iepełnoletn ia^  tfcołaimfo&a -  trcykrot*  

nie a oiQ/r:ł u nnie rt*ly, jak i>03tr îu ..obeo "oialcut- 

rv4iorjan&a” • Onikdióay o jwcsus udcielaiiia te, o ^©isaju 

nskaaOj/ofc ae wsfrlô tt nu słoSonouc* probleuu i na niograe^i* 

'Usiano akt&kl. Wijoi&oĄoZm “trurlno ni rad sio1' , każdy .v© 

jłasnrrc aaleaesie nosi *ol*>naó jE-somytSl©/ i pot? jąć decys^g”. 

Kiedy prayeaeAł tsrseei ostatni ma chyba tak powie*! sia." on: 

"traeba sin edeeyAowad - ofiarooac* siebie waglęinia po&viQ-
4

c i  6 synww, porr;'l tym, ae fetoryd a nich w o s ta tn io 3 

o łm ill  o;vcr:o ?.*^ia na pola walki nofce r/opomniee zodainę

i  t o ,  ao (jlr ie  sa dooya£Q sceco o jca , u obron w  wrona a nie

swojej o^ca^sny, btrlsie chłopaccy oko niało bartfao eolską
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dniero. 1*2*30 konaj koninjq, &e nic cheooe onau:t;ać Eiooc^w, 

pragnie os byt* ucaci/yn i altrteoo sio oo&eoa podpisać "vol!33~ 

liofcy"• Ta n l a  poahufclro cła. 2u nuoso aodtać, Se Csuook 

3tanis>&» ol'-ł pevme w«nl«say u olejoeowych Kierców, ponie- 

aa& w prse>orcx?:m *niu ;jrscdnia pe>ni> a^u&bę w Li/? cb rku

i mi 3* ooicl q nad interno/apymi Mor kar. i i ich <1 ale utai.

Joęo otontanek ao internowanych byt luflslri, wypościł ich 
a arooata Idray u?czujące v;*odao poloMo wyosrły a ciasta

i ^lateno Caubolt zaulucł ochronę u niejscowyeh Eieneów. ^

Jua 17 t:;nSe nioozeaodlisyn rolm 1942 pcrolynano cin»

<1 eutochoaany ab SWtiUWB '?o wojola. .frWFlftfff ll o!q hintorio, 

aia!>a r.io,}oeo pod dawnymi euborooi v; olsrooie 1 wojny 

^iatowoj. lioarnwic^on a atoiorna, Isfejrych p3u.;novja>eri wcią@»

■ .nisacji konspiracyjnej *(pod Isryptonlnen uJqso» J 
pzn'?''xnJoyt>) - byłi arua^otani. Jcoaoa© nia v;o jo.vali a jo& 

nyulali o tyn, jili gcowadaiJ aootruhcy jrą robotę poiitycs- 

ną n arnii nier.iocld.oj. KeAdy a nich mrayfc , &elr' na fron­

cie aidarsySa 3iQ otranja do doscrcji by mtyehciairl rrtcplć* 

dc nojnoanioce j am il 1 bió aro^c, pond ci ć wyrsalaocą im 

oriew c5q m  Iiororae, perdoić t*?oieh bliskich i prayjaeiSł. 

Piwoio hasay ©aj roac&jca &5ivl2t do atrne łania Eienoy nic 

cuDsr 00 ucayć, tc  beksie .vielsia> *10 !oco i jak ofcraolaó- 

w esc nie tej roar -wy lr/li buittao, barflBO rmutni, reneto 

tkwili pepracc łay. i^ocieewa^oo j. J: ooc*eo» prsedstawia&DB

&.:eae po^oftonle, tych Istdrsy poaesoteją a . niejscu. V gorą­

cej np. or I os&ogy nogą do nrs beabronnych otrcelać 

j de 10 ota^a b;ran5w a wy teft nic bo^siceie w leposej sytu&» 

acji ule prsynajrmiej lobrao uabrojeni. Jak wor ppsyjdai©
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ftycio o d aaó , bęaioeie alo^i o&aję dro{p jo aprEotfać.

■isssxmza4qfto byty oosorty pożegnania ru <3go?cu, ltle<i.y

3 o<l jodól&a jąoya poolą t̂t pojui;ioły niq ahorą l̂osfld bi 5o - 

oac-mom i  anr/obać tyto pleć  * Bo&e 006 itele&ę* . .  acroe oiq  

óoislLiło is b ■ lu i 2 ttariodol.

.o»la»yncuł«n ros^owę t/yAsayob r^ry*ą ^o^olsouyeh oflcso- 

r k r y t y  kująeycii ./tarta© I I I  1130037 sa  yoa ję c ia  dsc s«)i 

./©la rm3a ^olakoa b̂ onl do ręlii* M .ia&l oni -ablo ojortwą 

a tono niobcctłiooa /̂ ô poalypslęola.

ro pasu nioaiąoaoh  loahcrtalł’/  30 m a  wic ioi a £*■©;;& >w- 

acuftne - sabuty (c e f n l l e a ) , 30'ar© - aoglnął (v o m io t )  ,£Łigt 

zA w sarto ro m i:. o <3 grą/jo&flaająoycii nu *urlop doolodywalI3qy 

o ię  o losach. a n g o r y  oh* " 8ęoto pra ; ijaoy m  orlop  (po  

d la  o»©so do^jfioy) sxjj isolefa I . . ,  piuoujaoy w bia- 

rse prcepuatok jelnootfci 00jabouoj , sdi»83© preyooslt &  ao- 

bt| po kilka aatul: ucar?lcji cło kał&binuo  1 piotolct^.7 m-*

■ " C o . » 3 p irę  e r ;i ^ p i  . ^ y  p?sepustok ir* blanco .,0,1- 

T to nplo .' n y c h  i  _**lpiae>Ty«li P^aea *iav->3oQ pu.; im# JteaepM t* 

IdL porrraty <ioaort©*oia i  o r &y s  intoo w poaruaBunlu filę po 

t e r c r ie .

i-o 1<J42 r .  cv?estw( >o r»lq j k :"?•/ 7  OR-Mna c»t uieJa  

cl©  'jńknf&rtt r  to ot o 1 T lln^ nlooo nlę  p o p ru /lS o . Ztagod - 

n ic?  trochę ’,vro(3l  rrtonun©!: o?’opavta cło iO i .J :jw . 3 ?2u£3ya 

'inlen atytjn^o fll©ro5.7 I  i  I I  n r  n?:ro*oc?o4cia7e;j (p a /o la n i  

flo \70ja**a) Dlęfloy s i n i  brt m js o r a a y  s n ic h  - t?*Hs lić  s- 

baroId.o3 os?rranl3f**jl 5S3, sentapoyto© Eorbert ?ie'je« D *w ? l

1 eio&ltl front mdboftysl «wyiavT-t oor 8 łlęe©3 posiłków* 

za lo t n i .tą  a y t ito ję  oykoroyetac© ^ la  kort7nuo *aniaa
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;)u& po";J~Ło3 ‘.70114 soopodarcsej i locrtrulsr^no;}.

■ ' \if: , lf: ■ 5l; lal: i _ .'•■ ., i ono , "y t u' i, •; iol j 

>.: :21 Jzcfc .r.t̂ ac y.*: ~lsaey;Jnq. ”*o at©3 coma i&*jw» 

uloj j&ącaall s!q ttóe^ai n uoa/clols* .?ru,*lo k-ily niał 

:il ovo -Jziorl po* :.v*3': o^iok:,,

'7asoa!il proc;/ bgSy u aao ano*a o:lnlenao ort ty di, jalile 

pfttftftdall naaca; ciele n centrolnych srojc*:/.. atwaeh (;; 0W§p 

i), ta  numnlnlii j n — oo::a*y $i§» 

*3t«uov,o • ^mica. Tcicl ni .*** eos^a cropę - ’•!

.7 naaaic a-.ocŝ rta *o stolon? eh praelnlotflw sowoao ciał 

ok.vaJ<s prsocroló "iSfiw&iiW* historii oay 3nał!:a polalieejD, 

ooa»t;l 'ol© »ira?.̂ jne olą psay t:m aa ^uSo alobeaplacse^* 

-'tao, T~ -ocj, ;po^nlC‘5 ;?£l£ ?r?>o rr a«a -.nie w teor.plot oh 

na poaionie aa&o^ to<falo  ̂ ea* ;;??.o0ej# $-'Q?s*?ły się t .,1- 

ne BaupC*y nm-o'2*.o&? a sc 1 sia "powaych®, a *j£an?di. Dca- 

piecanioj b.̂ -o w AuAycb, t7pa.-o polaMeh śro1 oęjittóaeti 

t 0$leg£yct} O'’* dlr5g laoounitie p J ooJSacti#

I rfeut w M ą p  wypasła tonplet&ar centowa £♦ nie 

;.o.',r . . ■ ‘ ".Ig nia nif.lir.ry % ^no x> kon­

taktu a dko'ciętą oulsolną. Z Intorooowan^m ro^sinoo ?ypi«* 

Oynalljcor ■tyctv.: .,n:la ppogrtsaawe olroćnie ?.’3l3łaanea& p?aoć- 

riotu o I^ 2i»o ę^.^7in« o 3ęą’fc polsfci* noros*?n vrpoa?- 

oaalićfiy a^ob/te potręcanild. aa!x>lno, pols' le hninSId., a.J- 

caowrirj po.?ieóci o te noty cg rotaontycanej, DoSllaie hiato- 

r?csncj.

- obieca, tę*?'- t;łl!x> tc Inî SI-.i, !rt';rc nic niu?y aco* 

lak "*r.Jolcio2a tyllao piecsąttri bibliotecsąe. fż ruai© 

“woppy* ? it olej fr;?*o o!q t^wr^cayó •  nic ediąaŷ aa £?.vr3cló
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przed wojną chociaż ten argument chyba też na nie wiele by się
tó-ruzU,,

■flałVY"w najgorszym wypadku wpadała wtedy tylko jedna osoba.

Z potrzebującymi naBzej nauczycielskiej pomocy utrzy­

mywaliśmy indywidualny kontakt w zależności od tego, kfcó- 

. ry z dwojga małżonków był odważniejszy, bystrzejszy 

i mniej galatli y. 0* niego otrzym trwali ómy spr w o zlania 

z wykonai^ch zadań i wówczas udzielaliśmy odpowiednich 

rad, wskazówek i nowe sapania. Tutejsze tajne nauczanie 

można określić jako pośrednio indywidualne# j

W ■rugim okresie (po 1942r.) w którym Polacy musieli 

posyłać swoje dzieci do niemieckiej szkoły riochodziło do 

sporadycznych, indywidualnych kontaktów nauczyciela z wie­

kowo starszym uczniem. Pod pozorem udzielania ponoćy z ma­

tematyki czy nawet z jqzvka niemieckiego - poprawiano zada­

ni© z języka polskiego czy historii. Zważywszy na to, 

że prawie w kaidej chałupie mieszkała przynajmniej jedna 

rodzina niemiecka i na możliwość przypadkowego wygadania 

się ucznia - nauczyciele byli zawsze narażeni na wielkie 

niebezpieczeństwo i z tych względów musieli zmieniać czas 

spotkań 1 wynyślać asekuracyjne alibi.

Tę odpowiedzialną, patriotyczną pracę nauczyciele wyko­

nywali honorowo, społecznie, poza czasem obowiązków okupa­

cyjnych. 7 dwu wypadkach udzielono je 1 norazot ej zaporowi

w wysokości oko>o 200 morek (zachodziła konieczna potrzeba)
t

pochodzących z funluszów TOB-u koleżance Joannie Ćwiklińskiej ✓ 

i kol.Stefanowi Zelmie.

Działalnością tej orgarizaoji nauczycielskiej w obwo-
\1

dzie działdowskim kierowali: najpierw “Jastrząb" -
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P©płowaId. Bronio^as? a pGflnioJ "Hynosa'’ "Jur r*lSI - Rachockl

POCTOł.

Pofcrsąo '‘sioiaj r.; 4al£&clno.'ju 20fi»tt -■'sit? biorco, -de 

ni© by>o sj ^ilabarfea 3 inoj "wra*" s tyr. s^iąsinoj.

Dorastająca nJoSsieS rospoesgta "br7fcas_;M* IJio crijac 

kontolrfcOu esaoa sacząSa poiojna/aó 'slatalnoJ* 47:. oralna.

Do nycs”nó;7, noc^oycli pociąga* bu sobą ofiary ucicrtelne 

nuleSuły wypad I;i opalenia atoc^** abo3a qb ebior^w 1y44r*, 

n*leSącyob °o I.ioncr/W - I ;>.LQ;:'fci, .fcifera i /iob©co* 

Sprawo-*.? nio wylcr/t o. 3 m?ani m  to, tio najbllńozydi oi»*» 

licach pojawiali oiq uciel:iniers,y s niojoli niooiecirioj 

i fco^nierue rteoantów » polo io^o i rotf sieci: io{*o, wlgo im 

przy :>iaauo ton a!rt onbotaflu.

®t?ncsao€£3 opsnwocrti b?li r.aoi ch*opcy, harcerce so
*

160 i-oso . ioclricj Druhny - br cia Leopold i Dusobiuns 

Kcni^acy, bracia wihlenato?ie i inri. Eiolifcy nBczoScie,

bo sa ten wyesyn aoglićoy nic6 oporo boleoayoh I2:opotót»,

PdI ey, praymoo&o wcielani 7 o nicmieckicoo ./ojolsa po- 

rrtąpo«'li tak, jafe prsyrsckli. -"rs d u s i l i  r3o oojunsni- 

coycli arnii i jal®. polocy £o?n±crse lic zy li w wielu bit- 

.7ccłi, na waeboflBie, .potuSniu i caoŁoacie.

Po Dniu Swycięotwa ;5ci;*&.li nu jbllfteayrd trunaportaci 

<!o auoloh rorisin, <3o »  oje ti niaota, by przyotępić flo jeco 

ortburlowy* Wracali, juko ( M U n w  Lv&om&> "o jol ca Polol ie~ 

co, ololrich Sił Sbrojnycfc na Socho^cie e o'snacsonior-1 bo­

j o w i  i prriqtl:cwyri, s *7yookir i otopniacii poaoficon3l:ird

i oficcraltini, czejoto oinloezcni. 7iolu nie wróciło, po­

legli* Sakowa, Sg nio no&m uotalić ilu Z£inQ>o poflezaa
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pr&b dosereji, w drodao do ofidaiał5w sojuaBniosych.

W listach ofcurcicji Opołoesofafr̂ o Riuata i ntiiręr 

Lldaborłc Voliik% l#ło bnriao skonsolidowane. I lo H t %  niQ 

okupantowi pr̂ tgr rcrj ieia tej jednolitej cpvą>'*
Kle potrafię zroiax'lo6 dłarac -o toras, w esaoio pokoju 

. i)0 35 lat ach jolnoóci, 3potv kary nią t? Li?al rku s efekta­

mi nler.:' '£tf§f ^okTyrinr.© ją, flpf gtiifim c0o*g- 

esot*stron* rio rosi¥ ion /IZ. .orero •©In1 out ciiô an-̂ rH*, jcss« 

cac asicia j n.zym  oią obrufli.yio - *ErayftalKS&:l" ? Iiiodjy 

oprauę rohnbilitccjl l-znd jud bertao dawno unorootfał*

W "KOnuniletach Î ctirriko-ffartti/nI:lch Kr 3/1960 # orty* 

l île dr Uyasrda «Tuos!:ie.vinsa nitylsy inryni osy tnrr/ j 

coXJOłocse/crt o pa.. asiaSfioc; hieno dobrnę społnUto nr?: j 

obowiąaok do owo jej ojcq/s?jy - i.'clG::iw,

DaięidL tenu, ”bczvoli:iu*ov.etiu społecae**ot . u" - car.au. 

oku^.cyjnoco, scccs^lnie odIe?/ i ciasta Lidebark, ftołnio* 

rse rrapy dy.. cray jno-roepoem&cse j "PoDorze" DOfili prse- 

tn.au nu tyn niowiolkici obaoars© i wykonać owo jo bo ja jo o:- 

dania BwiBda7CEO-d:̂ arny jne - Im ©branie Ojcslysny. i
Ooobny obrusek a peerbaŵ  JŁJdabawail:6w w ©sani© nr e 

prayrauflowycti prsedot ■ t?i*en w rond ni 1© ;*-tys pt. "Dannfurt*

-  71 -

171



r.oadaiafc 7 - ty

i m  WMIAl W KOmPIRACJI

Pocaątfcu no jej konspiracji rulety osufcau w piorwesr/ch 

dniach cru^nia 1939r.

« ow^n csaaie uki*/wu>eti nie, jak wicln n aoaoieDi. 

fflecaorea odwie’s&£ nnic rsęoto najbli&ag? nąoiod, Isole^a 

 ̂Folibo amiolti. jooaose otuchaliócy pot . je r  ni® w piw­

nicy korami!' tów radiowych a o 1 biornilia no ich tot5el0w. 

Wolemu© .71^0no'ci "bi-bi-oi" b7>y nie: •• oci eoaajec©• Vo6 
a/! re o on nrac-cb a chodrich apraye ierseńeów p '^o wówesao 

iclo niepr^s-oi rch ołów, ordynarnych epitetów. Byli&ap 

aresycnowani. Pro-ienioo w tych ponurych noonych flyolrao - 

jaoh był nana hyr.n państwowy, którego wysłuchi.; ali:.lny
*

w bucanej poetawie, w okuleniu a du&yia ?arua»enion. 3cio- 

lea* a. nc-ree, csnnto wyciskał ?av. iolnooił nca na 3uc u.

Ktjvor,oó ieesoru Felek wyeaodS ae owo jej "nor?" 

(piwnica jo o rodaiców pirsy Howytt Hynl̂ u) i od /io^sił nnic 

j.,li a/ylile. Tyn raaon prayoaod3 c problenec •  jak ratować 

bibliotekę nakolną. Otrcycoł bowiem wialoooóc od tv?ono 

vjOi'ne{p Stek. o^nt. - Jani Koneckie rjo, &e Iliency lila; j/l u ją v
«

abi-r oakelny. -oiooili nu caodO outeri łów opalić. Propo­

nować, by cod a to,33 ux* toaać. Uaf^odftili&ay plan 4aia»anin. 

Gł-A;rie chód siło n .n o prorjraray naue&anln, po-’ rccanihi 

cci®lne i bcletryet^feę ror nfcycsna.

Rynce ki wybioreł kaiąźki i ekltida* jo w ranionym ^
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cio^ntm, prsy ;'nietnil?u# IJooo a ?.!.rV!aili.jny n ^nieflai •  

nlec ffalrolrrr a" ul# Jci:  ̂ iô J, ptónwr li£c:y ton «enn*>’ cu«*

torlit ao v?ô k5w i naotapni# prr-cnoailićnp ulicą £rsectyn*o» 

v?ą (^alc  ̂ prncc r*5nt kolejowy na ul. 3tr:,3 ,efe-, ^.sio cho- 

. li. n :-or^n ?:--.v*rc v.- .' -nt cic Jro^c^^ic3fi­

si:! ojnc, an*

To m teric*? tr.^ao niq prcr/InSy 7 pi#nio3w e  oł ro.-rio 

oku?- cyjujea, B D l r ę  roani3nnia iiq t.:jno3 obiaty, ?ę ur»o-( 

»», aftr IwiąSteą ooftra oar<ad aa pacaątefc ?2i.łalno4ci 

Ton  ̂ LMabarfcu 7,

Kontynuuj losy cio£ njojorjo losu.

Po aolnioniu mio s c ^ E l ą  -sl:!©^ ureeatu r>ci?cn 

Ąo tom. i a ^nieia t Baja 1940r. pray jąłaa u lv a u M I  KJ.inaa 

.x3r:vlQ 0^rr.0;Qwey 1 fcniQG®WOfjD#

Cdtąt ae tftppp oic^ncowyoh HiaiaoOw 1 policji rl:>on 

r-£nsy crscd B;iok j i wc^lgSoą ewobortę porunsania 

rijj. Hic noĄm nggotleft csepinć oię cc*c -io!:a# fctóry prae- 

aaeAł praea elto ceotapotfokiefc. b laf.

ff sklepie t'toniowyra Ealinsa r-wl^aa^oo 0£>oro ana^ono^ 

c i a hlientooi, iST^bywaJąeyni prasa "Bielona granicę"

s po.?latu ołj-/;aMe£go -  a TĴ uto.m, Siolunia, GotSciaaaki,.
Sieloncj* Lubo.?irlsa i  s innych wsi, ponicraaś t  n by*o 

s& sanie gorsae a .opatrzenie w wyroimy tytoniowe.

Z to :o dresu oaese©51nie coniq nobio cn .jono;ló s bar-
i

flao oflwa&nyn kolosa Gieokion (ob»ba) ot nio>a?cn. ^rrwa 

niecjo almntn trtmiiiiilrai się a noio ppaeatfo^ennym kie ro‘ nikion

• uol.-:;‘ . --^Tt.ap 2 « Brodnicy - Antonin 3obiechon, ukrywa* \/ 

3^cyo oici ;jtob a eafrą KHsiną u Isrowusrdi w Goilcicoaco.

-  73  -
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/spierało© 30 trfconieu i ałoćsikion (sacharyna), które to 

orty&uły na ciejscu op^aedanoł i a ten opooib rutoanł 

c8ęucio.vo ow bul Set rodsinn /*

• -olę łąesnllca 3 3obiooiico s x>av3<!a©nien npełnioł kol* 

Ciosek. raniej ęt& a nią i ceęoto uypr rrl "'cc oię $ o 

nojor© iiiorosmika. On to arskasoł cnie aftalao© SOE i \K,
2 Jobiechen wiele ccacu podcięć ili^n? apra.von t . jnogo rtiu- 

oaania. W l:os'cu an.ao^liJny ouosjb prosadeenla brgnoj o;3- 

.7i ty v7 w^rankoeh lilsbarokioh.

Tok pokrótce •  otjors^łen oobio "okno m  połtaSnle” 

orl Lidzbarka.
*

Pal posoron załatwienia kt*rojś ae oprm finansowych 

♦sojofO srioo4rvi7ey# s-opefcrsony w prsepontlaa (Pionier* 

nofeein) ryjechtj^es: jesionią te^o roku do ursęrtu okorbo;eno 

(Tir nzanrt) <”0 Bromie?* Zasa^nicsyn oeler tej iq#pS ł:t 

ir ^o - "otwarcie ohra r. aaehfll".

Sfeontalsioaałcci nio 3 by^c lawr̂ ni anten i-uToa SU? 

a środnicy AlokaanSroo Sruonooyfakln* Ol nie/p 3ot?i©asiałoo 

oic, 3o jc^O M y  z otępea hc Jersy i*cna&ion s ranienia 

KOP (Kooenda Obro *o"*w M a k i )  orguniaotrał Iiavncr4kl 1 -ią- 1 

.« k J uaacaurecjr (WJ isacc rka-.jcy") n terenie fls?o*nicy.

•fiorsną naat-piły areoatowaria wdród całonfcta

®P* Aroaśtow^no cię^z/ in yoi Jorscco Lonffsiona i następ­

ni© o s .-••01M0 iom i k’if.xu.jatooh 30stąpa v Lrr̂ -oooosy*

90 areoBtowandaoh Uonopirucja w6r64 lurscray m  p*vion 

eaao saoar>a* 2 oka była kor.iocsnoeó ?la uipioria okupanta* 

Psticn<| do lot ko © killa zflaf ilorsuoi;; do cenesy 

w Jaoac3urljovejw".

•  74  •

174



Eyal utworsenia Harcerskiego Związku Jaszczurczego, 

organizacji typu wojskowego wśrSd h^rceri?/ powiatów przy- 

gp a qr«fc aawrwch Pras ^schódjiich (brodnicki, gru-cl-yla- . 

ki i lub wskl) zroiziła siQ już w I938r. na Żalnym Zje£dzie 

Okręgu. Por.orsJ ie^o ZKP w Toruniu. Przewodniczył wówczas ge-

V nerał Bortnowol i. Instruktorzy harcerscy, 777Se 5 wymienio­

nych po iatów okładali sprawozd ania s dokonanych obser­

wacji działalności V koluniny na î rsy raniczu. Doniesienia 

n-sse, irfweisS pozostały bez echa. ftMMf korne r* ant lubaws- 

vkiego hufca 2ŁP - harcDistrz Pa=r©ł Graynowicz podał propo­

zycją utworze i© ae starszej młodzieży harcerskiej oddzia­

łów “ Jtaszezurezych'’ , bu przykładem nnczych poprzedników 

«;;!• zku Jaszczurczego z okresu wojen z Brzyźakaoi, do wal­

ki z nćodzieSą nietiecką, przekradającą niej przeć granicę 

pojt .tu lubawskiego i ćwiczącą & lasach na naszych tcrerach.

•inon-i shitu
Druha lurcnistrza Grzyi.:cr;:icza ca jego poczyna­

nia aijiiordowfno w Lubawie jesienią 193̂ -’.

Tawdopo1o unie, jako echo n szych wystąpię/ na 2jo-- 

dzie Valqm SBł « Toruniu do;wr’ca 67 pp w 3r0f]nicy^pu3:lj0*7»
dypl, TĆctrffł ^ u rn a n t& clc t Z4slr.fr/itk &vłrlyę

nikV^edcp. ?ni3 a Komendą Hufca zor-y; izowali wspólne ma­

newry wojnie z harcestweia por iatu brodnickiego w okolicach 

wsi Bobrowo w promieniu około 20 ta.

Po zorientowaniu się w konspiracji braknie iej, mniej 

więcej w tym sanym okresie zorganizowałem wyprawę do mojo- 

<J go prz • jaciela drh IiH Jana Kujawskiego, sa.iesskałego 

w riowyn I ie vie powiatu luu-wskicro. Tan wynlerili&ny swoje 

poglądy odnośnie konopir cji. Ustaiiliżr:;, Se n ; tym olcin-

•  75  -
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ku trze ba roapocaąć dBln&almdó rlc z *użą ostro&nością.

T ik oto ot morzyłem sobie “olano na pfiłboc*.

W konspirj-c^i młodzieżowej "ruszyło niqM ponownie 

•Jiomr 1942r* w odpowiedzi nu przymusowe nririrjinowarie oby­

watelstwa nieniecklea® (zn ny "Aufruf" guleitera A. For stora) 

Ponów :4.e nawią&iłen kontakt z Meksandrer Krunsosytfskin

i Sr Jakubi klen (okulista). W Brodnicy po vst Rn/la T*rufty- 

r.r " Janaozurk ::n, ; u. £alc5eli ''o liej dr J-Vxsł»?. " , j: ‘ o 

przewa’ r ioząey, Aleksander --ruazcay^oki i profesor Szynkiewioz
i

Seweryn Kalicki względnie Herek... jr:ko flrużvna7y 

(nie ya. ięt;n) i j~ ,,.7iąz*' z Badaniem zorya~iaownnia druży­

ny w Idłzbarku (po- iewai tu mieszkałem) i w Rowy© Ulejcie 

(ponie- ..l ."'er. fla przyjaciela). Nasze kontak­

c ie .

 ̂ 3 d i Drużyn/ miała opiekować niq drużynowymi, służy <5 

im radą, udzielać instrukcji, ostrzegać przed nieuezpie - 

cae^st ;cn i pełnić funkcję łącznica, pomiędzy ” Ja33czurl;ow- 

cuni" a ;*one: dą Go odu i Inspektoratem AK v; JJromicy.

Dr Jakubiak Slot powiązania ad- .. ' . n-

dantem Inopektoratu AX 2;pL I'.9illts lfcJ&« Komenda AK była zo- 

tjewiąaona do pr^-otowrnia sMa.* dla *JaBBCcurkoweOw". 

iJes jej Bf*ody nie wolno frrło 1 rużynie podejmować poważ* 

nie j sery oh akcji.

Drużyna pracowała na zasadach organizacyjnych przed­

wojennej -intóyny cfc-.rszohorrerakiej* Pod stawowym op.:£»on 

był z rrtąp, składający ziq z 3 członków. 75r6d nio! je1 on 

pełnił obowiązki sast<jpowe|{0. SastępO11 mieli indywidualny
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kontakt z drużyna rm, który przyjio ał, w obecności zastępo­

wego, no-ego członka. Na jego ręce kondydat składał przysię­

gę. Zastępy wzajemnie się nie zn.xły. Drużyna składała się 

z 6 - 8 zastępów.

*7 międzyczasie nawiązano kontakt z 3zarymi Szeregami,*
prawdopodobnie z grupą Chełmińską i Związkiem Jaszczurczym

\ m  Pomorzu. 7edłu& wyjaśnień Tadeusza Pu^ełki, który pełnił
0

funkcję łącznika tego Związku - materiały informacyjne i prasa 

konspiracyjna docierała z tej organizacji.

Meldunki z Brodnicy były przekazywane do tejże komórki.

Eie jestem zorientowany czy dr Jakubiak miał powiązania 

z kierownict en Związku Jaszczurczego. Bigdy mi o tvm nie 

wspominał. Również znój były komend .nt hiifca "ziałacz 

Aleksander Kruszczy/ski na ten temat nie wzmiankował.

W grudniu I942r. nastąpiły aresztowania wśród harcerskich 

 ̂ "Jaszczurko.-ców" i "Kłowego Lasu" (organizacji młodzieżowej, 

do której również należało sporo byłych harcerzy) .*\reszto.vano 

wówczas około 60 konspiratorów. ?!śród nich znaleźli się: 

dr Marceli Jakubiak, (ojciec) prof.Jan Szrnkiewicz z 3 syna­

mi 7incentym, Leonardem i Gerhardem, /itold Gaca, Tadeusz 

Jakubiak (syn), R.Hurawski, Seweryn i Zygmunt Policcy, Karol 

Szczep:.:'3ki, Leszek Zdr© jewski i inni.

Jako członek Komendy Eufca ZHP w Brodnicy a później 

 ̂jej komendant w latach 1946 - 1948 nie słyszałem o istnie­

niu Szarych Szeregów w Brodnicy. Z rozmów, jakie przeprowa­

dziłem w tamtych latach i bieżącym rolni z osobami, które 

przeżyły obóz Koncentracyjny w Sztutowie wnioskuję, że 

sporo aresztowanych osób nie jest zorientowanych *o której
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organizacji konspir icyjnej należeli. Kon<i iror? l i .

*o praeispowad. sony ah dochodzeniach z srapy aresztowa­

nych zwolniono ar Jakubiaka, Boamnaiałem s nici na początku 

1943 roku. Hi® o o nu nic alowcjdnione. 2 olniono 3 0  ' , 0  byt 

znanym i coniomn okulistą a tukie.yo na całym terenie po- 

i tu brodnickiego Niemcy nic posiadali. 2  rozi-owy /ynika- 

ło, żo jest pod ścisłą kontrolą i dlatego uuai wycofać nię 

nu. pe/ien o &es  z konspiracji.

Stwierdziliśmy, Ae nasza młodzież jest wspaniała, bolia- 

terc?aa, r?n lona ile prr;y tym berdso nieostrożna. Ustaliliś- 

r r , 5o uftvć jej nońm 10 akoji w ostatnim memencie prze?! 

wybua'. -om po t?t — ir.,

S^o^nie ze swoimi so1xrw iasaniari, lany ni Radzie "Jonz- 

czurkowców" w Bro''nioy i * z/iązku z przyjętym pseudonimem 

"Jiąs" przystąpiłem do zaopiekowania nią 1G0 I'azovieoką T>ru- 

ftya -ry i'.. Jan., III jolienkiuyo IddtOTfal olnkim.

2 tsc* « z.. Sf;'zie był l i r .  r • ie obcy. *'usiałem nejpiorw do-

■ : . 201 i sio do mnie

harcerze a wieku 1G - 13 lat. ;usi ''en ..iele .ryurontów 

pod owaó, by nie dać sio sprowokować. ( .Vnpomniałeo już

o młodzieży lidzbarskiej w rozdziale V. pt. "dostawa misos- 

' * flUUlfll i jo yo okolic wobec okap mta").

ScLeriat org. ,rizacyjny miałem gotowy i członków upatrzo­

nych. Zwlek >om a powołaniem konspiracyjnej drużyny. do ży­

cia, Ob .wiałem sio jęsr»kÓw. Utwierdziły mnie .7 tym s ;0- 

rS 5C enia a to .onu Brodnicy. Ostrzayał mnie również 

dr Jakubi k, który ;;rry jeś ^.eł do Lidzbarka n dyżury okuf-

lintyczne.
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Pj 'xiic j okaanćo nię, ic sporo no ich upitrsoujrch roa-

nówo5w (po tak zwanym ” einrt outr?eho.vo.n::. u") ausiuło v;otQpo- 

aać f2o -‘Ilitler^uGena0, nienieckioj org, nicucji mćoćlsiefto- 

V.'Gj agi. o " /ohiTi'.ołitu".

b^otnio c--;’ba ;cuo3rr& .i-ku uiq ąriu -ĉo, dl. tc:.enie 

. :'. ujfca i -,.ib

IJie nofiliary <3 la tej n^odsieSy wielo ar obi u, by ją 

uchronić Ofi snionuw ićłscneno muiiduru niociieol-ieno. Kie by- 

liuny supołnie ix?s^rotowuni n corganiaowr nie or5-1r>i’?u lcd- 

neflo w tym niebeapioenrrm toronić.

Tnkic irTfcjr n~lci .vir>ce3 prrycsę/n, flla których s^nie-l 

ctoofren feorn---ir-cji t? harcerskim *2-viąsI"u J: iscsurcsym®.

ilcpOtee stv/orsy*a o!q 0 ’uzje. 2:- ktYirjisowania się w kon-

■ -• ' I". - 01 |B§J - to: ii w obwo-

\r' '( ■ ni ‘ •’o.-. v *• ,
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Rozdział VI

LIDZBARSKA. PLACÓWKA ARMII KRAJOWEJ

/
OHWiraejjoA orgm izac ja Armii. ErajOtf powstała 

w Lidzbarku ffelskim w pierwszych dniach Jwietnia 1943r. v

Inicjatorem je j powst rda był inżynier Paweł Nowakowski 

pa. "Leonii:” , "łysy*, znany niekt rym mienzkafcon z okresu 

rnięG żywo jen ego# Jako były wójt sąsied n iej gminy Z ieluf 

często tu  bywał, dojeżdżał do s ta c j i  kolejow ej, dokorował 

w m ieście zakupów i  ubierał c ię  u krawca Ildefonsa  

Lew,';nd o w: kio go.

Paweł IIowako;/nki pochodził ze w si Dłutowo Ówczesnego

ido v la t u I -ł-w skie go, gdzie rodzice je-o posiadali gospód ar- 
t

stwo rolne* Średnie ’ '..o Zdobył w I ła w ie , wySsze

v.» >Var3zasrI# -  na 1 # roln iczo leśnym ( " ja le .'na).

Po okofczeniu studiów o,’był służbą wojskową w Podchcrążów- 

ce liezerwy A rty ler ii we ierzu  ’7oły.’ . W 1326/27r.

osiad ł rodzi*.'-.."'ej ; s i .  /krótoe dał s ią  poznać . powiecie 

mła skin jako dobry organizator i  doskonały działacz spo­

łeczny. D zięki niemu powstały : Mleczarnia 3p łfed. ie lcza  

i  Kasa Spółdzielcza* Roz/inął dzia ła lność Ochotniczej Stra­

ży Pożarnej, przy której zorganizował ork ierstrę  dętą. 

Prezesował z rządowi. Następnie wszedł do Zarządu Powiato­

wego Ochotniczych Straży Pożarnych w Mławie jako wicepre­

zes i  <10 Rady Spółdzielczej Okręgu Warszawsko-łódzkiego ju­

ko członek. W szystkie, pełnione przez Nowakowskiego funkcje 

były społecznymi.
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'7 1934 r . przeją ł jako wójt gminę Z ie lu /. Urząd swój 

sprawować do wybuchu II  wojny światowej. .'yprow?’d z i ł  gmi­

nę z najbardziej z-dłużonej na najlepszą w powiecie.

Pracę konspiracyjną rozpoczął "Leśnik" w sierpniu  I940r.

’ Zi7Z. Do organizacji /prowadził go komendant Obwodu Siar­
ek

peckiego - StaoillaR 7: 'a i  er czak p3# • l i lg a *  • Początek pra­

cy to -  prowadzenie nasłuchu radiowego w Wa.vro.vie u 4 bra­

c i  H nfcyrty» Dalej prs^or.ocy pierwszo j f z.rganizowanej 

"trójki", do której n a le ż e li  Nowakowski Jan (brat) Sadowski 

Aleksander (szwagier) i  Karski 7ładysław^(szwagier) rozpo­

częła s ię  szersza d zia ła ln ość Placówki ZWZ w Zieluniu -  

(kolportaż, wywiad, /erbunek).

Porucznik rezerwy Paweł Nowakowski "Leśnik" nie mógł 

nie docenić leżących v? pobliżu Zielunia lasów nadleśnictwa 

Iddzb. rk  '.'eloki i  3ud'-. Już wtedy przemyślał sposób zbudo­

wania burJrrów leśnych i  ich lo k a liza c ję . ŁLiaJy one dać 

nciironie ’ie-"spalonym"t je/com wojennym, uciekinierom

■owych robót i  dezerterom z 9fehrmach*ltfl. Takioh 

schronów w wyżej wymienionych lz-S’ch wybudowano 4. /szy st-  

kie były w czasie ol a: .c ji wykorzystane. W miesiącach od 

września 1944r. a i ô wyzwolenia w styczn iu  1945r. przeby­

wali V nich żołn ierze desantu polsko-radzieckie go-"Por .orze" .\

"Leśnik" ostrzeżony w styczniu  1941 r przez żandarma 

niemieckiego Karola Zapadkę, pochodzącego z p o lsk ie j , ma­

zurskiej rodziny z okolic Nidzicy muoi.J: uchodzić do* GG.

Tam w sztab ie  Okręgu Zv7Z wykonywał różne zadania.

- 81
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Trzynastego lutego -  tegoż roku nastąpiły aresztowa­

n ia . W^rid 13 „-.reszt cwanych konspir- torów Ir /li .vyżej wymie­

n ien i pomocnicy komendanta, lOCW&l i  znajomi, YywiasiOno 

ich do Oawięcir lia i  taj? zmordowano* 'i’o był bardzo bolesny 

c io s ,

/ grudniu 1942r, powrócił P a .eł Mówi tu to j-  \

sze te  eny jako komendant Obwodu AK -  Dział&owo, mianować 

ny przez komendanta Okręgu AIC ,* Olastyfc^Tuehola 1 ,

•MaawfU* W obecności komendanta głównego AJS "Grota1'. 

Zancldowa2?;r ~.r -':"ie Tujr.a pov.Mława pod nazwiskiem Jan 

Piotrowski, rozpoczął penetrację terenu. Wędrował od 

Zielunia do leżących na północy: K iełpin , Mroczna i  Lubawy, 

od Iłowa na wschodzi* po Brodnicę na zachodzie, Po zapoz­

naniu. s ię  z warunkami, panującymi w powiecie działdowskim 

przystąp ił najpierw do zorganizowania szerokiej s ia tk i  wy­

wiadu i  kcrtrwywiadu a następnie do montowania p la c ó e k .

.7 c z ę 'c i  wschodniej powiatu on obiacie prowadził wywiał 

i  konta •::'ad* Kora 7 s ta ł  z pomocy lei: rza weterynarii
e

z D. ’ -Dor szewskie go. . .  Kotom! st ;; c z ę ic i  zachodnie j

pomagali MW tym Leokadia Krajno.7 a i  Alfo er*

Podziwiałem dużą aktywność Pawła Fowakowskiego, Był 

właściwie w szędzie. Bez względu na pogodę, ten. gorący i  n ie  

strudzony patriota  chodził po swoim teren ie  od s io ła  lo 

s io ła , 01 za rody do z. grody, od pun tu  do pun: tu  kontakto­

wego. K rzp sta ł z roweru a czasem'z dobrotliw ości wierzchow 

ca. Kie szczęd ził czasu, zap' *u, s i ł  i  zdrowia. Nieustra­

szony, narażał s ię  c ią g le  na niebezpieczeństwo, ponieważ
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poruszał s ię  po teren ie  pełnym p o lic j i  rożnych formacji 

i  wojska ( s z c z e c in ie  ; roku 1944-tym). U igr! y nie w iedział 

eo b a lsie  j d ł ,  gdzie i  jak o p a ł  i  kiedy wróci do domu,

*»y bez reszty oprawie, której użył/-umiłowań* j Polsce 

Ludzie Liu u f - l i ,  chętnie go rz jmowali i  1 la t ego 

"Leśnik" w kr6tkii czasie  'posiadł 08®aegóior.o rozpracowa-

1owo, Lubawę, o, Lidzbark^' t

lo tn ish a , rozmieszczenia -posterunków S ndarnerii, mieszka­

nia niebezpiecznych Niemców, poczty, stacje  kolejowe i  sy­

stem;/ alarmowe, "Leśnik"j często przebywał poza miejscem 

sta łego zameldowania w leśn ictw ie  Nowy Dwór u Klary i  '•'!l i ­

tera iCLapperów. Stąd wyruszał w lidzbarskie tereny.

Oto jak doszło do mojego z komendantem obwodu AK 

T)zi łdowo spotkania. Było to  w pierwszych dniach kwietnia

1943-’. łącznik LeokrHia Lewandowska zawiadomiła mnie, że;
/

czeka m  mnie gość w punkcie kontaktowym przy Placu Hallera  

mieszczącym s ię  w prywatnym mieszkaniu, nad zakładem kra­

wieckim Ildefonsa Lewandowskiego. Pod pozorem załatw ię-' 

nia jak iejś  sprawy wyszedłem z pr cy i  udałem s ię  na spot­

kań e . Zct.ltnqłem s ię  z człowiekiem, którego chyba przed­

tem nie widziałem. P rezen tacja ...  i  wzajemne szacowanie 

s ię .  Zrobił na mnie korzystne wrażenie.

Pa.;oł Nowakowski okazał s ię  mężczyzną średniego wzro­

stu , krępej budowy z włosami na jeża , szlacheckim wąsem 

i  mądrymi szarymi oczyma o przenikliwym spojrzeniu. Kabra- 

?:en do niego z- ufania,

Przystaj)iliśny do rozmowy. Zasadniczy je j terno* -  to
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konspiracja, wrJLka z okup; nter . IJie .utowaliśmy zupeł­

n ie nad przyszłym ustrojem i  programem ir!eovo-politycznym  

ca o.’: jącej ayzwoler.ia -  Ojczyzny. uaa'; ‘ińjr: • tc  za

n ic is to tn e .

Następnie przed sto//iłem  miejscowe warunki i  możliwości 

założenia w lid zb  rku pl< cówki organizacji yodziemnej. Na 

temat czy taka tu  is tn ia ła ?  -  nie modern wiele yo ie d z ie ć . 

Słyszałem e oradyczne wypowiedzi moich zn...^aye h . Jdn^k  

1 nic konkretnego u s ta lić  nie mogłem, /edług kolegi antonie­

go Bojka -  p m i  1 J42r . iftn ia lA  V Lidz L ..rkr. jft 

pod nazwą r .o .Z . Tego skrótu do t e j  poto n ie rozszyfrowa­

łem. Zakres te j  organizacji Ogranlezał s ię  ty lk o  "o tylNMU 

Kolega Bąk wymienił nazwiska ;spółprucowników: nauc zyc ie-  

/ la  z No/ego Dworu Kozaka, nauczycielkę z Lidzbarka Janinę 

\! Sass i  robotnika Andrzeja D ziriirę, kfcóry mî Jł kontynuować 

rozpoczętą przez kołegę Bąka robotę. (Bak musiał wyjechać«
na roboty koło Solca Kujawskiego).

Komend ,r*t r r rio* o is tn ie n iu  or niz e j i  2 .0 .Z. nic 

posiedzieć nie I SOhO konspiracja. f lo  je­

dynie to ,  że na krótko przed wybuchom wojny "dwójka" zorga- 

nizowała tu  grupę dywersyjną pod kryptonimem 27.

Dalej “Leśnik" przedstawił mi program działania  

Armii Krajowej. Oto w punktach je j  zadania;

1 .  ' ■ ' ' '  . b r  ’  -  l ' „

2. Szerą»ć duclia oporu 

3# Szerzyć od^iatę^

4. Zdobywać i  gromadzić -  bro£, a ie ję  i  iirodki dywersyjne .

G4
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5. Prowadzić* cuły nabotaft,

G. -my otowa<5 się do po' stonift •  (* kcja "Burza"),

.Bo przedstawieniu togo programu, przystałem na propo­

zycję Komendanta i wyraziłem gotcwiość do pracy w akowskiej 

konspiracji. Zac&owołen swój poprzedni " jaszczurkomczy• 

pseudonim "^iąz", jako ,&e rozpoznawcze drzewo o tej naz - 

wie ota>o przed moim donem.

Dolej otrzyaałem instrukcję, jak zorganizować siatkę 

wywiadom osą i na jakich warunkach nogą parzy jmowaó fcindyda-
• #

tów do organizacji. Przyjąłem rotę przy o lęgi. Jej oryfinal­

ny tekst przytacza:

"W obliczu Boga T/szechmogącego i Najwlętsze j Ilarii 

Panny, iSrólo ej Ilorony Pol o id, kładę swe ręce no ten Świę­

ty Krzyfc, znak Kęki i Zbawienia, przysięgła byd ?iernym 

Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej, stać nieugięci© 

na straży Jej honoru i o wysmolenie Jej z niewoli walczyć 

ze wszystkich oi> al do ofiary meno &ycia.

Prezydentowi Rzeczpospolitej Polskiej i rozkazom 

Haczelnego /odza oraz wyznaczonemu przezetf DowSdcy /Unii 

Krajowej będą bezwzględnie poo?usznyf a tajemnicy dOcłio- 

vsam niezłomnie cokolvdefc by mnie spotkać miało” .

Odbierajmy przysięgę mSwił:
* •

"Przyjmuję cię w szeregi Sołnierzy wolno ó d , walczą­

cych z wrogiem w konspiracji o wyzwolenie Ojczyzny. 2wyn 

otowiązltiem będzie walczyć z bronią v» ręku. Zwycięstwo bę­

dzie twoją nagrodą, zdrada korona jest sSmiercią". (Rozkaz 

generała Grota z 12.«*IT.l942r.).
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Z kolei otrzymałem od "LeJnika" trzy ar.dania do wyko­

nania;

1 • zorganizować siat leg wywiadowcza, a^olnio a otri^/caną 

instrukcją ,

2, znaleźć trop *K7* (Grunwaldu),

3. odszukać uczestników kradsiefcy 8 karabinów a dworca ko­

lejowego Lidzbark Główny. 

Ea tym skończyło się moje pierwsze spotkania a Pawłem 

lojmkawakia. W odpowiednim terminie miałem złoiyó sprawoz­

danie a wykonanych z daf*.

W tym samym mniej vięcej czasie zjawi* się w Lid ab rku 

newy emisariusz konspiracyjny mój przyjaciel p *.“Czarny", 

syn warta i/akie go działacza plebiscytowego i szanowanego 

kupca lidzbarskiego. Zbie^ a niewoli ukrywał aię w tere­

nie, pe>nił funkcję łącznika dla Sowe^o Miusta, Ostródy 

i Rybna. Zdołał n* wiązać kontakty a działaczami A.rmii Kra­

jowej riędzy innyri a "Leśnikiem*. Sądziłem, te działa 

a jego polecenia (o kontakcie tych dwóch konspiratorów wie­

działem) dlate:̂ o stawiłem się na zaproszenie w mieszkaniu 

Tao fila Harc inka? s kie go przy ulicy Krótkiej. Był tam opróca 

^gosi-odarza Franciszek Pelzner. "C^irn/" bez wisikiefc wstę- . 

pów (widocznie przed moim przyjęciem omówił już a partnerami 

sprawę konspiracji) przystąpił do obrzędu odebrania przy­

sięgi, zgodnie z jej wyftej poflanym brzmieniem. Z obrzędu 

te o mnie nie wyłączył mimo, te  taką składałem u "Jaszczur- 

kouców" W Broftnicy. Pófniej pytany "Leśnik" by£ zaskoczony 

i wyjaśnił, te  fcadnego zlecenia "Csnrneuu* nie dawał.
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W okręci* okupaeyjmn ,/ięeeJ oię z "Caurnpia* nie spot- 

tełee, łopiero po wysmoleniu Lidabarka. tc*y nr ota/iora 

P’*t \nie w y ś n ił  ni, Se represenfcosoł "Gryfa Ponarskio0o ".

Wkrótce udało ni oię utworayJ' nołą oi tbę wywiadoaooą 

i wpadć na trop arga-iaaeji "K?» i zdobywców toambinte,
^ ~ ________ •

Jteaycatcmti&m w punktach pierw mą rclację na bibu^kaetł 

od papierosów, brr w ruaio "wsypy* SatwieJ b ’>o prsołfeuąó 

całą kulecakę notatek i ulaton oię na spotkani© do lednl* 

es5wki i-lap. orGw w nowycjjtoorse. V unS.jlornr, niojocu, za, 
ocrodaeriec parceli lejjniccofo, osłonięci lnnon oie^lidcy*
w tr^kę*, kanon? ant Paweł IJQi«it\I:ow8fcif Włodys»aw 2 bkio~des 

("Felek", "3? wica-) osof wywiadu Obeiodu r>4.K" Łlława, tyn 

M M  JftlN MMMMMI *MittSM*ą I m M M I  OpNMNIttii I N M *  

bantowi , a Sławiea cskleił bro/ i prayo^uchiwał aię. pew- 

rrr. oonenoie us^yssałem oaeleot i chraęot łnmrreh gałęai. 

Prcer7n>cn, oayninc uwagę, &ewl-t0i3 n .9 pceho^ai". Ilie 

nhcia>en w takiej o iiii-C ji tyć mtwa*0By pracz feô od a oo- 

jero środowiska, bo wówesas łatwo o pole^rcenia, plotki 

i donosy. Komendant powielałaś - "to e iersyna ledna pras- 

chodei", ni to p  •  "jeoton hureerson i mon wyu./icaony o* uch 

na tc x> rorlaaju (£o«y* - "a ja jesten z wyksctałeenla ledni- 

kicn" - uołyoa.łen. "J&sdnik polecił 8ław4cs&*i oprawi a i <5 

"oo zacz* non preesakrtfea. 2a ch ilę usłyssell&gr -"Jesus 

iraria niech nnio pan nie snbi^a "3łowie*# polecił o onu 

osobnika i lotoć w nie^scu i pod f*ro*bą .Śmierci nie ruosoó 

oię. Ok z  “o oię, to \&> uin ukrywający oię Jt nio>asr Billu. \j 

aprngnion? oaodł do lejnican/ki po wodę. Pragniecie wolno

Z'
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ma było u# si<$ aopiero po moim obejściu. Przed pofcegiŁinieei 

aię z moimi słuchaczami & usiałem jeszcze opowiedzieć wszyst­

ko co wiem o Balii. "LeJnik" w późniejszym okresie v/prowa- 

a ził co do \rmii Krajowej.

Przed stiwiłem jelną z Srobnyoh, nleprzewid sianych sy­

tuacji, często towarzyszących spotkaniom.

W pewnych odstępach czasu kontaktowałem się z Pawłem 

Bowakowskim w raźnych miejscach z "obstawą” lub bez, rnj- 

częuciej w putikdLe kontaktowym u Ildefonsa Lewandowskiej, 

Gościłem go te Z w swoim mieszkaniu.
9

"Leśnik" przekazywał mi (dorywczo) pr sę konspiracyj­

ną, "Liuletyn Informacyjny" (parę egeempl-ray). 2 innych 

źródeł docierały do cnie pojedy/cze egzemplarze:*Pol8kft ży­

je", Gryf j-orioreki, "lółody Las” i Jzturmowiee* U poro mate- 

I riału otrzymywałem od kolegi atonie (30 iooieciia z Goticiszki. 

W ostatnich miesiącach I944r. nie widziałem żadnego ê com- 

plarsa z wyżej wymienionych. Kafc<5e spotkanie z Le3ni7lem 

kończyło się instrukcjami i nowymi zadaniami r’o wykonania. 

Wspominam © nich w rozdziałach poa kryptonimami: "£7 " , 

"wyprawa", "C 100* i "Daranfurt*.

Zadania cin£le napływały. dlatego musiałem sobie do­

bierać coraz to nowych współpracowników. Kiałem ich wie3.u 

ale tylko niektórych zdołałem wciągnąć ao organizacji.

Przeoako/tzały mi: wysyłki na przymusowe prace oraz powoły­

wania do "Wehrmachtu".

W z iązku z pi nem "Burza* nale&ało;

188



a) przewidzieć odpowiednich kandydatów, szczególnie z do­

rosłej młodzieży, gotowych do walk zaczepnych,

b) zorganizować plutony żołnierskie,

c) wzmóc dywersję i aabotal ,
d) zabezpieczyć względnie wysadzić mosty, w zależnoaci od 

sytuacji,

e) zabezpieczyć zakłady pracy (gazownie, wodociągi, garbarnie 

tartaki i 3klepy),

f )  zabezpieczyć urzędy: (miejski, pocztowy, bank, kolej,

dom part. KSD^P, posterunek żandarmerii, sad i -więzienie),

g) zaopiekować się Niemcami (33, 3 A, politycznymi - "Politi- 

sche Leiter, policją i wojskowymi),

h) zaopiekować się lotniskiem, -
i) powołać radę miejską,

Poważne i rozległe te zrlania wymacały wykonawców 

pewnychgotowych na wszystko, zdolnych do największych ofiar* 

»7 efekcie wielu praeprowadzonych rozmów po wnikliwej 

analizie odebrałem irz^aięgę i przyjąłem lidzbarskiej 

placówki \K następujących żołnierzy:

"■Dzika", Intoniego Kami/sklego, Tadeusza Krup i/sk lego,

Józefa Rynkowskiego, Jana Skolimowskiego, Bogdana Zabłockiego 

1 Bronisława Zielińskiego, /czerniej poznaliśmy już 

Teofila Marcinkowskiego i Fr ncisska Pelznera. Natomiast 

komendant Nowakowski wprowadził do placówki: Stanisławo
»

J3alfę, Prarciszk-i Ćwiklińskiego, Ildefonsa lewando- skiego, 

Maksymiliana Ziętarę oraz 4 robotników z lotniska (pomoc-
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ników Marcinkowskiego).

Niestety nie dążyłem wciągnąć do organizacji współpra­

cowników: Leona Bartnickiego, Feliksa Bieniszewnkiego,
I

Józefa Biernackiego, Leona B ralla , Czesława Ćwiklińskie go , 

Bronisława Druniń sit lego , Bernarda Jabłońskiego, /acława 

Jabłońskiego, Władysława KapczyOskiego Stefana Karbównklego, 

Józefa Kowalskiego (Gaduła), Bronisława Przybyszewskiego, 

F eliksa  Kucińskiego, Janiny Sass, Alfonsa Tyslera i  Jam 

Tessara ("Pa'!aH) .

Dla wzrocnlenia lidzbarskiej Placówki AK - Komendant 

Obwodu przydzielił zaprzysiężonych przez siebie żołnierzy: 

z Bełka, Ignacego (ojca), Józefa, Bernarda, Stefana 

i Bronisława (synowie) Czajkowskich,

K z Jamielnika: Władysława i Rozalię Bartkowskich (małżeńst?/o),

. . . ,  Leni zioną, Józefa Nowińskiego, Wiśniewskich 

(małżeństwo) Zygmunta Wiśniewskiego (eyn), 

y/ z Kowego Dworu: ./altera i Klarę ICLapperów (małżeństwo), 

z Jęcka: Ignacego Dobosza oraz 4 robotników (nazwiska nie­

znane) ,

z Zielunla Przerodka: Kazimierza Krakowskiego, ..............

Krakowskiego, Józefa Melera i Józefa Sadowskiego, 

z Bryńska: Alfonsa Beyera 

Z ZlelAnia: Apolinarego /cjtala,

Lidzbarska Placówka AK posiadała swój sztab w następującym
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Józef Szalla (harcmistrz, nauczyciel z Lidzbarka) - komendant, 

Alfons Beyer (leśniczy ze Szlacheckiego Bry/aka) - łączność, 

Walter IHapper (leśniczy z Kowego Dworu) - kwatermlotrz,

Maksymilian Ziętara (lekarz z -uid z barka) - sanitariat,
•

Apolinary tfojtal (porucznik rezerwy z Zielunia)- wyszkolenie

bojowe,

Ildefons Lewandowski (krawieo z Lidzbarka) - akriynka

kontaktowa, dla Lidzbarka, Kiełpin, Uroczna i Lubawy,
\

Ri Leokadia Krajnowa - wywiad i kontrwywiad (korzystała z por.oeyi
pracownika "dwójki", policjanta z Lidzbarka - Stanisława 

Czubaka).

Z unagi na większą operatywność Plaoówki, podzieliłem 

Lidzbark na strefy działania, przydzielając poszczególnym 

żołnierzom zadania (wynikające z wyżej podanego, ramowego 

planu) w zależności od miejsca zamieszkania względni® za-
*

trudnienia* ""la łatwiejszego zrozumienia tej organizacji 

pracy, odsyłam do zapoznania się z załączoręrm szkiceia pla­

nu mi ,ata. -zgięły bezpiecze/stwa przemawiały za stóaoy/a- 

niem w moim środowisku systemu "dwójkowego", pomimo, ż® 

ogólnie przyjęto trójkowy*

W sąsiedztwie Lidzbarka działały dwi® placówki AK: 

jedna z siedzibą w Kolonii Bry/sk, którą kierował rolnik 

Józef Jawicki, druga w Kiełpinach z kupcem Teofilem 

Oatrowakim na czele.

Bo Bry^skiej placówki należeli:

z Kolonii: ławiccy (kilku braci), Marcin Meller ̂ Teofil

Ptaszy^ski, Leon Sadowski i Franciszek Zuchli'ski
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ze Szlacheckiego Brańska: Aleksy Kaczor ek, fładysław Kreymon,

Homan ?ożewicz, Jan Nowiński i Bronisław 

Sadowski,

z Bor5wna: Paweł Kaczyński i Paweł Zadrożny,
t

z Klonowa: Józef Śliwiński i Stefan Zelma,

Najaktywniejszymi organizatorami w tej placówce^ przede 

wszystkim \lfons Beyer - leśniczy ze Szlacheckiego Bryńska, 

który miał doskonałe rozeznanie tamtego terenu, więc mógł 

"Leśnikowi" rekomendować odpowiednich lu^zi do organizacji 

oraz Zygmunt /iśniewsldl leśniczy, pochodzący z Jnmielnika.

Ta dwójka ikowc5w była upoważniona do odbierania przysięgi.

Mały kontakt miałem z Placówką Kiełpii^ więc niewiele 

mogę o niej paviedzieć.
»

Znam sztab Obwodu AK Działdowo w składzie:

Paweł Nowakowski (z którym w opowiadaniu już się zetknęliś­

my) - komendant,

Chudziński i Błnsakoski (nauczyoiele,

poruc znicy re z .) - wyszkolen ie bo j o ; e,

Ignacy Galiński (leśniczy ze Straszew) 

i Pawłowski (z Działdowa) - łączność,

Teofil Ostro«vski (rachmistrz i kupiec 

z Kiełpin za at. komend anta) - kwatermistrz,

Maksymilian Ziętara (lekarz z Lidzbarka)- sanitariat,

Tak przedstawiał się skład osobowy, który pamiętam 

i który przy pomooy współpraco uników zdołałem po 35 latach 

o^t’ orzyć. Niektóre nazwiska i imiona uleciały nam z pamięci.
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Wspólnie realizowaliśmy imsze założenia w ciarę moż­

liwości, z więkozjw czy mniejsi-zm siezęściem. Zalde/raliigr

0 bro', amunicję, granaty i cuteriały dywersyjne.

Zdołaliśmy zgromadzić: 16 kambirów, 6 dubeltówek,

12 rewolwerów, 1 pistolet maszynowy typu "Bergman", 4 ze­

stawy dywersyjne po 14 kg trotylu, miny i do nich »gary 

czasowe, lonty, amunicję do waaystkich typów broni i sporo 

granatów ręcznyoh.

Część uzbrojenia, jak: 6 karabinów przy jęliśmy od 

lidzbarskich harcerzy (czytaj rozdział pt."Wyprawa"), czte­

ry zestawy dywersyjne, giuBty i kilka pistoletów przojęlid 

ny o4 "Rf* (czytaj rozdz* p.t."K7" i jej spadek) a resztę

01 indywidualnych ofiarodawców*

Grupie Teofila Eurcinl.owakiegO udało oię w maju 1944 

wymontować 2 radiostacje z uszkodzonych samolotów, stoją­

cych na lidzbarskim lotnisku, kfcóre tu znalazły nchronię- , 

nie po alianckim bombardowaniu Berlina. Obie uszkodzone 

radiostacje jak i dodatkowo zdobyte części radiowi (zszcze- 

gólnie akumulatory i baterie) z magazynów, były wykorzysta­

ne jako części zapasowe* Materiały te przechowywała z o*- 

rużeniei:. życia, nauczycielki z Lidzbarka: 3aas Janina.

0 dalszych losach tych materiałów nie zdołałem aię dowie­

dzieć.

Kasze skromne wyposażenie nie wystarczało na pa1 ję­

cie większej akcji bojorej. Pragnę tu zwrócić u-agę, że
io

wycofujące się z lidzbarskiego odcinka obrony*- oddziały 

wojskowe l?7ły pełnosprawne i nie było podstaw do zakopy-
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wania broni, jak to było później w innych regionach kraju, 

tuż przed kapitulacją. H naszym obwodzie nie było też żad­

nych zrzutów broni.

Często Z- stanawiuli-Smy się nad pr:ae tirowad zeniem dy - 

wersji, jak wysadzanie mostów/azcze~61nie kolejowego, 

obiektów przery słonych (garbarnia, tartaki), obiektów komu­

nalnych (gazownia, wodociągi) i urzędów (niejaki, dom 

&3CAT). Takie akcjo mogły nam udać nię, ale pociągnęłyby 

za 0Qba zbyt wiele ofiar. Wydalibyśmy automatycznie, wielo 

wyroków śmierci na niewinnych obywateli mJLaota pozbawia - 

jąo równiet pracujących ńródeł zarobku. Bilans tych poczy­

nań z c a łą  pewnoicią byłby dla me bardzo niekorzystny, 

iioza^lek kaaał nam przesunąć termin projektów na dogod - 

niejszy okres. To wcale nie zhaczy, że chcieliśmy stać 

z bronią u nogi. -.idzieliśmy konkretne możliwości w warun­

kach powszechnego po stania. Zaistniałaby wówczas sytuacji*

• przejmowania zrzutów broni i amunicji.

W Warszawie wybuchło sierpniowe powstanie. W wielkim 

podnieceniu i z niepokojem śledziliśmy krwawe zmagania na­

szych rodaków. Gotowaliśmy się do wymarszu mającego pow­

stać 1-go Mazowieckiego Pułku Piechoty, którego mieliśmy 

być żołnierzami.

Warunki, w jakich znalazła 3ię Warszawa nie gwaranto­

wały powodzenia bohatorskiomu zrywowi jej wspaniałych lu­

dzi, Powstanie upadło, przygnębiło nao ale nie powaliło. 

Przeżyliby jeszcze jedną dodatkową gorycz klęski, bez­

silności.
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Tymczaser front wschodni zbliżał się wielkimi kro •  

kami a Kier.cy intensywnie przygotowywali się do obrony 

i równocześnie zabezpieczali sobie "tyły" grupując nas

w obozach pracy (Einsatzlager) w Tanie Brez ie j. Stąfl wy-
ł

chodziliasy oodzienie <3o przymusowego kopania rowów strze­

leckich. Bul ową tej nowej. linii obronnej (w oparciu o rze­

kę Drwęcę), przebiegającej przed Brodnicą w kierunku na 

pó>noc po Nowe Miasto i na południe po Rypin były zaintere­

sowane iewAifttmfr frontów i n i l  Czerwonej. Zachodziła ko­

nie cc m  potrzeba zorientowania się - co łzieje się na ty­

łach wroga? Skierowali tan swoje grupy zwiadowcze. Dwa 

z nich, w odstępach czasu spadły na lidzbarskie lasy.

Pierwszy desant grupy dy ersyjno-rozpo^naweze j, 

polsko-ndzieckiej "Pomorze" - wylądował 6 Trześnia I944r. 

w okolicach Konopat a następnie "usadowił* aię na terenach 

Czarnego Bryjka. Tya desantem zainteresował się Komendant 

działdowskiego obwodu \K - Paweł Nowakowski. 2 drugiej 

strony również dowództwo grupy "pomorze" szukało kontaktu 

z terenową organizacją podzie ną. 2a pośrednictwem Alfonsa 

Beyera i Władysława Bieńkowskiego doszło do spotkania 

u Franciszka Stawickiego w Buczkowie. ' zięli w nim udział 

a łódzcy grupy wywiadowczej p. por. Henryk Kyćko i jego za-
A/

stępek p.por. J5zef ldpirski/ze strony \K komendant 

Paweł Nowakowski i Alfons Beyer. Spotkanie ubezpieczały 

dwie obstawy - ich i nasza. 2 na3zej strony, Stanisław Balła 

i 2ygmunt •/ feśniewski.

Ra tym spotkaniu "I«śnik" przedstawił szczegółowo,
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warunki w jakich znajduje się grupa "Pomorze", udzielił 

wyczerpująoych informacji odnośnie bezpiecznych punktów 

zakwaterowania, możliwości zaopatrzenia aię w żywność, le­

karstwa i środki opatrunkowe, upewnił pomoc w dostarcza­

niu prsez swoich ludzi, aktualiach map sztabo ych i pla­

nów, interesujących materiałów wywiadowczych ze awojegp 

jak i z sąsiednich terenów - brodnickiego i lubawskiego. 

Przyjęto wówczas znaną zasadę - pomagać sobie wzajemnie 

a nie przeszkadzać.

Wykonanie zadart dla “Pomorza* było możliwe, ponieważ 

mieliśmy Akowców, ukrywających 3ię w leśnych bunkrach, 

dobrze zakonspirowanych we własnych miejscach zamieszkania, 

pr cujących w różach zakładach pracy. Była zatem mc 11 o a ć 

odbierania i przekazywania informacji a niekiedy i zaopa­

trzenia. Społeczeństwo tutejsze na ogół było dobrze przygo­

towane do pracy konspiracyjnej i jej nie unikało.

Komend ant Paweł Nowakowski dotrzymywał zobowiązać. 

Zebrane materiały wywiadowcza, szczególnie aktualne szta- 

bówk^lokalne informacje o nastrojach ludności i bieżących 

wydarzeniach, przekazywał przez Ignacego Czajkowskiego (ojca) 

z Bełka do Władysława Bartkowskiego w Jamielniku 

i dalej do Leonarda Piotrowskiego w Czarnym Bryńsku a od 

niego do sztabu "Pomorza*.

Tym kanałem "Leśnik" dwukrotnie przekazał materiały 

wywiadowcze do dowódzcy desantu "Pomorse". Trzecia przesył­

ka prawdopodobnie nie dotarła ponieważ zamordowano tvch, 

ktirzy sprawy te załatwiali.

✓ >
V
V
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V międzyczasie wylądował: w okolicach Bełka, w dniu

13 wrzeinla 1944 drugi desant 9 osobowy z kapitanem 

Koro nie .vem Aleksandrem ps. ŵ o>o-~>isr% "Kolka" - m  czele. 

Ten desant nie miał szczęścia. Rozrzut przy lądowąniu był 

bard2*0 duży, taki że grupa rdę więcej nie spotkała. Liczy- 

ła pięciu arrtyfaszrtów, pochodzących prawdopodobnie 2 oko- 

lic Grudziądza. najprawdopodobniej jeden z nich był zdraj­

cą. Zarządzony obława przez "Jagdkommando" okrążyła dwóch 

żołnierzy ft;d Jeziorem Lidzbarskim. 7 czasie wyciony strza­

łów jo1 nero zabito. Los drugiego jenfc niewiadomy* Prawdo-
*>.

podofcrie ten zdradził. W okolicach Bełka wyładowała radio­

tę legrafirrtka, w ansiedatrie sołtysa HyaackiegD* Znalazła 

schronienie w doru Jędraezków. Zdradzona przez oórkę soł­

tysa Storę, znalazła się w potrzasku "Jagdkomr anda". Była 

bez wyj:cia, zniszczyła szyfr, radiostację i podjęła nie-

• r / n- v1 1 !*o, pono o za c bohaterska śmierć. Dor'dca zrzutu <
kpt. Koronie?. lylado./ał w pobliżu legnie tum Rowy Dwór.

:,oc pr: w steru, rrtojącym n polu Klapperów* rankiem

następnego dnia «jawił się w leśniczówce. Zastała go tu 

K wracająca z koicioła IOappeiowajKlcira, poinformowała

o okrążeniu i błagała, by opuicił leśniczówkę i udał się 

na zachód do Czarnego Kryńska. Kg życzenie kapitana zopa-
m

trzyła go w żywnoid i tyto' (*«)0jucha■)• Udało mu się 

wyjść z okrążenia* v gęstwinie wysokich świerków, atoją-

cyeb przy szosie Zielu- skiej dosięga go wroga kula i zra-
t •

niła nogę* Trzy dni trwała wędrówka aż wreszcie wycieńczo- 

ry dotarł do bazy polskiego desantu Pomorze w Czarnym
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Brydaku. Kie o-"? razu go tu przyjęto. Wyczerpany i r~nny 

a Już chciał iziołąó. Procia o ponoo - mówił "Hoja grupa 

cłr?ba już rozbita... Poraźcie mi jednak towarzysze od szu- 

^knć r^liotelegrafistkę. Znam ją ol dziecka z jednego je­

steśmy ni' sta. 7'wczas jeszcze nie wiedział, że nie żyje.

1 tym samym mniej więcej czasie co fcpitana przyjęto 

do grupy "Por.orze" Bronisława Cza j’ o.- nlciege pa."Mikołaj9 A 
Ol tego czasu Bronek mocno związał się z kapitanem Alek­

sandrem. 7spoinie brali ul ział we wszystkich akcjach gru­

py "Pororte". Hozpoczęli poszukiwania żołnierzy desantu 

Koronie/a. /kr5tce poznali losy telegrafistki* Podjęli ie- 

cyzję wykonania wyroku śmierci na sołtysie Hymackim i jego 

c‘>rce ie^zu z^r ’ ę. Telegrafistka została pomszczona - 

o^rkę zabito a ojca ciężko ranioro. Poszukiwania żo>nierzy 

kapitana \lekssndra, trwające 10 ani w kiełpiOskich, lasach 

nie przeniosły rezult-tu. Do dzisiaj nie znar.” ich losu.

0ko>o 20 października doszło do drugiego naszego spot­

kania z grupą "ioaorse". Tzięli w nim udział przedstawi-
p

ciele "Poi orzą* p.por.Utefan Zakrzewski i kpt. >\leksander 

Koroniew, "Kolka", hhi,reprezentowali \lfons Beyer i Z v grunt 

■7iJr.ie.73ki. Ha spotkanie nie przybył komendant ■Vłf i z tego 

powodu przedstawiciele 'esantu nie ukrywali s//ojego nieza­

dowolenia. Ho zmowa miała charakter formalny, dotyczyła 

sposobu ukrywania się przed Obławami "Jagdkommanda", proszo­

no też o maskę gazOwą. Kuszę dodać, że rolę zapoznającego 

na tym zebraniu pełnił Yładysław Bieńkowski. . V
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Poza wyżej poznanym temłem przekazywania materiałów 

wywiadowczych,docierały one do grupy Pomorze innymi ścleż- 

! kani. Ucząca W Klonowie, nauczycielka J mina Kohler prze­

kazała maskę przeciwgazową przez 'iśniewskiego Zygmunta ‘ 

i dalej przez Bieńków a Mego Władysława do desantu. Pracow- 

|A ni czka apteki w Lidzbarku Czarkowska Wanda (nieświadomie) 

zaopatrywała, pośrednio przez młynarkę z Traczysk - 

K Kraszewską Marlę, - partyzantów w lekarstwa i środki opatrun­

kowe. Do tego samego *ródła w Trao zyskach dostarczyłem. kar­

ty urlopowe (urlaub3chcine) "in blanco" dla potrzeb party­

zanckich. Były ostemplowane i odpisane przez dowódcę jed- 

nostki wojska/ej, przekrsał mi je kolega RuoirsklyPeliką*

K (nauczyciel). Również Kaszowskiej Karli przekazałem szkic bu­

dowanej linii obronnej odcinka Brodnifea-Jajkowo, na którym 

naniesione były ewentualne przejścia i mocniejsze punkty 

oporu - betonowe bunkry.

Pomoc dla grupy desantowej "Por orze" pochodziła z róż­

nych źródeł i przenikała też różnymi drogami, bo zwiadowcy 

w międzyczasie poznali wiele osób współpracujących.

W lesie robiło się coraz ciaśniej, niebezpieczniej*

"JagdkommandOL ciągle na piętach. Brakowało amunicji, środ­

ków wybuchowych. Zapowiedziane zrzuty nie doszły lo skutku. 

Podjęto decyzję przedostania się do grupy desantowej p.por. 

Miętkiego Jana, działającego w Borach Tucholskich, by stam-J 

tąd pobrać odpowiednie materiały. Wyprawa nie wlała się, 

ponieważ Niemcy pilnie strzebli pod Grud złazem przeprawy 

przf*z Wisłę. W drodze powrotnej, pod Radzyniem "wyprawa"
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musiała stoczyć potyczką, by szczęśliwie wyjść z przygoto­

wanej na nioB zasadzki. 3rali w niej udział Bronek "Mikołaj" 

ze 0.7 o im nieodłącznym towarzyszem k a p ita n ę  n KoronAewem. 

Jeszcze jedną przygodę przeżyli tuż przy Lidzbarku, natra-
♦

fiając na saeadekę pod Wąpierskiem, zorganizowaną prz^e 

miejsoowego Eiemca - Kelberta. Bronek wtedy odniósł rang 

postrzałową głowy. Wyszli szeząśliwie z walki pod Brzezinami 

(Buczkor/em) i z najeięższej stoczonej 17.1-.44r. koło
✓

"Czarciego /tę?ozu" nie laicko gajówki, kocioł.

Wobeo nasilającej się działalności żandarmerii, Jagd- 

koramanda i wojska grupa desantowa Pomorze była zmuszona 

wyjść z lidzbarskich lasów do nowego rejonu działania 

w okolicę Brodnicy i Uowego Miasta. Podzielono się na mniej­

sze grupy. Bronisław Czajkowski "Mikołaj" wraz z kpt. \lek - 

sandrem Koroniewem "Kolką" ulali się do Grąźa*, gdzie 

ukrywali się u wujka "Mikołaja"-Bernarda Rutkowskiego.

W styczniu 1945 r. powrócili do pierwotnej bazy w Bry/sku 

a po wkroczeniu wojsk radzieckich do Lidzbarka i tu ujawni­

li się.

Dalsze losy tych dwu przyjaciół - Rosjanina i Polaka

- to już osobny rozdział, którego w moich wspomnieniach 

nie zdołam omówić.

'Wróćmy znowu do ako skiej działalności. Przez ostatnie 

miesiące okupacji, począwszy od września 1944r., nasze Pla­

cówki 4Z skoncentrowały się głównie na organizowaniu pomo­

cy grupie dy.versyjno-rozaozna.vczej "Pomorze".Przy tym sku­

pie musiały ussagę na własnym bezpieczeństwie. Dewizą było -
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wzmóc ostrożność, Byliśmy pod ciągłą obserwacją, bowiem 

w świadomości Bienców gruntowała się opinia, że wszelkie 

ślady z lasu prowadzą do Lidzbarka, Bródnicy i Działdowa. 

Tran muszą znajdować się źródła informacji.

Grupa "Pomorze* w głównej mierze op rła swoją działal­

ność na współpracy z ludami, przez niszą organizację do 

'pracy konspiracyjnej przygotowanymi. Dzięki władnie tej 

współpracy "Pomorze" zdołało przez 5 miesięcy przetfcwać 

na tutejszych, niebezpiecznych terenach i wykonać wytoczo­

ne zalania bojowe.

Działdowski Obwód Armii Krajowej, dzięki niestrudzo­

nej pracy komendanta Pawła Kawaka skiego i jego ponocni - 

ków w miarę istniejących możliwości, 3pełnlł srvoje żoł - 

nierskie zadanie a tym samym na swój udział w wysmolenia 

Ojczyzny z oka.?ów niewoli.

Hie oby"o się bez ofiar. Za współpracę z desantem

"Pomorze* zapłacili krewią i tyciem żołnierze placówki kZ:t
»/ładysław i Rozalia Bartkowscy oraz Ignacy Czajkowski 

(ojciec) wraz z córką i 2 synami. Yiększą daninę złożyło 

społeczećstvo okolicznych terenów Lidzbarka. Zapomniałam

o lr/m w rozdziale IV-tym.

Podobnie jak dr Ju3zkiewicz R. pozytywną opinie

o społeczeństwie gminy i miasta Lidzbark helski - wyra­

ził ostatni komendant grupy Pomorze p.por* Józef Lipiński V 

(obecnie płk. w stanie spoczynku) w artykule pt.

♦*1944 Grupa Pomorze", opublikowanym w WTK Nr 18 z 1.05*1977. 

Przytaczam kilka znamiennych cytatów:
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a) "Polski żołnierz działający w krajowych organizacjach

konspiracyjnych, nękał wroga W3zelkirl dostępnymi 

środkami udowadniając, że Polska żyje i walczy*...

b) "Pracę wykonywali chętnie - z ponzucla patriotycznego

0 bo. iązku lub też z nie na idei do hitlerov?o6w"...

c) "utrzymanie się przez tak długi czas w tyr ‘rejonie...

zawdzięcza się przyjaznemu stosunkowi ludności pole­

skiej , która nie obawiała się konsekwencji i udzielała
W

grupie wszechstronnej pomocy^ułożeniu współpracy 

z grupo, -UódEiał.ijącą w rejonie Lidzbarka, Działdowa

1 Nidzicy. Dzięki tej współpracy można było między 

innymi zorgar. izować szeroką sie e wywiad owczą". . .

Pułkownik J5zef Lipiński tak kończy-"Tym to •■/łajnie

ludziom poświęcam przypomnienie epizodu, w którym sam uczest­

niczyłem".

Ha początku lutego 1$)45r. odwiedzili Linie w mie3zka - 

niu przy ulicy Dworcowej 11 w Lidzbarku Wolskim - komen­

dant Obwodu \K Działdowo- Paweł IToweko ski ps "Leśnik",

"łysy" oraz kierownik TOK na powiat działdowski - Paweł 

Bachoeki ps "Jurand", "Rymsza" i przekazali ml wiadomość,

(w oparciu o rozkaz komendanta Pod o kręgu 4K "Olsztyn - 

Tuchola" płk. Ludomira Wysockiego p3 "Rosa", "Króz") o za­

kończeniu działalności konspiracyjnej \rmii Krajowej 

i apelu włączenia się byłych żołnierzy do odbudowy znisz­

czonego kraju. Nastał' przez wszystkich oczekiwany czas 

wolności, intensywnej i entuzjastycznej pracy.

Następnego dnia Placówka Amii Krajowej w Lidzbarku 

/elskim została rozwiązana.
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12
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
57
38
39
40
41
42
43
44
45

itozbieszczenie urzędów, zakładów pracy i t p . , 
niektórych Kienoów oraz Polaków, konspiratorów.

Załącznik ± o _ piana miasta -  Lidzbark /elski

Urzędy, zakłady 
pracy sklepy,
...oijdLfifcfeg________

liiemcy i ich 
przynależność 

jorgaaiŁi...... .....

Polacy,"opiekunowie^
przynależność orga- 
niz*_______________ .

Mleczarnia 
Stacja benzynowa 
Garb rnia
Młyn wo’ny

Kłosowski 
i  M ey to i .Pr, 

Huk/? uf 
Gl<He fi 
Hukauf

L“ar tzyn zbożowy

Sklep rzeUnicki 

Sklep spożywczy

3/1

RS^AP
HSD4P
HŚD4P

Kułaczkowaki 
Ried^wiedzki

Blank ff. RSHAP 
Thulert SA.
Blaakowitz 33 
Jaroschewitz H3*Hł? 
■fiełschorek RSTAP

R-^nkoskl J. 
Zieliński Br. 
Zabłocki B 
Best^an J.

Bartnicki L
Zieliński Br

AK
AK
AK

ZHP

*\K

— .......— Meyka Br.
Skrzynka kontaktowa--------------
Urzaa M iejski (rat.)Bogdan K.
Zestaw dvwersyjny —------- ■■■- ■
Xfrtak-8 karabinów ------

RSD4P

RSTHP

Punkt sanitarny 
-unkt msłuchowy 
Bank

Kiciński L. 

Lewandowski I

ZHP

AK

K7

Gruss,K<inig G " 
Kikebusch

LanpRrt r z.
Michalak,Le^andow ski 
Marcinkowski T AK 
Ziętka M« AK
Pelzncr Fr AK
Kapc*yński '.V.

Szkoła podstawowa 
Sklep spożywczy
T)on partyjny JHSD4P 
Apteka
Zestaw dywersyjny 
Sklep rzeiSniki 
Sklep spożywczy 
Posterunek żand.

Gorzelnia

Kftnig G«

Trautmann SS

I Es Tyssler 4. 
Skolimowski J.

j Kawecki 
RS^AP Szalla J*

4K

AK

Schroeder SA
Schlfttter Z ESDAP 
T)ennig,Kwas SS
Pfeifer SS

Czarkowska 'V. 
Ćwikliński Fr.K7AK

Bieniszewski F.

Sklep rze Unicki Ileyka M. SA
Zestaw dywersyjny Eieracy .nauczyciele
------------- ; Lang, żandarm
------- Riemcy,nauczyciele
Straż Poż rna ---- ——

Piotrowski 
Czubak II-ka
Ćwikliński ^z. K7 
Rynko .’ski J. 
Kamiński A.
Zabłoć ki B. 
Krzemiński J.

AK
4K
AK

*Kl*
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Urzędy,zakłady pracy Niemcy i ich Polacy,"opiekuno-
aklepy,obiekty przynależność orga* wie" przynależność

niz. organiz.

46
47
48
49
50
51
52
53
54
55
56
57
58
59

Urząd Gminny 
Sąd, więzienie 
Obóz jeniecki,angiel 
Gazownia ,wod oc iągi 
Rzewnia niejaka " 
Urząd Pracy 
Rozlewnia piwa 
Poczta 
Szkoła

Wehrmacht
?

Delie
Frohra
Rogowski

q «

NSDAP
NSDAP

Wieża ciśnień 
Tartak 
Młyn wodny 
Posterunek obaer- a- 
cyj^y przeciwlotn.

Rodzewitech NSDAP 
Breeaau NSDAP

J_xb.łoy*al:i iy,

SA —

Szalla J. AK
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R o z d z ia ł  V II-n $ »

SPADEK

Viadomyci mi bvło, że na obszarze dawnego województwa 

pomorskiego (Reichsgau Danzig) istniała organizacja konspi­

racyjna pod kryptonimem "Grunwald". Powstała ona w miesią-
J (

cach poprzedzających wybuoh II-giej wojny '^s^itowej z inic­

jatywy MSZ i II Od 1 ziału. :i skład "Grunwaldu" wchodziły 

patrole dvwersvjno-sabotażow«. Zadaniem ich - była działal­

ność na zapleczu wroga. 7 tym celu dobranych lu^zi zaprzy­

siężone, przeszkolono i wyposażono w materiały dywersyjne 

takie jak: trotyl, zapalniki, miny z zegarami czasowymi, 

detonatory, granaty i pistolety kalibru 7,65.

W listopadzie 1940r. nastąpiły pierwsze aresztowania 

członków "Grunwaldu” w pobliskiej Brodnicy. Pm. dopodobnie 

niemiecki wywiad wojskowy posiadał informacje o istnieniu 

patroli "Grunwaldu". Ra 3kutek zaistniałej sytuacji za - 

nikła działalność tej organizacji.

Naswa sią pytanie, czy taka grupa działała w Lidzbarku 

./elskim? Odpowie*£ na to pytanie zabrzmiała dla mnie 

twierdząco, gdy po wielu trudach udało mi się poznać naa-
«

wiska jej członków. Oto one:
♦

Czesław Ćwikliński (ślusarz z ulicy Ogrodowej), 
t

Franciszek Ćwikliński (szewc z ulicy Kościelnej),

Jan Krzemiński (emerytować urzędnik pocztowy z ulicy

S ą d  Ołi e j  )  ,

Czesław Lempart (korespondent prasowy z ulicy Podgórnej),
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v; k.vietniu 1943r. ot-zymałeo od kotar na anta ob;odu 

"Lennika” pierwase poważniejsi z lunie; odszukać odpowied­

nik "Grunwaldu* R- terenie ni.., sta Lidzfc.rka.w.- pod krypto- 

nimcm aKJn i przejąć ol poszczególnych Jej c*łonk3w zestawy 

dr/wersyjne.

Kie uzyskałem żadnych bliższych infornacji, dotycaą- 

z-.iolv /agi* pseudonimów: Co gor.oae nie zrt-łem h aSm
*

ni odze-u. Srodowieho lidzbarskie było mi tylko częściowo
*

z., c . Dw”  Iłiic j pozn-łem je t oz 3 ie okupacji.

Któregoś dnia odwiedził mnie w pracy San Kraeiiifakl 

i prosił o wystawienie rachunku dla K3V, (organiaacji nie­

mieckiej, opiekuj 3iq rodzinami loInllHj monieckich), 

Janek pracował w kóV. ftypierywałom rachunek a on opowiadał 

mi o swoich dziwnych przy,,odach poi cza a Jakieś tajnej robo­

ty we rzeJniu 1^'^r. Utrwaliła ni 3ię jedna z je (p wypo­

wiedzi: "Gdyby mnie Klomoy przy tej robocie przyłapali, 

wymordowaliby noją rodzinę, do dziesiątego pokoleniaH 

W pierwszej eh iii wiele się a-d tym nie zastanawiałem.

Sod a nie jakie miałem do spełnienia nie dawało mi spo­

koju, opędzając sen z oczu. Tropiłem. Wymyślałem najprze­

różniejsze podchwytliwe pytania, kt *ro kierowałem do bli­

żej zn nych ml osób- Ciągle bez skutku, Martwiłem 3lę, bo

nie modern przecież z^skau sobie miana "akowskiej ofermy*.
t

kt tu nocie ten przypadek. 3niło ml się, że widzia­

łem Jana Krzem!/ alcie go, ciężko pracującego w wykopie przy 

fundamencie domu, 9 kt6rym mieazkał na ulicy Sądowej nr/£. 

(obecnie Świerczewskiego). Prze ud ziłem nię. Odtworzyłem
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ju£ na trze£wo 5w proroczy sen. skojarzyłem tp z  opowiada­
niem -rzeni '3: iego. Dosaodłeia do wnioeku, ie to była .vłup­
nie t . niebezpieczna robota J inka. ..uaiał prawdopodobnie 
ftakojtfwae, lub odkopywać seataw d;™orayu:-. . i M t  rowiifcom
wczeanyn rankiem odviedeić bohotera ae anu i aadae mu aa*t
akakujące pytania,.

Pod pozorem ureculo ania konta aakładu pr.cy, w któ­
rym Janek pr? co.7ał, ulałem b1q do biura. Był aam. Po przy­
witaniu i sprawdzeniu ca? nie ma podsłuchu nieoczekiwanie 
zażądałem: "'Janek urzekł awój materiał dyweroyjriy, ponie­
waż je ot w tej chv.il i potrzebn - J?.’nek « pierwszej chwi­

li abl- dł, aariemdwił, po czym opanował sią nieo& i wy­

krztusił -"łroło"! - ja nic. "OdzeW - ja znowu nic, porie- 
•■aż n ‘o sn łer. jemr^c -tcd * h n>a "lew* i od ar'/u "ryejr/*.r 

(j^ozn&hB je dopiero po wojnie). ?renzeie powie*ziałem - 

"Gdybyś mnie w tej chwili ar""0 3ił nr yeatapo, wioiałbym, 
ale gdyIrra tom powiedział to 00 wiem o tobie wiaiałbyś 
także. Jaki ięe aene w , abyśmy ra aem>7dyndnli?"' Poza 

tym uaryało’ i>en mu, że aię przecież aam a'ekonapirował 
pytając o hasło, Wówczas ok zało nią, że mój sen rzeczy­
wiście był proroczy, gdyż Janek wykopał przy fundamencie 
fioriu ukryty trotyl i bezpieczni i. tfcpólr.ie ae neniorem 
Antonii' Jamrozikien przenieśli v;azyatko na działką, leżą­
cą przy ulicy Liporój a należącą * 0 szwagra Janka - 
Zielińskicco... poczym aakopali te materiały pod rdtaną.

Pech chci ił, że Janek jeozcae raa muoiał przeżywać
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moasnty strachu przy pono.nej translokaeji swoich materia­

łów. ffir:r::ry li n-.d jeziorem przy ulicy Lipowej 

urządsizieleńce. Zrrekv?irow?.li tereny. Zniszczyli stoją­

ce tani stodoły i leżące urządzone działki. Podczas ni el -eji 

terenu z istniałoby no e niebespieczeńst 70. Kiemey z pew­

nością natrafiliby m  ukryty materiał, a co za tym żdzie - 

aresztowanie i lite ldaeja Zielińskiego. Kie pozostano /ięc 

nic inrego jak ponov;nie wykopać nateriały flywersyjne, pod 

osłoną noc;f przenieść i tikjyć w nowym jnicjp.cu. Janrozik

i tym r zem okazał się niezawodny/.

Trotyl ukryto w leśnym mrowisku, a bezpieczniki 

w króliczych nor ch aa Cfcrdelnikaeh.

Działalność Krzeraińs] lego i Jnorozi^ św iadczy o ich 

patriotycznej postawie, przekonywującej, że materiały te 

c.o&\ b ć jeszcze przydatne* Dy posty 6 się śmiertelnych kło­

potów - <.y starczyło sa pierwszym r  zer, przenieść b-terlały 

do pobliskiego jeziora i utopić je.

Z jąłem się spadkiem IIrzecii*3kiego.

TOT-trot'1, kruszący materiał vy buch owy do dziś koją* 

r»y ni^iq nieodp role z mrówkowymi kopcami. 7azy«tko to za 

sprawą J.aa Krzemińskiego, ydyż to zgodnie z je^o pokazów­

kami , /poszukiwałem puszek z tyra eennyn dla nas żołnierzy

i partyzantów s kar ber. nie gdzie indziej jak właśni# w nr o- 

wiskacli.

Trotyl mający w czasach pokoju z 7 .7 ;.ie przede 

wozy st. im w górnictwie, zgodnie z wojenny*? party zne  kim za- 

potrzebowaniem, słażył do wysadzania r.ost ów, torów kolej o­
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wych, magazynów* i  był tyra Samy a nieodłącznym towarzyszom 

tego rod Ki ju  a k cji.

Interesowały ronię mrowlsiai w lesie na Clmiolnikach. 

$7*o ich dużo, > ięc mi neta x>oczątkowo sporo trudności z od­

ia# tt i  o-.o. Zaproponowałem Jankowi spacer 

do lacu. OdBówił# B u ł o!q. Z o b o w ią za ł a ię  odszukać i do- 

kłf. dnie określić interesujący mnie “obiekt* • 3łowa łotrzy- 

t;-ł. Kopiec zn .jdował 3±q u stóp wysokiego ścierka, które­

go czub bardzo zn ccnie wystawał pon..d oasmml - p- L 

od strony szosy w kierunku n̂ . po Tul nie, ni wysokości leś­

niczówki.
•  -

Sprawdziłem prowizorycznie i utwierdziłem oię w prze­

konaniu, że znalazłem to, czego szukałem, liaprawdę truino 

sobie wyobtrrzlć jak wielfci ogromna mnie radość. To można 

tylko ode "Ul:, " Jerst, jest,,jest" - powtarzałem w myślach 

wrac;.Jac do dom. Już w drodze opracowywałem plan wyprawy# 

Przewidywał obsto,vę. Dez niej ani rusz. Jfcrłer! w kropce. Za­

stań wiałem się długo, ad w !*>>'cu los padł m  nogą teva~
• * 

rzysz kę życia, zaJtert© aną w obror.ie Warszawy, żonę Gertru­

dą. i:usi;iłen ją do tego niebezpiecznego zrdania psTchicz- 

nio przygotować. fcgidzlła się, choć nie przy oz >o jej to 

łatwo.
Hadszodł d zlBł wyprawy. 7 przerwie obiudo .ej nięlzy 

godz. 13 - 15 tą wyruszyli5iay do lasu wyposażeni w dużą 

tecalk). W odległości oh,  30 m od nrowieŁa, wyznaczyłem żo- 

nie ukryte stanowisko obserwacyjne.

210



.:łi Jnie miałem sabzuó alę do pr sy, kiedy dorttałem 

"cyrk'’ od ciojej obserwatorki. wkrótce, b r̂dzo podener.?ov a- 

ną \vyj;..>rl?a.ni, że laaen llz ie  niemiecki nauczyciel z dzieć­

mi. Jt: n-̂ er m warcie, 30pókl się waeystko nie uspokoiło

1 nie umilkł clsiecięey gwar. 2 na, u b ylib y aria i  w leenej 

ciszy. liogłem opoko jnie wr^cie do me 30 z Jęcia.

Już niebawem przekoniłen oię, że z- lanie było r:.mie 

niebezpieczne co u ciążliw e. Mr6v/ki ok izały  sią d zieli^m i
*

stra żn ik a ,1 i  wcale nie miały ochoty pozbyć o ię  atrzeżone- 

z mrOwczyr- z. taiłem akarbu. OczywiJnie nie mogłem dać za vy- 

gr ną.

Położyłem aię na brzuchu, gtcwą prawie dotykałem 

kopca. Hocno z. c i ą g ł e  o . i .  W§ ' 'ech. Braną

r 1:q sunurzyłec głęboko, po nasadą. *7 w ielk ie  pospiechu wy­

ciągnąłem z mrówczych czelu .jci je Ina puszkę, pot en-, 'rugą

i  tr z e c ią .

Łró.vki atakowały crtro i wytrwale, /cisk:>y się 

wszędzie, gdzie tylko mogły, /iściły w noaie, zatykały 

uszy, fjrfijUftjl • •  ysłosacb, a co ^rsse, ^na-

•zerowały szeroką ławą zu bielizną. To było nie do znleaie- 

nia. J uoi iłen skapitulować. Zapakowałem czyn prędzej puszki 

do teczki i unknnłem w bezpieczne miejace, by się spokojnie 

rosprawić z moimi przeć 1/niczkaml.

Ruszyliśmy z obser.-.atorką w arogę powrotną, aacho^u- 

jac pełną oatrożnoje. Sona, szperacz bez broni, prowadziła 

mnie do r’onu ustalonymi miedzami. Obwiła, o ukryłem moją zdo­

bycz w saroślach w pobliżu domu, przy dawnej hali maszyn tar-
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t iku Gutowskiego.

■7 ciociu jii prace cł*. Ilią nie czułec się u s ^  ko jony.

Wpro3t jraeclvnie. Ogarnęły mnie wątpliwości i niepokoiła 

■jp l̂, by wmiyotki# puseki bo stały wy‘dobyte. Co be^ie , 

Je :li kto': kto mógł ćmie przecież zobaczyć, z intrygo-any 

ooin.dBi'- nyt. r-rji'"0’.vrr.ior. do mrówek, p£Jlzie ** no^e ul dy

i n tr- ii n dalsze puszki? <vż strach pomyśleć Jak byłbr/a 

«p̂  .lory.

roetano'. i Hi© zaryzykować (r.ia*e© eh. 40 mir .czasu) i po­

nownie zaatakować kopiec. ŁJytSl była słuezna. Popiec krył 

w £30 io Jeszcze dwie puszki. Do do:*u wracałem skrótami. i*a 

ioieżoe o ul k tartaku, tuż przy wiadukcie kolejowym, na dro­

dze prowadzącej do Sielunia czekała mnie no»va przeprawa.

Juk opod siei.:i wyrósł praele mną ttiemlec z i otwy Hodzewlte, 

kieromik tartaku. Kisłem ogromną ochotę dać drapała, choć 

wie’ i ?em, że b ’łoby to posuniecie wielce nieroztropne.

C <ż, zrobiłem dobrą minQ do złej ery i czekałem co będzie 

dalej, , iudor.o, nie roem wlalićb& o po^olzie. Z miejsca 

zainte esów oła go moja teczka. T)la niego, władnie wraca - 

łem ze wsi Jamielnik, gdzie u^oło mi się kupić trochę na o- 

ła i jajel< dl.:, noJer* synla* Andrzeja. ?io i upn^em Jak .śliw­

ka w koi pot , bo Niemiec zamiast dau mi s okój, zainteeoo- 

wał o!q Jeszcze bardziej. Koniecznie chciał zobaczyć te 

artykuły, bo aia* zamiar zaopatrzyć aię w produkty spożyw­

cze 1|« swojej zbombardowaneJ ro-lziny W Pieoczech. YyJcrę-
i #

ca?om się Juk mogłem. Spieszyłea się do pr cy. Uzasadnia- 

łem, że ep6 -nienie się Polała do pracy grozi przykrymi na-

- 109 -
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Wtopatwami, 'roszcie zobov,i ẑ .łem s ię  mu pomóc .? z* obyciu 

prowiantu. To po.iiratkowa*' o . i ł  mnie, Chyłkiem dotarła® 

dc no Jej kryjówki, bezpiecznie ulokowałem akarb i  puściłem  

alę biegiem do : . . y- 'raiłem ai$  n iew iele . :.'aef w tyra 

dniu był w dobrym honurze.

v/spO‘ nienia t ntr*ch czaaów wywołują podziw dla ponrału 

okrycia puszek metaleych w mro-wiaku, pomieszczenie to. było 

zawsze auche i ubezpieczone przez tysiące mrówek uzbrojo­

nych w dość przy lary h/aa mrówkowy,

Wierzcie mi, na puszkach wydobytych nie znalazłem ani 

jednej plamy rdzy.

isaaajut~z zapako.lałem trotyl do plecaka 1 o ustaloneJ 

godzinia (w przerwie oli-dowej) udałem aicj na wyznaczone 

miejsce w Gkólach. Zastałem t Ja komendanta obwodu I;awła 

KcwakO' skie^o "Jbeónika" z obwtawą. Był to najprawdopodobniej 

"Sławice" "Felek” - '.'ładysłas? Ilabkiewicz, albo "Rob^k" -Jan

1 . i, Ti o'.? -lnie już rie p-aniąt n.

fOf*adaliany trochę. Pozbyłem się towaru z plecaka

i odetehr nłem z ulgą. Z:viunie wykonane.

liie n d^u^o Jednak dane rai b*,:5 o zaohowae spokój. W dro 

dze do do;:*L » o31ecłO;5ei ok» 400 m od 'iojsca aiotkjn :a 

yaeałen dwa atrsały z lubeltówi i. ?o już nie tgOp t0V%7» 

Dręczy';* mnie nie o. o! jr.e my;-li# Bałem się, czrr moi oh «ro- 

gioh kompanów nie 8 ot lało Jakiej nieszczęście.

Dopiero w dwa tygodnie później dowiedziałem aię od 

"Lodnika", i© jeyo młodszy to; rzy nz narówił go do pójścia 

nie miedzą, lecz skrótami, przez pole. Czerwcowe zboże było
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Już dość wysokie, ale nie na tyle, b  ̂ skutecznie ukryć ma­

szerujących w nim lu^zi. Wypatrzył ich Niemiec wracający 

ni rowerze z polowania w Bełku. On to właśnie oddał dwa 

strzały w kierunku podejrzanych, i w pośpiechu odjechał. Na 

szczęście nie były celne. Był to Bruno I’eyka.

Słuchałem tej opowieści i przyznaję, te byłem trochę 

zaskoczony lekkomyślnością komendanta, o czym nie omieszka­

łem mu zakomunikować. 7 odpowiedzi ujrzałem azeroki beztros­

ki uśmiech na jego twarzy i usłyszałem, że "gdyby ten azkop 

trafił w n as ładunek, zginęlibyśmy bohaterską śmiercią, bez 

bilu.i cierpienia i śladu by po nas nie było, a tylko ty bvś 

wiedział co.'m7 byli za jedni i co nieśliśmy” .

2 ki to on już był.

Następny spadek - pistolet produkcji belgijskiej kali­

ber 7.65 otrzymałem od ślusarza Czesława Ćwiklińskiego. v

Podszedłem go podobnie jak Jana Krzemińskiego - przez 

zaskoczenie* 7 pierwszej chwili przestraszył 3ię. Była to 

zresztą reakcja jak najbardziej typowa. Bardzo kratko wyjaś­

niłem o co chodzi. Zrozumiał* Widocznie miał do mnie zaufa-
t

nie* Powiedział mi, że część materiału ukrył w avoim ogro­

dzie prrr- donu M  Ogrodowej nr. 17 i przekaże mi W dniu na- 

atępnym, kiedy będę szedł na obiad. 'Drugą część zakopał przy 

miedz^ swej parceli m  Chmielnikach* Jak się p5£niej okazało 

były to materiały dywersyjne (trotyl, mir^, zapalniki, gra­

naty zaczepne). Określił mi dokładnie miejsce schowka* 

Czekałem dr.ia następnego na przerwę obiadową*

Był czerwiec 1943 roku. 0ko*o godz.13 przejąłem od 

Czesława dużą okrągłą puszkę blaszaną. Przypominała wyglądem
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konserw) r**bm. Ule pr*fcn*ei?i o zairrsrto^ć. Akcja nrze!:az*»w€** 

nia odbyła się bł"' stewie gnie. Po spożyciu posiłku w ^om , 

zabr?ł»em puszkę 1 tfałem się no k^nterr.istrze,, le^nlesego 

ulter a ;'-lapp©ra w Kc:vrm. ^orze . Tam mit iłem zastać *Le$ni- 

fca*. Kin? rozwiązać zagadkę 1 przejąć materiał. Niestety 

nie było go.

Walter powiedział •  "Wyseedt przed kil kona minutami. 

31qd£ nr m5 j rower, chwycisz go na aro’ze prowrdzącej do 

bunkra". Posłuchałem sł5s mro aoradcy, itle nie miałem 

szczute la. •Lennika" nie «  . .=» ao leśniczówki.

Zasiedliśmy s "nlterem w pokoju aa stołem i ucięliśmy so­

bie pOgBSędkę.

Zawartość puszki ln t --.-o • n?a na* ao teco  stopnia , de 

kozik z otwieraczem poszedł w ruch. ierzch olekoeserfc. We­

wnątrz była jeszcze jedna, m niejsza. Kolejna operacja eakry- 

ł przed n i  pri.vdziwy skarb. W o l i  i e  kapał s ię  p is t o le t ,

2 m c  zvnki i  mnóstwo on b o i, chyba 72, dok?* sanie n ie pAmię- 

' ter  pc J | l  aft -  "amunicję I |J Ml ■ g* M * a je­

den pełen *promd£ ao p is to le tu , bo nofte oię przydać. Ileaz- 

t ę  p kuj do k ieszen i."

Nasze zabiegi zmierzały ku kofoo i ,  gdy ao tencelorii 

wpadła j,~k A*. :u ie : icz/n* .J-uppero^a. .... • :,a ty-.ko
m

podać meldunek - "Żandarmeria na podwórzu" - .Yalter zupeł­

nie opuno any natychmiast podjął decyzję - **p6jdę porozma­

w ia  z policją, ty natomiast zgnled .puszki i vei^nij głębo­

ko do pieca, u* pod sam konin*.

Wyszedł. Zostałem aam z nabitym i odbezpieczonym pinto-
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letem. .oz'* łem olę puszek, gL., "ła. ;;..n-..pie,. sća. j-.o 

eię ju& nu zi* o przemyśl* i- zaistniała s.tuację. iiie wiedzia­

łem j :b  to je.it żandć^Tcriu. - miejscowa lldzburn a, esy też

Oofca-.vlona "Jsgdkom ndo"# Je&eli ta ostatnia to na pe./nO 

przeprowadaą rewizję, znajdą prs&’ cnie "corpus delicti",
*

z .'■icu~ca .. u.... P, ... , i.- dut jo ‘ .;' ec i  :fuS-

bę. Tej odpuivicl2icJ.noiei na siebie v.fzine nie mogłem. Poeta- 

no .'iłco v.‘laO. <3Ze-i:>om lo eypi lnl, ty wyskoeayć oknem. Za 

mną weszła p. 3-lapperowa. Powiadomiłem ją o s e j  lecyzji. 

Powiedzi ~ła cii - "I;.® oknem p n nie wyskoczy, bo go ot orz?ó 

nie : :ń a. Ck..ez pan z Innego w n  stępnyr pokoju*#

Upe.miazy się, te Żandarmi ciągle jeszcze- rozmyła ją 

s gospodarzem, że 'wyskoczywszy do ogrodu znajdę aię pod osło­

na doiau mieszka lneo 01 tz rrfcodô y, podjąłem ryzyko.

Wyskoczyłem miękko, cicho, po p rtyzancku. Znalazłem 

się w o TO'’aie. fusiałem pokonać kilka p>otów Okala jących 

p la wyblego#s 1 la Tobiu, by wreszcie wykona6 okok przez 
03t itsl najnySszy, o wysokości ok. 13C cm. ?F asyst kie te 

pr^e -skody pokonałem bez trum o^d, gładko i błyefc' /iesnie# 

Przyd iłu ni się dawni wysoka sprawność skoczka wzwyż.2 po-%
z e j i  zgarbionej przeszedłem nr-. ccworaki. Redlinml ziemia- 

czanyml dotarłem do zaonu żyta# Ten pokonałem « głębokim 

skłonie, by wreszcie znale*ć nią w zb-wczyn lenie.

?i rwsae liro k i sk ierow iłer do gor od aro twe Czajkowskich 

w Be‘ u. Ha wysoko ;d* bet ono.. <V3> bu::!:r .. ^rz * T odze, sm ieni- 

łe; kierunek bie u do jaru r.d rzeką Wlą. Kie chciałem rr ra- 

tuć konpaniw. Pędziłem i l e  tchu w p iersiach  i s i ł  w nog ' ch.
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- 114 •

• *

Och, gdyby mi ktoJ wtedy m ierzył czas! ?o’ cjrzewan, te  była 

to pa n samego i*2**sj; ,:r..

rrzy młynie wodny® w J sniolniku spotkałem seniora 

fteupińskieg#, o jon. "Kazika". Powitałem n° i po- iedziałem-" 

Praii© I^pifshi, pan ~nie ii© widział, pan mnie nie i 1 siał, 

rozut-le p x? "Od po ied' b r z m i - "liosumier, j; pana nie wi­

działem"

Przeprosiłem nią przez rzeftę i a alej gnałem do -*omu 

z zar.i* rem - y jazd u n: jbli&szyn pociągiem w kie runku Brodni­

cy, tu: Tr-czyska do pani Efc8sevs':5ej. ło iłem  intensywni© 

o tym, co się w tej chwili moSe dziaó w leśniczówce. Czy 

ftf-.nrtrrmi ZMr;a';yli moja ucieczkę, bndf jokied podejrzane ru- 

cliy; jalc zareagcw; > na pytania 4ndam5w 7r.lter.

Po i rodzę B.winąłem no je skarby (p is to le t  i  -runie Ję) 

w dwie chusteczki, z iazałe© w szystkie rogi i  schora^em ten

* p-Jcunok •''o ’v ; to  i i . . . , y
Kilct mnie nie gonił. Kie ©potkałem w domu nikogo obce- 

'*0 . Zakomunikowałem, że muszę nyjeo&o* "Ku usiavi'* (fconie) 

poleciłem przy rrtowoni© "wałizsy"• Teściową postawiłem na 

marcie prz • ulicznej furtce. Mała dać sygnał na wypad©k, 

gdyby do lor.u zbli&nli nią ftendarmi, Ibo co gorsze gestapo.

’7 międzyczasie zupę> nie się ua. okoi^er. Minuty płynq- 

’ły. Pad je li "■ poci r. i;ie ruszałem nię z miejsc; • KiJt obcy 

nie nadefcolsił. iżosta nowi? en p^jśó do pracy. Doszedłem do 

wniosku, te  Je eli dotąd policja mnie nie poszukuje, a w ta­

kich wypadkach działała błyskawiczni©, to w leśniczówce 

jest wszystko w porządku. Żandarmeria widocznie nie z. u*a&y-
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ła niczego podejrzanego.

Podnzao popołudniowych z .jęe w prt oy nic szczep; Sinego 

się nie wydarzyło. Po z uPnięciu a', lepu sj. okojnie wróciłem 

c!o donu i aapro ponów a1 om mojej małżonce wieesorniy spicer 

ao 1 ~u a. n-lraejen w wózku. Po kolacji tyrtjsayli&jy w kie­

runku 1-nu ao r^ma rotfnego w Jaaielniku. Koniecznie chcia­

łem zobaczy s Tadeuszem Eru . !’i© aa* 

nt".'o;: ^0 w "o.m. »’kr-toe ojciec ści-̂ gnął go lo s *siad Vw«

■o*3 ;ni^en au o co cl-iolsi.

./o jechał na rower aa do Ie3niea6wkl proni 6 lośniceege 

o dy^ oz peje • z-iazku z ż 'wioor/onien w dniu następnym. 

iCaoik awgfc to zrobić, ponieważ był o owym cza~'e robotni­

kiem leJcym. /rócił barizo szybko z dobrymi ieSci ri.
»

■/aiter wyjaśnił, Se żandarmi tyli miejscowi. iłiozogo 

nie zŁ-uważyll. Body w naaboasapą noc bronić leśniczówki 

przo.d..  .p' rfcya«-nt'ai. Ju.Elci po pistolecie leżr 'jod. 2 me­

trem ą warstwą gnoju. IJikt ich tam S2ukać nie będzie, więc 

mogę spac spoPojrie •

Podzięko'.-rj.ić ty "Kazikowi" i wróciliśmy ao "omu.

.V pó^n/ch godzinach r;ieczorr.ych przeniosłem moją "belgij-
'

kę" do mieszkrnia. Następnie umr. oleiłem ja w niedalekim

schowku, w chlewie pomiędzy drewkc.nl. Chciałem mieć to 

"st orzenie" pod ręka, bp mi służyło ■? niebezpiecznych mo-
* «

chowsysmfce© aię troci, ę | k, a może

nic b7ło w tym nio dziwnego, że ciągle jej doglądałem, 

pieściłem, czyściłem i oli i*em. Była towarzyską wszyst­

kich kłopotliwych akcji i w czasach okup cji jedną z na j-

- 115 •
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większych co ich n. doćc... o iii |rł?o się z nią rozot, ,

kiedy je cienią 1944 roku wyniesiono sofcie nu roboty *a>sy£a>* 

en;/e lo T r?r - ‘ o?£'ieJ. Zanifc ..yjcel- ' , zleciłem mojemu 

•Kubuoio i* , by z P-nip Loolr^ią le-wandowola»ą pi^zenioały 

r j .* t 1 t ± :■?■■" I r / . w i,,. o .
«

Or. ju.ś bo ’ ;.:ie .: *. \ & o o 2 tu łćwQ3:ł:.u aro uić. Łiestety 

d iloze lo ■ ej b:::l.{;ijLi" nie or. -i zn ne#

KS >rc,"Oiś dnia ił darzyła 3ią ok-zja, by porozmwiaó 

z -/'dteren na ter. ;t 4a»larterii, kfcóra ni wtedy w leśni - 

osówoe o ore,;:o 3tr;.ohu mpą]ziła i snusiła lo natychmiasto­

wego po': jncia łaści. ej decyzji.

Jpr wa przed 8fc...iiał- oią n otępu.oo©; -oxicjanfc llde- 

b i ,  słfl i.»ooer (nasza wtyczka) , pov.ludonił .alte-

r ., |0 jeat p H  JM( obseracją. 'Gestapo podejrzewa go 

o ap^" >.c.ą s pi rtyj.-mt.rn i . l -usl ł się nieć n*- b ez  kości. 

i?o iadomił o yszyatkim komendanta Eowakov«’3kieg£>, który -./te­

dy przebywa! w 1l|ntliVwii 9$ r. ie "Leśnik* "upłynnił* 

sio. Po jakimi ezaaie .'altrr telefonicznie z./rócił się o po­

noć do olicji i gestapo. Zareldasrał, &e o!.viels- jo go po- 

dejrz ni cywile, którzy pod groźbą yłudaają od gospodyni 

donu rt i >•' s: o&ywezn*

T -r eprytnym nellunl ien całkowicie zbił z tropu żandar­

merię i gesfc.pc* t ir  -jpod siewał sią tylko, że owe -ładze bea- 

piecze'nt‘7c t k SŁ-ybko z reagują.

jtkin '/alter z pomniał, choclai 

co b rdciej pr? dopodotae, nie cLci‘ ł r i powiedzieć* Pewnie 

tak było lepiej.
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Opatranoau Boska 1 tym rasem naftę nną czirmła,

V rozdziale pt. M /yprawa" opiąłem próbę odszukania
»

zestawu dywersyjnego, Czesława Cwikli/SkiegD, kt 5rs zakoń­

cz slq niepowodzenier. Okazało nie, *e ’-ve wskazówkach 

Czecha był'? po-o&ne błędy namiarowa. Skrytka ze sta ni po in­

ni zn łj’ ovać się na posesji łosi^skiej prz? ulicy Czerwonej 

Armii, a znalazła się oko^o 25 o dalej, na daia>ee Rirkie- 

riozo, na 2łf*boko:'ei oko*o JO sn, a nie m  rłębokoJei oko­

ło GO en.

Dodatkowych informacji ju& otrzymać nie no^l ŁJmy, bo 
i

riem Czesław C^iklifslti r t:m czasie został 2 ...bity pcIczas 

alianckiego nalotu nr Szczecin, dokąd wyniesiono go na ro­

boty.

Do;:Ver© w 1j7Cr. znalazł skrytkę Leon I ikołajski cza* 

oie kopania ro u pod rury jcielows. Oln tloaiony 2esta.* był 

bardzo dobrze serwowany. Obejmował puszki s trotylem, 

miny s z p^ono: zegarowym, detonatory i granaty* Dobrze, te
o’ -2*ywoą by? do'?iadczofly żołnierz a nie młodzież ulbo ba 

riope się ' zieci. ” ?y koj^liskiem” z‘ opaieko.yała aię miejsco­

wa I&iieja Ob-TffiteloJ a*

0 materia' ach dywereyjnyoh Srar-cissi* Cwiklifskiega 

nie,/icle mogę po- lodzieć. Odmówił on wydania wzglęlnie 

wsk z a ;a miejsca ul^yoiu zest ..vu. dowiedział komendantowi 

ob Olu Uv - "v/akafcQ i wya m aatsriały jeseli zabierzecie 

mr.re z sobą do uiujji“. Takiej nie było, więo i zestaw pozo- 

ct-2 ulryclu. Gdzie?
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Howniefc aało ciogę powiedzieć o zestawie Czesifcawa 

&4apur**. Nie ły/ło coSli’ ofici akontakto*unia gię z niia, 

ooniewrft \j\r> m obozie koncentracyjny®.
.

W i r J f t r n a e j i ,  otr gnanej od J im Krseni'akie^o

zeotr.7 Inr.pnrta ciia> filę- zr-ĵ cr? <5 nr? zboczach "Li«ieJ

G5ryw przy ulicy Pijaki - obecnie por Piwki w niewielkiej 

odle^ości od r o ^  osrał zen la, alik idow nego tartaku prsy 

ulicy J e le n ie j .

P»ibo,v7Łi>«ii to miejsc© odszukać •  bezskutecznie.%

ii powy&aaeco wynika, że w Lidzoarku telekin istniała 

konspiracyjna organizacja "*7 " , kt5ra z braku odgómego 

kontaktu i terroru okupanta zaniechała działalności.

i
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•̂19

Rosialal VI7I»ny

n  a a

To m  a wypruwa - po osiom ukrytych karabinów.

ISajpierw o tya jak do niej doszło. Dostałem od KOnerrtanta 

polecenie wsjóoia w kontakt a ktÓryaś a byłych harreray 

111 s barskich. Podobno mieli an- 6 miejsce ukucia broni.

Spotkałem się rrl̂ c ae snonyn ni a kursu drużynowych 

'7 Bor’"'- ic r.*’ ir ..-/iM-rr J.^sofen S* wtfSTfftkira. "ozna - 

wialidny o konspiracji* Zapropon yiałer. nu Y^tnpierio do 

li lira jo ej. 0 łcr. od nie 30 , otrypiłi®

' * r .u - * ». t  ■: ...‘.ji -v. '.'iedzlu*!' o nich. .? ich 

prawdopodobne poc; Mżenie. (;. . ton tor.at były r^śne ora je) 

Jak siq później okazało - sabrano je z odcin a drogowego 

na dworcu PIO;'. Lidzbark Główny. Należały io ixłlejowego Przy­

sposobię ia »ojo3 :owegp.

Odkrywcą karabinów był svn kolejarza, były harcerz 

Tctfeuna 3zcze$a/ski. On to jmokasofr wiadomość o dokonanym 

odkryciu broni srrojenu ss^agrowi J^owi Kidbałakowi.

7 zimową noc 1r339/40r. b^li harcerze Jr<n Mci 'lak

i J6 <̂ t Lewar’ 77S’ i prowndaeni raca Tadeuss© (a* -io emen- 

taras katoliekispo) praetrane ortowali bro/ do hali fcfcłego
*

t rtaku ~r** f*soois Jelotf-r ie j i t--n u!*-'-to jn . p'*zis- 

miieh. .? trakcie trans: ortu nioli b r*zo niebezpieczna 

przygodą, natrafili bo..’ien (na wyookoJci obecnej lecznicy 

zwierząt) m wracającego z .iobowa 33-owoa Leibholza.
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Lale cli w inieżnej z 3ji& . -ieli ozczęście, że to.yarzyaząpy 

fiismcowi wilczur ni© wyczuł w pobliżu ludzi.

Według relacji J^zia Hynliowskieco, dojócie do miejsca 

ukrycia kratoinów nie miał o n atręcząc więkseyah trulnoaoi. 

(Jak się pognie,1 ok ssało, osobom znająoym tartak).

Przek-zrłe® komend ortowi odpowiedni meldunek. Uzgo? niliś-
♦

By z îin - miejsce, *at« i go^sinę spotkania. Akcjo. kierował 

Lo *nlk" z dobrrny i prrjes siebie lufi*mi. Uie zfo^ził się na

ud ~ ia ł Józefa Hyrkcr?al:iofS) ze względów ha bezpieczeństwo 

uczestników (dekorspiriCja) mimo, 2e ten w yrosił chęć pomo­

cy w ’ r ..-/ie".

’7 wym.czoiyt. te-Tiir-ie ot n.wili się: komer.d nnt - Paweł

Kowakowski, kwatermistrz placówki, leśnicey z Iłowego Dworu 

•>olter S i f f l r , esef łączności MMift Młacsl-iegD AE - Jan 

Bar Yaki "Buziu", "Lobak", bracia Czajkowscy z Lełka - 

Józef "J id", Bernaid , śtefan “flgła*, Bronio^w "lil.oiaj"
m

omz autor.

<7alter, Bronek i Ja obrabia!i.Jiręr tartak. Reszta ubezpie­

czała. Próbowaliśmy wejóe drzwiami; otworem przez fani amerrt, 

przez luk v dachu - bez skutku* i usieliśmy zrezygnować.

szyku ubezpieczonym e t rtaku przeszliśmy skraje® 

ri iSta ulicami: Piński (obecnie por.iiwki) obo.k Ślusami 

Fr.Keyki .^rzez most nrt Wli, G arbuzy dalej aleje nad Jezio­

rem, nt m  Chmielniki, ~d':ie mieli liry wykopać aestan dywer-
t

<T'JrrT Czesł wr Ćwiklińskiego,

Przez cały czas n^szeJ|nkeJi, panowała Jakaó beztroska 

atmosfera. Uie odczuwaliśmy lę-u. InaczcJ ceuJo się ozło -

•  120
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V

• isk w gromadzie eerdecanyoti druhów, odwa&nych zrleoy a owa­

li,1 ch n wazy ot ko - niż. bob* Cńyby&& wtedy s^o-tkali patml 

policyjny na pewno nie zesallbyamy m  £ drogi, jjt/li żąd­

ni walki.

Wreszcie bez przygód stanęliócy na Chmielnikach, u oto­

ku piaszczystego wzgórza, na kt jrm  ota>a -aorta?rla - lot­

niczy posterunek obserwacyjny,

Hoc tnrła cudowna, pogodna, kntqftyeo.va. Na poloh sta- 

>o w kopcach zżęte pachnące zbofte. ?e ~sper*lrt*e warunki 

^  •’ '.-■■■ ■ ’ ■■■ n nie ja ca

sytuację. ?ca ■ icllll?'rr się m  patrr le. * lennik" i *Robok* 

eh g| 11 ubespie? Ii« Dwóch Oaajfefl *»

kich z joło , ostrrunldL obsorw cyje . rozontall Czajkowscy,
' .

altcr i Ja asjęlllpp Slq b a ^PtiRtu t -

około 1 r . HD tego cclu vy. i , ęty
* t

i łopaty* D a l  oi. ^„...uk  Czesława C w lkllfn *

LifcćJO vk,iy, kroki). U^ido w/czucie twardego j^zc-aŁiotu

wywoływało w nas duże napięcie nerwowe. A może,..? Opuki-a-

liumy, obmacywali ;3my wsaystko a !u&ą ostrożnością, bo Kie-%
liamy przeciefc ao cenienia a materiałem wybuchowym.

t
Kofta e odkopanie twardego przedmiotu przynosiło rozc żarowa* 

nie. Po mozolnych po oz uk 1 węnlaeh musie liJny zrezygnować. 

Dalsze m^szkoemnie, ale Juft indywidualne Komend anta i no Je 

by*y bezowocne. Pryn>a nadzieja enalezienla materiałów.

Odnośnie karabinów musiałem ponownie przeprowadzić roz- 

mo ą z ? ty akowskim, dotycząca sposobu wejścia ao t rtuku. 

Wyjaśnienie było krótkie - "w siadzie prostym nacisnąć Je1-
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no s.-rsylło bracy, drucie skrzydło silnie o :ciągnąćręką, 

druoą wolną rękę włożyć do powstałej szpary i podniet<5 

ubezpieczające od wewnątrs haki. rrawda, że proste, a tyle 

nieliśoy kłopotów z pierwszą próbą*

liniej więcej aa tydzień lub dwa w tym samym składzie 

osobowym ruszyliśmy po karabiny. Tyci razem z /iększą 

ostrożno^in. Z hali potartacznej Kior.oy zrobili magazyn 

sprzętu łączno'ci. Pełno tu było przewor15w telefonicznych, 

kabli elevtryrs?r’ch i izolatorów. Hafiazynu w pewnej »i leg* 

‘ o •-•* ( ,oaa • a Irrr) ot:* ■crlim> irwwcy. Ube: ieesyliJ- 

my fl£ę. ’ i sprawnie . rr*st ■ 1

2 rusen .-ejicie I o tartaku było tor Izo łatwe* "re sz­

liśmy do  ̂JdziSŁ.ia. 3sperali ;.iy w troci:; ;ch. Znaleźliśmy 

doac duży pai-anek, a w nią wyczuli ,cy kształt upragnionych 

kar binów, o iniętych m r^śne^o roizaju tłuote szi^aty* 

Wynieśliśmy wszystko i przeti^nsportowaliśimy na cmentarz 

katolicki. Okazało się ku naszemu ogromnemu zdsiwieniu, że 

krr- biny nie posiekały samkfiw. ruai' ły być ukryte w in ;ym 

niejneu. Eie bez yłowy działnli lidzbarscy harcerza* Z te­

go vynik> dlii n s nowy kło;;ot - znrle*ć miejsce ukrycia
> \

zanfc5w.\
K -n1 o 'cki n̂ m tero posiedzieć nie rtógł. Po prostu nie 

v?.s'”i >. Ifusi..? z^nięynąć dalszej informacji. Po pewnym 

czasie otrzymałam vote:z5wki i przekazałem je komendantowi

Iio.v akowskie? u . '

W ostatniej wyprawie nie wziąłem uflzliłu. Dlacseyo?
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CL^ba t y ło m  na r o ot ach (Elnsatzl ger) w Samie UrodzkieJ 

CDaffli-Tfui-t). T)ot:j?3- do ;mio tyli^o strzępek inforu^cji, Ae 

3e<3aa osoba (kto*?) bez przesskud wybrała znaki, pozostawiła
*

otwartą trooq t rteozną i ud' łn się j  kierunku i  ie?:pin.

-  123 -
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Roads tał Il-ty

KRYiTOfilii "C - 100"

rr pier-asej yo>ow5o lipca 1944r. otrz^Bałem oćl mojej 

akowakiej or-nizccjl polecenia - dostarczenie do lasów nad­

leśnictwa Poada 100 kg cul-ru 7la "spalonych akowcSw, ukrywa­

jących aię v; tar.tejeayeh bunkrach. Poleceni© to przekazała 

n/ mi p. --aria Ka3ae..'3kn, Maścicie Ut ■ r\>ynn wodnego v; Traczy o- 

kach aglęfnie rae'nik a I.on a />adys2 w Bienkowal:!. /V;ccia 

byłem głęboko przekronany, Ae poleee .i© jo ;Lo'ai od komen­

danta ot>iodu "-u^nika", " ł ;;sego * •

^poro czasu up^/nęło od momentu, kiedy zoilisłem 3^0- 

sib wykonania te -o aa lania. iSUaiałoa wciągnąć do akcji kil­

ku "pewnych*' lulai. 9 -laz>tm i  M a j*  miejcie*

Je^n’^  a nirii był o&gaaynier hurt cm  ni towarów ko^onial- 

j n'ch firmy Drir»ann, by>y aierA' nfc v?P - Niedzielski, _,o4 cho- 

dzrcy z Gra*cin-”’aa. Zgo^nia 2 boja akas/wka.jaiał on Jeden 

norek (1C ’ ) cukru z tr na ortu, przeznaczonego dla firny

• moj > .. 1 "!.vey G.KBnigft, jpYaooboaatf u oieMe * r ry­

gli n następnie wydać 'go u CStOffiakO*!* r.'.: . a*renu 

a* f rypadku nlojraan r. -c!. o'- llcznośel nala* 

Aało tłumaczyć, Ae worek nie aaie ioił się n samochodzie,

Ae dołączy się go przy następnej przesyłce. Ha abiorowym 

rachunku figuro uło 50 work&w cui.ru a -miaot fuictycanych ^9* 

osobijcie pllnos-ałen, zgodnie a pleceniem pr codaw- 

cy, rozładunku tego transportu na miejscu praezn czerla to
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jest w -i!sb xku. Hu rachunku oczywiście odf. jkc.va&eB 50
*

vork5w i « ton a*>os6b ataliJmy się właścicielami 1 worka 
, #- 

cukru. lvocx.ą -ii* en kłopotu a robo tekiem - ..rcnką, kt jiy 

anoaił towar a samochodu do c; ;.~ynu. Ciągle mi tłumaczył, 

fte było tylko 29 worl-Jw. Przekonywałem go# że nie na racji.

Z kartoteką w ręku aprawSzałem a nim atan ma^aynu i tak 

a>u#> go "kołowałem* aft wreszcie uwieraył.

Drur-im pewnym cz*owiellem b Ro-epo r.iaata byt o 'rod- 

nik rtoni Kr. • g(£ 4 iBfcrffcMi polo*!jiw w plebiśc^cla \ 

rarrifcfco-r*"Eua?nklEi. Pociągał on v?6a i konia, fle Jakiego 

konia? Oba -inliensy aię, fce nie wygoli spaceru 2 Nowego

I i ata "o -ldabarhi i z w rotom to je ot około 60 te. Pew­

ne było to, Se tc ;o koni nikt wodnicy nie r/ bierne, te  

nikt te i o'nicy biedaka spreja aa ć nic bęlcie. ~2vr senior 

aki chqt.de agoazi«| aię na tmns^ort adobyc£M0> etikNU 

robr?Ji worek od p.iiiel ziele iegp, załadował na wóa i petem 

;o, -iłuao jechał. . . i  areszcie zładował HoloóyczH u mnie 

w dom. Tu nastąpiło rozaypanie cukru na miejsce pakunki, 

brr usprawnić "niepod padający" tranaport.

Zaistniał dalc2T’ probier, a byTa już poło. u aioiiaua.

Jak dostarczyć 100 kg eukru ao Górzna. T.net nadarzyła aię 

ku teru oJrzja. M6j pracoaawca zlecił mi odbiór artykułów

•! •*> r ą  r ’ ^kar nrr?pke a - ••. Znałem (*Q
z opo f r.:t a ;■ o b raao a rayjająeogo Polakom. 7 trakcie

3 zdy do Toruaia i a po rotem aonrłowałen kierorcę Tropkę.

nie opoko jny. <7 oat tnim momencie, tuż przed I/idzbarkiem

ftel' znyoh i jr -o trnna iort a Torunia Mokrego. krze/ozu towa-
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a^proponow łee nu transport cuJtu (5 pakunków) flo Górsna 

tłiaaaeaąc, Se to praociefc jest po Jogo flroflae powrotnej, 

z ma£ y » o6skoMen 5 t a  a Eadooek. Chętnie oiq te^o podjął, 

ponino tego, &e v.*iedaia> na oo oię nonti*

Kontroli rosłoacwan la t przywieś ionych a Torunia towarów 

po’jął Olą oSj pracodawca. roi -ozoren umycia i posilenia 

oiQ po oso fl łm  'lo *onu. Choisi>o ni o prcygotow nie no ich#
paczek do eay -kiego anłaftunlcu* Caekałea nt. p. Trepkę. Przy­

jechał ulicą Ogro^oną, Rowyn aynkieo ao T>voroową. Zenróeił 

aa tar 'O inku i wolniutko podjechał po£ don. Zwodowanie 

nrstąpiło w trckoie jnady. iooz^o bas^ao sprawnie. T)obrae,
m

te  juft nią seienniafo* Hikfc m e nie enuwafcył.

Ba pełnych obrotach rusayli;3ny ao Górana, by *1ą&y4 na 

epotkonie a odbiorcaci w oklepie kolonia lnyia, prowa4eorrm 

przea p. Jaw.ro. Spó&iilidaBr o1q ol o^o 15 ninut. V tej oytu-v 

cioji cłf̂ diwaliaisjr pakunki i pomierzył iacęr je właJeicielcs 

aklepu i błyskawicznie wraoali jcy lo Hadooak, b«7 alążyć na 

cbj wiecaorny pociąg Bro i nic«>*"' aia*d o»o« W ostatniej ch.-i- 

li wyskocsyłoa a jadące,# sanochodu i wakoas yłem ju& 10 ja** 

dąceg© pociągu# Boapośrednio po wyjściu z pociągu 

w Lid abnrku, u1 fftMI sirj 4o oojego szefa a aa pyta nieć - cąp 

jenrt aadowolony a transportu i a jakości to-arul Chodziło 

ni o uayslr r.le alibi w rasie jakiejś nie przewidzi „ne j 

wv?padki* ,

Oay ów ciqń ko a"5 o byt/ culier dotarli lo ała^cl/yoh rąk 

tego nie adołałen s!q dowiedaieć, bo 15 eierpnia 1944 pogo­

niły ranie "sskopy" do obozu pracy w Tosie Bród akie j (Danfurt)
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Po tfys oleniu roaL v,i. lem z komendantem ob-odu Pawłem 

fiowaljodokim aa temat curu. Siestety nie mógł ni nic posie­

dzieć. Jeot peijne, &e od :aeoo "cukrowego” pole cenią nie 

było, Dalojsydi ../a?' aunieehałem, bo nie b;;~ o I u tona

o aa su cni I ająoyoh »arunk.^.

Jako eicryt w roku 11/76 post ;r.uvi?eia p^jic tropem 

ta 1944-r. Pan 'i?repła# spedytor, mleaakijuoy n -lal Jabło- 

no ie, kiedy go pytałem o ów transport po.ledaiał mi, ae 

triki mlofr miejsce, że mi sią to wcale nie inlło. Zajecha - 

łem do Górzna. Znalazłem tylko miejsce, gdzie stał dom ze 

sklepem ? .Szwarc* O^ozuknłe^ 1 roanowlałen a nią na temat 

cukru - o^-lades^łn, 8e nic nie pomięta. Bała sią albo nie 

chol ł m5v:ić. roft© teS faktyczni© •  *apomnla>a. t>ale$ wą- 

dr.' 'o  ?r  ,c2"slr do p.Khsreckiej. Tu dowiewał*'>©m nI n ,

Se wyjrowi.dziła sią lo Crudzl^sa* T--n posaukl- jej Ste- 

f.-ji ..■.' i* i\^Ca Za.'i* dorił r."ie, %© p.Kassewskn i
am rła i- aną te;o roku.

£ó*08qp zastanawiam olą, esy przypadkiem cu5xu nie
»

przejęła grupa por. iinieuo- ieęp, o** rująoa ró nleft w t'rm 

torenie.
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Roadzic* x-t*'

KUYfTOMlM "Tikm FUBZ*

-od tym kryptonimem przypomina 30bie póoz tek obozu

pr cy v/ Zanie jiro-lz, .ie j I;o o środnicy#
i

Było to około 10 sierpnia 1ii44r. Wp?idle do nas (rodzi­

ny) do nierjzkrmia przy ulicy 'Hworco /ej 11 - Leok^ia 

Lenan' o* 3.va (nieoceniony łącznik. Punktu flMMMNNNMi 

zatroskana i zapłakana z pytaniem gdzie znajduje aiq ten 

^holrrr.” tfeomf rrt ł* VlM 0i§9  o to |gp%WMI?* Odpowiada -
* • ■

"bo ts5j bindry Il^efora m  nr.k-s stawienia się trra - do 

obozu pr* oy, *'̂ o urd by <5 gdzieś b rdzo daleko. Jak wyja­

dzie - pewno go juft ni^dy nie zobaczę*’.

- •  fil* martw się Ciociu - to nledaleto, Do je ot zn na ^1 

bliaka 3tacja kole jo va na n azym szlaku., ostatnia przed 

iirodnioą - Tama Jrod^ia. iiiemcy z. ieni i jej n z./ę na 

Brodidatim a ostatnio n D inmfurt. i*uszę i ja tam stawić się 

15 sierpnia 1^44r. Będaieriy z Ildefonsem ruzem, »zpz z n n i  

będzie wielu, wielu jjidzbarzukaw, naszych dobrych era jo- 

mych. /ostaramy się zor a rizować i w wypadku wieiMego nie­

bezpieczeństwa znrle^ć odpowiednie wyjóoie np. plecy poka- 

zać i cod prsv jennego powiedzieć*. Znnr. ^oskomie te tereny 

z oltre^u wędrówek z roją brodnicką drużyną Iwroerzy (130 

Po ,Dr.IJ. Ir*. Jan-; III Sobie s’ iego). Zn~m te 4 do skonie 

Ścieżki prowadzące do ’or:u. Już niedługo wrócimy. Front 

jest blisko, corr z bliżej*.

Po tych moich wyjaśnieniach - uspokoiła aię.

231



Zrośnie a polecenie®, w starej odsrieiy z własn^o 

etertrur.Men ar.neld ̂ TSlisScrr się w b^yrJtu ssfcolnyo w Nowyia 

■>.7071?!©, o-1l.pr^n 2 kr o* ?'«r» BroTMej. Przyjnł rv>8 "''o- 

-itojny n,..n*mm ( "rrbet Ocnonnc) w fcałtyn uretmd urojeniu

0 nr ci in’ u Hill (pcrsybysa - kontroler okolicznych corsoIni

' • • itcro.7!iiiO nas w U f saeh i bytys nie8 sfeeuftift

.

ła rû a dość graba r.orstna ałoa^y, roz*oiom poi ócianani 

pOŁilosaoso^# dyźnioj sbiilc.yaliśngr □ bie prycze. Katoriiłu 

buduloo-'.-/sco mieliłby pal dos-atkien.

3ica miazej drucie4 grupy były jeszczc d ie. 

dierwasa kwaterowała .7 3toao>ach nl okalls owanych na akraju

1 su w Tkania Grodzkiej, stykającego aiq z łąk': i ro scicg i- 

joc*nri <tLo n-A rzeka Ttr^ęcą. Trzecia mieszkała w szkole

1 stodołtoh rv jotku w Jcjkov»ie.

2 ’ ’nier tych trzech crup było przygotowanie pierw- 

. 32ej linii cb/or. oj M  M«IbIb Od Brsflsisgf lo J ’jkG”’c. Hu- 

3ieli.rcy frezować l a na trasie, fct5r  ̂ miały persebiegad 

okopy. Bastopnie tr:;eba było kopać rowy strzeleckie i fu- 

my- i  . ■» łąkach prsy jeziorze otefc t.M '■: **o 

Sypać groble ze stuno-isJ ani strselcekir:!. /ssystMe te 

przy gotosanja v i^zaly sxq z ewonfc-aalnyn ir t' rcien Amii 

IladBieckiej na kierunku Działdo^o-Bro^nioa i IJo«vo I lasto •  

urodnie a.

kierownikiem (iitłltapunktleiter) tego obcinka był

- ohowiec, architekt z Iławy (naswiSka nie apmicjta*̂ . Nie­

miec, ale chłop do rzeczy, poniewafc dnosił s!q do nas

-  129 -
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«• 130 «*

Polaków życzliwie. Eiał on 31a każ’ej grupy po trzech po­

mocników - 1 politycznego (Partelgenosse) i 2 fachowców 

z organizacji TOD,

Punkcję opiekuna politycznego mazej grupy sprawował 

niegroźny Volka]eutsch, były r&efnik z Tczewa, ze znajo­

mością polskiego (n s;is o mi sic zatarło)-"Pertei- 

genoase”

Pracę naaaą kontrolowali:" 7olk31eut3ch" - Rathenau 

(RaciniewaldL) były p olsk i c ie ś la  okrętowy z Tejherowa 

(w pierwszej fa z ie  niebezpieczny, utesperowalićiay go, a le

o tym później) -  i  \lzatczyk  -  Pritz Schunka -  ontyfaszy- 

sta, praktykujący katolik, Hiemiec o ludzkim, miłym sto­

sunku do robotników polskich. Od czasu do czasu odwiedzili 

nas oficerowie * /ehrmachtu*, fachowcy od buf!owy urządzę/ 

obronnych i udzielali nam instrukcji.

2 pobliskiej baz? w Brcnicy często przejeżdżały ge­

stapowskie i policyjne patrole na motocyklach. Przeprowa­

dzali rozmowy z naszymi opiekunami i odjeżdżali. /i ’ocznie 

opinie o nas były pozytywne, '/yczuwalićny, ż"e naaz nadzór 

nierriecki w obliczu zbliżającego się £rontu czuł się bar­

dziej zagrożony aniżeli my.

Codziennie wychodziliśmy lo Tamy Br o* zkie j na co-’ sien­

ną robotę "non stop". Spotykaliśmy się tu, wygnańcy z wielu 

powiatów byłego województwa pomorskiego.

Było nas z dnia na dziel* coraz więcej około kilkuset chło- 

pt , w rożnym wieku. V t .kim ugrupowaniu czuliśmy się bez­

pieczniej. Stanowiliśmy poważną siłę, któro Hiemcy co^zien-
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nie -.ypoaeuuc cusieii ./ siekiery, kilofy, łopaty, piły 

i drooniejaae u rsc/lsia.
/enfcy

upiecz nas pracowali nłe.rolnic / 4«ail liatfzieokie j 

i kobiety 4ydovskie, ktOre doazły w późnie jazyn okresie, 

pod koniec października* Ą/li oni pod oaobnyin i spoć jaln-ja 

nrdzore®. Trakbovano ich znacznie norze $ o* nas, *le,bar’zo 

* le .

nie o t ^ r r ^ a l i  -r  ̂ S-.dsno ô tryr grod zeni • e* ra b la li3 -  

rr? codzienno •.;y2-fv? le n ie . 3!'~ dało rsio oro z 3 poai>kSw; 

r» "j rjo ' ot^n*' v.’0j3>c- .'C,"0. 7 pr"er :le Oblado ;ej k  żdy

j  'jjflu pi.v .

Jenie' teco rolni była cudowna - prawdeiwis polała, 

ciepła i barwna w słociatyeh kolorach. Biorąc pod uwr^ę 

cało£o warunków, / ja. cli przebywaliai,y, w porównuaiu 

z tymi, jakie nie ii v;iqr'nio. ie obozów koncentracyjnych 

waglgdnie innych obozów pracy - nośna je było okreólió ja­

ko znośne,
Trocka o najbliższych, niepokój o nadchodzące dni 

walki frontowej nie po a alały nan w pełni cieszyć sic? zbli- 

ftajaea się cilownl krokami o Ino 'cla*

Tak było do cznsu, kiedy udzielono ni urlopu (około

25 listopada), dis wyprowodzonla w "no Jej firnie" k9ir»̂ o-oJ- 

cl nn bleftoco i sporządzenie rocznego bilamu.

Niełatwo b/ło mój?’ u azef w;i f!-. KSnipcr.-i usySkaó cza- 

nartę z olr.le ie. Burmistrz Lidzbarka - Bogdan tłunaozył nu 

te  Mla te ô pole’ lego nauczyciela jest lepiej, te siedzi
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U' rontach (ir, Qii -?■ z ) , z r.:l n 3 urlop G.KOnig so-

bo- t ą s a ł  oię lo  jęcia funkcji opiekuna politycznego
/

(tf/> też rartcigenoo00) n d jedną z grup robotrikaw, fcurlur- 

Jących linie obronno w okolicach r J gttał ^iborz. ie

Cv>j 3sof nie zrobił te o s ni o ci do mnie. Po prostu bcTł 

etraezrym tehOrzen, ozcze~61nie ucsulonya ni urząd skarbo­

wy. Bał się, by ten nie usnął au księgowo Jci i nie ygyciie- 

rzył cu szacunkowe podatku według własnego uznania. 2la
%

dodatek był tuk besnyólATE, naiwnym funufcykieci, ie wprost

• t rui no było * to uiersyć i zrozuaie'. v; przededniu lipski 

lyrł przekonany, ie iiemcy utrgynoją się na liniach ohron- 

i' .8 zbt :vch. FJ.edy przegonał się, fte jest

l n -esej, z rozpaczy, :t ostatnim prawie isomenoie, przód kroi \
ozenier Armii RadzieokieJ pod dowSlztwea marszałka F. 

Rokosno skiego - spili? sw5J oklep z ur^azyneet artykułów, 

w ktOrych mieściły się zapas? przewidziane m  zaopatrzenie 

inre^-^o nn -nh u r * . - I&MRt&ff na okres 4.7.Och kwartałów. 

"Gduł się.”

Do Tatry Brodzkiej nie pojechałem. Księgowałem r-Htiunlci 

zaległo s : . 4 -k w o ln o , tr» jv.A t  je  5 F 1 6 .

W r a c a ją c Jeszcze ras do "Duccfurtu", muszę zatrzymać 

bieg wyd-rze:*. Chcę n pAeać i o po iedzleó, Ja. się t.ja my, 

x*i’ sb^rsacy zorganizowaliby•

w pierwasyoh dniach tył b.*łag n. ..ie mi ł  ' ;o n 3 'O- 

zoroijac. kierownik (^ttttzpu. -tieiter) sutannie mogfc op ao- 

v-jae sytuacji. Zr^opatrzył mis w piły i siekiery. Kazał uci­

nać upatrzone drzewa na stOkach.'.-śniesieria, v;yprowndsaJą-
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* •
oe^o nu J-.Jkowo. 0 polał płynęła Dr/goa. 2 psgSrka rostaeaał

• ♦ 

sią wopuni :?y wllok na Solinę. Olbrzym te połacie łąk roa~ 

poicierały oię aft po stoki miejoeowoJol - Cielęta, 3.vler^zj- 

xir •  iaaeeffO •  Grątawy. To piękno cmi© t k ursekło, A© sbutt- 

towr^ee aię prcool ko roelcasom nioaczenia liou.

Ukryłer aię vj aa^Jnilu# 8pora%1sifr©*a ooble lefrooigfco. 

fiie .jycLoć! slłan do roboty praea kilki dni* Ros aAał©jn mo&li- 

"O^ć uelGcskl i ewentualne jej ©kutki. Kydli no Je wyparo;?*- 

dzły cnie do lasta liłafe ar©kich. Z Au.etą przerywali an toni*

Podchodzili flo cni© >J©dŷ oso« .nalieowaliJny mm-i ©ytû c-
"l <• ,

Jt* Po©tanov?l Idqp przy ;ofconad -irocę po-to tu lo domu. 

Pra©aakoią t#to reska Drwęoe# Bo9 ten kole Josyc *  nią Aa rridy. 
Dył ©trzony. rotli.vo.ic uciecaki nieli tylko ci, kt6rzy po 

p^cy kwaterowali w ©akale w Iftmyra Tłwcrz©# •'o Ir vt©ry treo-
- •*

bu i mbm był© praejd iraes rotrt, TJfcSrędy prasprawią oiq 

n si - mi©sakr *ey Taoy Bro^aŁieJ i Jajkpwa* Bawet pływający 

będą nici i kłopoty .7 olrreal© Bitowym.

PootunoriliSny abulowaó a a.?Sch długich klocków f»sno- 

iijch kładkę, zakotwiczyć Ją w irJ5ogo1nie Jozyn miejscu 

Drwęcy i dobrs© ją aamgkosać. Ubezpieczyć kłr ikę olały dwa 

ukryte a wodEi©, yrubo <5 ruty utai o* o. Pray ich w pięciu ot--
* * 

noCTiły ob.crtronną lnrierliQ. Ir© a ol ie^iu u ięsi dalszego 

ko'ca k? dkl - pre# ta k Ją przetu ał & featrzycała gię na 

upatrzonej prssszkodais* Pracę wykonali i ulepszali "-ta- 

Jecnloaenl" •

Po kilku dniach usłysz .łea, fte ktod *ołając, wymienia
*

no Jo nazwisko. lHx.7iador.Aono roni©, So sre stawić iię u kie-

-  133
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równika o'ciri-:a . Zjawiłem s i ę  przed "jego wysoko 'c ią " .

Padły p ytan ia  i  odpow iedzi -  "Dlaczego nie pucuję" ? -  

"Załatwiałem potrzeby f iz jo lo g iczn e" . . "Czy byłem nauczycie­

lem? -  To mój zawód Wyuczony" -  "Czy umię czytać i  p isać  

po niemiecki"? -  Tak -  "Czy będę mógł prowadzić knrtotekę 

przychodzących i  wydanych narzędzi oraz materiałów"? -  

Prowadziłem księgowość w dużym sk lep ie .

• Zabrał mnie z sobą na s ta c ję  kolejową -  Tama Broszka. 

Wskazał mi barakowóz, stojący na poboczu szosy obok la su . 

P o lec ił mi w połowie wozu urządzić magazyn, a w drugiej po­

łowie biuro. I.Iusiałer;; przy -otować k r to tek i i  nanieść na 

nie stan magazynu i  dalej bieżąco prowadzić, zgodnie z kvi- 

tariuszam i -  na azyn przyjmie -  magazyn wyda.

Infoim acji o mnie musiał u d z ie lić  kierownik kratery 

H il l# któremu w firmowym biurze G.KBniga często wystawia -  

łem rachunki dla jego urzędu.

Podobała mi s ię  ta robota -  n ie ciężka -  przy tym da- 

wała mi dużo swobody. Szybko nawiązałem łączność z domem 

poprzez jednego rzć^nika (mojego byłeg° ucznia ze 3zkoły 

zawodowej), który codziennie z Lidzbarka dojeżdżał pocią­

giem do pracy w przetwórni mięsnej w Brodnicy. Przekazywa­

liśmy i  o t r zynarwaliśmy każdego dnia informację z . Lidzbarka# 

To bardzo w ie le . Tą samą drogą uzupełniano nasze dożywianie. 

Wieczorem, np. przekazywałem zebrane grzyby a następnego 

dnia otrzymywałem je gotowe do konsumpcji,

W zasadzie kontakt ten miał "być wykorzystany v» bardzo 

ważnej sprawie. Według mojej Małżonki trzy były bardzo
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pilne i niebezpieczne. W« wrześniu OdaiOllaff z ciocią Ło­

dzią  Lewandowską mój pistolet i rewolwer Ildefonsa do karater-

mistraa - .7 alt era. T)ruga depesza dostarczona mi przez łącz-
\ . *

nika - "Bardzo p iln e ". "Natychmiast przyjechać". Zwolniłem 

się pod pretekstem - chocoby w rodzin ie . W domu zastałem 

skopa, barana. Ktoś mi go dostarczył. T5o dzisiaj nie wiem 

kto. Trzeb, było - przerobić go na mięso. Musiałem się 

spieszyć. Wykorzystałem moment zbierających się podróżnych
• #

do pociągu popołudniowego z Brodnicy do "Działdowa, Wśród 

czekających byli żołnierze i  żandarmeria. A trzeba przy - 

pomnieć, że mieszkałem tuż przy torze kolejowym na przeciw 

peronu. Sytuacja więc z jednej strony niebezpieczna (bo za 

niedozwolony ub. j - karano więzieniem , obojem koncentracyj­

nym) a z irugiej korzystna; nikt przecież z Niemców nie 

przypuszczał, że Polak może być aż tak bezczelny, by w bia- 

ły dziet', "na oczach" ludzi dopuścić się czynu wysoce kary­

godne go. .

Skopa załatwiłem szybko. Chyba o to do mnie żalu nie

miał. W 2 godziny później byłem już w Tamie Brodzkiej.

.
Niebezpieczniejsze było trzecie wezwanie. Stawiłem 

się do ’ onu wieczorem, Tym razem "nawiałem". Zona bardzo 

przerażona powiedziała, że p.Klappercwa przesłała coś w za- 

wiązanym worku. Bała się tego ruszyć. Zasagerow-ny tym, wy­

wlokłem ze skrytki ów tajemniczy worek. Bardzo ostrożnie, 

otworzyłem go i . . .  znalazłem - nie ukończony, prymitywny 

aparat radiowy, chałupniczej produkcji, kbk - starego typu, 

kilka egzemplarzy prasy konspiracyjnej w pokrowcu po przed­

wojennej masce gazowej. Za to oczywiście można było "dyn -
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dać" (pokrowiec jeszcze d z is ia j  posiadam). Pozostałe przed­

mioty zabezpieczyłem j.ko niebezpieczne. Prymitywne radio 

przeniosłem do Prania Pelznera z prośbą o doprowadzenie go 

do stanu używalności. Gkgusało s ią , że nie nudaje s ię  do na­

prawy ani częśc i do niego nie można skompletować.

W ciągu dnia w leśniczówce u p.Klapperowej była 

gruntowna rew izja. (Waltera prawdopodobnie nie było w domu) 

"Jugdkommando szukało również nu szop ie, w s ia n ie , o ą l z i l i ,  

że znajdą partyzantów. Ka wyżej wymienione przedmioty nie  

n a tr a f i l i .  Znalazł je robotnik, wieczorem, kiedy zdejmował 

siano dla bydła. Przeraził s ię .  Chciał natychmiast zrezygno­

wać z pracy i  pozostawić p.Klapperową bez pomocy. Dał s ię  

uprosić z tym zastrzeżeniem , że trzeba wszędzie zrobić

szczegółowy przegląd i  niebezpieczne przedmioty usunąć. On
\

też dostarczył te przedmioty do mojego domu, n ie udziela­

jąc żadnych komentarzy. Stąd to przerażenie w domu. '

Worek przywędrował do mnie, ponieważ p.KLapperowa 

była zorientowana odnośnie mojej d z ia ła ln ośc i konspiracyj­

nej i  uważała, że będę mógł tymi przedmiotami zadysponować.

To dziwne, "le tak już j e s t ,  że d z iś  po la tach , to 

za co kiedyś można było zap łacić życiem, sta ło  s ię  mało 

znaczącym drobiazgiem.

K ieron ik  odcir.ka często kontrolował moją pracę.

Myślę i  wyczuwałem, że chodziło mu o nawiązanie ze mną b l iż ­

szych kontaktów. Był prawie sam wśród obcych lu d z i. Nudziło 

mu s ię ,  Kiedy obserwowaliśmy przejeżdżające pociągi osobo­

we z wagonami jeszcze sprzed I wojny światowej -  wypowie-

- 136 —
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d z ia ł t ę  uwagę "O armes Deutscłiland wo w ilia t  du iiin"

(o biedne Niemcy dokąd zm ierzacie). Czyżby to prowokacja ? 

Byłem ostrożny. Sądowaliśmy s ię  nawzajem. V ko/cu zaufał mi. 

Po dwutygodniowej pracy w ielu z nas zapragnęło zobaczyć s ię  

z rodzinami, zmienić b ie liz n ę , odzież. Zainteresowani pro­

s i l i  mnie o pośrednictwo. Przedstawiłem życzenia kierowniko- 

*i«  Grubo s ię  nad tym iaftaB avilk» Zad er I ł  i  pola ł warun­

k i uzyskania urlopu, Jyznaczył tygodniową normę wykonania 

rowów str  zeleckich. Linie zad zn u sił do mierzenia tychże€ 

Uzasadniał to tym, że po wydaniu Sprzętu i  materiałów i  tak
UĆtl/nti t

nie mam co robie przez cały dziei'. Co miałem rabjrć, "Pan ka­

zał -  rolak musiał". Codziennie wychodziłem do mojej I I -g ie j  

grupy. Zapisywałem stan pracujących i  długość wykonanego 

rowu. Znajomi m ierzy li. Każdy nowy, -mierzony odcinek nakła- 

dał s ię  o k ilk ad ziesią t centymetrów na poprzedni,już zmie­

rzony. W ten sposób uzyskiwało s ię  x met rów przy w ielokrot­

nym odkładaniu taśmy 25 m. Udawałem, że tego nie widzę. 

Zdawałem sobie sprawę z niebezpieczeństwa, '"'/lara" pracowa­

ła  normalnie i  w ten oto 3posób wykorjr wała normę, która 

moim zdaniem przez kltrOWBUi była nieco zawyżona. Prze­

chytrzyliśmy Niemca. Od tr z e c ie j  n ie d z ie l i  począwszy jeź­

dziliśm y oo tydzier do domu#

Często polecano mi zawozić raporty z wykonanych prac 

do biura sztabu, znajdującego s ię  w Brodnicy. Mogłem za- 

tern kontakty ze znajomymi.

Któregoś dnia kierownik odcinka zapragnął wyjechać 

do Iławy, by przygotować swoją rodzinę do ewakuacji. Pod-
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p lM t mi 3 i-i 'orty dzienne "in blmco" i  p ro g iłf by je 

w odpowiednim czasie  wypełnić i  dostarcz:/ć je w term inie 

do biura sztabu. W- wypadku gdyby ktoś o niego pytał -  mia­

łem powiedzieć, że wyszedł na kontrolę 0’ cinka, nie podając 

kierunku marszu.
*

Akurat w czasie jego nieobecności przyjechał z biura 

pracownik z naszymi raportami i  mapą odcinka. Pytał o kie­

rownika. Wyjaśniłem mu gdzie j e s t .  Zorientowałem 3ię po 

um iejętności posługiwania s ię  mojego gościa językiem n ie­

mieckim, że ła tw iej dogadamy s ię  w języku ojczystym. Przy­

ją ł moją propozycję. Przedstawiliśmy s ię .  Okazało s ię ,  że 

mój gość to inżynier Pawlak, pochodzący z Wejherowa. Był 

on tu "wygnańcem" na tych  sanach warunkach co my. Pytał 

mnie, jak to możlir-e, aby grupa wykonała dłuższy odcinek ro 

wów a n iż e li  je st wyznaczony na mapie. Długo zwlekałem 

z prawdzi^yr; na'- ietlen iem  tego faktu. Przedłożył mi mapę 

do wglądu. ImlujliWtlll llMf s ię .  Kiedy w międzyczasie 

p. Pawlak zapytał -  jak sprawuje s ię  Rathena*. (Raciniewski) 

Odpowiedziałem, że ludnie na niego narzekają, Mój rozmówca 

scharakteryzował Rathenaua. Podziękowałem. Wtedy dopiero 

wyjaśniłem juk powstała nadwyżka. U sta liliśm y co zrobimy- 

on z n szymi raportami, ja ze sposobem mierzenia. Ostroż­

ność, jeszcze raz ostrożność. To przecież jawny sabotaż. 

Wiedzieliśmy obydwaj, czym to pachnie. Poprosiłem p.Pawlaka

o mały spacerek. W czasie  jego nieobecności, zdążyłem na 

podstawie mapy sporządzić szkic l i n i i  obronnej od Brodnicy 

do Jajkowa. Szkic ten dostarczyłem do Traczysk dla Grupy
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Desant twej "Pomorze".

Tymczasem robi cię coraz c h a n ie  j, choć pogoda 

w dalsz.ym cif^gu non dopisuje. Podeszli wiekiem rodacy ro­

bią “wysidkę" przy pricy. Lud sio celomo łttnią trzonki od 

nc-rzędzi i potem moczą 3ię, ty wykonać z leszczyny sprzęt 

następczy. Im po*stawie obserwacji zrodzi* się nowy pospał.

Sttłspunktleiter (kierownik) po powrocie z Ifcuwy był 

w dobrym humorze. widocznie zabezpieczył ralsinę. Znałem 

relację z "wizytacji”. Kie ujawniłem sposobu mierzenia wy­

konanej pr^cy. Baproponowołom "ozefo i" zmianę w organi - 

z i-cjl pracy. E&wiłe®, że Hiemcy oą znani, jako flobrzy orga­

nizatorzy - tu się tym niestety pochwalić nie mogą. Był 

ciekaw mojego projektu. Mówiłem - wśród załogi jent -ielu 

rzemieślników, którzy przy kopaniu rowów eą mało prolaktyw­

ni. Należy im zorganizować warsztaty pracy. Przyzna* mi 

rację, że stolarz, cieśla czy ko>o-1ziej szybciej wykona
*

trzonek, naprawi sprzęt aniżeli niefacho lec - siekierą 

i nożykiem, łatwiej krawcowi naprawić zniszczoną olzież 

w warsztacie - niż chłopu w polu (odzieży ochronnej nam 

nie dali). To samo olnosi się do szewca. Zima się zbliża 

a sfcdą mogą pojawić się c&otoy. Pro je’ t się podobał.

Wkrótce dostarczono nam £i*dki sza*as ae sklejki, 2 

warsztaty stolarskie i narzędzia. Znalazł się też piecyk 

żelazny. W częaci oómiobocznego szałasu urządzono magazyn, 

fi a poddaszu, w domach mieszkalnych kole jarzy, pomieszczenia 

przeznaczone na warsztat ltx iecki i szewski. Znalazły r?iq 

też resztki materlałfar odzieżowych, skóry i przybory.
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Ildefons Lewandowski (AK) przywióał z domu własną mu szynę 

krawiecką.

Kierownik (iStlizpunktleiter) z r o b ił . na tx>r starych rze­

mieślników. <7 sza ła sie  zjawiło 4 fachowców (wśród nich mły­

narz -  Krupirski, o jc iec  "Tadzika" 4K, który s ię  podał za 

stolarza) Z głosiło  s ię  też  3 szewców i  2 krawców, pomocni­

ków Ildefonsa. W poczekalni dworcowej urządzono kantynę.

Tu funkcje bufetowego p e łn ił drogerzysta Hieronim Rucir'ski. 

Pracującym zaś w teren ie umożliwiono obejście ô  grupy, by 

załatw ić cóś w warsztacie (okazja do chwilowego odpoczynku, 

ogrzania nię i  wypoczynku.) O^tąd było le p ie j .  Gorzej nato­

miast z norrr ,r i .  Yykonywano je z trud ero, bez "kawałów".

)ialo ty lko ustawić "gorliwca" Rathenaua. No. nalegania 

znaj ornych po-5 jąłem c ię  tego z d an ia , Rozmowę rozpoczołem 

bardzo  ̂elik* tn ie  ô  pogody, od wykorkowanej przez robotni­

ków pr cy itd  ż dotarłem do se^na sprawy. Pytam -  p.Raci-
A

niewski (nie Hat hem,.u, był zaskoczony ty..,, ie  znaliśmy jego

poprze .n ie , x o ls . ie  nazwisko) czy m p n rodzinę ? ^  i  -

żonę i  2 d z ie c i^  Czy pan koda a swoją rodzinę"-? -  *Oczyv:iś-
//

cieT  Czy pan chce ją jeszcze zobaczyć? -  Bez odpowiedzi. -  

Powiedziałem -  radzę -  przestać 8Z3rkanować lu d z i, bo w iny- 

nym wypadku rodziny pan nie zobacz’ . Chyba zdaje pan sobie 

z tego sprawę w jakich warunkach tu  żyje. Wystarczy jeden 

cios i  n ikt s ię  n ie dowie, w którym miejscu rowu będą za­

grzebane pańskie zwłoki -  Czy pan s ię  n ie orientuje gdzie 
\

znajduje s ię  obecnie front ? -  Proszę przemyśleć sytuację. 

Był ciężko przestraszony. Tłumaczył s ię ,  że władza
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go kontroluje i tego vyc. aga. Dorad zl!:en, &e \ ła£aą no&na 
uspokoić wódą, mięsem, imałem it". 2ałem clą efektu tej 

roaaowy. Zabezpiecz'Hjn .ilę. /krótce odszukał i. r..u> - i pro­

sił o skontaktowanie z kin4 zaufanym, w spranie n ał5v/kiH

1 apirytuou. iiathenau vel aacinie aki ust tko.yał 3iq. Po­

trafił' nawat lud a 1 awalnlać na 24 go^zli?/ do łomu.

"tSregOiJ dnia w październiku miałem przykrą prrgrgo<5q 

w sprawie zniewaifceria cunduru niemieckiego. v? przerwie

o blado*/ej stanąłem w kolejce po gwój przydział pi a i papie­

rosów. Obok kolejki stał żandarm. Przysłuchiwał nią naszym 

ro anodom. U mnie - po trr wieniu - nagromadziło aię ranóst.o 

r  sów. Puściłem bnrdao teładli ego "bąka". viara w jniecb. 

landaria znieważył mnie sło n i* . Tłum-czynem nu, &e ja za 

to nie mogę, te ten wJwintuchB mnie o zgo^ę nie pytał. Nie 

fc«ei zariar® znieważać munduru niemie/i :iego ani jego oso­

biście - x>ri3epraazE©. Tak Trł t° "cholera - szkop" rozgnie­

wany , te chciał mnie aresztować, pomimo tłumacze/ 1 Inter­

wencji $ iadk6 v. Urata./ał mnie kiero nik (Sttlzpunktlelter), 

którego ktoś asybteo o Incydencie po iadomił.

Tego samego miesiąca dotarła do nas przykra, amutna 

wiadomoic. W lesle przy kwaterach I grupy powieszono 10 nie-
<r r{y Lo

•rOlttiklrt7 radzieckich za pr>bę ucieczki. Przez v iele dni nie 

mogliamy się z tym bezkarnym mordem pogoa z ic. Bardzo boleś­

nie przeżywaliśmy mszą bezradność. Lluaieliamy aię trzymać 

mocno w ryzach, by nie postacie zgodnie z naszym wewnątrz- 

ręia nakazem co byłoby nieobliczalne w skutkach.

Jeszcze boleśniej uderzała nas wiadomość o egzekucji,
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wykonanej na Ak-owcu, należącym do Lidzbarskiej Placówki 

i jego rodzinie - Ignacym (ojciec), Stefanii (córka) ,
Ignacym ( syn) i Zygmuncie (syn) Caa jkowekich z Be łka.

14 listopada 1944r. byłem w trupie II giej celem 

dokonania pomiarów. Zastałem Józefa i Bernarda Czajkowskich 

(Akowców) w głębokiej depresji. Pytałem o przyczynę."To nie 

wiesz, że wczoraj ''Jagdkomcando* "rozwaliło" naszego ojca, 

siostrę i dwóch braci"? Musiałem się opanować, bo na żałos­

ny płacz mi się zebrało. Kiedy się uspokoiłem - zaproponowa­

łem wieczorne spotkanie, ponieważ; moi druhowie byli bardzo 

wzburzeni. Llogli dopuścić się jakiegoś głupstwa, nieobli- 

c żalne go czynu.

Pod acinną naszej kratery, o zmroku, prowadziliśmy 

szeptem rozanowy, narady, BernaiH uparcief chciał zlikwido­

wać kierownika kwatery flila, uzbroić się w jego bro  ̂

i uciec z larru. Cdradzełem wykonanie tego zamiaru, bo wia­

domo jikie będą te^o skutki. Conajmniej 10 z nas bę’zie mu­

siało zapłacić żydUem. Wśród nioh napewno znajdę -3ię ja.

P 'tami - Barnard, czy chciałbyś mnie, twojego komendanta wi­

dzieć wiszącego z pętlą na szyi? Milczenie. Poznałem już 

faszysto- akie metody niszczenia polskich rodzin. Przedsta­

wiłem swój punkt widzenia. IJiemcy podejmą plan zniszczenia 

wszystkich mężczyzn rodu Czajkowskich z Bełka. /iedeą, że 

jent was jeszcze 6-ciu, że na pewno będziecie micili się 

m amiero bliskich wam osób. <7̂ dwaj jesteście w najbliż­

szym zasięgu. Iioim zdaniem będą chcieli was aresztować a po-
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ten zlikwidować, i&że to ruats^pic k^rlao szybko. '.7 nocy - 

dzisiejszej musicie na zniknę osuwać. Jo&eli usłyszycie 

szun notoru względnie zauważycie por’ ejrżane ruchy - należy 

"wiau" w kierunku leśnictwa - Długi Kost do leanicze o 

Józefa Uienca (Polał aa, więźnia obozu koncer.tr.) , stamtąd 

na Traczyska do p*K. Kaszowskiej a ona wskaże wam dalszą 

drogę do Desantu "Pomorze". Po szczęJli ie praeż^^tej nocy 

należy postąpić według drugiego wariantu. R; no zjn. >ić się 

w Tomie BrodzicieJ, od opiekuna politycznego uzyskać zezwo­

lę ie na paście do m -azynu. <7 magazynie nale&y podpisać 

kwity ni pobranie mrc^dzi i materiału. Chodziło o to, by 

v?as widział grupowy i w razie potrzoby stwierdził, że sta­

wili -cie siQ do pracy. Dalej czekajcie na zapleczu stacji 

koleje- ej na md jeżdżą jacy pociąg z Brodnicy *io ..id z barka. 

Do ruszającego pociąga należy skoczy ć v o ot itniej chwili, 

ivie wolno sam a ładnym wypadku wysiadać w Lidzbarku. Waszą 

stacją docelową ma tyć tylko i wyłącznic Gutowo. Dalej wg 

pierwszego planu - do Traczysk. Obr. j zaakceptowali mój 

plan. .?o a^ kojnej nocy r . r strapili do ?eali:wcji :-,»t**ce­

ny eh. B-rli ':ny wszyscy trzej bar’ 20 podnieć dni. Udzieliłem 

jeszcze ostatnich wskazówek, Jak roztocza rozmaję z p. 

Kaazewską. .ucz 7* pc iąg - chłop?/ w skok.

iylko przez 10 minut miałeś spokój. Szybko zj wili filę 

na motorach gt:ertapowcy• *'r2?/p <3ko o dor^adli nie. P-ijili 

się - gdzie jest Szallal Kilka rasy tłumaczyłem i "stoss® 

łem na siebie. Itozpoczęły się błyskawiczne p/tania - Cey 

widziałoś dzisiaj Cznjkayskiego? - Pytam którego, bo jest

A
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ich dwóch. Ha to gestapo iec do drugiego gestapo ca •  "weź­

miemy obu*- "Gdzie ich widziałem*? - ; magazynie - pobrali 

materiały - gwoździe oraz drut i poszli do swojej grupy - 

oto ich pofc.itowanie. "Ozy wiesz gdzie ta grupa pracuje? - 

1'ak - "j^rotridU - *V pewnym monancie zerkną?'er. na ze ;arek. 

Jeden z "siepaczy" chwycił cnie z., rękę i pytał - "dlaczego 

spraszam czas"? Odpowiedziałem, że do gol z iny 9°°  jcst^znu- 

szony dostarczyć do sztabu w Brodnicy - raport z wykonania 

czoz- jsz> go planu. Puścił mnie. Uspokoiłem się. 2v „brałem 

przekonania, że Józef i I3ern:trd już są »v gut owakich lasach, 

gdzieś koło Traczyek. Powadziłem dalej. Zbliżyliśmy się do

• ■ ;'*e sta po skiegpy tanie . "polityczny * odpowiedzią*, 

*e poszli po materiał i jeszcae nio rócili. Polityczny 

zbl dł. ściągał mundur i p<£zyg0t0tfy.vał się do pewnych czyn- 

ności. Gestapo oy do mnie ■* "gdzie jest tu najbliższy tele­

fon'? - Odpowied# - "kierownik odcirJja korzysta tylko z te­

lefonu stacyjnego. Gestapowcy zosta.ili mnie i ruszyli do 

stacji. Za d n ilę uałyeaałem warkot motoró...

Teraz mogłem spokojnie przearulizcwać ostatnie wypad* 

ki. Najpierw satyefakcja z akcji opóźniania i tym sam/m ura- 

tow jnia 2 -om żołnierzom życia. lotem niepokój. Dlaczego 

gestapo do mnie się z róciło. Czyżby Rathenau mi się odkuł 

i mnie sypnął? Czy też ktoś z obserwujących, widział mnie 

rpzm ziające,'jo na stacji z Czajkowskimi. Gkaaało się póź­

niej, że opiekun polityczny II grupy, znając język polaki 

pod słyszał o tragedii Józefa i Bernarda i domyślał się tego 

co zrobili - ale nie wydał.
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>7kr̂ tce oiq ./siatko .jyjadniJo. Gest po nsuJ<ało 

CBujJtoaskioh na temtcrae. Kloro. nllt 221X1 wyj kJftił, Se :;yns-

II  JuS ao procy, pracat®& jednak pobiorąó s mar synu oprsęjt

1 materiał. Ilajlopłc Jak aiq s^fonsą lo marasyniera - to 

jo et ao oni®. Tymosaaoo cost?aporccy ocul-all mnie w kvotorach

I (Srupy. Gąlsili bogiem , Se tao emuluj© cdQ magazyn* 7 ton 

sposób stracili s *oro esami#

Bacrtopncgo dnia do.vica sieli.lny o1q, fto gestapo

vj juiasfcarku nu CaaJorskich. ©711 .rsy rasy ot kich pociągach*

mogli p̂ jiSĆ* w gtab Ir su, by dołąosyó ao swoich, ponieważ 

tam na Brydak 1 roci^ł pooa>a obława# 2 lołoła ich prsocho^ać 

ao nocy. Sq noo musieli asyjlcó wykorzystać. Domirt aotort 

ao - iołpin. Tom ttkryła g° narzeczona. JSaef natomiast ;»o- 

scodł do I3c>}ctt 1 w lolir.ie rzeki 711 urząaził sobie ziomt n-

ł0Q#

Przód grlfcaaką oawlelslł nnlo w Lidzbarku Alzatczyk 

Jehunke (o nim rspoonias-ool KOnbino-ał •*aoellnawa<S się 

w lesio. Oaraclzifrem# Ifeaftafcan, So dla nicno, Siemca, lepsza 

boa o i® wqd r5wkft rasem z owakuor, onyml • Je&oll to iod<5 oayb- 

ko nastąpi - maiłem «*"frt®dy zlaSyns jeszcze aotrseó lo ro- 

aziny**. W aovća sympatii 1 tf®aj®mno0D zrozumie la zwarlld*

07 na koniec transakcję Jrnfllową. On dał mi pistolet m ssyno- 

«y Bor^monra a ja mu «®d żonką i samo^onkę. ZakropiliJcor 

przy tym serowo*

i wJaf Îtommando lu ucieczki, cne!:?.li na dworca

1’iotolct ten x:>rse k i załom w iniu 24 stycznia 1^45 r#
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pierwszemu korne ni antoni Posterunku HO w Lidzbarka - sierżan­

towi Józefowi Gondkowi.

Kontaktu z ~rupą więcej nie miałem# Po wojnie IHefone 

Lewandowski powiedział mi, te li^abarska grupa nie dała się 

ewakuować* . Voayeey zli swoimi drogami.
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Z A f c O I i C i J E H I S

W etyceniu 1945r* a radością i a wiel Mm niepokoJob * 

oczekiwaliśmy nadejścia \rmii marszałka K, Roko ssowskie -o. 

Klgdy przecież przewidzieć nie r>oSna ile nie a od sianek prẑ r- 

niedć może przekuwanie się grontu.

-# odgłosie / 'lk z aricrtowaliJm:; się 15-te-o, ż- 

wyzwolenie jent burzo bliskie. Ta J lvlomość potęgowała 

napi cie nerwowo a tu flieccy jeezcze na karku, pilnowali
i

wykonaj ia polecenia ewakuowania miaeta. Bod«iny niemieckie 

uczyniły to już anncanie rczeJnieJ.

'Z Q(-0 dnia pełniłem je oso ze codzienne obowiązki 

v? eklepie pracodawcy. Byłem przekonany, że tria ml się prze- 

knzau nowym władzom miasta - sklep z magazynem, wype>nio- 

nm przydsinłami Żywno Iciowymi na okres 2 kwartałów (nor­

malny przydział - tr;ł 3 miesięczny), nagromadzonych dzięki 

broinickie j konspiratoree p.Ronowski*j, pracującej w urzę- V  

dzie gospodarczy, rozdzielczym w Brodnicy ( .'irtschafts- 

imcie) i wystawiającej zezwolenie (Bezugschein) na aikup 

artykułów sooSywozych.

iTycofujące nię wojska niemieckie, szczecinie ich
/

oficerowie wpadli jak bursa do sklepu i zaczęli rabować 

napoje ulkoholo e i słodycze, Koje w ari dotyczące porząd­

ku i zapłaty wnet skończyłyby się tra -leżnie. W tej sytu­

acji pozostawiłem sklep bez oi-ieki (m5j szef Jeszcze nie 

wrócił z Ctborza) 4 ...•nawiałem". ost tniej chwili przy­

jęto mnie do ewakuującego się -wozu bojo-eco Ochotniczej
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otraż ■ jJot, .mej#

Ikioza próba zatrzymali!* 3ię we .'lewaku nie ulała się. 

Przepędziły n s uciei jĄce wojska, ponieważ t . . l i C c y  

ruch n drodze# Na xxboczaoh tyły już spore saspy śnieżne#

i asie i 'ny wyniąśc z wozu i Zabrać- się do pchania. Było 

ciężko, więc kierowca JPranciszek Pelzner usunął - iozome 

usterki# Huszyliiiriy dalej aż do Zalesia# Tu mielizny się 

zatrzymać i pojedynczo zakwaterować u nospodarzy# Wtem 
%

warkot n d  jeżdżą jąco^o "opiekuńczego* wozu gestapowca 

(s gazo ni) zmienił decyzję naczelnika i spoaodowai alar- 

ro : z * v'-ę„ (?. cl Ir •. • nzę, &c J .dze iłcyjne nie mia­

ły zaufania 3o Ochotniczej Straży ro m ej, jako całości).

Po jechaliaisy# . . i  nnowu dalej ol domu, od ciasta. Prosiłem 

naczelnika T# .'esgara, by pożyczył mi karabin, Jaki ni 
do dyspozycji dla ochrony wozu# Zobowiązałem się "ubić* 

"opiekuna" gestawpowca, z którym miałem też osobiste pora­

chunki.# oimj.;ił. Postawiłem pytanie tej treści - ''kto z was 

•!ierzy w kontrofer.s armii niemieckiej i przesunięcie się 

frontu daleko na wschód"? - kiilczerde* Odmówiłam dalszej 

jazdy. orosiłem o zatrzymanie wozu na wysokości rybaka 

eręco akie 30 , przy szosie prowadzącej do aerr. # Z. mną wy­

skoczyli kowal Lunk (senior) i tok rz Poliszczuk z synem# 

Zakwaterowaliśmy na skraju wsi Zalesie, u rolnika 

Bartkotfokiego #

Następnego dnia, tyło to 19 stycznia, od strony /lew3ka 

prąyjechały dwa radzieckie czołgi# Załodze udzielili&ny 

informacji odnośnie stanowiska niemieckiego działa przeciw-
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pancernego i możliwości dojazdowej. Rozpoczął oię ostrzał 

np. Mieliśmy szczęście, że pociski pałały aa stodołą, która 

ochroni>a nis perzed razami odłamków, /osy pancerne ruszyły.

.* >tce się walka. Z dwócłI wr&cił tylko jeden

Zginął kierowca - polski czołgista.

I’c;.'0 dria miałem dwie przykre przy ody. Złe zrobiłem
*

wrażenie na żołni rzach radzieckich - uznali cnie za Niemca. 

Uratowały mnie od zagłady t mój dowód osobisty oraz inter­

wencja listonosza Brzozowskiego z Lidzbarka (też się tu ukry 

wał) i Poliszczuka (seniora), który władał językiem rosyjs­

ki ; . usiałem oczywiście jeszcze pokazać swoje ręce.

Niepokoiło nas już wolne, ale paloce się mi sto. 

Zdecydowałem sarotrie rus2yć po ukrywającą się rodzinę 

w sekretarzówce nadleśnictwa u leśniczego /ładysława Koeniga 

-lô ziny już nie było. Tym razem z opresji urato.ał mnie 

gospodarz. Okazało się p-^niej, że "starszym", który mnie 

Indagował był sympatycznym żołnierzem, wypisał mi nawet ' 

"bumagę", która w dalszej drodze ułatwiła mi dojście do ro­

dziny, kwaterującej u cioci Zofii Bara Oskiej na,, Gorce.

Miasto tymczasem dalej się paliło. V jednym miejscu 

ugaszono ognisko a w innym zapalało się. ‘ Ludziska* (bez po­

mocy straży pożarnej, która nie zdążyła wrócić z ewakuacji,
m .

by włączyć się do akcji ratowania miastaj gasili jak mogli. 

Inni w tym czasie gorączkowo dzielili się mieniem poniemiec- 

kim*

Uzięki inicjatywie i aktywności nauczyciela Antoniego 

Bąka i Stefana Komlaskiego utworzył się Komitet Obywatelski.
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Enie s;-5 nurtowało pytonie - csrżitf Mercy posiada** 

li bonty weglotnie miny stpalrjące z czasowym 2 .pionem? 

WiadonyB Jęci; że przesuwający siq front «aw3ze peciaga za 

no ba v/iele przykrych nie spod ziunek, Jak np. jedna z nich - 

ónierć nasze o żołnierza, członka "K 7" Franciszka Ćwikliń­

skiego or z z. cne go obywatela, siiaota Czajkowskie *30 (bez 

nogi).

Później otworzyli ni oczy na wiele spraw, kwnteru­

jący u ‘mnie zaprzyjaźnieni oficerowie ndziec^. Posiadali 

mylną inforraeję o’no4nie granic (z 1j39r. a 1914 r .)

i terenów genaar sir ich, na kt Srych zgodni* z głoszonyni 

połami nie^powinien zostać kanie' na feimieniu.

Klasten w zasadzie rzęził  konetflaiit groau, oficer$>
r-i^zierki kipi tan Jurij '•• łrfcw. " pierwszych tyraniach 

podlc~ał nu Ztiraąd Miejski a I-ytt powojennym burristrzen 

Stef inciu femifskim na czole i organizator posterunku lli- 

licji Obywatelskiej - pierwszy komerrtorrfc plutonowy Józef 

Gorajek.

Posoli w nieócie zapanował ład i porządek. Zycie 

z ,czę>o sifj noc ować. Huazyły pierwsze zakłady pracy - g. r- 

bamia, cłvn, mleczarnia, piek rnie i rzewnia miejska. 

Mieszkańcy otrzymywali skromne przydziały żywnościowe.

Każly Jak b6(& 9 tak włączał siq *0 zabezpieczenia 

tego nienla, kt.!>re jeszcze zost ło. Szkloro przede wszyst­

kie okna w mieszkaniach, urzędach, ko Ściele i czkole.

Wnet tef zorganizowano pierw3zy wiec w kościele crangie- 

lickin. Po 6 l itach uciążliwej niewoli OO Śpiewano zbioroo-
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"Jeszcze Poloka nie zginęła” ....-  łzy cisnęły się do oczu.

Przeni wiali oficer rirtzieckl, lekarz Maksymilian Ziętka, 

nauczyciel antoni Bąk. Po raz pierwszy odśpiewaliśmy "Llię- 

dzynaródÓwkę. To nzrm luizie zaczęli wycaGlzie.

Również i ja włącz*'?eci się lo pncy. Już 26»01.1 y45 • 
stawiłem się w Zarządzie Miasta z propozycją zorgan izowa- 

nia szkolniet-we. Z kolegą Cieszyńskim i ślusarzem Rehmusem 

zajęliśmy się szkołą. Zrobiliśmy pierwsze porza/Jki, szuka­

liśmy i następnie przenosiliśmy sprzęt szkolny, znajdujący 
«
u różnych lulzi i w różnych miejscach.

v7 czasie pełnienia służby miałem Już ostatnią, nie­

miłą przygodę. Ha ulicy Działdowskiej zajął się mną oficer 

NKWD. V czasie wędrówki w jego to-arzystwie, obok posterun­

ku M) wstawili się za mną rzefnik Feliks Bleidszewski, ze­

garmistrz Topolewski i fryzjer Felilis Łukaszewski. Przeko­

nali oficera że jestem polskim nauczycielem, potrzebnym tu­

tejszej szkole w efekcie czego uwolnił mnie.

Zorientowałem się, że Ówczesny klimat nie sprzyjał • 

Akowcom. -tedy jeszcze nie mogliśmy ujawniać swojej ^ziałal- 

no Jci konspiracyjnej, czego dowodem był stosunek władz 1o 

najbardziej aktywnego z nas, żołnierza grupy desantowej 

"Pomorze" - Bronisława Czajkowskiego, którego po ujawnieniu N 

się-odizolowano. Uważam, że spray/a ujawnienia się w tych nie- 

ust Jbilizowanych czasach * była nieporozumień iem. Przecinko 

władzy ludowej i now emu ustrojowi, którego oczekiwaliśmy, 

nikt z nas nie występował.

Stanęliśmy przy różnych waroztatach pracy - wszyscy, choć

o różnych poglądach, by solidnie i rzetelnie odbudować,
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umęczony i zniszczony, ukochany kraj.

W międzyczasie ukazało się zarządzenie Liinisterstwa 

Obiaty, wzywające nauczycieli do stawienia się w przed v#o- 

jenrrch miejscach prcy. Saopatraony w odpowiednią przepust­

kę wyruszyłem w dniu 14 lut eg® 1945r. do Brodnicy i tam aa- 

re jestro.:-łen się w Inspektoracie Szkolnym, na którego te­

renie praco.y; >3ia 'o 1949i*. Potem w drodze awansu społeczne­

go Kuratorium Okręgu Szkolnego Bydgoskiego w Toruniu prze- 

niosko mnie do Pafetw.Liceum Pedagogicznego i następnie do 

Studium Nauczycielskiego v* Bydgoszczy.

Patrząc dzisiaj, z perspektywy 35 lat na Lidzbark 

Wolski, idzę norce mi sto, po stałe z ruin i zgliszr-z.

Oddaję głęboki hołd pracowitemu apołecze/stwu lidz­

barskiemu i je-o władzom za to, że mozolną i ciężką pracą 

potrafili tak piękni® miasto odbudować, te stało się pięk­

nie jezYjn od tego, kt5re znoiłem i w ktSrym przetrwałem n- j-

t rud n ie j sa © lat a ży c i a.
\

Na zakończenie apeluję 4o urzędów, inst “tucji, orga­

nizacji społecznych,szkół i zakładów pracy, żeby nigdy nie 

zapomir. no o tych, kt5rzy za Polskę oddali to co jest każdemu 

rr jToższe - życie.

0£o ich. na z- j ska:

I. Polegli w kar panii wrześniowej 1939**.

1. Stanisław Blank,

2. J5zof Gasioroński,

3 .  Ignacy Kuciński (nauczyciel z Bry/ska),

4. Stanisław Lunk,
*

5. Józef Skibniewski.
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I I • - Zaoordowani w drugiej połowi* października 1939r« 

w rowach str aelecklch pod .yboweia

1. Klemens Bartwlęki - ogrodnik,

2 .  Alojzy Kamiński - dyrektor Btaaku Ludowego,

3. Alojzy Jozicki - kupiec,

4. Alojzy Lautenb-ch - urzędnik miejski, ,

5. Józef kozurowski - robotnik,

6 . Jon Iledykowski - listonosz,

7. Leon Wasilewski - kupiec,
 ̂ • •

8 . Władysław Zuchowski - budowniczy.

Uwaga: Jozefa, Go lubskie go, kierownika szkoły, wywieziono 

do Brodnicy i zamordowano pod Birkienkien.

III . Zamordowani w obozach koncentracyjnych w latach 1940 - 1942

1. /alenty Baczyk (letniczy z Klonom) - w roku......... ,

2. Roman Licznerskl (kupiec z Lidzbarka) - w roku 1942-nia,

3. Julian Szweik (policjant z Lid ab rka) - w roku 1942-gim,

4. Franciszek /alewicz (urz.b-nkowy z Lidzbarka)* w r.1940 *

5. Józef tfiiSnietfskl (policjant z Lidzbarka) - w r.l940-tym

IV. Zamordowani w lasach Nowego Dworu 13 listopada I944r . 

w odwet za wykonany wyrok przez desant polsko-radziecki 

"Pomorse" na niemieckim sołtysie Rymackim i jego córce 

Samie za zdradę radiotele^rafistki radzieckiej, oraz za 

zaopatrywanie partyzantów w artykuły żywnościowe.

1. Ignacy Czajkowski (Akowiec, ojciec, rolnik z Bełka),

2. Ignacy Czajko-ski (syn, rolnik z Bełka),

-  153 -
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3. Zygmunt Czajkowski (s?n, rolnik z Bełka),

4. Stefania Czajkowska (córka, rolnik z Bełka),

5. ładysław K: ffk;a (rolnik z Bełka) ,

6. Ign ioy Humana; ski (rolnik z Bełka),

Przy aktach zgoftu wymienionych ofiar umieszczono ragą
*

"In Zuge der Fahndung naeh Bani it en ais Baadenbegflnstiger a uf 

der Flucht erschossen 1944'* (w toku pościgu za bandytami

i osobami wspierającymi został w czasie ucieczki zastrzelony).

Ekshumacja zwłok w 1945r. wykazała, ie ofiary w swojej 

ostatniej walce zostały w bestialski sposób zamordowane.

V. Zamordowani w czasie pacyfikacji wsi liizborskiej gminy za 

współpracę z desantem - "Pomorze* i dostarczanie mu fcywnoici, 

w dniu 20 wrzeinia 1944r. w lesie Nowego Zielunia:

1. /łudysław Figurski (cieśla, żonaty z tfandą z Nowego Zielunia) , 

w ’niu 25 wrzednia 1944r. w lesie - Dębowiec:

2. 'unda Figuroka (bez z *odu, 4ona -7ł. z Nowego Zielunia)

3. eronika Figurska (kr >.cowa, siostra z Nowego Zielunia), 

w dniu 9 listopada ly44r. w lesie kiełpi/akim:

4. Jan Janetzki (rolnik ■ Wąpierska), któremu dopisano uwagę 

"In der Kielpiner Forst beim Fluchtversuch erschossen und dort 

yergraben*. (przy próbie ucieczki zastrzelony i taa pochowany). 

w dniu ^0 listopada 1ft44r. obok swojego zabudowania w Słupie

5. Jan Szr idt (robotnik rolny ze Słupa). Przy akcie zgonu dopi­

sano "In der Nfihe seines GehOfs beim Fluehtversuch erschossen 

und auf dem Friedhof in Belleschin begraben" (przy próbie
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ucieczki zastrzelony i na cmentarzu w Boleszynie pochodny). 

łniu jj  liatop: i5a 1944r. w legie bry/skin:

6. ntoni Grabowski (robotnik rolny z Brydaka),

7. Józef GraLowski (robotnik leSir* z Brr/ska),

i'rzv aktach zgonu obu Grabo akich umieszczono również notat­

kę, cytovaną wyżej przy rodzinie Czajkowskich, 

w dniu 18 grudnia I944r. w jarrielnlokic. lesie :

0. loz li i B:.rtko”rgka fżo>niers iE, rolnik z Jomlelnika), 

Władysław lcurtfcOi alei (żo>niorz 4K, rolnik z Janie1nika),

10. Leon j- iotrov/3ki (robotnik leany z Bruska), 

w dniu 18 grudnia I944r. w Nosi u:
— ■ ■ ■ ■ ■ • • 1 "

11. \nna Bierko:/eka (matka, robotnica rolna z Soaka),

12. wuferr.ia Bieńkowska (córka, robotnica ledna z Hoska),
*

13. Cecylia Bier'ko gka (synowa, żona rze£nlka z Koska).
*

Spis nie obejmuje nezwisk ofiar ze wsi, graniczących 

z Gminą id.3zbc.rk "elski, jak Buczkowy o, Czarny Bry/sk,

Trtic«y3ka i Sarnin.'

Bydgoszcz, wrzesień 1979r.
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Indeks nawwlsfc

Anders Kładysław , cenerał bryg. 

Antoszewski Kazim ierz "S o b ó l"

Hala Stanisław  

Barański Ja n  "B a z in *

Barańska Z o fia

Bączyk W alenty

Bąk A n to n i, nauczyciel

Bąk A g n ieszk a , nauczycielka

Bartkowska R o zalia

Bartkowski Władysław

Bartkowski,  ro ln ik  z  Z a le sia

Bartnicki Klemens

Bartwlekl Leon

Iioyer ilomun, nauczyciel

Bcyer A lfons  *Je le ń *

Bestyan J e r z y  

Berent Stanisław  

Berent

Berezowski W alerian , nauczyciel

Bienlszew ski F elik s

Bieńkowski Władysław

Bieńkowska Anna

Bieńkowska Eufemia

Bieńkowska C ecylia

Biernacki J o z e f

Biernacka Wanda

Biernacka Ja n in a

Blank Stanisław

Blank Bernard

Błasakowski, nauczyciel

Bogdan K arol n ien . burm istrz

Bortnottskl Władysław, generał bryg*

B ra li  Leon

Brlgnann, n len . kupiec 

Brzdsklewlcs Bronisław 

Brzozowski ,  listonosz 

Burzyński J ó z e f

s tr . 3 1 ,3 3 ,0 5

•  1

•  9 7 ,0 0 ,1 0 5

•  1 2 4 ,1 3 4

•  163

•  4 1 ,4 8 ,1 6 8

•  9 3 ,1 6 3 ,1 0 3

•  62

•  7 0 ,9 9 ,1 1 2 ,1 1 1

■ 7 0 ,9 9 ,1 0 0 ,1 7 1  

« 162

*» 3 3 ,3 4 ,1 6 8

« 99

•  34

” 1 ,8 1 ,9 9 ,1 0 1 ,1 0 2 ,1 0 5 ,1 0 9

•  1,05

•  41 

w 41

•  34  ‘

•  9 9 ,1 6 5

•  1 0 5 ,1 0 9 ,1 3 8

•  171

■ 171

•  171

•  99

•  62

•  6 2

« 4 1 ,1 6 6

"  66

•  102

•  3 5 ,1 4 6

•  84

•  5 2 ,9 9

•  138

•  41

•  103  -

•  41

259



2 **

Cclmcr Ryszard 

Chudziński

des lak Jan, nauczyciel 

Cieszyński, nauczyciel 

Ćwiklińska Joanna, nauczycielka 

Ćwikliński Czesław

Ćwikliński Franci azek 

Czajkowski Ignacy, ojciec

Czajkowski Ignaoy, syn 

Czajkowski Zygmunt, syn 

Czojkottska Stefania, córka 

Czajkowski Bronisław, syn 

Czajkowski Józef, syn 

Czajkowski Bernard, syn 

Czajkowski Stcfant syn 

Czajkoński, sekretarz miejski 

Czaprackl Franciszek 

Czarkowska Wanda 

"Czarny" , nie podał nazwiska 

Czubak Stanisław

Dąbrowski Stanisław,nauczyciel

Delio * niemiecki lok.neter.

Dobosz Ignacy

Dorszewskl

Drumiński Bronisław

"Dzik" nie podał nazwiska

Dzimlra Andrzej

Farsolualn 

Figurski Władysław 

Figurska wanda 

Figurska Weronika 

Fiutowski Tadeusz 

Forster Albert

Gaca Witold 

Galiński Ignacy 

Gąsiorowski J <Szef 

Gąsiorowska iona Józefa

str. 40

• 102
"  14

»  165

•  6 2 ,6 3 ,6 8

» 9 9 ^ 1 1 7 ,1 1 8 ,1 1 9 ,1 2 5 ,1 3 1 ,1 3 4 ,

"  9 9 ,1 1 7 ,1 3 1 ,1 6 4

" ™»99*1O6»U 2 »127»156»150»

*  168

* 169  

"  169

* 1 ,9 9 ,1 0 8 ,1 1 0 ,1 3 4 ,1 6 5

"  9 9 ,1 3 4 ,1 3 5 ,1 5 6 ,1 5 8 ,1 5 9

*  9 9 ,1 3 4

*  99

* 164

■ 41 

"  109 

« 96

*  7 3 ,7 4 ,1 0 1

*  6 8 ,6 9

* 29 

» 99

*  91 

"  99

*  98  

"  9 3

*  33

*  169

*  169

*  169

* 85

"  4 9 ,5 4 ,5 5

"  86

* 102
"  6 3 ,1 6 6

•  71
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Glos etc Stanisław, nauczyciel

Gizluska Irena

Go lubski Józef, nauczyciel

Golubska imana Józefa

Gorajek Józef

Grabowski Antoni

Grabowski Józef

Grzeiaekł Lu dr. i k

Grzcmaka Leokadia

Grzyraowlez Paweł, nauczyciel

Gruenlng v»ojeicefi, nauczyciel

Uartung Albert, nlecwnauczyciel 

Berek Zygfryd 

a n i  nieo# urzędnik 
Loetmann ni eta* kupiec

*Xreaa» radiotełegr*grupy desantowejzsna
Jabłoński «aeiaw

Jabłoński Bernard

Jakubiak Marceli, lekarz okuł,

Jakubiak Tadeusz

Jatsrozlk Antoni

Jnnotzki Jan

Janicka Mieczysława

Jfdraszek rodzina

Juszkiewlez Uyszard, prawnik

kaezorek Aleksy

Kaczyński Paweł

iiafffca Władysław

Kalisz Bernard

Kałduuskl Stefan

Kamiński Antoni

ŁtmińslsA Alojzy

Kamiński Stefan

kamiiiaka Helena, nauczycielka

kanińskl Leopold

str. 32

40

9,04,168 

Tl 

100 
171 

171

41 

43 

84 

34

37 

U

143,148,156,159

68

107

,S7 h

99 

99 

^55,

T-86
110,120
109

67

107

79

102
102
169

6?f 82
6
67,98 

SC,168 

141,163,164 

40 

79
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Kamiński Łuzcbiuaz 

Karboweki Stefan 

Karski Władysław 

Kaszeeska Marin

Katryński Stanisław, nauczyciel 

Kopczyński Władysłow 

Kawecki Jan

Kaźmierczak Stanisław "Wilga*

i.clbcrt nicn. rolnik 

kiłanowakl Leon 

Kinioki Franciszek 

uiappor Walter

Klappcr Klara

kleoiewska Zofia

Kmicik Maks "Kreft* aatyfaszysta

Konara Jaa, nauczyciel

Komig liadysłan

Kwpoewie* Staniałaś

Koronios Aleksander

Kosdłany Jarzy, nauczyciel

Koszkionicz Bronisława

koimlskl Józef

Kozicki Alojzy

Kozicki Joackim

KOnig Gerhard, nicn* kupiec

Krajnowa Leokadia

Krakowski Kazi ni orz

Krsyaont Władysław
Krukowski staniało*

Krupiński

Krupiński Tadeusz "Kazik* 

Kruszczyński Aleksander 

Krykant

Krzemiński Jan 

Kuciński Ignacy, nauczyciel 

kujawski Jan 

Kujawski Antoni

Kutrzeba Tadeusz, generał dywizji

•  4 -

str.j 79

*  99

* 90

*  1 0 0 ,1 2 8 ,1 3 6 ,1 4 1 ,1 5 7

•  ' 34

•  99

•  81 

» 90

•  110

*  4 0 ,4 0 ,4 8  

» 41

* 9 « ^ 9 0 ,1 0 1 ,1 2 5 ,1 2 0 ,1 3 0 ,1 3 4 ,

*  1 ,0 0 ,9 2 ,1 ) 9 ,1 0 7 ,1 2 7 ,  i 4 9 ,IG O

* ii

*  107

•  34

*  4 0 ,4 3 ,1 0 3

• 22
*  1 0 9 ,1 0 7 ,1 1 0

*  4

*  07

*  99

*  3 3 ,1 6 8

*  40

« 0 7 ,0 9 ,1 3 8 ,1 4 5

*  9 1 ,1 0 1

*  99

* 102
*  4 i

*  1 2 8 ,1 5 4

*  7 0 ,9 8 ,1 2 9

*  8 3 ,8 0 ,8 0

*  09

* 1 1 7 ,1 3 2

*  0 3 ,1 8 8

*  4 ,1 3 ,8 4

*  130

*  17
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« •  5 m

Kurki cml oz otr. 131

Janino, nau^yoielto 109

Lampart Czesia® * 40,117,131

Lautenbaeh Alojzy * 33,158

Leczkottaka Llżbicta * 71

UibhoU gestapowiec SS * 88,183

Leadzlon Jerzy " 83

Lcndzlon rolnik * 99

Lewandowska Apolonia,nauczycielka * 20
Lewandowski J azef • 133

Lewandowski Ildefons " 89,92,97,99,101,1&4,160

Lewandowska Leokadia * 92,130,145,148

Llczacrski Roman * 40,18,138

Lipiński Józef, opndaolłr*"Pomorze" " 105,112

Lorenz antyfoezysta spadaefer* JSSRH * 107

Lunk Stanlsłan * 63,106

Lunk, kowal, senior * 162

Laulcki Jóact n 101
Lawloey, kilku braci * 101

131

Lucz&otiaka, akompaniatorka " 26

Lukas aeisska Bnrttara * 07

ŁBkMM«s)U Feliks * ' 165

Halicki iwlcraons, nauczyciel,dyrektor* 41

Marcinkowski Teofil * 98,98,99,108

Marcinkowska Pelagia * 62

.* lar i onkowPawc 11 s pa daciur oni ar z ZSRll * 108

Mazurowski Józef " 33,168

Medyfcowskl Jan • 30,168

Meller staniskmi, nauczyciel * 14

Melar Józef • 99

Meller Marcin * 101
Mcyka Frltz, P9 • 38,51,78,134

Meyka Bruno * 124
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-  6 -

Michalak Jan str. 139
Uikołojski Leon * 191
Mig t ki Jon 
Mrowińska Lucja

Myć ko ii onr y k , g pada ciur • ” Ponio r ze" 
rJoaor policJaat,«lcdoiiezyk antyf 
Murań stel s.

Nadcrabskl Longin 
Noubecitor Jullan,aicnuantyfa8z* 
liiedziclski 
Nicmleo Józef
Kouakotsskl Pawc 19"Loanlk” , "Łysy'* 

Nowakowski Jon
Nonokottekl Franel^ack,nauczyciel 
Nowiński Józef 
Nowiński Jan

Odyoała RtaiSyslow, nauczyciel 
Ostrowski Teofil

Fallckl Seweryn 
Policki Zygmunt 
Fałatów Jurij, opatiachr.ZSIM 
Paprzycki Władysław 
Fanlak , iniynier 
Pantonskl
Fclzncr Franciszek 
Pepłotsakl Uroni a ław, "Jastrząb*1 
Pfelfer, nieta«olszarnik SS 
Piotrowski Jan 
Piotrowski Leon 
Piotrowoki Leonard 
Płoolńska
Ploaayńskl Maksyai lian,naucz* 
Foówlardowskl " Munda"
Foliszozukowlo, ojciec, syn 
Powałonaki Józef 
Przocz (maki Józef9 nauczyciel

110
10T

105
0 7 ,1 3 0

89 '

99
OT

1 9 8 ,1 9 9

41

1 ,3 9 ,9 2 ,1 0 5 ,1 1 1 ,1 1 9 ,1 2 4 ,1 3 0 ,
1 3 4 ,1 3 5 ,1 4 1

90  

94

99

102

94

101,102
i

8 5 ,8 6

80

104

40

162,159
102
9 8 * 9 3 ,1 5 0 ,1 6 2

T8

3 5 ,5 2 ,7 8

91

1 0 8 i lT l

106

99

94

99

192

40,46
94
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mm 7  mm

A

Przybyszewski roni3ław 

Psuty JiSsoff nauczyciel 

Ptaszyriski Teofil 

Pudełko Tadeusz

Robklcwlcz V. łodysław"Polok"
•Sławicz"

Bachocki Paweł,"Ryoaza",nauczyciel

Raclnlewskl, Ilathenau

Raalg Franciszka

Radig Paweł

Radig Joachim

Rajkom3kl Stanisław

uehraus, ślusarz

Rodzewltz, nim . z Łotwy

Rokosonski konstanty, marszałek

Roaowska Helena

Rozwadowski Zycmunt, nauczyciel 

Rftorael Juliusz, generał

Różycka Helena 

Kuciński Feliks, nauczyciel 

Ruoliłzkl Hieronim 

Ruaanowskl Ignacy 

Rutkowski Bernard 

Rydzkowski, łącznik 

Rynkowski Józef 

Ryrnekl, niemicoki sołtys 

Ryaacka Kma

Sadowski Bronisław 

Sadowski Jozef 

Sadowski Aleksander 

sarcslska Jadwiga 

Sargalska

Sass Janina, nauczycielka 

SI korzonka Helena, nauczycielka 

Skiba!owski Józef 

Skolimowski Jan 

Smoczyński Tadeusz 

Sooezyuskl Roman

etr. 99

5 

102
-ee-11-

96,134

78,118

144,162,154,185,108

ST

37

82,0?

40,46

166

123

146.161

69.161 

34

18

26

40,81,99,109

184

109

111

36

98,133,134,136,130

107,106

108

102
99

90

02
02
93,99,103

34

03,166

98

6
86
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Soblcch Antoni

Sobczak Wincenty,nauczyciel
/Sobczak/

Starychouic, bracia
Stanleki Franciszek
Sulimirakl Władysław

Suazczyński tlieronlra, ppłk

Sustowski Zy-ratmt /Solsłonski/

Ślini&skl Józef

Szafrański G r n tm  

Szal la Staś 

Ssalin Jan "Stefan"

Szalla, i rudka,?ruuck ,G ortruda 

Sstal la Józef, "oiąz*
Szatkowski Jerzy 

Sfecliga płk 

Saaldt Jan 

Szczepański T:deusz 

Szczepański Karci 

samaro

Szwoig Julian

Szymański Antoni, nauczyciel

Szynkiewlcz Jan,nauczyciel,
ojoleo

Szynkicwlca Wincenty, syn 

Szynkicwlca Leonard, syn 

Szynkicalca Gerard, syn 

Szyńskl Panel 

Schunke Frltz, niora.urzędnik TOB

otr*i 82,Ot

00
105

93

98

06

102

5

8
f
2 1 ,4 8 ,1 2 1

1 0 1 ,1 8 7

67

9 3

166

183

0 6 ’

1 4 0 ,1 4 1

4 6 ,1 6 8

34

86,86
86
86
86
107

1 4 4 ,1 8 9

Tcasar Jan •Pała*

Tessar Tadeusa 

Topolowski, zegorraistra 

Trepka Oskar 

Tyslcr Alfons, ksiąda

99

162

165

189,140,141

99

Hłanoffskl,nauczyciel a Wąbrzeźna 19
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A

Walewics Franolsaek etr .

Wasilewski Leon 

Weręgowskl, rybak z hcóaa 

Wlobe H e rb ert , n iecu zicaianiraSS 

Kiklcndt J a n  

W lklendtow le, synowi*

Wiśniowski Józef 

W iśniewski Zy; aunt 

Wiśniowski 

W iśniew scy , rodzina  

Witinios Ignacy 

Wiwatowskl, lekarz 

W ojtal Apolinary  

ftronka

Wysocki Ludomir*płk ”£to6a",*Mr<S8”

4 0 .4 9 .1 0 8

3 3 .1 0 8  

102
3 5 * 7 0 ,7 8

41

79

4 0 *4 9 *1 0 8

9 9 * 1 0 2 *1 0 5 ,1 0 9

141

99

4 0 ,4 0

@5

9 9 ,1 0 1

139

91

Zabłocki oogdan 

Zadrożny Paweł

Zakrzewski Stefan  

Zapadka K arol 

Zeloa S te fa n  

Zdrojewski Loszek 

Z ie liń s k i Edward 

Z ie liń s k i  Bronisław 

Zlcnpukln F io do r ,  3padachr» zsiu* 

Z iętara  Taiaara 

Z iętara  Maksym ilian 

Zuchliński Franciszek  

Zoefaowski Władysław 

Zytowleooy, bracia

%
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w czasie okupacji

Miasto - Lidzbark Welski - (Lautenburg)
0

Centrum

1. w środkowym planie ratusz

2. obok z lewej, za słupem oświetleniowym, 

punkt kontaktowy AK u I.Lewandowskiego /
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ĄG&

Centrum miasta - część wschodnia

najwyższy dom r bank, na tylnym planie - kościół kat.

/ \ n

Centruc miasta - część zachodnia

1. budynek środkowy z dużym oknem wystawowym

2. nasłuch radiowy u Pr. Pelznera

i269



Widok Lidzbarka od strony mostu kolejowego

W środkowym planie - zaplecze żandarmerii 
z celami dla aresztantów

Most kolejowy, przewidziany do wysadzenia i siedziba 

33-Pfeifera, na drugi© planie szkoła podstawowa.
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B IB L IO G R .I'IA

Kateriały archiwalne.

Księga rejestrów agonów, obeJmujqen lata 1939 - 1944 

Urzę-iu St .nu CywilnejD w ^Uzbarku /elskirc.

Opracowania:

Konrad Clochano ski -  .cuch opoi-u na lonorsu Gdańskim 1 j 'j J -1945
■ y3 a.v.  '. T:.  a r b va 1972 ,

Tadeusa Fi j >kov.*ski - “Pod kryptonimem .Vkr;a"-Lud. Spółiz. ./yd. 

Hyazarr? Juszkiewicz - "Mław akie ttaaoweee w v/alce"

Inst • 7yd . Pax- ?arez iwa 1968.

Henryk Kawka i Lucjan Zdanowski "Żywe srebro”.

‘Tya .KOli - /arsaawa 1959*

/ładysław Kisielewski "Desant na kwaterą Hitlera*

Kra j . -\g..7yd .- Warszawa 1975.

- Działlo?o. Z dziejów miasta i powiatu.

•'.^d .Po jezierzo-Olsztyn 1966.

Lidzbark 7elski.

>7yd .Pojezierze - Olsztyn 1j7S 

Przyczynki do historii Zieni Micha* 

łorakie j-IIiasrfco Li»zbark-Poznań 1906.

- " \lbert Forster gauleitor i os1- rfcony. 

..:yd .i.orskie - Gdańsk 1977

krzyoztof Dunin--ągowicz-Rueh oporu w hitlerowskich obozach

końceAtrac yj nych 1933-1945 

Państwowe tydawnict^o Naukowe./arszawa 

1979

- "Z dziejów ruchu oporu w powiecie 

działdO’ skim" Komunikaty Kaaursko- 

Warmińskie Er 3 (101) z 1968**.

- "1944 Grupę •Pomorze" WTK Kr 18 

z 1 .05 .1977r.

Aleksan-ier Paczkowski i Jan Byszard Radwański

Historia-"Batalion Specjalny (2 )
Grupa Pororze".-Perspektywy Kr 23. 

z 10.06.1977,

Tadeusz Swat - "Przyszli prze! świtem"-oła,70 na 7armii

i Mazurach Kr 3 z 18.01.1974,

Artykuły:

Syezard Juszkiewicz 

Józef łdLpińaki

Wanda Korycka

/

Edward Kle me na

Kopcińskii

ŁI . rian Podgóreczny
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